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P R O T O K Ó Ł
czynności czternastego ogólnego zgromadzenia c. k. 
Tow arzystw a gospodarskiego ga licyjsk iego , które 
się  odbyło w e Lw ow ie, d. 11, 12 i 14 lutego 1853 r.

pod p rzew odnic tw em

AIĄŻĘCIA LEONA SA PIEH Y .
Prezesa tegoż Towarzystwa.

N a wezwanie Prezesa z dnia 15 styeznia b. r. do 1. 35 , zgrom a­
dzili się dnia 11 lu teg o , o godzinie 10 z ran a , w sali W ydziału 
Stanów krajowych , w obecności dw óch c. k. komisarzy, wojskowego 

i cyw ilnego , następujący członkow ie T ow arzystw a:
1. Pan A bancourt Franciszek Xawery.
2. « A ndrószowski Ignacy.
3. « Augustynowicz Bolesław.

4. Hr. Badeni Kazimierz.
5. « Badeni W ładysław .
6. J. E. Baraniecki Łukasz arcyb. lwow.

7. Pan Bochdan Felix.
8. « B ochdan Stanisław.
9. Bar. Borowski Teodor.

10. Pan Ciepielowski Dyonizy.

11. « Cybulski Adam.

Rozpr. Tow. gosp. t. 14.



12 .  P a n Czajkowski W aleryan .
13. (( Darowski  Mieczysław.
14. « Delinow ski  Antoni.

15. « Dubs Marek.

16. JX. G ałdecki Ju liusz  kan. metr.  lwowski.
17. Pan Gnoiński Alexander.
18. a Gross Pio tr .
19. « H erm an n  Ryszard.
20. « Hubicki Karol.

21. a Ja ru n to w sk i  Antoni.
22. a Jendrze jow icz  Dawid.
23. « Jendrze jow icz  Maxym.
24. Hr. Karnicki  Rom an.
25. Pan Kielanowski Tytus.
26. « K om arn ick i  Ludwik.
27 . « K om arn ick i  Jan.
28. « Kory towski E razm.
29. « Kraiński Maurycy.

30 . Hr. Krasicki Kazimierz.
31 . Pan Krawczykiewicz Szymon.
32. « Krzeczunowicz Ignacy.
33 . « Krzeczunowicz  Kornel.
34. JX. K ucharsk i  Jan.
35 .  Pan L askow sk i  Felicyan.
36. L e h r  Józef.

37 .  J.E. Hr. Lew icki  Kajetan.
3 8 .  P a n Ł o b a rz ew sk i  Jacenty.
39 . JX. M anastyrski A n ton i  kan. m etr .  lwow.
40 . P an Majer Józef.
41 . « Onyszkiewicz Rudolf.
42 . « P aw ło w sk i  Adam.
43 . « Pod lew sk i  W aleryan .
44. C P o h o re c k i  Felix.
45. « Przy łęck i  S tanisław.
46 . « Puzyna  Rom an.
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4 7 .  P a n  R o g o j s k i  K aro l .

4 8 .  « R o m a s z k a n  P io t r .

4 9 .  Hr. R u s s o c k i  W ło d z im ie r z .

5 0 .  X ia z e  S a p i e h a  L e o n .

5 1  P a n  S a r ty n i  M a teusz .

5 2 .  » S c h u m a n n  F ra n c i s z e k .

5 3 .  Hr.  S i e m i e ń s k i  K o n s ta n ty .

5 4 .  P a n  S k rz y ń s k i  L u d w ik .

5 5 .  « S k r z y ń s k i  W ł a d y s ł a w .

5 6 .  « S m a r z e w s k i  S e w e r y n .

5 7 .  « S m e r e c z a ń s k i  Cyryl.

5 8 .  l i r .  S t a d n i c k i  E d w a r d .

5 9 .  « S t a d n ic k i  J a n .

6 0 .  « S t a d n ic k i  L e o n .

6 1 .  « S t a r z e ń s k i  M icha ł .

6 2 .  P a n  S tu d z iń s k i  W o j c i e c h .

6 3 .  JX .  S t u p n i c k i  J a n .

6 4 .  » U la n o w s k i  L e o n  P r o w .  X X . D o m in ik .

6 5 .  P a n  W ie r z b ic k i  Ju l ian .

6 6 .  « W o j n i c k i  M ichał .

6 7 .  « WTo lf  A d o l f  G u s ta w .

6 8 .  « W y s ł o b o c k i  H i e r o n y m .

6 9 .  « Z a w a d z k i  Jó z e f .

7 0 .  « Z e b r o w s k i  T a d e u s z .

7 1 .  P a n  Ż e lk o w s k i  M axym il ian .

7 2  JX .  Ż m ig r o d z k i  K a je ta n  k a n .  m e t r .  lw o w s k i .

P r e z e s  z a g a i ł  p o s i e d z e n i e  p r z e d s t a w ia ją c  Z g r o m a d z e n i u  d e l e ­

g a tó w ,  k tó r y c h  n i e k t ó r e  T o w a rz y s tw a  g o s p .  M o n a rc h i i  n a  to  z g r o m a ­

d z e n ie  w y s ła ły .  S ty ry j s k ie  T o w a rz y s tw o  z a s t ę p o w a ł  K a z im ie rz  h r .  

K r a s i c k i , m o r a w s k o - s z l ą s k i e  M ic h a ł  h r .  S t a r z e ń s k i  i p r o i e s o r  G u ­

s ta w  W o l f ,  k r a k o w s k i e g o  r e p r e z e n t a n t e m  b y ł  P .  M a xym il ian  Z e l -

!



k o w s k i ,  n a reszc ie  b u k o w iń sk ieg o  de lega tam i  byli PP .  Michał Z a ­

górsk i  i J acen ty  Ł o b arzew sk i  p ro fe s o r  tu te jszego  U niw ersy te tu .

P o c z em  w ezw ał sek re ta rza  do odczytania  sp raw ozdan ia  z czyn­

nośc i  K om ite tu  w u p ły n io n e m  p ó ł r o c z u ,  a hr. Kazimierza K ra s i -  

c k i e g o , j ak o  r e fe ren ta  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h , do p rzed łożen ia  

Z gro m ad zen iu  s tanu  m ają tk o w eg o  i o b ro tu  c a ło ro czn eg o  d o c h o d ó w  
Towarzystwa.

S P R A W O Z D A N IE  Z CZY NNO ŚCI K O M IT E T U ,
czytane na 14 ogólnem  Zgromadzeniu 11 lu­

tego , 1853.

Ukończywszy sześcio le tn i  b ieg  życia T o w a rz y s tw a ,  z z a s p o k o ­

je n i e m  m o żem y  spo jrzeć  w  przesz łość  naszą i z niej  powziąść  to 

p r z e k o n a n ie ,  żeśm y wsze lk iemi siłami dążyli do  osiągnienia  naszego  

zadania. Jakoż  p o m im o  l icznych p rzeszkód  i t ru d n y ch  okoliczności,  

k tó re  zaraz po  zawiązaniu  się  T ow arzystw a n aszego  n as tąp i ły ,  nie 

m o żn a  zap rzeczyć ,  aby u s i łow an ia  nasze  były zu p e łn ie  bez wp ływ u  

na g o sp o d a rs tw o  krajowe. W y sz łe  do tychczas 13  to m ó w  R ozpraw  

naszych  i inne  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  tyczące się  d z i e ł k a , są  d o ­

w o d e m  szczerych  chęc i  n a s z y c h , z k tó rych  atoli korzystan ie  jedynie 

dobre j  woli in te re so w a n e j  publiczności  zostawić  m usimy. Że zaś 

z tych u s i łow ań  naszych  is to tn ie  k o r z y s t a n o , tego  dow ó d  w ruchu ,  

jak i  sp o s trzeg ać  się  d a j e , tak  w g o sp o d a rs tw ie  ro ln em  i leśnem , 

jako  też i w chowie  b y d ła ,  do czego  zap row adzone  wystawy nie 

m ało  s ię  przyczynia ją. R ów nież  i podan ia  Towarzystwa do w yso­

k ich c, k. W ła d z  rządow ych  w p rzed m io ta ch  g o sp o d a rsk ic h  n ie  zo­

s ta ją  bez u w z g lę d n ie n ia , co osobliwie  m am y zawdzieczyć opiece  

Je g o  Excelency i  P a n a  N a m ie s tn ik a , k tóre j  nam  w każdym  względzie 
o d m aw iać  n ie  raczy.



Czujemy być p o w in n o śc ią  naszą  n a d m ie n ić  t u t a j , ze w sku tku  

rozwiązania  przez  Najjaśniejszego P a n a  Ministers twa ro ln ic twa 

i g ó rn ic tw a ,  do  wydziału  k tó reg o  wszystk ie  Tow arzystw a g o sp o ­

d arcze  na leża ły ,  przeszl iśmy p o d  zw ierzchnic tw o wys. c. k. Mini­

s te rs tw a  sp ra w  w ew nętrznych .
W ita jąc  P a n ó w  po raz czternasty  w tern m ie j s c u , p r z e c h o ­

dzimy do przed łożen ia  im obrazu czynności  K om ite tu  w u p ły n io n e m  

p ó ł ro cz u  oraz cało rocznych  r a c h u n k ó w  Towarzystwa.

I. Z wydziału rolnictwa.

1. N ajg łów nie jszem  zadaniem  K om ite tu  j e s t  dążen ie  do o tw o ­

rzenia  Zak ładu  n au k o w eg o  gospod a rsk ieg o .  W  tym celu d o k ład a ­

liśmy wszelk iego  s t a r a n i a , aby zeb rać  p o trze b n e  na to fundusze  i 

wynaleść  s to so w n ą  m ie jscowość .  Co do p ie rw sze g o ,  zawdzięczam y 

pieczo łowitośc i  Je g o  E x ce len cy i  P .  N am ies tn ika  i gorliwości panów  

nacze ln ików  c. k. u rz ęd ó w  obw od o w y ch  i in n y ch  c. k. u rz ęd n ik ó w ,  

że do końca  roku  1 8 5 2  w płynę ło  ze sk ład ek  p rzesz ło  2 3 , 0 0 0  złr. 

m. k. Z tych fu n d u szó w  szczegółow y ra c h u n e k  w sw ojem  mie jscu  

nastąpi.
Je s t to  w praw dzie  na teraźn ie jsze  c iężkie czasy dość  z n a ­

czna k w o ta ,  k tóra  przez dalsze sk ładki  zap ew n e  p o w ię k sz o n ą  b ę ­

dzie ; j ed n a k o w o ż  nie j e s t  ona  do s ta teczn ą  bynajm niej  do  o tw o rz e ­

nia tak iego  z a k ła d u ,  j a k ie g o  p lan  przyję ty  i po trzeby  k ra ju  w y m a­

gają. W  nadziei  j e d n a k ,  ze się  przec ież  znajdą  p o trze b n e  fu n d u ­

s z e ,  K om ite t  nie  om ieszkał  zająć się  w yszukaniem  s tosow nej  m ie j­

s c o w o ś c i ,  i w tym celu zosta ło  16  fo lw arków  w okolicy L w ow a 

z lus trow anych  przez P. Max. Żelkowskiego.  W y b ó r  je d n e g o  z n ich 

zależeć  będzie  od  doniosłośc i  funduszów  i od d o g o d n o śc i  w za ła ­

twieniu  in te re su  k u p n a ,  tudzież  od s to su n k ó w  m ie jsco w y ch .  S to ­

sow ny w n io sek  będzie  p rze św ie tn em u  Z g ro m ad zen iu  w k ró tce  p rz e d ­

łożony. W  tern m ie jscu  nie m o żem y p o m in ąć  m ilc ze n ie m ,  że 

na jdos to jn ie jszy  Arcyxiążę Albert, jako  właściciel  pań s tw a  Żywca, 

p rzeznaczyć  raczy ł  dla szkoły po 1 0 0  złr. m. k. roczn ie  na  czas 

n ieogran iczony .  K om ite t  n ie  om ieszkał  złożyć p ow innych  dzięk 

n a jdos to jn ie jszem u Arcyxieciu  w imieniu  n aszego  Towarzystwa.
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2 j .  M inisterstwo ro ln ic twa i g ó rn ic tw a  zawiadomiło  n a s ,  że 

są  do  nabycia na rzędzia  używ ane  przy zakładaniu  row ków  p o d ­

ziem nych.  Gdy Kom ite t  uważa ten p rzed m io t  za n a d e r  ważny  dla 

n aszego  k r a j u , p rzeto  sprow adz ił  z W ied n ia  j e d e n  taki g a rn itu r  

z 13  sz tuk  z łożony, za kw otę  3 4  złr. m. k. Narzędzia te  pos łużą  

za wzór dla tych g o sp o d a rzy ,  co z ech cą  zaprowadzić  u s iebie  ten  

radykalny  sposób  popraw y  g ru n tó w  z p o d k ład e m  n ieprzepuszcza lnym . 

K om ite t  p o s ta ra łb y  się  także o p r z e w o d n ik a , należycie z tym p rz e d ­

m io tem  o b e z n a n e g o , k tóry  m óg łby  być wielce p o m o cn y m  w w y ­

ko n an iu  tego  p r z e d s ię b ie r s tw a , gdyby  szanow ni Członkowie raczyli 

zg łos ić  się w tej m ie rze  do K o m i te t u , k tóry  o to k i lkakrotn ie  do 

n ich  odzywał s ię  l is tami d ru k o w an em i.  Już  w kilku m ie jscach  n a ­

szej prowincyi  robo ty  d ren ażo w e  w przesz łym  roku  rozpoczę te  i 

znacznie  p o su n ię te  zos ta ły ,  a m ianowic ie  ile nam  w iad o m o :  w Żywcu, 
Ż óraw nie  i Krzeszowicach.

3 ) .  Z po lecen ia  wys. M inisterstwa roln. i górn .  w ezw ał  Ko­

m ite t  szanow nych  C złonków  w liście swoim z dnia  4  g rudn ia  p rz e ­

sz łego roku  z p r o ś b ą ,  aby raczyli n a d es ła ć  odpowiedzi  na  p r z e d ło ­

żone  sob ie  pytania  co do zarazy na kartofle. Dotąd o trzymaliśmy 

tylko 1 3  o d pow iedzi ;  pow ta rzam y w ięc  p rośby  nasze  o u w zg lęd n ie ­

n ie  tego  w ażnego  p r z e d m io t u , bez czego nie będ z iem y  mogli  

p rzed łożyć  zażądanej relacyi.

4 ) .  P o w tarzam y także naszą  p r o ś b ę , ażeby szanow ni  C złon­

kowie raczyli regu la rn ie  n adsy łać  p e ryodyczne  wykazy s ta n u  u r o ­

dza jów ,  k tóre  s łużą za p o d s ta w ę  relacyj Kom ite tu  zażądanych przez 

wysokie  c. k. W ładze.
5 ) .  W  p rzekonan iu  o ważności  p rz ed m io tu ,  K o m ite t  u s i łu je  

zaprow adzić  co ro czn ą  wys taw ę n a s i o n , zbóż i innych  z iem iop łodów  

gospoda rsk ich .  Z u b o lew an iem  wszakże  przychodzi  n am  w spom nieć,  

że to us i łow anie  bardzo  s łabe  znalazło poparcie .  Nie zraziło to 

na s  j e d n a k ż e ,  a wiedząc że wszelkie  początk i  są t r u d n e ,  rozpoczy­

n a m y  w  imie Boże p ierw szą  tego  rodzaju  w ys taw ę z tern co n am  

n ad es łan o .

6).  W zg lęd e m  sp row adzen ia  nas ion  g o sp o d a rsk ic h  z H am ­

b u rg a  o twarta  je s t  lis ta  do zapisywania  zam ówień .



II. Z wydziału zoologicznego.

7). Ze sp raw o zd ań  szczegółow ych  odbytych  w przesz łym  roku  

w ys taw  zwierząt d o m o w y c h  i narzędzi  ro ln iczych w Rzeszowie,  S t a ­

n is ław ow ie  i Lwowie , znajdu jących  się w 12 tom ie  Rozpraw , raczyli 

s ię  szanow ni C z łonkow ie  p rzek o n ać  o u d z ia le ,  jaki te  w ys taw y 

m iędzy  m ieszkańcam i kra ju  obudziły. Dlatego K om ite t  do łoży  s ta ­

rania , aby takie w ys taw y jak  najbardzie j  po  k ra ju  rozpow szechnić .  

W  tym  celu zapowiedzielis 'my na rok  bieżący w ys taw ę  w T arnow ie  

i w T a r n o p o lu ,  jak n iem nie j  i we Lwowie.

8) W  chowie bydła  zajmuje sól n iepoś ledn ie  miejsce.  Uznał to 

wysoki Rząd krajowy postanaw ia jąc  p rzedaż  p rzypraw ionej  soli dla 

b y d ł a , po  cen ie  bardzo  m iernej.  K om ite t  ze swej s t rony  s ta ra ł  się 

u ła tw ić  nabycie  tej soli i sp row adz ił  w przesz łym  ro k u  2 0 0  ce tna-  

ró w ,  k tó re  ro zeb ran e  zostały. Kom ite t  stara  s i ę ,  ażeby zawsze miał 

p ew n y  zapas tak soli bydlęcej jak i naw ozow ej dla dog o d n o śc i  g o ­

spodarzy.

O do tychczasow ych  dośw iadczen iach  z d aw an iem  soli dla bydła 

w spom nie l iśm y  w listach naszych drukow anych .

Byłoby p o ż ą d a n e m , gdyby i nasi go sp o d a rze  zechcieli  nam 

udzielić  sw oich  p ostrzeżeń  w tym względzie .

9 ) .  R ozszerzen ie  p ew n y ch  i do k ład n y ch  w iadom ości  w każ­

dym p rz e d m io c ie , przyczynia się  na jsku teczn iej  do poparc ia  zam ie­

rzo n eg o  celu. M inisterstwo ro ln ic twa i gó rn ic tw a  uważając  p o d n ie ­

sienie  cho w u  byd ła  ro g a te g o  za g łów ną  sp ra w ę  g o sp o d a rs tw a  k ra ­

jow ego  , w ezw ało  nasze  Tow arzystw o  do pos ta ran ia  się o u łożen ie  

popu larne j  i zwięzłej nauki  w tym p r z e d m io c ie , p rzeznacza jąc  dla 

au to ra  s to so w n e  h o n o ra ry u m .  Na w ezw anie  K om ite tu  zajęli się  

b a rdzo  chę tn ie  tą p racą  członkowie  nasi JXdz Antoni  Klima, i Pan  

S ew ery n  S m a rz e w sk i ,  zrzekając  się  h o n o ra ry u m .  Dziełko to 

zostało  przez Ministers two za s to so w n e  u z n a n e , a j eg o  d ru k  w 

1 2 ,0 0 0  exem plarzv  na kosz t  R ządu  polecony .  K om ite t  nie om ie ­

szkał  podz ięk o w ać  rzeczonym  P a n o m  w imieniu  Tow arzystw a za tę 

ich p r a c ę ,  s tanow iącą  j e d e n  z d o w o d ó w  pożytecznośc i  naszego



is tnienia.  Ta nauka  um ieszczona  w 13  tom ie  R ozpraw  j e s t  oprócz  

tego  do nabycia  w o so b n e m  o d d ru k u .

1 0 ) .  W  zawodzie  pszcze ln ic tw a w ydal  sw o im  n a k ła d em  cz ło ­

n ek  nasz  P. Milikowski dzieło o sn u te  na  na jnow szej  teory i  X iedza  

D z ie rżo n a ,  p opa r te j  dośw iadczeniam i kilku innych  n iem ieck ich  

pszczelników. T łóm acz  tego  dzieła, P. Hipolit  W ito w sk i  p rzypisał  

je  n a szem u  T o w a rz y s tw u , za co ośw iadcza  m u  się n in ie jszem  w inne  

podz iękow anie .
1 1 ) .  Ministers two Rolnic twa i G órn ic tw a,  zawiadam iając  nas

0 poszuk iw an iu  c ienk ich  suk ien  na ta rgach  a m ery k ań sk ich  , wezwało  

K om ite t  do zwrócen ia  uwagi naszych g o spoda rzy  na hod o w an ie  c ie n -  

k o w e łn is ty ch  owiec. Jaka  zaś rasa ow iec  najlepie j  s ię  w naszym  

kra ju  w y p ła c a ?  przyczynił  się  do  rozwiązania tego  pytania  cz łonek  

nasz  hr. Kazimierz W odz ick i  w rozpraw ce  s w e j , k tó rąśm y  zam ie ­

ścili w 13  tom ie  R ozpraw  T ow arzystw a  i k tó ra  j e s t  także o sobno  
odbita .

III. Z wydziału ogrodnictwa i sadownictwa.

12).  Z wielu  s t ro n  d ochodzą  nas  uwagi n ad  po trzeb ą  p o ­

p ieran ia  og rodnictw a,  a osobliwie  sadow nic tw a  w k r a j u , k tó ry  p o ­

ło żen iem  i k l im atem  sw oim  bardzo  j e s t  do tego  usposob iony ;  b ra ­

kuje  tylko zachęty, k ie ru n k u  i m ożnośc i  ła tw eg o  nabycia  w ia d o ­

mości  po trzebnych .  W  celu zaradzenia  w ypadałoby  p o d o b n ie  jak  

to się  dla leśn ic tw a s t a ło ,  zawiązać w Tow arzystw ie  naszem  sekcyę  

pom ologiczną .  Z adan iem  jej by łoby w yłączne  p o p ie ran ie  tego  o d ­

działu go sp o d a rs tw a .  Jeżeli p rześw ie tne  Z g ro m ad zen ie  udzieli u p o ­

w ażn ien ia ,  Kom ite t  będzie  się  sta ra ł ,  aby rzeczona  Sekcya  na przy- 

sz łem  Z grom adzen iu  rozpoczę ła  sw oje  d z ia ła n ie , zwłaszcza że m am y 

w naszem  Towarzystw ie  wielu zn akom itych  pom o lo g ó w  teo re tyczn ie

1 p rak tyczn ie  wykszta łconych .

IV. Z wydziału leśnictw a.

13). Od zawiązania się  Sekcyi leśnej naszego  Towarzystwa, 

ożywiły się  czynności  j eg o  w tym  zawodzie.  Sekcya  rzeczona  odbyła



przeszłej jesieni osobne posiedzenie w Bolechowie w celu uw iecznie­
nia pam iątki łowów przez Najjaśniejszego Cesarza, najmiłościwiej 
nam  panującego, odbytych w tam tejszych lasach w r. 1851 . Szcze­
gółowy rapo rt o tem  posiedzeniu znajduje się w i o  tomie Rozpraw 
Towarzystwa.

Dla skuteczniejszego działania w zawodzie leśniczym , posta­
now ił K om ite t, ażeby w ypracowania tyczące się tego zaw odu, z 
Rozpraw  Towarzystw a osobno były w stosow nej ilości esem plarzy 
odbijane, dla wygody osób interesow anych.

14). Jak dawniej tak i w przeszłym  roku pojawiły się w ró­
żnych stronach naszego kraju owady lasom szkodliwe. Na wezwa­
nie Rządów kra jow ych , Członek Komitetu P rofesor L ipiński ułożył 
naukę stosow ną poznaw ania i niszczenia tych ow adów , która przez 
wys. Rząd krajowy drukiem  rozpow szechnioną została.

15 ). W zględem  sprow adzenia nasienia modrzewiowego z Ty­
rolu poczyniono potrzebne kroki. W  nadziei, iż transport jego 
w krótce n ade jdz ie , życzący sobie nabyć tego n a s ien ia , raczą zapi­
sać potrzebną ilość na przygotowanej liście.

16). Na członków  do komisyi examinacyjnej leśnej, na w e­
zwanie Rządu, przedstaw iono ze strony  Towarzystwa kandydatów; 
o skutku exam inu atoli dotąd nic jeszcze nas nie doszło.

17). W iadom o Panom  z naszych listów , że w W iedniu  za­
wiązało się centralne Towarzystwo leśne dla M onarchii austryackiej, 
k tóre  w eszło z naszem  Towarzystw em  w bezpośredni stosunek , za­
praszając nas do udziału. W ypada nam przeto ośw iadczyć, że m a­
jący chęć przystąpić do tego Towarzystwa ma się zgłosić w prost 
do bióra tego Towarzystwa w W iedniu  i dopełnić w arunków  p rze­
pisanych.

V. Z wydziału technologicznego.
18). Usiłowania w zawodzie w ynalezienia żniwiarki w iadome 

są szanownym Członkom z listów  naszych; próby odbyte przez Ko­
m itet z machinam i do żniwa Helmana i braci A rendtów  okazały 
zbliżenie się do zam ierzonego celu. Możemy mieć nad z ie ję , że u- 
siłow ania te doprow adzą nas niezadługo do osiągnienia użytecznej

Rozpr. Tow. gosp. t. 14, 2
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m achiny  tego  rodzaju.  W yże j  w y m ien io n y m  m ech an ik o m  należy się 

s łu szn e  podz iękow an ie  za p o d ję te  t ru d y  i ło żo n e  koszta.

20). Co się tyczy innych  narzędzi  i m ach in  rolniczych, k tó ­

re  w przesz łym  roku  by ły  przez  K om ite t  d o ś w ia d c z a n e , znajdą  sz. 
Członkowie w iadom ość  szczegó łow ą  w sp raw o zd an iu  z przesz łorocznej  

t rzeciej  wystawy Towarzystwa, zam ieszczonem  w  1 3  to m ie  Rozpraw .

VI. Z wydziału wewnętrznego, organizacyjnego 
i ekonomicznego.

21).  Z p o w o d u  wyjścia na jw yższego  p a te n tu  dla s tow arzy­
s z e ń ,  K om ite t  n ie  om ieszk a ł  poczynić  p o t rze b n y ch  k ro k ó w ,  aby s to ­

sow nie  do  pow zięte j  u chw ały  przez Tow arzystw o  n a sz e ,  zawiązanie 

filij przyszło do  s k u t k u , jak  skoro  okoliczności na  to pozwolą.

22). D onos im y  n in ie jszem  sz a n o w n em u  Z g r o m a d z e n iu , że 

m ed a l  p rzeznaczony  dla hr. A ndrze ja  Z a m o j s k i e g o , wybity n a  u -  

w ieczn ien ie  pamiątki po d ró ży  j eg o  s ta tk iem  parow ym  w r. 1 8 5 0  

odbytej  w g ó rę  W isły ,  Dunajca  i S a n u , zos ta ł  m u za p o śred n ic tw em  

szan o w n eg o  Członka  n aszego  hr. R o m an a  K arn ick iego  doręczony,  

k tó rem u  n in ie jszem  sk ładam y p o w in n e  podziękow anie .

23). Z wszystk iem i Tow arzystw am i g o sp o d a rsk iem i w Mo­

narch i i  austryackie j  je s te śm y  ciągle w s to su n k a c h  wzajem ności .  P o ­

sy łam y im  także  nasze  R ozpraw y  i o d b ieram y  naw za jem  od n ich  

dz ienniki  i roczniki.

2 4 ) .  Do wszystk ich  gym nazyów  krajowych i do wszystk ich  

szkół  g o sp o d a rsk ic h  i leśnych ,  gdzie  s ię  m łodz ież  tu te jsza  uczy, p o ­

sy łam y  re g u la rn ie  wszystk ie  d ruk i  n a k ła d em  T ow arzystw a wyszłe, 

a do  A ltenburga  w ę g ie r sk ie g o ,  gdzie 1 0  m ło d z ień có w  tu te jszych  

teg o  roku  w  tej g łów ne j  szkole  rolniczej pob iera  n a u k i , p rz e s ła ­

liśmy prócz  tego  dzieła  o g o sp o d a rs tw ie  w ie jsk iem  Oczapow skiego  

i C h ła p o w sk ie g o ,  exem plarz  Z iem ian ina  P o zn ań sk ieg o  i t. d.

2 5 ) .  Dary k tó re  T ow arzystw o w up łyn ionym  ro k u  z w dz ięcz ­

nośc ią  o trzym ało  bądź  w k s ią ż k a c h ,  bądź w narzędziach  i m o d e ­

lach  , zaw arte  są w  o so b n y m  w y k a z ie , niżej um ieszczonym .
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2 6 ) . Je d n ą  z na jw ażn ie jszych  czy n n o ści K o m ite tu  w u p ły -  

n io n em  p ó łro czu , by ło  u ło żen ie  p ro jek tu  do u staw  a ssek u racy i k ra ­

jo w ej od  ognia. Jak  sk o ro  o trzym am y po zw o len ie  od wys. R ządu, 

n ie  om ieszkam y p ro jek tu  teg o  d ru k iem  podad  do p o w szech n e j w ia ­

dom ości.
27). W  up ły n io n y m  ro k u  m ieliśm y 2 0  p o sied zeń  k o m ite to ­

w y c h ; liczb w  p ro to k ó le  podaw czym  było 7 8 3 . P rzeg ląd u  w yszło  

n u m eró w  5.

2 8 ) . S tan  o s ta teczn y  C złonków  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  z 

k o ń cem  r. 185 1  by ł n a s tęp u jąc y :
C złonków  h o n o r. 1 7 , k o re sp o n . 5 6 , czynnych  4 5 8 , 

W  c iągu  r. 1 8 5 2  przybyło  przez

w y b o ry : . . 1, « 4 , « 8 6 ,

razem  18 , « 60 , « 5 4 4 ,

U było przez  śm ie rć  i w y s tą p ie n ie : —  « —  « 2 2 ,

O kazuje s ię  s tan  z k o ń cem  1 8 5 2  r. 18 , « 6 0 , « 5 2 2 .

W  c iągu  ro k u  1 8 5 2  p rz en io s ło  s ię  do  w iecznośc i 1 0  c z ło n ­

kó w  czynnych  , a m ianow ic ie  :
1. P aw likow ski G w albert, zm arły  w e L w ow ie d. 3 0  stycznia.

2 . Pod lew sk i, M ikołaj zm arły  d n ia  I g o  lu te g o ,  w zg lędem  

k tó ry ch  w ynurzy liśm y nasz żal na  z esz ło ro czn em  z im ow em  z g ro ­

m adzen iu .

3. N ikorow icz Antym , zm arły  p rzed w cześn ie  w K arlsbadzie  

dn ia  16g o  lu tego .

4. Hr. B aw orow ski A dam , zn ak o m ity  w  każdym  w zględzie oby- 

wątęł-,, p o szed ł po  zap ła tę  c n ó t sw oich  d n ia  2 9  m arca.
5. - Jęd rze jo w icz  S p e ra t sk ro m n e  lecz p e łn e  cn ó t życie za ­

k o ń czy ł w kw iecie  lat, z w ielk im  żalem  rodziny, licznych  p rzy jac ió ł 

i by łych  sw ych  p o d d a n y c h , k tó rzy  go na o sta tn i sp o czy n ek  w e 

L w ow ie na  w łasn y ch  b a rk ac h  zanieśli.

6. N iezab itow ski F ra n c is z e k , z asm u c ił sw o ją  p rzed w czesn ą  

ś m ie rc ią ’ licznych  sw ych  p rz y ja c ió ł l i g o  lipca  w e L w ow ie.

7. B aro n  M ustazza J a n , zn akom ity  obyw atel B ukow iny , zm arł 

w s ie rp n iu .
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8. B a ro n  K o n o p k a  A ntoni  zgas i  zag ran icą  w  sierpniu .

9. Xiadz Jan  Rafacz p roboszcz  w  Kozlowie  r. 1. u m a r ł  17go  

października.

10 .  B orkow ski  Aloizy, z p rawości  c h a ra k te ru  p o w sze ch n ie  

znany, p rzen ió s ł  się  do  w iecznośc i  dnia  2 5 g o  grudn ia .

29). Z g ro n a  C złonków  K o m i te tu ,  kończy się  zakres  u rz ę d o ­

w ania  X ciu  Karolowi J a b ło n o w sk ie m u  i P. W ła d y s ław o w i  B ies ia -  

deckiem u.

Z g ro n a  zaś C złonków  z as tęp có w :

P a n u  Dawidowi Ję d rz e jo w ic z o w i ,

« W ale ry a n o w i  K rzeczunow iczow i i 

« A lexandrow i S e n k o w s k ie m u , w  ro k u  1 8 5 0  obranym . 

S k o ro  się  przyjdzie  do  w y b o r ó w , K om ite t  p rzedstaw i  sw o ich  k an ­

d y da tów  z u w a g ą ,  źe w ys tępu jący  na n o w o  obran i  być mogą.

30) Co do op łaty  naleźytości od  cz ło n k ó w  czynnych Towarzystwa, 

n a s tęp u jący  j e s t  z r. 1 8 5 2  rezultat.

Z k o ń c em  r. 1 8 5 1  zalega ło :

za rok 00 r a t  . . 4

« « 1 8 4 8 « . 21
« « 1 8 4 9 « . 41
« « 1 8 5 0 « . 71
a « 185 1 a , . 2 3 6

razem  . • . . .  ra t  3 7 3

z tych  o d p ad a  przez  uw o ln ien ie ,  w ys tą ­

p ien ie  i ś m i e r ć ........................................4 2

uiszczono  w r. 1 8 5 2  ............................ 1 5 6

r a z e m   « 1 9 8

zalega jeszcze  z powyższych ra t  z k ońcem

1 8 5 2     « 1 7 5

Do tego  na leży tość  za ro k  1 8 5 2 ,  s tan  o- 

s ta teczny  cz ło n k ó w  czynnych, jak
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w y ż e j ..................................................522
Z ubyłych w ciągu roku członków

22, z a p ł a c i ł o ..........................  5

Okaże się ogólna należytość rat . . . 527

z tych je s t uw olnionych od opłaty 86 
w płynęło w r. 1851 rat . . . . 3

« 1852  « 177

razem 266

Przeto ogólna zaległość po koniec roku 18

a m ianow icie: 

za rok 1847 . . rat 3
« « 1848  . « 14
a « 1849  . « 27
a « 1850  . « 45
a a 1851 . « 86
a  u 1652  . « 261

razem jak wyżej ra t 436 , cz

Dodawszy do tego 

gu roku rat .
uiszczone w cią-

333

zalega jeszcze rat . 261 

rat . . . . 436

3996

Okazuje się cała ilość, która powinna
była w płynąć w roku 1852  . . . »  92 2 8  « «

Piękny zaiste fundusz dla poparcia dobroczynnych celów T o­
warzystwa, gdyby szanowni członkow ie przez regularne uiszczanie 
się z należytości rocznych, chcieli przyjść w pom oc Komitetowi, 
który nie mając żadnej dotąd podstawy do w yrobienia sobie jak o - 
w egobądź b u d że tu , ma z tego pow odu wiele trudności i zapór w 

działaniu.

Z powyższego wykazu rozkłada się zaległość w następujący
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3  cz łonków  w inno  po  6  r a t ,  razem  ra t  1 8  

11 « « a 5 a « a 5 5

13  « « « 4  « (i « 5 2

18  « a « 3 «  « « 5 4
41 B B B 2 « B fl 8 2

1 7 5  (i b b I b a a 1 7 5

261  C złonków  w inno  razem  rat  . . . 4 3 6

a p rzeto  na  1 0 0  cz łonków  n ieuw oln ionych  od o p ł a ty ,  p łaci r e ­
gularnie  60.

Gdy jed n a k  wielu  cz łonków  zwykło z do łu  p ł a c i ć , a p rzeto  

na leżytośc i  za ro k  1 8 5 2  z l iczby n ie reg u la rn y ch  o p ła t  w ypuszczone  

być m o g ą ,  na tenczas  okaże s i ę ,  źe na  1 0 0  cz łonków  n ie u w o ln io -  

nych  od op łaty ,  8 0  uiszcza s ię  z należytości.

3 1 )  S tan  b iblioteki T ow arzystw a z k o ń c em  ro k u  18 5 1  w y n o s ił :

dzieł  2 5 2 7 w tom ach 3 7 0 5

W  ciągu roku  1 8 5 2 :  

wzięto od  ks ięgarzy  na ra c h u n e k  

za . . .  . 3 3 2  złr. 2 9  kr, (( 1 1 3 <( 1 3 4
k u p io n o  za . . 15  « 3 5  a « 11 « 19
p r e n u m e ro w a n o  za 8 2  a 37  a- « 7 « 1 0
o trzym ano  w z a m i a n .................................. (( 4 2 tf 8 4

a w d a r z e ...................................... « 6 4 « 1 1 8

S tan  z k o ń c em  r. 1 8 5 2 dzieł 2 7 6 4 w to m ach 4 0 6 8

Na r a c h u n e k  ks ięgarzy  było się  w inno  z k o ń ­

cem  roku  1 8 5 1  ......................................................  5 4 6  złr. 2  kr.

W  c iągu roku  1 8 5 2  wzięto  na  ra c h u n e k  jak

wyżej z a ............................................... ...........................  3 3 2  b 2 9  a

razem  8 7 8  złr. 31 kr. 

W  c iągu ro k u  1 8 5 2  zap łacono  na ten  r a ­

c h u n ek  ...............................................................................  7 2 4  a 5 3  a

P rze to  wynosi  d łu g  na ra c h u n e k  księgarzy  z k o ń ­
cem  ro k u  1 8 5 2    1 5 3  a 3 8  a
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Dodawszy do tego długu jeszcze sumę od po­
czątku istnienia Towarzystwa, aż do końca 
18 52  roku, za książki do biblioteki wypła­
coną . . . . . .  złr. 24 62  kr. 41

oraz koszta oprawy w tym cią­
gu c z a s u ................................ « 151 « 43

razem . złr. 2 6 1 4  kr. 24 

Okazuje się nakład uczyniony na bibliotekę po
koniec roku 1852  w sumie . . . .  złr. 2 7 6 8  kr. 2 m. k.

32) Co do dzieł przez Towarzystwo wydanych okazuje załączo­
na obok tabelka rezultat po koniec roku 1852.

Z tej tabeli okazuje s ię ,  źe pozostaje jeszcze

do.................p o k r y c i a ..................................  288 9  złr. 2 9 %  kr.

Z końcem r. 1851 b y ł o ................................. 2 7 8 4  « 5 5 %  «

Przeto w r. 1852  więcej o . 104  złr. 3 4 %  kr.
prawie na medalu dla hr. Zamojskiego. Z tego d o w ó d , że Komi­
tet stara s ię ,  aby nakłady, w c ią g u  roku czynione, nie przewyż­
szały dochodu ze sprzedaży tychże nakładów. Przychodzi nam jednak 
zawsze powtórzyć p ro ś b ę , aby szanowni członkowie raczyli sami
nabywać i zachęcać do nabywania i czytania wydawnictw Towa­
rzystwa, stanowiących dotąd główny środek działania jego w przed­
sięwziętym celu , i obznajomienia interesowanej publiczności z czyn­
nościami Towarzystwa.

Za dzieła w komis dane należało się z końcem 
roku 1851 . . .  1592  złr. 11 kr.

W  ciągu r. 1852  dano w 
komis po strąceniu od­
setków w wartości. . 4 9 2  « 5 0 %  *

razem  . . 208 5  złr. 1 %  kr.



Tabelka do strony IS Rozpraw Towarzystwa gosp. Tom XIV.

Nakład
Stan ostateczny z końcem r. 
1851 i przybyło w r. 1852 Uiszczono w roku 1852

Stan z końcem 
r. 1852

W y s z c z e g ó l n i e n i e . o-aO)
X!W

Koszt

ztr. kr.

Exem pla- 
rzy nie 

sp rzed a ­
nych

Nadwyżka

ztr. | k r.

Rozpraw Tom I. .
« II. .

« « III. .
.  IV. .
« V. .
« VI .
« VII.
« VIII.
« IX.
« X. .
« XI.
t XII.

Katechizm rolniczy 
Wiadomości z fizyki 
Zdanie o szkole leśniczej po pol­

sku i po niemiecku . . 
Kalendarz Liwoczanin . .

» « stępel i inne
O owadach i owadożernych pta­

kach Wodzickiego odbito z 
Rozpraw . . . .

Rachunki gospodarskie 
Regestra gospodarskie, ryz 11 
O hodowaniu Owiec p. hr. Kaź 

Wodzickiego, odbito z Rozpr 
Krótka nauka chowu bydła ro­

gatego, odbito z Rozpraw

Medal 1 srebrny i 250 bronzowych 
Ogółem . .

1000
1000
1000
1000
1000
1000
1000
1000
1000
1000
1000
1000
5000
1000

400
4000

250
1000

250

1000

278
275
327
319
301
338
345
367
491
298
381
374
386
133

34
1006

23
73

159

12

61

?7 4

34
48
19 
31

4
15
25%

9
30
20 
37
24

30
39

6
35

30

55

437
616
687
800
822
842
856
894
873
952

1000
1000
3905

353
2599

233
918

250

1000
15089 19 I —l 606 2 |  —

196
32

30%
4

P o zo sta ło
do

pokrycia

złr. kr.

98
191
187
237
259
301
411
267
381
374
227
107

26
472

19
61

153

12

61

52
52
23
39
48
27
53%
27
30
20
20
19

51 % 
34

59
57

3

30

55

Z apłaco­ W płynęfo Łoszta o - Zostaje Do
n o  za 
exem ~ 
plarzy

do
kasy

praw y i 
inne

na
pokrycie

Nadwyżka pokrycia

ztr. | kr. ztr. | kr. ztr. | kr. z lr. | kr. złr. kr.

55 40 8 1 50 38 18 234 48%
59 43 12 1 58 41 14 73 18 — —

50 34 32 1 40 32 52 — ---- 66 —

63 44 40 2 6 42 34 — ---- 149 18
60 40 56 2 __ 38 56 — ---- 148 27
63 43 12 2 6 41 6 — ---- 196 33
69 39 4 2 18 36 46 — ---- 223 2
63 36 40 2 6 34 34 — ---- 266 53
57 33 28 1 54 31 34 — ---- 380 19%
74 45 28 2 28 43 — — ---- 221 27

119 76 32 3 58 72 34 — ---- 308 56
72 46 48 2 24 44 24 — ---- 329 56

133 18 4 2 13 15 51 — ---- 211 29
106 21 42 1 46 19 56 — ---- 87 23

26 4 20 _
6% 4 *3% — ---- 22 38%

788 335 15 13
39

8
42

! ■

^282 25 — — 190 9

28 5 36 28 5 8 14 51
58 8 16 58 7 18 — ----- 54 39 ■

ark. 78 4 49 — — 4 49 —
i”

148 14

14 1 24 — 3% 1 20% — 11 9%
5 _ 50 _ 5 __ 45 — -- 61 10

228,34% |3855 
- I  -  I 606

40%
2 126

9241
504

561 85
1

181 839 
— I 504

38 |308 | 6% j3095
— I — — I 102

34 y< 
2

jó595j21 |  -  |228 |34% |4461 4 2 % | -  |1428| 56 | 85j 18jl343|38 |3 0 8 | 6 % |3 ł9 7 |3 6 %
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Na to w płynęło gotówką . 643  złr. 53  kr. 
Zwrócono dzieł w w artości 282  « 26 «

razem  .

Okazuje się w ierzytelność nasza za dzieła 
w komis dane, z końcem  roku 1852  w

s u m i e ...............................................................
przeto o złr. 433  kr. 28  %  mniej niż w

roku 1851.

33) Stan depozytów.
o) Na nagrodę za najlepszą rozpraw ę o podniesie­

niu chow u bydła, przez lir. ly tusa  Dziuluszy
ckiego i pana Antoniego Mysłowskiego przezna­
czoną .......................................................................,

b) Od ś. p. L eona Augustynowicza na przedruk
dziełka R othego o rolnictw ie .

c) Na zbiór geologiczny . .
d) Na nagrodę za pług od P. Edw arda
e) Ze sprzedaży dziełka C hłapow skiego:

ii0  Rolnictwie* było . .
przybyło

926  « 19

1158 « 4 2 %

Dulskiego.

złr. 69
. 5

je s t .
/) Towarzystwa gospodarskiego kra­

kow skiego nalezytość za dzieła 
w komis dane w r. 1851 przedane złr. 19 kr. óo

Przybyło ze sprzedaży w r. 1852____ « 56  «
jes t .

g) T ożsam o Towarzystwa naukow ego
Krakowskiego było z koncern r. ^  ^  ^
1 8 5 1 ............................................ ' . ą n

Zwrócone ztam tad koszta przesyłki «
Ze sprzedaży w ciągu roku  1852

w płynęło • J ‘
razem « 41 « 5

W  roku 1852  odesłano gotów ką z
kosztem  tej przesyłki . . . • z łr- k r- 1

Z końcem  r- 1852  należy się
h) Za 1 exem plarz Sinclaira (księgarza Friedleina

do przeniesienia .

złr. I kr.

400

100
421
100

74

55 35

1159

48

2T
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z przeniesienia
w W a r s z a w i e ) ........................................................

żl Z wystawy lwowskiej r. 1851 pozostało 
’ 1 ' złr. 229  kr. 22.

W  roku 1852  przybyło: 
resz ta  z rzeszowskiej złr. 12 kr. 56

« ze stanisław ow sk. « 95 « —
Z przedaźy 68 3  biletów

na lwowską . . . »  1 5 66 « —
razem . złr. 14-73 kr. 56

Ogół . złr. 1703  kr. 18

Z  fe</o wydano w r. 1852.
R esztę kosztów urządzenia wystawy 

lwowskiej 1851 r. złr. 6 kr. oO 
Kupiono 2 5  biletów 

na w ystawę rze­
szowską za « 50  « —

Drukowane listy dla 
rozesłania bile- 
letów  na wysta­
w ę lw ow ską i
porto od tychże złr. 10 kr. 51 

Utrzym anie b y k a , 
którego na wy­
stawie 1851 r. 
wygrywający nie 
odebrał, a przeto 
na rzecz fundu- 
duszu wystawy 
sprzedany został 
(patrz XII tom
Rozpr. str. 25  « 33  * 1 -

Zakupiono na lo te -  
ryę lw ow ską 10 
sztuk bydła . « 1120  «

Dwie m achin . . « 140  «
Rytownikowi od 6

m edali . . .  « 12 «
W ydatki drobne

do przeniesienia

Rozpr. Tow. gosp. t. 14-.

kr.złr.

1159

1161
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przy  w ystaw ie  i 
p ró b ie  n a rzęd z i z łr.

P ó ł kosz tów  u rz ą ­
dzenia zw ró co n e  
m ag istr. lw ow . «

K oszta p ó ź n ie j­
szych p ró b  żn i­
w ia rek  H elm ana 
i A ren ta  . .

3 6

6 9

z p rzen ies ien ia

4 3

23/*

zfr. | k r. 

116 1  2 3

12  « 5 4

razem  . złr. 14 9 1  kr. 1 2 3/ 4 
Z o sta je  . . • • •

k) N a g o sp o d a rs tw o  w zorow e w p ły n ę ło  do końca 
1 8 5 2  r o k u :  

w g o tow iźn ie  . z lr. 1 3 6 2 5  kr. 16  
w  lis tach  z a s ta ­

w n y ch  w  w a rto ­
śc i im ien n ej « 1 9 0 0  «

razem  . z lr. 1 5 5 2 5  kr. 16

Z teg o  uży to  n a  k u p n o  lis tów  z a ­
staw n y ch  w w artości im iennej 

. : . . złr. 5 7 0 0  kr. —
nie  licząc  za p rzy -

4 8 7 5  « 5

2 1 2  5 ‘/ 4

p a d łą  prow izyę 
P rzybyw a z p o w o d u  

ró żn icy  k u rsu  
P ro w iz j a od  1. z. do 

k o ń c a  r. 1 8 5 2  
P rzy  pow yższem  ku 

p n ie  1. z. w y p ła ­
co n o  p rzy p ad łe j 
p row izy i

8 2 4  t 55

2 0 6

4 6 4 2

Przybyw a z teg o  p o w o d u  złr. 1 5 9  k r. 18

W y n o s i te n  fu n d u sz  razem  . « 1 6 5 0 9  « 29
Z teg o  w y d a n o :

Za 17 k s iążeczek  k asy  oszczęd n o śc i
n a  o g ó ln ą  su m ę  złr. 8 3 0 6 , po
3 k r. . . .  z łr. —  kr. 51

Na lu s tracy ę  fo l-  . . . I" i m ;
do  p rz en ies ie n ia  . I 1 0 i0 28V4
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złr. [ kr.
z przeniesienia . 

warków . zlr. 71 kr. 56
1373 28 */«

razem  zlr. 72  « 47

Zostaje z końcem  r. 18 5 2  . . 
mianowicie: w listach zastawnych

wartości im iennej zlr . , . zlr. 76 0 0  kr. —  
w 17 książeczkach kasy oszczędn. « 8 3 0 6  « —  
w g o to w iź n i e ................................ « 5 3 0  « 4 2

16436 42

razem  jak wyżej . zlr. 16 ,436  kr. 42 
l) Na fundusz szkoły agronom icznej

w płynęło do końca r. 1852  « 6721 « 38 
Z tego wydano za 12 książeczek 

kasy oszczędności opiewających 
na złr. 6300 , po 3 kr. . . « —  « 36

Zostaje z końcem  r. 1852  . . 
m ianow icie: w 12 książkach kasy

oszczędności ................................złr. 6 3 0 0  kr. —
w g o t o w i ź n i e ................................ « 421 « 2

6721 2

razem jak  wyżej . złr. 6721 kr. 2
Okazuje się ogół w depozytach . . . .  

a m ianowicie w ciągu roku 1852
p r z y b y ł o ......................... , złr. 2 3 ,2 0 0  k. 44

w ciągu r. 1852  ubyło . . « 36  « 1 3 3/ 4

24,531 12*/,

przybyło więc rzeczywiście złr. 2 3 ,164  k .3 0 y 4 
Do tego stan z końcem  r. 1851 « 1 ,366  « 42

razem jak wyżej . złr. 24,531 k. 12*/4

3 4 ) Wykaz przychodu i rozchodu funduszów 
za rok 1852.
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P r z y c h ó d
Szczegółowo Ogółem (

złr. kr. | złr. kr. I

I.
W roku 1852 w płynęło:

Za rok 1848 rat 4  po złr. 12 
» « 1849 « 7 « » «
, « 1850 « 16 « „ «
« « 1851 « 129 « « «
« « 1852 « 177 « « «

48
84

192
1548
2124

—

II.
razem rat . 333 « « » 
W  darach :

Od hr. Larischa-MdnnichD .
Z daru P. Maurycego Kra- 

ińskiego: Gav/ędy Winnic- 
ckiego exemp. 7 po 10 kr. 

Z daru redakcyi Ziemianina :
Osuszanie pól, 3 exempl.
a 30  kr...............................

Drobnemi datkami . •

100

1

1
7

10

30
30

3996!
III.

razem .
Kupiono list zastawny wartości 

imiennej . złr. 500 kr. ■—
za . « 415  o 15

110 10 I

Przybyło z powodu różnicy
k u r s u ............................... ......

Prowizyi wpłynęło od tego 
1. z. . . złr. 20 kr. —  

Przy kupnie, pro­
wizyi za upły-
mony czas « 2 « 57

84 45

Pobrano rzeczywiście prowizyi 17 3

IV.
razem .

Sprzedaż własnych nakładów : 
Druków w kancelaryi za . •

« w komisie « • 
Medalu hr. Andrzeja Zamoj­

skiego exempl. 126 po 4 złr

281
643

504

3
53

101 48 i

razem . 1428 56 1

Do przeniesienia . 5631 54 1
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P r z y c h ó d .
Szczegółowo | Ogółe M

złr. kr. | złr. kr.

V.
z przeniesienia 

Przedpłaty zwrócone:
Za kartofle w r. 1851 spro­
wadzone ..............................

108 beczek soli bydlęcej
a złr. 6 ..............................

Za 8 beczek soli nawozo­
wej a zlr. 3 ........................

Za nasiona z Hamburga spro­
wadzone ..............................

Za bronę Gnoińskiego z zapasu 
Archiwista zwrata antycypacyę 

otrzymaną w r. 1851 . .

2

648

24

508
25

30

12

32

5636 54

razem . 
W depozytach przybyło (jak 

pod 1, 33) . . . . .

1237

25,164

44

30 y4

przychód w r. 1852 . 
Do tego reszta kasowa z r. 1851: 
Własnego funduszu . . . 
D e p o z y tó w ..............................

5005
1366 42

30,039

4372

*lU

303/4

Ogół przychodu . 34,411 39

\
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W y d a t e k.
Szczegółowo j Ogółem

złr. kr. | złr. kr

I. Koszta zarządu:
Pensya Sekretarza .

« Archiwisty .
« Kancelisty, 11 m ie­

sięcy złr. 400 . . . .
D y u rn y ...................................
Płaca woźnego . , . . 
Skoropisanie przy Zgro­

madzeniach ........................
Poczesne . . . . . .
Rekwizyta kancelaryjne. . 
Sprzęty nowe . . . .
Przeglądów 5 . . . .
Inne druki z urzędu.
Koszta pocztowe . . . .
Koszta przeprowadzenia z 

powodu odmiany lokalu .

900
500

366
282
144

8
10

101
88

121
70
64

15

40

6
44 
14
35

5
45 
33

W / a

II.
razem . 

Koszta na dyplomy:
Za wypisanie sztuk 91 
« futerałów « 141

91
28 12

2672 39 V4

« papier do przekładania 1

III.
razem

Na zbiory:
Księgarzom na rachunek 

wziętych do bibliot. książek 
Za gotówkę kupiono . .

724
15

53
35

120 12

Prenumerata pism czaso­
wych ..............................

Introligator do biblioteki . 
Za narzędzia i modele

82
46
39

37
24
21

IV:
razem . 

Za dzieło Oczapowskiego o 
rolnictwie przesłane do szko­
ły w Altenburgu węgiersk.

908

17

50

Do przeniesienia . r .. 3719 l'/4
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W y d a t e k .
Szczegółowo | Ogółem

złr. kr. |  złr. kr.

V.
z przeniesienia . 

Z powodu zgrom. Sekcyi 
leśniczej w Bolechowie 

Płyta kam ienna na pam iątkę
80
15 30

3 7 1 9 1 %

VI.
razem . 

Koszta nakładów :
Za przesy łkę Liwoczanina porto 

Do IX. tom u Rozpraw li- 
tografow anie rycin . . 

Do XI. tom u, reszta nakładu 
« XII. « nakład 
« XIII. « na ra c h u n e k .

11
281
374
150

18

5 5 %
30
20

95 50

Chów owiec W odzickiego 
przedruk z Rozpraw 

Nauka chowu bydła prze­
druk z Rozpraw . . . 

Oprawa w łasnych nakładów  
Za m edal dla hr. Andrzeja 

Zamojskiego . . reszta

12

61
89

556

30

55
44

2

VII.

VIII.

razem
Za 3 książeczek kasy oszczę­

dności na 4 0 0  złr. a 3 kr.
Przedpłaty do zw rotu . . . 

Sydonowi Rotowi z fundacyi 
St. hr. B orkow sk iego .

Za sprow adzone nasiona 
z Hamburga na obstalunek 

Za dwie brony Gnoińskiego
na zapas .........................

P rzedpłata A rchiwiście u -
d z ie l o n a ................................

Za 2 0 0  cetn. soli bydlęcej 
i 30  cetn. nawozow. wraz z 
115 beczkam i i przywozem

220

513

50

16

608

40

46

%

1538 1 4 %

9

razem . 1408 2 6 %

Do przeniesienia . 6761 2 1 %
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W y d a t e k .
Szczegółowo | Ogółe111

złr. kr. j złr. kr.

IX.

z p rzen ies ien ia  .
D aw niejsze  p rzed p ła ty  w ze­

sz ło ro czn ej re szc ie  k aso ­
wej w y k a za n e : . ■ • 

Do o s ta teczn eg o  o b rach u n k u  
z Ł o p u sz n ą  . • • • 

U P an a  E m iliana  C zy rn iań -
s k i e g o ..................................

P isa rz  S zostk iew icz o d p ra ­
w iony w in ien  z o trzym anej 
p r z e d p ł a t y ...........................

4 5 6

3 0 0

4 0

—

676 1 21 ‘ / *

razem  . 7 9 6 - - -

O gół w ydatków  .
i

7 5 5 7 21  %
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Zestawienie rachunku.

W fasne D epozyta

złr. kr. |  złr. kr.

Pozostało z końcem  r. 1851.
Przybyło w r. 1852  na rach u ­

nek w łasnego funduszu, jak 
przychód I, II, III i V. . .

Przybyło na pokrycie wyda­
wnictwa jak IV. . . . .

Przybyło do depozytów . .

3005

5 4 4 5

1428

42

56

1366

23 ,164

42

3 0  «/4

razem . 
W ydatek w ynosił . . . .

9 8 8 0
7557

26»/4 
21 %

24,531 1274

zostaje reszty . 
Dodawszy do w łasnego fundu­

szu d e p o z y ta .........................

2323

24531

574

1 2 ‘/4

24,531 1274

Ogół reszty kasowej . 
Mianowicie :

W  listach zastawnych im iennej
w a r t o ś c i ................................

W 59  książeczkach kasy oszczę­
dności, prócz narosłej pro wizy i 

W  g o t o w i ź n i e .........................

2 6 8 5 4

8 1 0 0

18206
548

1774

1774
razem  jak wyżej . 2 6 ,854 11774

Lwów, d. 31 grudnia, 1852.

Krasicki.

Rozpr. To w. gosp. t. 14. A
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Z p o rząd k u  dz ien n eg o  n a s tęp o w a ł  w n iosek  K om ite tu  w p rz e d ­

m ioc ie  m anipulacyi  k a s o w e j , k tó ry  zas tępca  członka  K om ite tu  P. 

Szym on Krawczykiewicz odczy tał  w  n as tępu jących  w yrazach :

«W e d łu g  §. 6 7  U s ta w :  Zarząd m ają tku  należy do P re z e sa  

w spó ln ie  z K o m i te t e m ; ka sę  u t rzy m u je  i rach u n k i  p row adzi  je d e n  

z sek re ta rzy  p o d  d o z o rem  P r e z e s a ; rew izye  kasy  i r a c h u n k ó w  o d ­

b y w a  Członek  Komitetu.
Mimo t o , X iążę P re z es  wzywał Sz. Z g ro m ad zen ie  na  każdo-  

ro c zn e m  z im ow em  p o s ied zen iu  do sp raw dzen ia  ra c h u n k ó w ,  k tó re  

je d n a k  zawsze przez Sz. Z g ro m ad zen ie  bez wyznaczenia  osobne j  

kom isy i  u zn an e  zostały. Na o s ta tn iem  p o s ied zen iu  z im o w em  Xiąźę 

P re z es ,  ko ń cząc  sw oje  sześc io le tn ie  u r z ę d o w a n ie , żąda ł  wyznaczen ia  

kom isy i  z g ro n a  Z grom adzen ia  do  prze jrzen ia  r a c h u n k ó w  T ow arzy ­
stw a i w ydania  abso lu to ryum . A chociaż  Z g ro m ad zen ie  o św iad ­

czyło , że z u p e łn e  ma zaufanie  w K o m i te c ie , ze taką  k o m isy ę  u -  

waża  za z b y teczn ą ;  na  na legan ie  je d n a k  P r e z e s a ,  Z g ro m ad zen ie  

pozwoliło  w ybrać  t rzech  C złonków  do tej c zynności  z cz terech  przez 

P re z e sa  z ap roponow anych .

Rzeczą więc owej k o m is y i , k tó ra  p rzystępu jąc  do  dzieła, za­

sta ła  rach u n k i  za p o p rz ed n ie  lata p rzez  Sz. Z g ro m ad zen ie  już  u -  

z n a n e ,  b y ło :  p rzyjąć  re sz tę  . 'k aso w ą  z roku  1 8 5 0  za pods taw ę ,  

dz ienn ik  p rz y c h o d u  i w y d a tk ó w  za ro k  1 8 5 1  s p ra w d z ić ,  to je s t  

p rz e k o n a ć  s ię  o wierzy te lnośc i  każdej po jedyncze j  pozycy i ,  p o tem  

pow tó rzy ć  su m o w a n ie  rubryk i  p rzy ch o d u  i w y da tków ,  n ao s ta lek  

p rz e ra ch o w ać  resz tę  k a s o w ą , czy takow a  zgadza się  z ową, jaka  r a ­

c h u n k ie m  j e s t  wykazaną.
T y m czasem  kom isya  m ias to  tak iego  sp raw dzen ia  rachunków ,  

da ła  sw e  zdanie  na  p i ś m ie :  iż r a ch u n k i  znalazła z aw i łe ,  do ch o d y  

i wydatki  na  k a teg o ry e  n ie  p o d z ie lo n e ,  i p ro p o n u je  Sz. Z g ro m a ­

d z e n iu ,  aby rach u n k i  nadal  w  form ie  p o rząd n e j  m anipu lacy i  były  

u ło żo n e  i zap row adzone .

Na to sp raw o zd an ie  kom isy i  n iech  będzie  w olno  Kom itetowi 

uczynić  n a s tę p u ją c e  u w a g i :
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Pojedyńczość in teresów od czasu zawiązania się Towarzystwa 
n aszego , nie wymagała zaprowadzenia inanipulacyi rachunkowej 
w większych instytucyach używanej. Ograniczono się więc na za­
prowadzenie głównego dziennika kasowego przychodu i wydatków, 
utrzymywanego przez Sekretarza pod kontrolą osobistą Członka Ko­
mitetu lir. Krasickiego, delegowanego przez Xięcia P rezesa ,  n ie ­
mniej na otworzenie odrębnych rachunków według przedmiotów. 
Wynikłości rachunkowe, odczytane na eorocznem Zgromadzeniu, ogła­
szano w Rozprawach Towarzystwa t).

Ta manipulacya jes t do dziś dnia zachow ana , a będąc pod 
nadzorem bezpośrednim tak P re z e s a , jak i Członka Komitetu hr. 
Krasickiego, nie zdawało się Komitetowi rzeczą potrzebną zmianę 
w tej mierze zaprowadzać.

Dla bliższego jednak rozpoznania tej sprawy, możeby n a j-  
właściwiej b y ło , aby Szanowne Zgromadzenie wyznaczyło komisyę 
ze znawców w zawodzie rachu nk ow ym , do ostatecznego wyrze­

czenia :
«Czy manipulacya kasowa dotychczas używana pozostać ma

• nada l,  lub n ie?  a w tym ostatnim razie:
• Czy ze względem na środki Towarzystwa, możebne jes t za- 

«prowadzenie manipulacyi rachunkowej według zasad i rozmiarów
• używanych w publicznych kasach ? którato m anipulacya , jak się
• rozumie połączonąby być musiała z buehalteryą.»

Takie jednak zaprowadzenie, sprzeciwiające się brzmieniu 
wyżej powołanego §. 67 Ustaw, musiałoby stosownie do §. 5.2 
Ustaw najwyższą uzyskać sankcyę .»

iunki za r. 1845 są w  1 tomie Rozpraw str . 48 .

• » » 1846 » » » » » » . 66.

* » » 1846 > . II » » 17 — 19.

» .  1847 » • V » » » 21 — 24.

» » » 1848 » » VII » » » 26 — 29.

.  .  1849 » . VIII » » 5 0 — 33.

• » 1850 » ,  X • » 2 6 — 30.

• » » 1851 » , XII » » 2 0 — 26.
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Prezes. Czuję być moim obowiązkiem dać w tej m ierze 
bliższe objaśnienie. A na jp rzód  co do bezp ieczeństw a funduszów  
to w a rz y s tw a ,  to je s t  z u p e łn e ,  gdy fundu sze  rzeczone  są złożone 
w kasie Tow arzystwa k redytow ego. K om isya ,  k tó rą  sam przesz łego  
ro k u  w y b r a łe m , uznała  za n iedos ta teczną  fo rm ę do tychczasow ą p r o ­
w adzenia  rachunków . Form a ta atoli je s t  najmniej kosztowną. Ma­
m y g łów ną  ks ięgę  k a s o w ą , do  której  zapisują się każdego  dnia 
p rzychody  i wydatki. Każdą pozycyę sam kon tro lu ję  i z kwitami 
p o r ó w n y w a m , w mojej n iebytnośc i dope łn ia  tego hr. Krasicki. 
Dziennik tedy  kasowy, m ojem  zdaniem  , j e s t  dos ta teczną  kontrolą . 
R ozbiór  na k a tegorye  je s t  rzeczą podrzędną ,  ale w ym aga c iągłego 
za trudnienia. Dla oszczędności,  rozp isyw aniem  dziennika na k a te ­
gorye  t ru d n i ł  s ię  wyłącznie hr. Krasicki i w końcu  roku  zestawiał 
rac h u n ek  p o d łu g  zasad nauki buchalte rycznej.  R a chu nk i  te  co roku  
ogłaszane  były w rozpraw ach  Tow arzystwa i nadal ogłaszać s ię  będą. 
Dotychczasow y sposób  p row adzenia  r ac hun ków  uw ażam  prze to  za 
dosta teczny  i najm nie j kosztowny. Gdybyśmy chcieli zaprowadzić  
m an ipu lacyę  kasow ą  w  w iększych ins ty tucyach  u ży w a n ą ,  m us ie l i ­
byśm y zaprowadzić  l ikw ida turę  i b u c h a l te ry ę ,  co m usia łoby  być 
po łączo ne  ze znacznem i w ydatkami i p o ch ło n ąć  wielką część fun­
duszów  T o w arzys tw a ,  bez przyniesien ia  żadnych  sku tków , ani co do 
bezp ieczeństw a f u n d u sz ó w ,  ani co do ja sn ośc i  r achunków . O trzy­
m awszy je d n a k  na p iśm ie zdanie  p rzesz ło rocznej  komisyi, n a g a n ia ­
jące  nasze do tychczasow e p o s tęp ow an ie  w tej m ie r z e , obowiązkiem 
było  K om ite tu ,  p rzed łożyć Sz. Zgrom adzen iu  w n io se k ,  w którym 
u p raszam y  o wyznaczenie  ko m isy i ,  k tó raby  osta teczn ie  w y rz ek ła :  
czy m am y pozos tać  p rzy  daw nym  trybie u trzym ywania  rachunków , 
czyli też po trzebna  j e s t  i jaka w tym względzie zm iana?  K omite t  
go tów  je s t  pó jść  za wolą Sz. Zgrom adzenia .

X. Arcybiskup i  hr. M ichał S tarzeński o św ia d cz a ją , że p o n ie ­
waż zaprow adzen ie  formalnej manipulacyi kasowej, m usia łoby  k o ­
niecznie  być po łączone  ze znacznem i kosz tam i ,  uważają do tychcza­
sowy sposób  prow adzen ia  rac h u n k ó w  za dosta teczny.

P. Stan. Bochdan  zgadza się z pow yższem  z d a n i e m , a to tem
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bardziej, gdy rachunki Towarzystwa przedkładają się co roku na 
ogólnern Zgromadzeniu, a potem drukują się w Rozprawach.

Prezes. Kiedy komisya przeszłoroczna przybyła do kancelaryi, 
hr. Krasicki,  który od samego początku naszego Towarzystwa, z 
chwalebną gorliwością rachunki prowadził ,  dla słabości nie mógł 
być o b ec n y m , a nawet raport Komitetu, w którym rachunki za rok 
1851 znajdowały się, był wypożyczony do redakcyi Gazety Lwowskiej 
w celu ogłoszenia ich drukiem. Znalazła tylko dziennik kasowy. 
Wszakże komisya była proszona aby powtórnie zejść się chciała; 
ale uczynić tego nie m ogła , dla braku jednego lub drugiego z cz łon­
ków sw oich , którzy nie mieszkają ciągle we Lwowie. Raczy więc 
Szanowne Zgromadzenie zadecydować co do wyznaczenia drugiej 
komisyi.

P. D arow ski. Jestem za wyznaczeniem drugiej komisyi, zło­
żonej ze znawców w zawodzie rachunkow ym , któraby przejrzawszy 
się w dotychczasowej formie prowadzenia rachunków , podała , j e ­
żeli będzie p o trzeb a , projekt nowy w tym względzie, starając się 
przytem ile możności ominąć zaprowadzenie kosztownej buchalteryi.

Hr. K rasick i. Ze rachunki Towarzystwa każdego roku rozga- 
tunkowują się podług kategoryj, mamy dowód w Rozprawach, gdzie 
one są d ru k o w an e ; tam kto chce może się przekonać o dokła­
dności ich prowadzenia i zestawienia podług zasad rachunkowości 
podwójnej.  Tu zaś m ogę to tylko dod ać ,  że zamiast ksiąg likwi­
dacyjnych , całą czynność mieszczę na czterech arkuszach. Czy­
niłem to jedynie dla oszczędzenia kosztów i s i ł ,  których tak mało 
mamy. Żeśmy nie zaprowadzili formalnej manipulacyi, uczyniliśmy 
to dla t e g o , ponieważ koszta zarządu o wieleby się powiększyły 
ze szkodą zamierzonego celu przez Towarzystwo. Można mieć 
wszelkie zaspokojenie w sposobie jakim dotąd rachunki są prowa­
dzone i nie widzę potrzeby zaprowadzać zm ia n , któreby się z za­
mierzoną oszczędnością nie zgadzały.

P. S ta n . B ochdan . Skoro tylko komisya znajdzie wszystkie 
pozycye w dzienniku kasowym udow odnione, a rachunki Towa­
rzystwa, rozgatunkowane na kategorye, ogłaszają się drukiem w Roz-
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p ra w a c h  Towarzystwa k ażdego  r o k u ; to n ie  widzę po trzeb y  zm ie­

niania teraźn ie jszego  sp o so b u  p row ad zen ia  r a c h u n k ó w ,  zwłaszcza 

ze  on  p o łączony  je s t  z o sz c z ę d n o śc ią , o k tó rą  z zasady  sta rać  się 
j e s t  naszą  pow innośc ią .

H r. Russocki. Je s te m  za wyznaczeniem  k o m isy i ,  a oraz  sa ­

d z e ,  ze bez przyczynienia  k osz tów  m ożna  tym u rzędn ikom ,  co teraz  
są, po lec ić  ro zg a tu n k o w an ie  na  k a teg o ry e  rachunków .

P. S . K raw czykiew icz. T rzeba w przód  z a d e cy d o w ać ,  czy m ożna  

większą ro b o tę  n ak ła d ać  na  trzy ind iw idua  p ra cu jąc e  teraz  stale  

w kancelaryi  T o w a rz y s tw a ,  lub n i e ?  Chodzi tu  więc  o t o ,  aby w y - 

na leść  fundusze  na z ap ro w ad zen ie  rozlegle jszej m anipu lacy i  k a ­

s o w e j ,  gdyby Sz. Z g ro m a d ze n ie  zadecydow ało  takow ą  przez  sw oją  
komisyę.

X . A rcybiskup. P o d łu g  s ta tu tó w  zarząd m ają tku  Towarzystwa 
j e s t  o d d an y  Prezesow i wspóln ie  z K om ite tem . Co w ięc  P re z e s  i 

K om ite t  przez  nas  w ybrany  uczynią  z fu n d u sz am i ,  to nie m o że  ż a ­

d n ą  m ia rą  być  ze szkodą  n aszego  Tow arzystw a i n ie  po trzebu je  

szczeg ó ło w eg o  dochodzen ia .  Sądzę  w ie c ,  źe n iep o t rze b n ą  j e s t  ko-  

misya i że  m o żem y  po leg ać  na  t e m ,  co n a m  K o m ite t  p oda je  przy 
sk ład an iu  rocznych  ra ch u n k ó w .

P. A. K rzeczunow icz. P o p ie ram  w n io se k  wybrania  n o w e j  komisyi,  

k tó ra  przejrzawszy dok ładn ie j  m an ipu lacyą  d o ty ch czaso w ą ,  m o że  

być,  iż uzna  za p o t r z e b n e  zap ro w ad zen ie  jakie j  małej z m ia n y ,  co 

do  fo rm y i szkon trow an ia  p e ry o d y cz n eg o  kasy. W y p ad a  po lec ić  tej 
k o m isy i ,  aby d o k o n a ła  t e g o ,  czego p ierw sza  w ykonać  n ie  m o g ła  

i zdała  na  p rzy sz łem  Z g ro m ad zen iu  ra p o r t  z swojej  czynności .  J e d ­

nakże  s ą d z ę ,  iż na leża łoby  z p rzesz łe j  komisyi j e d n e g o  członka  

obrać  do n o w e j  k o m isy i ,  a re sz tę  c z ło n k ó w  w ybrać  z d a tnych  w z a ­
wodzie  rach u n k o w y m .

Na w n iosek  P. L udw ika  S k rz y ń sk ie g o ,  P re z es  wzywa do  wo- 

t o w a m a : czy ma być kom isya  w y b ran a  czy nie ? Gdy w iększość  

cz ło n k ó w  oświadczyła  się  za w y b ran iem  k o m is y i , P rezes  przem ówił:  

Uo komisyi sąd zę  być do s ta teczn cm ,  jeżel i  t rzech  cz ło n k ó w  ob ie ­

rzemy. P ro s i łb y m  j e d n a k ż e ,  aby mogli  być  w ybran i  tacy, k tórzyby
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mogli nad  rachunkami dłużej posiedzieć, a do tego byli należycie 
obeznani z rachunkowością. Są mnogie sposoby utrzymywania ra­
chunków. Ten mojem zdaniem jes t  najlepszy, który obok pewności 
i bezpieczeństwa funduszów, najmniej kosztuje. Komitet dotąd trzy­
m ał się tego sposobu ,  i zarobił na zarzut nieporządku ze strony 
przeszłej komisyi. Staje tu Komitet jako obżałowany z j e d n e j , a 
przeszła komisya jako oskarżająca z drugiej strony. Do rozsądzenia 
kto ma słuszność? wybierzemy nową komisyę; nie wypada zatem 
aby ktoś z przeszłej był wybrany do nowej kom isy i: boby był s ę ­
dzią w własnej sprawie.

P. Ludwik Skrzynki utrzymuje, iż to leży w interesie Komi­
te tu ,  aby był ktoś z poprzedniej komisyi.

P. Jó ze f Z aw adzk i ośw iadcza , iż Zgromadzenie nie ma prawa 
sądzić i nie chce sądzić Komitetu.

H r. K a z im ie rz  B aden i. My tylko o porządek występujemy, ale 
nie chcemy sądzić, a zatem tylko o księgę rachunków nam idzie na 
kategorye podzie loną , aby się rachunki łatwiej sprawdzały.

Hr. K rasick i. Rachunki Towarzystwa są podzielone na kate­
gorye i w takim stanie co roku drukiem ogłaszane w Rozprawach.

Poczem rozdano kartki w celu podania kandydatów na C złon­
ków komisyi. Do przeglądnienia kartek głosowych, wyznaczył P r e ­
zes Hr. Romana Karnickiego, M. Darowskiego i Hr. Russockiego. 
Z tego przeglądu pokazało s ię ,  iż Pan Kornel Krzeczunowicz otrzy­
mał głosów 42, Pan Floryan Singer 29  a Pan Mieczysław D arow- 
ski 25.

Uchwała I. K o m isyę  do rozpozn an ia , c zy li dotychczasow e p r o ­
w adzen ie  rachunków  T o w arzystw a  gospodarskiego n ie po trzeb u je  zm ian y , 
s tan ow ić  majaL. PP. K orn el K rze c zu n o w ic z , F loryan  S in g er  i  M iec zy ­
sła w  D arow ski.

Następnie Hr. Krasicki zagaił wybór członków komitetu i ich 
zastępców, donosząc iż urzędowanie członków rzeczywistych Xcia 
Karola Jabłonowskiego i P. Władysława Biesiadeckiego, a zastępców 
PP. Dawida Jędrzejowicza, W aleryana Krzeczunowicza i Alexandra 
Sękowskiego kończy się z początkiem bieżącego roku. Komitet 
proponuje następujących kandydatów: na Członków rzeczywistych
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PP .  Jan a  Ja ru n to w sk ieg o  i Józefa  L e h r a ,  a na  z a s tę p c ó w :  Dawida 

Ję d rz e jo w ic z a , W ale ry an a  K rz ec z u n o w icz a , Michała Gnoińskiego, 

S tan is ław a  B o c h d a n a , Hr. W ło d z im ie rza  R u s s o c k ie g o ,  Kornela  

Krzeczunowicza  , Mieczysława D arow skiego  , Tytusa  K ie lanow skiego  

i Józefa  Zaw adzkiego.  K om ite t  p ros i  j e d n a k ,  aby Sz. Z g ro m a d ze n ie  

n ie  zważając  na  tę  lis tę  k andydatów ,  wybrało  do  K om ite tu  mężów, 

k tó rzy  ob o k  zna jom ości  rzeczy ,  posiada ją  zaufanie  Z grom adzenia .

Prezes. Go do w y b o ró w ,  te z d an iem  m o jem  najlepie j  będzie  

ju t ro  u s k u t e c z n ić , abyśm y mieli w ięce j  czasu  do  zas tanow ien ia  się, 

i aby tej ważnej czynności  n a p rę d c e  n ie  odbywać.  Tym czasem  

p rzystąp im y  do w yboru  kom isyi  do  ba lo tow an ia  przy  wyborze  n o ­

w y ch  C złonków  T ow arzystw a.  Dotąd  b y ł  z w y c z a j , iż wybieral iśm y 

z g ro n a  Sz. Z g ro m ad zen ia  o d p o w ie d n ą  liczbę kom isarzy  liczbie 

c z ło n k ó w  Kom itetu .  Taka z łożona kom isya  w mniejszej liczbie 

c z ło n k ó w  odbywała  w ybory  w im ien iu  Z grom adzenia .

Gdy Z g ro m ad zen ie  w ybór  komisyi po ruczy ło  P r e z e so w i ,  więc 

t en ż e  w ybra ł  n a s tę p n y c h  c z ło n k ó w ,  tu  w u chw ale  II wym ien ionych .

U chw ała  II. Do balotow ania p rz y  w yborach now ych członków  

Tow arzystw a w yznaczen i zosta li, w cela w zm ocnien ia  K om ite tu : Hr. 

E dw ard S ta d n ic k i,  P. F elix  P o h o reck i, JX d z  A n to n i M a n a styrsk i, P. 

Tadeusz Z ebrow ski, P. Tytus K ielanow ski, P. K ornel K rzeczunow icz, 

Hr. W ło d zim ierz  R u sso c k i, P. M ichał Z a g ó rsk i, P. Jacenty Łoba- 

rzew sk i, J X d z  Jan S tu p n ic k i , P. Ludw ik  S krzyń sk i i P. W a lery  an  

Podlewski.

R zeczoną  kom isyę  zap ros i ł  P re z e s  na  posiedzen ie ,  dziś o g o ­

dzinie fi wieczór,  w sali radnej  Tow arzystw a  k red y to w eg o  odbyć  się 

mające.

Z p o rząd k u  dz ien n eg o  n a s tę p o w a ł  rozb iór  p y tań  g o s p o d a r ­

czych. W  tym celu P rezes  wzywa hr.  K ras ick iego  jak o  re fe ren ta ,  

aby ro zp o czą ł  dyskusyę .

Hr. Krasicki czyta p ierw sze  py tan ie  :

«Które z  p ługów  p o p ra w n ych , w  w ielu  m iejscach j u z  używ anych , 

zalecać m ożna  ze w zględu na ich  cenę, trw ałość i skutek w upraw ie  

roli?»
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P o te m  d o d a j e , iż o trzym aliśm y p i s e m n ą  o d pow iedź  od P a n a  

L u d w ik a  Szum ań czo w sk ieg o  z K r a k o w a , na s tępu jące j  t r e ś c i :

«Ze wszystk ich  p o p ra w n y ch  p łu g ó w ,  k tó re  u  nas  w chodzą  

w u ży w an ie ,  p ie rw sze  m ie jsce  zajm owaćby  pow in ien ,  m o je m  zdaniem , 

p łu g  belgijski p o d  w zg lędem  w ykonyw an ia  r o b o t y , lekkości  a n a w e t  

i c e n y ,  gdyby  nie dwa w arunki  n i e z b ę d n e ,  jak ich  w y m a g a ,  aby 

byó tak  d o sk o n a ły m  w  z a s to s o w a n iu , jak  n im  j e s t  w z a sad z ie ,  a 

tem i  s ą :  z ręczny  i baczny  o r a c z ,  oraz  s f o r n e ,  n iezbaczające  n igdy  

z p ro s te g o  k ie ru n k u  by d ło  p o c ią g o w e ; lecz w tym  w łaśn ie  w zg lę ­

d z ie ,  cała t ru d n o ść  naszego  p o ło ż e n ia ,  każe n am  się  t rzym ać  p ł u ­
gów koleśnych .

Kon ieczność  o ran ia  dla b rak u  rąk  cz te rm a  w ołm i bez p o g a ­

niacza, a więce j  jeszcze  brak  znajom ości  rzeczy i dobre j  chęc i  n a ­

szych p a r o b k ó w , nie dozwala  n a m  większego  rozp o w szech n ien ia  

tak  szaco w n eg o  n a r z ę d z i a , lubo  zn an e  mi są  w  okolicy naszej  g o ­

sp o d a r s tw a ,  gdzie  już  innych  nie używają  p ługów .

W  kilku c y rk u łach  z ac h o d n ich  Galicyi zyskał  p raw o  oby w a­

tels twa p łu g  ba rdzo  zbliżony do ru c h ad ła  czesk iego .  Orze on  w y ­

b o rn ie  na g ru n c ie  l e k k im ,  w ym agając  m ałe j  siły p o c iąg o w e j;  je s t  

obok tego t a n i ,  kosz tu je  b o w iem  złr. 7 m. k ;  w  wielu  m ie jsco ­

w ośc iach  z korzyścią  m ó g łb y  być  zas tosow anym . Prak tycznośc i  jego  

ta  dowodzi  o k o l iczn o ść ,  że m iędzy c h ło p am i zaczyna s ię  u p o ­
wszechniać.

P rzy  tej sp o so b n o śc i  n ie  m o g ę  p rzem ilczeć  p y t a n i a : czyby 

nie  na leża ło  baczniejszej  uwagi zwrócić  na  nasz  p łu g  k ra jo w y ?  

Je s t  w ad l iw y ,  t e m u  nie  p r z e c z ę ,  lecz w ie le  w ad  j e g o ,  p ow s ta łych  

z n iew iad o m o śc i  i n iedba ls tw a  rzem ieś ln ików  t ru d n iący ch  się  tym  

w yro b em  , da łoby  się  poprawić.  Z ap ew n e  dziesiątki lat m in ą  jeszcze,  

zanim  wyjdzie z u p e łn ie  z używania.  Czyż przez  cały te n  p rzec iąg  

czasu  m ają  być  c i ,  k tó rzy  albo n ie  c h c ą ,  albo n ie  są w stan ie  za ­

p row adzić  p łu g ó w  za g ran icą  u ż y w a n y c h , skazani na  sza rpan ie  roli 

n iegodz iw em i n a rzę d z ia m i ,  k tó re  się  na  t a rg ach  zwykle k u p u je ,  a 

k tó re  na  m iano  p łu g a  n a w e t  nie  zas ługu ją  ? k iedy  niew ie lk ie  zmiany, 

ła tw e  dla każd eg o  kowala  i s te lm ach a  do wykonania ,  o w ie leby  je  

u lepszyć  m ogły .  S łu p ic ą  po  p rz ed  u c h e m  b lachy o s a d z o n a ,  o d -  

Rozpr. Tow, gosp. t. 14.



_  34 —

kładnica tak na lemiesz w su n ię ta , aby tego ostatniego tylko cztery 
do pięciu cali widać było przez całą długość skiby, deska (o d -  
kładnicaj z tyłu o os'm cali od zwykłej k ró tsza ,  od dołu mocno 
podcięta ,  górą nieco na prawo wychylona; oto są zmiany, które 
w pługach moich zaprowadziłem i mogę się pochwalić , że ich z 
najlepszym od lat kilku używam skutkiem. Jeżeli pług taki zasłu­
giwałby na nazwisko p o p ra w n e g o , poleciłbym go sumiennie rol­
nikom naszym dopóty przynajmniej, dopóki indemnizacya wypła­

coną nie zostanie®.
Na podstawie powyższych uwag robi hr. Krasicki różnicę mię­

dzy teoretycznie a praktycznie najlepszym pługiem krajowym. Pług 
w teoryi najlepszy, u nas dla braku zdatnej czeladzi nie może być zaraz 
upowszechniony. Przy zaprowadzeniu podobnych ulepszeń, wypada 
nam mieć na względzie praktykę. Ztąd belgijski p łu g ,  aczkolwiek 
teoretycznie za bardzo dobry uznany, dla braku silnych zaprzęgów 
i zdatnych parobków, u nas nie prędko rozpowszechni się. Toż 
samo można utrzymywać i o innych pługach zagranicznych.

Prócz tego nasz klimat pozwala krótki tylko czas do orania; 

dla tego starać się nam trzeba ,  aby w czasie danym , dużo i dobrze 
wyorać i z niewielką siłą, i aby narzędzie niewiele kosztowało. 
W  Anglii cały rok robią w po lu ,  mają ludzi zdatnych, konie silne, 
mogą więc parą koni o rać ;  tam na 60 morgów jeden zaprząg 
parokonny wystarcza ; tu  trzeba więcej zaprzęgów, bo mniej czasu 
mamy do roboty. Co do zwykłego krajowego p ługa ,  ten ma tę 
n iedogodność , że go nie można głęboko w ziemię zapuścić, że wy­
maga przynajmniej zaprzęgu czworobydlanego i dwóch ludzi do 
obsługi.  Do dobrej orki należy jak najdokładniejsze rozdrobnienie 
skiby i najgłębsze poruszenie wierzchniej w ars tw y , stosownie do 
jakości gruntu. Ruchadło odpowiada ze wszystkich znanych p łu ­
gów najlep ie j: nie wiele k osz tu je , głęboko b ie r z e , skibę zupełnie 
łam ie ,  spulchnia i rozkrusza; dopełnia więc is totnego zadania do­
brego narzędzia ornego. Orka wygląda jak gdyby rydlem była 
skopana. P ług taki ,  w zachodnich stronach kraju naszego używany, 
odmienny trochę od p ierw otw oru , wyrabiają w Zakopanem. Między 
wieśniakami zaczyna się on upow szechniać ,  i można go uważać
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za pomost do przejścia z barbarzyństwa do cywilizacyi. Należałoby 
zatem starać się z wszelką usilnością o zaprowadzenie w kraju tego 

pługa.

Prezes. Używam pługa Krasiczyńskiego bezkoleśnego w m o -  
je m 'g o sp o d a rs tw ie ; orka po nim tak jes t dobrą jak w Belgii i An­
glii, i śmiało mogę powiedzieć, iż nie ustępuje w niczem pługowi 
belgijskiemu i angielskiemu. Potrzeba tylko niejakiej zachęty dla 
parobków, aby się włożyli do niego. Wyznaczyć kilka złotych reń­
skich nagrody, jak to mój syn uczynił w Krasiczynie, a wkrótce 
wszyscy parobcy nauczą się orać tym pługiem, który wymaga tylko 
pary koni do pociągu. W  naszych ziemiach robota ruchadła była 
licha, nie  wiem czemu to przypisać, czy narzędziu, czy gatunkowi 

ziemi ?

P. Bocżhdan Slan. P ług bezkoleśny jest bardzo dobry, ale nie 
dla naszych ludzi, którzy przyzwyczajeni są do wygodnego orania 
i do opierania się na pługu.

P. Źelkowski. Jeżeli nie chcemy polegać na zdaniach agro­
nomów , już w tym względzie objawionych, więc aby wyrzec sta— 
nowczo, które z pługów' poprawnych są dla nas najlepsze?  trzeba 
wprzódy robić porównawcze doświadczenia. Ci, którzy mają sp o ­
sobność robienia takich dośw iadczeń, mogą oddać wielką przysługę 
rolnictwu krajowem u, pozbierawszy praktyczne data w tej m ie rz e i  
nadesławszy je do Komitetu naszego Towarzystwa. Z tego względu 
rozwiązanie tego pytania uważam dziś za t ru d n e ;  późnie j ,  mając 
się na czemś pewnem oprzeć, możemy przyjść do wyrzeczenia osta­
tecznie, który pług zasługuje na zalecenie wyłączne. Mamy juz znaczną 
ilość pługów z fabryki Zieleniewskiego w kraju używ anych ; łatwo 
wiec robić z nim porównawcze próby w różnych stronach kraju i 
w różnych glebach. Z jednej i tej samej fabryki pochodzące pługi 
mogą być złe albo d o b re ,  w miarę tego jak są zbudow ane, lub 
jak pługa użyć potrafi parobek. W yrok w tym względzie jest nader 
trudny; ztąd to dają się słyszeć nieraz zupełnie sprzeczne zdania 
o jednym i tym samym p łu g u ,  jak to jest wypadek z pługami Zie­

leniewskiego.
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Co s ię  tyczy  p ł u g a  b e z k o l e ś n e g o , n ie  m o g ę  zgo d z ić  s ię  na  
z d a n i e ,  j a k o b y  b y ł  c ięższy  i t r u d n ie j s z y  do  u ż y c i a ,  n iż  n a  k ó łk a c h .  
Cała  t r u d n o ś ć  ieży  w  tern , że  w  o g ó le  p r z e c b ó d  o d  użyc ia  j e d n e g o  
d o  d r u g ie g o  p ł u g a  n ie  j e s t  ł a tw y  z p o w o d u , iż ludz ie  n ie c h ę tn i  
w s z e lk im  n o w o ś c i o m ,  u p o r c z y w ie  t r z y m a ją  s ię  d a w n e g o  zwycza ju .  
W s z a k ż e  u r e g u lo w a n ie  p łu g a  b e z k o le ś n e g o  t a k ,  a ż eb y  o rz ąc y  m ó g ł  
s ię  n a  n i m  o p i e r a ć ,  b e z  sz k o d y  dla j e g o  k i e r u n k u ,  m o ż e  i tej 
t r u d n o ś c i  z a p o b ie g n ą ć .

P. R om aszkan. P łu g  Z ie le n ie w sk ie g o  u w a ż a m  za n a j l e p s z y :  
p a r a  k o n i  c ią g n ie  go  d o s t a t e c z n i e , k o n s t ru k c y a  j e g o  j e s t  d o b r a , a 
m a ją c  osi że lazne ,  t a rc ie  j e s t  u s u n i ę t e ,  z tąd  le k k o ś ć  j e g o  n a d z w y ­
czajna .  W s z a k ż e  w y k o n a n ie  fa b ry c z n e  w ie le  j e s z c z e  zos taw ia  do 
myczenia. S p ro w a d z i ł e m  n a raz  1 8  p łu g ó w  Z ie le n ie w sk ie g o  dla  s ieb ie  
i m o ic h  s ą s i a d ó w , a le  n ie  m o g ę  p o w ie d z ie ć  a b y śm y  byli z a d o w o ­
le n i  z t e g o  t r a n s p o r tu .  T rz e b a  b y ło  d o b ie r a ć  k ó ł e k ,  k tó r e  n ie  na 
j e d n ą  m ia r ę  są  r o b i o n e ,  a p rz y te m  ca ła  ro b o ta  j e s t  s łabą .  P o ­
m im o  to p ł u g  n a k o le ś n y  Z ie l e n ie w s k ie g o  i r u c h a d ło  ł a ń c u c k i e , co 
d o  z a sa d  m e c h a n i k i ,  m o ż n a  p o le c ić  za n a j le p s z e  p ług i .

H r. K ra sick i  ro b i  z a r z u t ,  źe  p łu g  Z ie le n ie w s k ie g o  j e s t  d rog i ,  
a z tąd  t r u d n o  aby  w  k ra ju ,  w k a p i ta ł  o b r o to w y  u b o g im ,  m ó g ł  s ię  
ro z p o w s z e c h n ić .  K osz tu je  t rzy  razy tyle  ile r u c h a d ło .

P rezes  o d p o w ia d a ją c  n a  g ło s  P .  R o m a s z k a n a , u t r z y m u je  iż 
p łu g i  z d rz e w a  r o b io n e  n ie  m o g ą  b y ć  z u p e łn ie  j e d n a k i e : m u s i  
z a w sz e  j a k a ś  o d m ia n a  za jść  i p rz y  n a j t ro sk l iw sz e j  ro b o c ie .  Inacze j  
m a  s ię  rzecz  w A n g l i i :  tam  ca ły  p łu g  j e s t  z ż e la z a ,  z tąd  j e d n a k o w e  
m o g ą  b y ć  w sz y s tk ie  częśc i  w  p łu g u  a n g i e l s k i m , i to n a m  o d k ry w a  
t a j e m n ic ę  d o s k o n a ło ś c i  r o b o ty  a n g ie l sk ic h  na rzę d z i .  Co do  p łu g ó w  
b e z k o l e ś n y c h , zg adza  s ię  ze  z d a n ie m  P. Z e l k o w s k i e g o , iż m o g ą  
b y ć  r ó w n ie  d o b r e  co  i k o le ś n e  i d o d a je ,  że  n a le ż a ło b y  u ż y w ać  do 
ty c h  p ł u g ó w  m ło d s z y c h  p a r o b c z a k ó w ,  k tó rz y  j e s z c z e  n ie  n aw ykli  
o ra ć  k o le ś n e m i  p łu g a m i .

I lr . K rasick i. K ażda  r zecz  m a  sw o ją  d o b r ą  i z łą  s t r o n ę ;  dla 
n a s  na jw a ż n ie jsza ,  aby  p łu g  d u ż o  m ó g ł  z r o b i ć ,  d o b rz e  i tanio;  k l i ­
m a t  n a sz  s taw ia  n a s  n ie jak o  w w y ją tk o w e m  p o ł o ż e n i u ,  do  k tó r e g o
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zastósować się musimy. Między pługami zachodzą r ó ż n ic e : szkocki 
np. pięknie orze, skibę drobniutką składa , przeciwnie ruchadło 
miętosi skibę i szeroko ją składa; ale kiedy po szkockim konieczną 
jes t  hakówka, po ruchadle można się bez niej obejść: bo tu wpływ 
atmosfery dopomaga do zrównania nieregularnej orki. W  teoryi 
może być ruchadło gorsze od innych poprawnych p ługów , ale 
w praktyce okazało się dla nas dobrem , czego dowód w jego u po­
wszechnieniu.

P. H erm ann . Płuźków jednokonnych bezkoleśnych używałem 
w mojem gospodarstwie z trudnością taką ,  iź miałem zamiar za­
rzucić je ;  ale namyśliwszy s ię ,  dodałem kółka i te same płuźki 
dobrze orały. Płuźki na kółkach mniejszej potrzebują siły pocią­
gowej.

Prezes. Bezkoleśny p ług potrzebuje dokładnego wykonania i 
ciągłej baczności o rząceg o ; koleśny pług zaś może być i gorzej 
wykonany.

P . Z elkow sk i. Bezkoleśne pługi muszą być bardzo dokładnie 
zrobione i z p re c y z y ą ,  inaczej lepsze są koleśne.

P. P aw łow sk i. P ług i hohenhajmskie bezkoleśne, mające na 
przodzie po dp ó rk ę ,  są wyborne i bardzo w Niemczech upowsze­
chnione.

Prezes wnosi aby przejść do pytania szóstego i wzywa Pana 
Laskowskiego do rozpoczęcia dyskusyi.

P. Laskowski czyta rzeczone p y tan ie :

Jak  u rzą d za ć  w yp a d a  s ta jn ie  d la zw ierza j, d om ow ych , aby n a j­
lep ie j odpoiviadaly celow i ze w zg lęd u  n a  p ło d n o ś ć , p rzych ó w ek  i  u ż y ­
tek z w ie r zą t ?»

Potem d o d a je : powód do położenia tego pytania podał Pan 
Franciszek Głębocki, robiąc w niosek , aby na posiedzeniu Towa­
rzystwa zbadać ten przedmiot gruntownie. Zpostrzeżeń P. Głę­
bockiego , które tenże na trzech dzierżawach, różnych co do bu­
dowli sta jen , i u innych gospodarzy sąsiadów zrobił,  okazuje się, 
iż stajnie zbudowane z drzewa, lub w m u ro w an y ch  filarach opodal
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od  w ody,  z g łów nym  w c h o d e m  b e zp o ś re d n io  z p o la ,  na  p ó łn o c  

o b ró c o n y m  i d ru g im  p o ś re d n im  z s i e n i , w yw ierają  najkorzystn iejszy  

w p ły w  na z d ro w ie ,  p ło d n o ś ć ,  w zrost  i m leczność  b y d ła ;  dla kon i  

tak sam o  z j ed n y m  w c h o d e m  z s t ro n y  pó łnocne j .  P rzec iw n ie ,  naj­

gorszy  w p ły w  w yw ierają  s ta jn ie  z jak iegobądź  m a te ry a łu ,  o b ró c o n e  

b e zp o ś red n im  w c h o d e m  na .południe.

M niem am , i i  co do  w c h o d u , to ten  czy będzie  od  p ó łn o cy  

czy od p o ł u d n i a , n ie  p o w in ien b y  zn acznego  w pływ u  w yw ierać  na  

ch ó w  b y d ł a , zwłaszcza jeże l i  s ta jn ie  na  su c h e m  m ie jscu  z b u d o w an e  

n ie  są  zbyt n i s k i e , a p rzy tem  ob sz e rn e  i d o ść  m ają  światła  , t u ­

dzież jeżeli  obo k  czystości s to so w n a  tem p e ra tu ra  w n ich  u trzym aną 

być może. W szak że  zdaje  mi s i ę ,  że by łoby  c iekaw em  rozebran ie  

p y t a n i a , w jaki sp o só b  w  s ta jn iach  byd ło  najkorzystn ie j  us taw iać  

w y p ad a?  dla wielu g o sp o d a rzy  b y łoby  także  bez  wątpienia  rzeczą  

p o ż ą d a n ą w s k a z a ć  sp o só b  na jkorzystn ie jszego  urządzen ia  s ta jen  już  
postaw ionych .  W  p ism ach  zagran icznych  zalecają teraz  ba rdzo  sta j­
n i e ,  w k tó rych  by d ło  stoi g łow am i do środka.

Między korzyściami tak iego  u rządzenia  przytaczają  l ó d ,  że przy 

zadaw an iu  paszy m nie j  się  takow ej m a r n u je ;  2 re  że większą  czy­

s tość  m o żn a  w n ich  z a c h o w a ć ;  3c ie  że w  tak  u rząd zo n y ch  sta jn iach  

do zó r  ła tw ie jszy  p rzy  zad aw an iu  paszy. Mimo teg o  w szystk iego 

je s te m  z d a n ia ,  że u nas  na leża łoby  pozostać  przy  daw nym  zwy­
czaju staw iania  b yd ła  g łow am i do ś c ia n ;  bo  s taw ian ie  bydła  g ło ­

wami do ś ro d k a  w y m aga  bardzo  szerok ich  sta jen,  aby był na  około 

d o g o d n y  p r z e c h ó d ,  a tym sp o so b em  po s taw io n e  byd ło  przy  z ad a ­

w an iu  paszy  bywa n ie s p o k o jn e ,  co szczególnie  dla o p a so w e g o  by ­

dła nie j e s t  k o r z y s t n e m ; nadto ,  wyliczone  korzyści n o w e g o  s p o ­

so b u  m ożna  przy na leżytym  d o z o rz e ,  m ieć  i w naszych d aw nych  
stajniach.

P. S tu d ziń sk i. Oddając  się  z p i lnością  chow ow i b y d ł a , n ab y łem  

ki lko le tn iego  dośw iadczen ia  i m n ie m a m ,  że ko n s tru k ey a  czyli b u ­

d o w a  sta jen  nie j e s t  rzeczą  obojętną .  Klimat u  n as  ostry,  ztąd 

dawszy drzwi od północy ,  będzie  nadzwyczajne  z im n o ,  a od p o ­

łu d n ia  , by łoby  zwłaszcza w  lec ie  zby teczne  gorąco. W szak że  to 

osta tn ie  m o żn ab y  złagodzić  p rzez  zasadzenie  d rzew  l iściowych p rzed



stajnią. Okna nie powinny być dawane na przestrzał ,  ale z ukosa. 
Co do stanowiska żłobów, widziałem w Niemczech żłoby dawane 
w środku stajni. Takie urządzenie oszczędza paszy, ale my co nie 
mamy braku paszy, nie powinniśmy tego naśladować, zwłaszcza 
że w takim razie dozorca nie ma należytego p rzeg lądu , które bydlę 
s łabe, a które zdrowe, i nie może widzieć czy bydło jadło lub nie. 
Jestem za te m ,  aby jak dotąd żłoby dawać przy śc ianach ,  a środ­
kiem przechód. To na utrzymanie czystości ma wielki wpływ, oso­
bliwie przy opasowem b y d le , którego tyle w naszym kraju co roku 
na stajniach stoi.

P. Boehdan S tan isła iu  jes t także za stawianiem bydła głowami 
do ściany, co ułatwia wywożenie gnoju ze stajen i nie mało przy­
czynia się do zachowania ochędóstwa.

P rezes. Stawianie bydła głowami do środka wymaga bardzo 
szerokich stajen : bo inaczej wielka będzie nieczystość i wielka tru ­
dność pozbycia się onej. Lepiej już jes t  w takim razie stawiać 
bydło w poprzek stajni w kilka rzędów.

Hr. S ta rzeń sk i. Doświadczenie wiekowe chłopów może tu nam 
posłużyć za przykład do naśladowania. Chłopi swoje stajnie sta­
wiają do południa i taką expozycyę uważam za najlepszą. Sta­
wianie bydła głowami do środka uważam z tego względu za n ie­
do go dn e ,  że wszelkie ścieki idą pod ściany i takowe psują.

H r. L ew ick i K ajetan  potwierdza zdanie powyższe i uważa za 
rzecz dogodniejszą pozostać przy dotychczasowym zwyczaju urządze­
nia stajen.

P. K rzeczu n ow icz Ignacy  m n ie m a , iż im węższe są stajnie, 
tem drożej budowa ich kosztuje; radzi więc stawiać stajnie szersze 
i urządzać w nich żłoby w poprzek w kilka rzędów.

Z powyższych rozpraw okazało s ię ,  iż większość Zgromadzenia 
była za t e m , aby bydło stawiać głowami do ściany.

Prezes w nosi,  aby przejść do rozbioru następnego z kolei 
pytania o stawianiu stert.

Hr. Krasicki Kazimierz czyta to p y tan ie :

«Na Podolu powszechnie przechowują niemłócone zboże w tak



—  40 —

zwanych stertach. Go rok droższy materyał budowlany, niemniej 
robotnik i rzemieślnik, wymagają coraz znaczniejszych nakładów na 
budynki gospodarskie; często wydarzające się pożary wprowadzają 
gospodarza nierzadko w zupełną niemożność postawienia nowych 
budynków w miejsce zgorzałych. Doświadczenia uczynione na P o ­
dolu z przechowywaniem zboża w s te r ta c h , udzielone publiczności, 
nie byłyby bez korzyści; m ianow icie :

a) Jakie dogodności przemawiają za utrzymaniem lego sposobu prze­
chowywania zboża?  Z jakiemi niedogodnościami jest ono po łą ­
czone ? Pod wpływem jakich okoliczności używanie stert staje 
się pożądanem , co do miejscowości, objętości gospodarstwa, 
kapitału zakładowego, kosztów sadzenia i m łocki,  szkód wyni­
kających z utraty ziarna lub zepsucia paszy i t. d. a to w poró ­
wnaniu z przechowaniem zboża w stodołach?

b) Jakie ziemiopłody najlepiej, a jakie najmniej korzystnie prze­
chowywać się dają w stertach?

c) Jak sterty układać należy ze względu na ich objętość, kształt,
łatwość u łożenia ,  i na przechowany p roduk t?

d) Jakie pokrycie stert jes t najlepsze , czy ruchome dachy, czy na­
łożenie słomy mierzwiastej?

e) Jak chronić ziemiopłody od uszkodzeń od d o łu ,  już to przez
wilgoć, już to przez myszy?

f )  Jak sterty ustawiać należy, jeśli zboże nie naraz do młocki się
zabiera?*

Na wezwanie P re z e s a , dyskusyę nad tem pytaniem rozpoczął 
Pan Darowski w tych s łow ach : «W  odpowiedzi na zapytania o za­
letach i niedogodnościach składania zboża w s tertach , odebrał Ko­
mitet Towarzystwa naszego dwa spraw ozdania ; jedno z obwodu 
czortkowskiego z Lisowiec od Xdza Franciszka Xawer. Borysiekie- 
wicza , drugie z obwodu złoczowskiego z Olejowa od Hr. Michała S ta -  
rzeńsk iego , które treściwie tu przejdę.

Hr. Michał Starzeński oświadczył się stanowczo przeciw ster­
tom , polecając szop budowanie. Wnioski swoje opiera hr. Sta­
rzeński na tem ,  że szczególniej po zniesieniu robocizny pańszczy­
źnianej, najem zdatnych ludzi do zakładania s ter t ,  którymi są sami
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gospodarze wiejscy, jest przytrudnym : gdyż ci się za żadną cenę 
częstokroć nająć nie dają. Powtóre, że przez wilgoć na górnej 
i spodniej warstwie traci się 5°/0 na każdej stercie. Potrzecie, że 
w razie braku pogody stałej, jeżeli zajdzie z powodu słoty prze­
szkoda dokończenia sterty, w dniu jednym zboże do połowy sterty 
ułożone zamaka, a następnie w snopach zrasta. Hr. Starzeński 
oblicza liczebnie korzyści przemawiające za szopami i straty na skła­
daniu w sterty, a to w sposób następny. Złożenie zboża w sterty 
wymaga więcej fur, gdyż zwożenie do szopy dzieje się prędzej niż 
do sterty, gdzie każdy snop układany starannie być m usi, i to naj­
mniej o y4 część fur więcej do zwózki do sterty potrzeba. Uło­
żenie w sterty jest o wiele kosztowniejsze, co się dowodzi przed­
stawieniem rachunku niniejszego. Do ułożenia 300 kóp w stertę, 
przypuściwszy że fura jedna sześć razy obróci do sterty, potrzeba 
fur 33, płatnych po 36 kr., co wyniesie kosztu 19 złr. 48 kr.; 
stertników 20 płatnych po 24 kr., ludzi do zwierzchnienia 4, po 
20 kr., wynosi 9 złr. 20 kr. Koszt zwiezienia fury jednej gałęzr 
pod spód sterty oblicza na 1 złr ; razem ułożenie sterty o 300 
kopach , wynosić ma nakładu w zbliżeniu 30 złr. 8 kr. m. k. W y­
stawienie szopy na sześć sążni szerokiej a 28 długiej wynosi mniej 
więcej nakładu 700 złr. m. k. W  szopę taką trzy sterty pomieścić 
m ożna, a zwózka do szopy wynosi tylko do 500 kóp , fur 25 po 
56 kr., 15 złr.; ludzi 6 do ułożenia w szopie 2 złr., razem 17 złr. 
A zatem różnica na 300 kopach o 15 złr. 8 kr., co na 900 ko­
pach , które do szopy złożone być mogą, wyniesie 59 złr. 24 kr. 
Dodawszy do tego 5°/0 straty na zbożu, a zatem na 900 kopach, 
45 kóp zboża przez wilgoć zepsutego, a kopę obliczywszy po 3 
złr. m. k. tylko, a więc za 45 kóp 135 złr. Na złożeniu 900 kóp 
w szopę jedną wykazuje się zatem korzyści 174 złr. 24- kr., z czego 
potrąciwszy 10°/0 na zużycie i procent od kapitału użytego na wy­
stawienie szopy, pozostaje 104 złr. 24 kr., w korzyści na wysta­
wienie szopy w gospodarstwie.

JXdz Borysiekiewicz, zamieszkały w okolicy gdzie właśnie 
dla rozciągłości obszarów, zboże w sterty składane byw a, szcze­
gółowo odpowiada na każdy oddział pytania te g o , poczynając od

Rozpr. Tow. gosp. t. 11.
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tej równie u w a g i , że jakkolwiek przechowanie zboża w stertach po­
równania ze złożeniem tegoż w stodołach nie w ytrzym a: gdyż w 
stertach jes t  zawsze mniej od szkody zabezpieczone tak przez brak 
zamknięcia, jak i dla możebnego uchybienia w ułożeniu; wszakże 
uwzględnia używanie stert, raczej stogów, dla następnych przyczyn.

ló d .  Ze dla braku budynków są koniecznemi.
2re. Ze zwożenie zboża z łanów odległych częstokroć o milę

ode w s i , jes t  prędszem a tern samem pewniejszem.
3cie. Ze do złożenia w sterty zboża nie potrzeba czekać, aby

to z rosy o b esch ło , na czem zyskuje się cztery godziny c z a s u : 
gdyż nim sterta obsiądzie, ma czas wyparować, a nawet jeżeli 
zboże zbyt jest suche, przy składaniu stert skropionem być musi, 
aby stertnikowi pod nogami się nie zsuwało i snopy się nie roz­
wiązywały; przez które to skrapianie pasza i zboże nie tylko się 
nie psu je ,  ale jaśniejszem się s ta je ,  i ztąd pochodzi to mniemanie, 
że się w stercie  zboże wyprawiło.

4te. Xdz. Borysiekiewicz tw ierdzi, że jeżeli sterta albo stog 
są dobrze u ło żo n e ,  żadnej nie ma straty w ziarnie ani s łom ie ; do 

czego potrzeba nieodzownie: a) aby sterty zakładane były nie na 
śc iern i,  ale w pewnych obranych i do tego celu pozostawionych 
miejscach , któreby się należycie uległy : b) aby ściel ze słomy odpo­
wiednio dana b y ła ; cj aby środek sterty lub stoga był starannie 
wybity, a ułożenie aby takie b y ło , że stojąc koło stertnika, ukła­
dającego zboże, zdaje się że tenże za każdym snopem spadnie, 
że snop z warstwy koniecznie wysunąć się m us i ,  a przecież na 
tym świeżo położonym i tylko drugiemi z wierzchu przyciśniętym 
snopie stoi człowiek i nie usunie snopa tego o cal jeden  naw et:  
a ledwie drugą warstwę przejdzie ,  to trzeba dźwigni i dwóch ludzi, 
ażeby zaciągnięty przypadkiem za głęboko s n o p , na brzeg o kilka 
cali mógł być wysuniętym. I od takiegoto ułożenia sterty lub stoga 
zależy przechowanie bez szkody najmniejszej zboża.

5te. Następnie Xdz. Borysiekiewicz wykazuje korzyści stert 
i s to g ó w : że są bezpieczniejsze od ognia, będąc oddalone od b u ­
dowli gospodarskich ; że zboże w nich złożone mniej ulega szkodom 

przez myszy zadaw anym : gdyż te prędzej pod stogami niż w s to -
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do łach  wymarzają ,  a p rzez  ła s ic e  i sus ły  więce j  tęp io n e m i  zosta ją ;  

oraz  i e  n ien a rażo n e  są na  uszkodzen ia  przez  wołczki.
6 te.  Co do z iem iop łodów ,  k tó re  się  w s te r ty  sk ładaó  powinny,  

X. Borysiek iewicz  o c e n ia ,  że  w szystk ie  sk ładać  w  s te r ty  łub s togi 

m o ż n a , o s t rzega jąc  że l ireczka i owies tylko su c h e  k ładz ione  w 

s te r ty  być w in n y ,  p ro so  zaś jako  p aszn is te  nie inaczej tylko w s ta ­

wiając  w ś ro d e k  s toga  ule b ezd e n n e ,  u ła tw ia jące  w yparow an ie .

7m e.  Co do ksz ta ł tu  sterty ,  Xdz. Borysiek iewicz  j e s t  za s to ­

gami kształ tu  kręga, m ającem i ś re d n icy  d o łem  6  do 8  s ą ż n i ,  w k tó re  

mieśc i  się  od  1 0 0  do 2 0 0  kóp zboża, a to dla tego, że ze s to g ó w  o k r ą ­

głych  m ożna  u b ie rać  do  zmłocki  ilość ż ą d a n ą ,  a re sz tę  pok ry w ać  

tym czasow o t a k ,  że bez uszkodzen ia  przez zam okn ięc ie ,  p ozostać  

jakiś czas m o ż e ,  co w s te rc ie  p o d łu żn e j  n ie  da s ię  w y k o n a ć :  gdyż 

jak  tylko się  n a p o c z n ie , zab rać  ją  ca łą  p o t r z e b a ,  a n a w e t  sk ła d a ­

n ie  s te r t  p o d łu żn y ch  t a k i e , aby 2 0  lub 3 0  kóp  o so b n ą  ca łość  s ta ­

now iły  a je d n y m  w ie rzchem  p okry te  b y ły ,  okaza ło  się  n i e p r a k -  

tycznem .
8 m e.  Co do pokryc ia  n a re sz c ie ,  Xdz. B orysiek iew icz  j e s t  za 

po k ry c iem  wiązkami z s łom y  m ierzw iaste j  z rob ionem i i u k ład a n em i  jak  

snopy,  aby j e d n a  na d ru g ą  zachodziła.  P o k ry c ie  m ie rzw ą  m ew iązaną ,  

tylko gałęziami p rzyciśn ię tą  uważa  za z g u b n e  i dopuszcza jące  ła tw o  

zam o k n ięc ie  s te r t  i s togów.
Z u w ag  tych  p o d a n y ch  przez  X dza  B orysiek iew icza  i hr. S ta-

rzeńsk iego  w ykazuje  s i ę :
l ó d .  Ze szopy  i s todo ły  do sk ła d u  i p rzech o w an ia  zboza są  

o d p o w ie d n ie j s z e ,  i że tylko s te r ty  i s togi j ak o  k o n ieczn e  w o k o l i ­

cach  roz leg łych  ł an ó w  a n iezabudow anych  folwarków, użyte do  sk ła d u

zboża być winny.
2re .  Że co do k sz ta ł tu ,  stogi ok rąg łe  da ją  więce j  korzyści,  

a zaś s te r ty  nie p o w in n y  być d łuzsze nad  m o żn o ść  zwiez ienia  tychże 

w  c iągu dnia jed n e g o .
P. Dochdan Stun . S te r ty  stawiają się  nie tylko na  Podolu ,  

ale i w okolicy L w ow a i wszędzie  gdzie b ra k  lasów  na postaw ien ie  

s to d o ły  lub szopy. S te r ty  nakryw ają  drzewiną .  U Pan i  P o la n o w -  

skiej w Moszkowie w Bełzkiem  widzia łem  s te r ty  k i lko le tn ie ;  gdy
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przyszło  do m ło ck i ,  pokaza ło  s i ę ,  i i  myszy tak  zjadły z b o ż e ,  ze 

p raw ie  n ic  n ie  było. P oszyw an ie  s t e r t  sn o p k a m i  s ło m ia n e m i  u w a ­

żam  za l e p s z e ,  bo się  oszczędza  d r z e w a ,  na  co zwykle  na jlepsze  

w y c in a n o ,  aby przylegały  należycie.  P ró cz  teg o  s te r ty  t rzeba u -  

k ład ać  d o b r z e , do czego  po trzeb a  ludzi z d a t n y c h , o k tó ry ch  teraz  

tak  t ru d n o .  Lepiej  j u i  sk ładać  z b o ie  w  stożki o k rąg łe  po  6 0  kóp. 

S te r t  zalecać nie m o ż n a ,  jes t  to złe kon ieczne .  P o d o le  n a w e t  b ę ­

dzie m u s ia ło  s taw iać  szopy.
Hr. S ta rzeńsk i. P o d o ła n ie ,  m ając  n ie raz  6 do 8  m il do lasu, 

m uszą  używ ać s t e r t ,  choć  uważają  te n  sp o só b  p rzech o w y w an ia  zboża 

za ba rdzo  n ie k o rz y s tn y :  m o żn a  bow iem  przy jąć  w p r z e c ię c iu ,  że 

s te r ta  w dw óch  la tach  zgnije z p o w o d u  śn ieg ó w  i myszy. S te r ty  

uw ażam  za złe kon ieczne .
P. K ra iński. W  Anglii s te r ty  są  pow szech n ie  u ż y w a n e ,  c h o ­

ciaż kl im at tam te jszy  w i lgo tny  nie m oże  sprzyjać  t e m u  rodzajowi 
p rzech o w y w an ia  zboża. Z teg o  na leża łoby  w n o s i ć , że  sp o só b  s ta ­

wiania  s te r t  u nas  je s t  zły; jakoż  w Anglii pokryc ie  s te r t  j e s t  insze  niżeli 

u  nas; tam  k rę c ą  pow rozy  ze  s ło m y  na  k ilkadziesiąt  a rszy n ó w  d ług ie ,  

wiążą n iem i s te r tę  n a  krzyż i dają  o k a p , a w  wielu  m ie jscach  m ają  

ru c h o m e  dachy. Co się  tyczy szkód  od  myszy, czyta łem  u w agę  

z N ie m ie c ,  że  tam  otaczają ro w am i na 3/ 4 łokc ia  sterty ,  k tó re  s łużą  

do zb ie ran ia  w o d y  i łapan ia  myszy.

H r. K rasick i K az. P rak tyczn i  Anglicy p rz e c h o w u ją  sw oje  zb iory  

p o w s ze ch n ie  w  s te r tach .  A że zboże tam  j e s t  d r o g i e , p rze to  u -  

mie ją  tak  s taw iać  s te r ty  i s t o g i , że tak o w e  z u p e łn ie  odpo w iad a ją  

sw e m u  p rzeznaczen iu .  Co do o c h ro n y  od  myszy, Anglicy  m ają  

po d s taw y  n a  żelaznych n ogach  p o d  sterty ,  po  k tórych  mysz nie 

wylezie do  s t e r t y , a z w ie rzchu  przykryw ają  je  d acham i r u c h o m e m i  

lub  poszywają  sk rę co n e m i  pow rozam i s łom ianem i.  Kiedy u  hr. Sta- 

rzeń sk ieg o  2 0  część  zboża g in ie  w  s t e r t a c h , Anglikom  p ew n ie  tyle 

n ie  g in ie ;  inaczej byłby  Anglik  d aw n o  zarzucił  s te r ty  i s to g i ,  a 

obm yślił  inny  jaki d ogodn ie jszy  sp o só b  przechow yw an ia  zboża. P o ­

kazuje  s i ę ,  że m y  n ie  u m iem y  jeszcze  s tawiać ja k  na leży  s t e r t ,  1 

że n ic  innego  n a m  n ie  pozosta je  t y l k o , albo Anglików w  tem  n a ­

ś la d o w a ć ,  albo s todo ły  s ta w iać ,  k tó re  teraz  zbyt wiele kosztują .
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P. H erm an  opow iada  d o św iadczen ie  w ł a s n e , że m ia ł  pa ­

ro b k a  z K o ło m y js k ie g o , k tó ry  tak u m ia ł  s taw iać  s terty ,  że  n ie  p o ­

trzeba było ich pokryw ać.  Cała rzecz zależy na t e m , aby jed e n  

snop  p rzykryw ał  drug i .  J e d n a k że  sa m e  tylko żyto i p sz e n ic ę  m o ­

żna tak im  sp o so b em  u k ład ać  bez szkody  w sterty .

P. B ochdan Stan . Muszą być chybv w stawianiu  s te r t  u nas,  

k iedy  wiemy że i za g ran icą  używają  ich z korzyścią  do  p rz e c h o ­

w yw ania  zboża.
X . Prezes. Chociaż  dają  s ię  s łyszeć  g ło sy  uw aża jące  s te r ty  

za złe k o n ie c z n e ,  to p rzec ież  nie m ożna  zap rz ec zy ć ,  że m uszą  one  

m ieć  k o r z y ś c i , k iedy  je  w idzimy w tych k ra jach  gdzie  zboże j e s t  

n a jd roższe  *).
R esz tę  czynności  o d łożono  do dnia  ju t r z e j s z e g o ,  i na tem  

zakończy ło  się  po s ied zen ie  d z is ie jsze ;  p ro to k ó ł  w ięc  tym czasow ie  

zam knię ty  został.

W  so b o tę  dnia 1 2  lu te g o ,  o p rzeznaczone j  g o d z in ie ,  z g ro ­

madzili  się  w obecn o śc i  c. k. kom isarzy ,  w o jsk o w eg o  i politycznego, 

w zwykłem  m ie jscu  p o s i e d z e ń ,  n a s tęp u jący  C z ło n k o w ie :

1. P an  A b an co u r t  F ra n c is ze k  X aw ery .

2. « A ndrószow sk i  Ignacy.

3. « A ugus tynow icz  Bolesław.

4. Hr. Badeni  Kazimierz.

') Po  ukończonych  posiedzen iach  ogó lnego  Z grom adzen ia , otrzym ał K om itet

p isem ną odpow iedź (od Pana z Z. Z. P. A.) na pytania  przez Z grom adze­

nie ro z b ie ra n e , w  k tó re j podane  są  następu jące  środk i przeciw  uszkodze­

niom  przez m yszy i szczury  zrządzone :
a) k ła ść  na p o dścio lkę  po d  s te r ty  D ziew annę, w  kw iecie  z ko rzen iem  w y­

rw aną i na strychu  w  cieniu w ysuszoną; lub tez

b) lisie śc ie rw o , w  kaw ałki p o rą b a n e ; nakoniec
c) najlepszy sku tek  ro b ią  lisy ch o w an e , na kilka k roków  od s te rty  w iązane,

od k tó ry ch  o do ru  szczury  i m yszy w yjdą ; m ożna je  w tenczas zab ijać , a 

psy p rzyuczone żadnego  szczura  n ie przepuszczą. P rzyp . R ed .
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5. Hr. Badeni W ładysław .

6. J. E. Xdz Arcyb. lwow. Baraniecki Łukasz.
7. Pan B ochdan Felix.
8. o B ochdan Stanisław .
9. JX. Biskup B ocheński Jan.

10. Pan  Chwalibóg Jan.
11. « Ciepielowski Dvonizy.
12. « Cybulski Adam.

13. « Czajkowski W aleryan.
14. « Darowski Mieczysław.
15. a Delinowski Antoni.
16. « Dubs Marck.
17. JX. Gałdecki Juliusz kanonik.
18. Pan Gnoiński A lexander.
19. « Gross Piotr.
20. « Herman Ryszard.
21. a Hubicki Karol.

22. « Jaruntow ski Antoni.
23. « Jędrzejow icz Dawid.
24. Hr. Karnicki Rom an.
25. Pan Kielanowski Tytus.
26 . a Kom arnicki Ludwik.
27. a Korytowski Erazm .
28. a Kraiński Maurycy.
29. Hr. Krasicki Kazimierz.
30. Pan Krawczykiewicz Szymon.
31 . a Krzeczunowicz Ignacy.
32. a Krzeczunowicz Kornel.
33 . a Laskow ski Felicyan.
34 . a L ens Ludwik.
35. JEx. Hr. Lewicki Kajetan.
36. Pan Łobarzew ski Jacenty.

37. JX. M anastyrski A ntoni kanonik.
3 8 . Pan  Mayer Józef.
39. « Obniski W iktor.
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40. Pan  Onyszkiewicz Rudolf.
41 JX. Ostrawski Andrzej Infułat.
42. Pan Pawłowski Adam.
43. « Podlewski Waleryan.
44. « Pohorecki Felix.
45. « Przyłęcki Stanisław.
46. « Puzyna Roman.
47. « Rogójski Karol.
48. Hr. Russocki Włodzimierz.
49. Xźę Sapieha Leon.
50. Pan Sartyni Mateusz.
51. « Schumann Franciszek.
52. a Skrzyński Ludwik.
53. « Smarzewski Seweryn.
54. « Smereczański Cyryl.
55. Hr. Stadnicki Edward.
56. « Starzeński Michał.
57. Pan Starzewski Tadeusz.
58. « Studziński Wojciech.
59. JX. Stupnicki Jan.
60. Pan Torosiewicz Michał.
61. « Weigle Franciszek.

62. « Wierzbicki Julian.
63. « Zagórski Karol.
64. « Zebrowski Tadeusz.
65. JX. Żmigrodzki Kajetan kanonik.
66. Pan Żelkowski Maxymilian.
67. « Jabłonowski Józef z Dołhego.

68. e Lityński Jan.
69. « Zagórski Michał.

Delegaci: c. k. Towarzystw gospodarskich:

a) S tyryjskiego: Hr. Kazimierz Krasicki.
b) M orawsko-Szląskiego: Hr. Michał Starzeński.
c) K rakow skiego: P. Maxymilian Żelkowski.
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d) Bukow ińsk iego : PP. Jacenty Łobarzewski i 

Michał Zagórski.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczął Prezes wezwaniem Sekretarza 
do odczytania protokołu posiedzenia komisyi do balotowania przy 

wyborze nowych członków.

PROTOKÓE

posiedzenia kom isyi wyznaczonej na 14 ogólnem  
Zgromadzeniu e. k. Tow arzystw a gospodarskiego  

galicyjsk iego do balotow ania przy wyborze 
now ych Członków.

Działo się w Sali radnej stanowego Towarzystwa kredytowego, jako 
zwykłem miejscu posiedzeń Komitetu, pod przewodnictwem

P rez e sa  Tow arzystw a

JO. XIĄŻĘCIA LEONA SAPIEH Y,

dnia 11 lutego, 18 53  ro k u ,  o godzinie w p ó ł  do szóstej wieczór.

W  obecn ości C złon ków  K o m i s y i : J X . K a n o n ik a  J u liu sza  G a ł-  
d e c k ie g o , D a w id a  J ę d r z e jo w ic z a , T y tu sa  K ie la n o w s k ie g o , M a u ryceg o  
K r a iń s k ie g o , K o rn e leg o  K r z e c z u n o w ic z a , F e lic y a n a  L a sk o w sk ie g o  , Jó­
ze fa  L e h r a ,  Jacen tego  Ł o b a r z e w s k ie g o , J X . K a n o n ik a  A n to n ieg o  M o ­
n a s ty r  s k ie g o , F e lix a  P o h o r e c k ie g o , W ło d z im ie r z a  H r. R u sso ck ieg o , 
L u d w ik a  S k r z y ń s k ie g o , E d w a rd a  H r. S ta d n ic k ie g o , J a n a  H r. S ta ­
dn ick ieg o  , M ich a ła  H r. S ta r z e ń s k ie g o , JX . Jan a  S tu p n ic k ie g o , M i­
ch a ła  Z a g ó rsk ieg o  i  T a d eu sza  Z eb ro w sk ieg o .

Wybory odbyły się balotowaniem sek re tnem , przy zacho­
waniu formalności ustawami przepisanych. Członkami czynnymi 

wybrani zostali następujący P a n o w ie :

1) Aysteter de F lekham er,  c. k. leśniczy w T r u s k a w c u ,  obwodu
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Sam borskiego; na przedstaw ienie c. k. nadleśniczego Barona  
Armfelda.

2) B oczkow ski  K a s p e r ,  w łaśc ic ie l  d ó b r  W o ło w e ,  o b w o d u  b r z e -  

żań s k ie g o ;  na  p rzed s taw ien ie  P. Michała W ojn ick ieg o .

3) B ogdanow icz  Marceli, w łaścic ie l  L a s z e k , obw odu Samborskiego; 

na  p rzed s taw ien ie  P. A lexandra  Gnoińskiego.

4) Brunick i  B a ro n  K ons tan ty ,  w łaśc ic ie l  L u b ie n i a , o b w o d u  lw o w ­

sk ie g o ;  na  p rzed s taw ien ie  Hr. W ło d z im ie rza  R ussock iego .

5) C h o łodeck i  Celestyn, c. k. leśniczy w S taw kach ,  o b w o d u  lw ow ­

sk ie g o ;  na  p rz ed s ta w ien ie  P .  Józefa  Brodowicza.

6) Czajkowski J a n ,  Dr. 0 .  P. i A dw okat k ra jow y w e  L w o w ie ;  na

p rzed s taw ien ie  P. Felixa P o h o reck ieg o .

7) D ithard  M ichał ,  c. k. leśniczy w Suszycy, o b w o d u  Samborskiego; 

na  p rzed s taw ien ie  P. Karola  Begga.

8) G a tscher  F ra n c is z e k ,  Dr. M edycyny i p ro fe s so r  Akad. Lwow.; 

na  p rzed s taw ien ie  P. F ranc iszka  S ch u m an n a .

9) Glas A n t o n i , c. k. leśniczy w Ł u h u , o b w o d u  s tan is ław ow ską  

na  p rzed s ta w ien ie  P.  F ran c iszk a  Bernaczka .

10) Ja b ło n o w sk i  J ó z e f ,  w łaścic ie l  d ó b r  D o łh e ,  o b w o d u  t a rn o p o l ­

skiego ; na  p rzed s taw ien ie  P.  K o rn e leg o  Krzecżunowicza.

11) Kalinowski Hr. W ład y s ław ,  w łaścic ie l  d ó b r  B a k o w c e ,  o bw odu  

b r z e ź a ń s k ie g o ; na  p rzed s taw ien ie  P. Józefa  Jakubowicza.

12) Koja K a ro l ,  nad leśn iczy  w d o b ra ch  Hr. Alfreda P o to ck ieg o  w 

P o d h o ro d y s z c z u ;  na  p rz ed s ta w ien ie  JX. L e o n a  S tęch lińsk iego .

13) K ończycki  J ó z e f ,  c. k. leśniczy w L e s z c z y n a c h , o b w o d u  sa ­

n o c k ie g o ;  na  p rzed s taw ien ie  P. Jęd rze ja  F lechnera .

14) K ra t te r  L e o p o ld ,  nacze ln ik  c. k. u rz ęd u  obw od.  lwowskiego;  

na  p rzed s ta w ien ie  Hr. Kazimierza  Krasickiego.

15) K unaszow sk i  M aciej,  w łaścic ie l  d ó b r  Ł u k a ,  o b w o d u  stry jskiego; 

na  p rzed s taw ien ie  P .  A n ton iego  Delinow skiego.

16) K u tsc h e ra  T o m a sz ,  c. k. nad in źy n ie r  w e  L w o w i e ;  na  p r z e d ­

s taw ien ie  P. S tan is ław a  B ochdana .

17) Laab  M icha ł ,  rządca  ek o n o m , i d y re k to r  ow czarń  Hr. Alfreda 

P o to ck ieg o  w A l f re d ó w c e , o b w o d u  złoczowsk.;  na  p rz ed s ta ­

w ien ie  P. T ad eu sza  Hensla.

Rozpr, Tow. gosp. t. 14. 7
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18) L ity ń s k i Jan, w łaścicie l realności na Zniesieniu pode Lwowem  

na przedstawienie JX. Jana Stupnickiego.
19) Lorenz W ineenty, lustra tor dóbr JO. Xcia Leona Sapiehy; na 

przedstawienie P. Stanisława Przyłęckiego.
20) Łączyński Józef, w łaściciel dóbr Baliatycze, obwodu żó łk iew ­

sk iego ; na przedstawienie P. Juliana W ierzb ickiego.

21) Mikolasch K a ro l, c. k. leśniczy w Jastrzębicy, obwodu żó ł­
k iew sk iego ; na przedstawienie P. Teofila GaJzińskiego.

22) Mosch K a ro l, c. k. radca gubernia lny we L w ow ie ; na przed­

stawienie X ięcia Leona Sapiehy.
23) Polański Teodozy, właśc. R udn ika , w  obw. s try js k im , Dr. O. 

Praw i A dw okat kra jow y we L w o w ie ; na przedstawienie Hr. 

Romana Karnickiego.
24) Prawecki M arce li, rządca dóbr JW . Hr. Stan. Potockiego w 

Brzezanach ; na przedstawienie P. Ryszarda Hermana.
35) Reindl Józef, nadleśniczy w dobrach fund. Hr. Skarbka Osta- 

ło w ic e , obwodu brzeżańskiego; na przedstawienie P. H iero­

nima Kunaszowskiego.
26) R ylski Henryk w łaściciel D łużn iow a, obwodu żółkiewskiego; 

na przedstawienie P. Maxyma Jędrzejowicza.

27) Schm idt Gustaw, c. k. leśniczy w Ł o m n e j, obwodu Sam bor­

skiego; na przedstawienie P. Józefa Lehra.
28) Schwestka Józef, c. k. leśniczy w Olszanicy, obw. samborsk.; 

na przedstawienie P. Brennera.
29) Smetaczek Jan, c. k. leśniczy w Jasieniu, obwodu stryjskiego; 

na przedstawienie P. Lustiga.
30) Tarnaw iecki M arce li, właśc. Gdyczyny, obw. sanockiego, Dr. 

0 . P. i Adwokat kra jow y we L w o w ie ; na przedstaw ienie P. 

Michała Gnoińskiego.
31) Vortm ann Jerzy, współw łaściciel, dóbr Turka, obw. śamborsk.; 

na przedstawienie P. Mieczysława Darowskiego.

32) W ojna Ignacy właśc. dóbr Petrycze, obw. złoczow skiego; na 

przedstawienie Hr. Macieja Krasickiego.

33) Zagórski M icha ł, właśc. dóbr Dżurowa, obw. kołom yjskiego; 

na przedstawienie Hr. Józefa Załuskiego.
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3 4 )  Z arem ba  F r a n c is z e k ,  w łaśc .  d ó b r  Z m in ic a ,  obw. sanockiego ;  

na  p rzed s taw ien ie  P.  Tytusa  K ie lanow skiego .

C złonkam i korespondującym i m ianow ani zostali.

1) P.  Albert  Guillion właścic ie l  fabryki w W en ecy i .
2)  P. E rn s t  H e in r ich ,  kró l .  p rus .  tajny radca  rządowy, d y re k to r  król.

wyższ. zak ładu  g o spod .  w Proskow ie .
2) P. H e n ry k  S e t t e g a s t ,  ad m in is t ra to r  państw a  kam er.  P ro sk o w a  i 

nauczycie l  tamże.
Na tem  zakończyło  s ię  p o s ied zen ie  kom isyi  w yborow ej i p r o ­

to k ó ł  zam knię ty  został.

W e  L w o w ie ,  d. 11 l u t e g o ,  1 8 8 3  r., o godzin ie  7 wieczór.

I,. Sapieha.
S ta n is ła w  P r z y t y k i ,  S ek re ta rz  T ow arzystw a.

Po  og ło szen iu  n o w o  w ybranych  cz ło n k ó w  do T ow arzystw a ,  

p rzystąp iono  do w y b o ru  d w ó ch  C złonków  K om ite tu  i t rzech za ­

s tępców . W  tym  celu  ro zd an e  zosta ły  k a r tk i ,  a do obliczenia  g ło ­

sów wyznaczył  P re z e s  kom isyę  z t rzech  c z ło n k ó w ,  to j e s t  P P .  L u ­

dwika  S k r z y ń sk ie g o ,  W ik to ra  O bnisk iego  i L udw ika  K o m arn ick iego .  

R ezu l ta t  w y b o ru  zawarty  j e s t  w poniższe j  uchwale .

U chw ała  III. C złonkam i K om itetu  m ianow ani są PP. Jan Ja -  

run tow ski i  J ó ze f L e l ir , zastępcam i za ś  PP. S ta n is ła w  B o ch d a n , M i­

cha ł G noiński i  Hr. W ło d zim ierz  R ussocki.
Z p o rząd k u  d z ien n eg o  n a s tę p o w a ł  w n io sek  K o m i te tu ,  tyczący 

sie  zak ładu  n au k o w eg o  g o sp o d a rsk ieg o .  W  tym celu na  w ezw an ie  

P re z esa  cz ło n ek  K o m ite tu  P. Fe l icyan  Laskow sk i  p rz em ó w ił  w n a ­

s tęp n y ch  w y r a z a c h :
«R o k  te m u  w ła ś n ie ,  jak  szanow ne  Z g ro m ad zen ie  uchwali ło  

s p o s ó b ,  w jaki fu n d u sze  do  zap ro w ad zen ia  g o sp o d a rs tw a  w z o ro ­

w e g o  z szko łą  ro ln iczą  p o łączo n eg o  z eb ra n e  być  mają. W  tym  k ró t ­

kim  cza s ie ,  m im o  p o w sze ch n e g o  u b ó s tw a  w k r a ju ,  n ad  sp o d z ie ­

w an ie  pom yślny  okaza ł  s ię  s k u t e k , tak  iż w n ie s io n e  n a  t e n  cel
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składki po koniec grudnia 1852 na szkołę . 6,721 złr. 38 kr.
na zakład g o s p o d a r s k i ............................  17,220 « 16 «

razem . 23,941 « 54 a
wynosiły, a w tej chwili juz do summy 25,729 złr. 59 kr. doszły.
Za ten pomyślny skutek winniśmy przedewszystkiem wynurzyć po­
dziękowanie nasze J. E, Panu Namiestnikowi, który ze zwykłą so­
bie o dobro kraju gorliwością, to przedsięwzięcie wspierać raczył; 
niemniej też wdzięczność należy się wszystkim tym mieszkańcom 
kraju, którzy z dowiedzioną w podobnych wypadkach gotowością, 
do tego pożytecznego dzieją się przyczynili.

Rozkład zebranej summy na pojedyncze obwody okazuje się 
z załączonej tabelli (do d. 24 marca 1853 r, doproiuadzonej. P. R.)

“O
NŁ.O
o,
rt
NO

J

N azwisko Obw odu
O gółem

Na

Szkolę

Na

G ospodarstw o Uwaga.

złr. kr. złr. kr. złr. kr.

1 C zortkow ski , . 1428 48 755 8 673 40
2 T arnopo lsk i . . 1409 1 9 % . 898 1 2 3/,„ 511 7 VlO3 S try jsk i . . . . 1377 OS*/,, 487 « « / „ 890 45
4 Stanisław ow ski 1 1 5 4 19 661 49 492 30
5 Lw ow ski . . . 1145 16 457 53 687 23
6 Przem ysk i . . . 1109 58 425 8 686 50
7 Zloczow ski . . . 1035 44 503 31 732 13
8 T arnow ski . . . 932 27 536 2 596 25
9 Kołomyj ski . . . 711 56 153 20 558 36

10 B rzeźański . . . 691 1 268 22 422 39
11 W adow ick i . . . 658 11 487 44 170 27
12 M agistrat M. Lwowa 552 12 283 10 269 “ i
13 Ż ółkiew ski . . . 50 0 40 212 45 287 55
14 Jasielsk i 46 2 55 140 15 322 40
15 R zeszow ski . . 326 _ 134 30 191 30
16 Sam borsk i . . . 293 15 67 15 226 _
17 S andeck i . . . 255 32 209 45 45 47
18 Sanock i . . . . 219 16 86 5 135 15
19 B ocheńsk i . . 60 3 40 59 19 4
20 K rakow skie X stwo 29 5 25 55 3 30

Sum m a . 14555 36 6652 7720 56*/I0 fna K om i-
21 W  K om itecie T. gotów . 1 0 5 8 0 ’19 889 10 9691 9 / te tw y p a -

» subskryhow . 1620 _ _ _ 1620 ] da 12200
złr. 19 kr.

O gółem  . 26553 55 7521 *98/,. 19032
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S podziew ać się  t r z e b a , źe ta sum m a z czasem jeszcze przez 
po jedyncze  datki p o m n o ż o n ą  zos tan ie ,  jakoż dow iadu jem y się z p rzy ­
jem nośc ią  , że je d e n  z najpożyteczniejszych zak ładów  krajow ych za­
m ierzy ł ofiarować na te n  cel znakomity  d a r  p ieniężny. Do ilości 
dotychczasow ej sk ładek ,  dodaw szy te n  spodziew any d a r ,  tudzież 
inn e  fundusze k tó rem i K om ite t  Towarzystwa gospod . będz ie  m ógł 
roz rząd zać ,  m oże og ó ł  funduszów  dojść do 4 0 ,0 0 0  złr.; potrąciwszy 
n aw e t  od te g o  k w o t ę , jaka na  u r z ą d z e n ie , za gospoda row anie  i 
p ie rw sze w kłady  będz ie  p o t r z e b n ą ,  m ożnaby  już  n ie tylko do w zię­
cia dzierżawy, ale naw e t  do k u p n a  przystąpić.

W  sku tek  t e g o ,  z po lecenia  Komitetu  Członek Towarzystwa 
naszego  P. Maxymilian Żelkowski zwiedził i z w zorow ą dok ład nośc ią  
op isa ł  nas tępu jące  w  pobliżu L w ow a leżące m a ję tn o ś c i : Biłkę k ró ­
le w s k ą ,  Czyżyków (d w ie  części), G linnę ,  K ulparków , Malechów, Mal­
czyce z p rzy le g ło śc iam i , N ad y c ze ,  P o d b o r c e ,  P o r s z n ę ,  P r u s y ,  R o ­
kitno , Skniłów, W o łk ó w , W o ł o w e , Z am arsztynów  i Źorniska. O b­
sze rne  i z g ru n to w n ą  znajom ością  rzeczy w ypracow ane sp raw ozdan ia  
z tych wycieczek są p rze d ło żo ne  Komitetowi. Za d rog ie  ceny, lub 
inne  n ie dog odn ośc i  nie dozwalają w tej chwili oznaczyć czyli i k tóra  
z tych m aję tnośc i  będz ie  m ogła  być nabyta. Nie pod lega  wątpli­
wości , iż zbyt mały  folwark n ie  odp ow ie  c e l o w i ; z tego  pow odu  
obaw iać się t r z e b a , że przy k u pn ie  większej cokolwiek majętności,  
wykazane wyżej fundusze na  zap łacen ie  całkowitej ceny szacun ­
kowej n ie b ęd ą  dosta teczne .

Zważywszy za te m ,  że rzecz je s t  nag ła  i życzyć sobie  wypada, 
aby p rzed  najbliższem ogó lnem  Z g rom adzen iem  Towarzystwa za ła­
tw ioną by ła ,  pozw ala  sobie Komite t  p rzed łożyć  szan o w n em u  Z g ro ­
m ad zen iu  n as tęp u jące  w n i o s k i :

1. Aby szanow ne Zgrom adzen ie  upow ażniło  K omitet do ku­
pna  takiej m a ję tn o ś c i , jaką na zaprow adzen ie  g osp oda rs tw a  w zo ro ­
wego i połączonej z tem  szkoły  ro lniczej ,  K om ite t  za najlepszą uzna.

2. Aby część ceny  szacunkowej przy gruncie  na prowizyę 
zo s taw io n ą ,  lub też pożyczka na h ipo tekę  kupionej majętności za­
c iągnię tą  być m o g ła ś .
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Prezes. Widoczna, że fundusz składkowy na kupno odpowiednej 
majętności nie wystarcza. Nic więc nam innego nie pozostaje , tylko 
zaciągnąć dług. Zaciągnienia pożyczki nie obawiam się : bo fun­
dusze znalazłyby się pó źn ie j , przez zapisy ludzi troskliwych o po­
dniesienie gospodarstwa kra jowego, przez powtórzoną składkę pu­
bliczną i tym podobne środki. Nimby to nastąp iło ,  tymczasem 
procenta moglibyśmy opłacać z nadwyżki corocznej z ogólnych fun­
duszów Towarzystwa. A zatem lepiej kupić coś dobrego od razu, 
choćby i za większą su m m ę ,  bo Zakład nie da się tak łatwo z 
miejsca na miejsce przen ieść , skoro się raz pobudujemy i jak n a ­

leży urządzimy.

P. Dochdan S tan . Przeciw temu nie może nikt nic zarzucić: 
bo to jedyny jest środek przyjścia z małym funduszem do posia­

dania folwarku, stosownego do zamierzonego celu.

Prezes. Będziemy dążyć do k u pn a ,  ale niechciałbym aby 
uchwała szanownego Zgromadzenia ograniczała nas wyłącznie na 
k upno :  boby sprzedający mogli korzystać z tego i drożyć się nad 

miarę. Komitetowi idzie o t o ,  aby miał upoważnienie zaciągnąć 

dług na dob ra ,  gdyby się trafiły większe.

P. Pohorecki przyznaje słuszność uwragom Xcia P re z e s a , 
zwłaszcza że fundusz na kupno od przeszłego roku znacznie po­
większył się i z czasem jeszcze się bardziej pow iększy , a zatem 
wolałby, aby zakład naukowy Towarzystwa naszego był na m a­
jętności na własność kupionej ,  niżeli na dzierżawie, o której na 
przeszłym Zgromadzeniu była m o w a ; o kupno więc folwarku starać 
się należy i zaciągnąć dług m o ż n a , mając fundusz na opłacanie 
procentu  zapewniony z nadwyżki ogólnych funduszów Towarzystwa.

P. S krzyńsk i L . Już na przeszłem Zgromadzeniu uchwalono, 
ażeby wziąść folwark w dzierżawę długoletnią , gdyby fundusz na 
kupno onego nie wystarczał. Przy dzisiejszym stanie funduszu, 
kupno byłoby mojem zdaniem szkodliw e: gdyż pochłonęłoby cały 
kapita ł,  i n ic ,  albo bardzo mało pozostałoby na cele zakładowe. 
Kupno w każdym razie uważam za lepsze od dzierżawy, ale bez



kap ita łu  o b ro to w eg o  t ru d n o  zap row adz ić  g o sp o d a r s tw o  w z o r o w e ,  a 

tern m niej u rządzić  szko łę  rolniczą, s to so w n ie  do  p rzy ję tego  planu. 

Idz ie  w ięc  o t o ,  aby fu n d u szu  o b ro to w e g o  c a łeg o  n ie  w k ład ać  w 

k u p n o  z i e m i : bo  m y ch ce m y  zak ładu  n a u k o w eg o  a nie wsi.

P. K rzeczunow icz Ignacy. Jeżeli  kap ita ł  cały  wyda  się  na 

k u p n o  fo lw a rk u ,  to pożyczkę  będzie  m o żn a  obróc ić  na  u lepszen ie  

g o sp o d a rs tw a  i zap ro w ad zen ie  szkoły. Z ac iągnien ie  d łu g u  n ie  p o ­

w in n o  zatem  ods tra szać  nas  od  k u p n a  m aję tności .

P.  Abancourt. K up n o  m aję tn o śc i  w iększej bez  dosta tecznych  

fu n d u sz ó w  uw ażam  za szkod l iw e;  m a ję tn o ść  t a k a ,  bez  o d p o w ie -  

d n e g o  k ap ita łu  o b r o to w e g o ,  n i c  nie znaczy. D otychczasow y  fu n ­

d u sz  zaledw ie  wystarczy  na w e w n ę trz n e  u rząd zen ie  zak ładu  g o s p o ­

darsk iego .  Nabycie  m o d e ló w ,  n a rzędzi  i innych  p o m o cy  n a u k o ­

wych  wiele  będzie  kosz tować.  D os ta teczny  w ięc  kap ita ł  obro tow y 

po w in ien  b y ć  w  zapasie.  G o sp o d ars tw o  w z o ro w e ,  zd an iem  m o jem ,  

m ało  się  przyczyni do  p o d n ies ien ia  u nas ro ln ic twa. Mamy wiele  

tak ich  g o sp o d a rs tw  w kraju. Nasz zakład  n au k o w y  p ow in ien  k sz ta ł ­

cić m łodzież  n a ^  ro z u m o w y ch  g o sp o d a rzy ,  a na  to p ien iędzy  p o ­

trzeba.  Szkoły  bez p ien iędzy  n ie  będzie.

P. D arow ski. G ospodars tw o  w zorow e  już j e s t  u c h w a lo n e ,  a 

co raz już  p o s ta n o w io n o ,  od  t eg o  o d s tę p o w a ć  n i e  m ożna. Go do 

zac iągn ien ia  d ł u g u ,  uważam  to za c iężar  w ie lk i ,  ale sądzę  ze n a ­

leży  p o p rzeć  K o m i te t ,  k tó re m u  p o w ierzam y m ają tek  Towarzystwa. 

Z n am y  nasz  K om ite t  z o g lęd n o śc i  i o s z c z ę d n o ś c i ; będz ie  on  s ta ­

rać  się  obliczyć m o żn o ść  kupna ,  i n ic  tak iego  n ie  p rzedsięw eźm ie,  

coby  T ow arzystw o nasze  sk o m p ro m ito w a ć  m ogło .  W n o s z ę  więc,  

aby w n io se k  K o m ite tu ,  n am  tu  odczy tan y ,  przyjąć  i na  w szys tko  

p rzy s tać  co on uczyni wr tym  względzie .

H r. S ła rzeń sk i  u w a ż a ,  iż Tow arzystw o  n a s z e ,  m ając  s ta łe  

fu n d u sz e  c o ro c z n e ,  m oże  p ro c en ta  o p łacać  od  zac iągn ię tego  d ługu .  

P rz e to  zac iągnienia  d łu g u  n ie  m am y się  czego lękać.  P ryw atny  

robi  n ie  raz d łu g  na k u p n o  m aję tności ,  i bywa, iż n ieraz  n ie  m oże  

zap łac ić  p r o c e n t u , ależ bo  p ry w a tn y  m usi  żyć z tej m aję tności ,  gdy 

T ow arzystw o  nasze  n ie  p o t rzeb u je  tego.
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P. O bniski sprzeciwia się robieniu d łu g u , co uważa za ciężar 
wielki, gdy dochody obracać trzeba na płacenie procen tów , a nie 
na podnoszenie stanu m aję tnośc i, na której się gospodaruje.

Prezes. Przychody Towarzystwa wystarczą na zaspokojenie 

procentów, a prócz tego mam to przekonanie n iez łom ne, że kiedy 
będą widzieć, że coś j e s t ,  że się coś ro b i ,  nie jeden  da chętnie 
na umorzenie długów zakładu, a tak z czasem będziemy mieć za­
kład wolny od ciężaru i na własnym szmacie ziemi.

Ilr . K rasicki Kazim . Aby ro b ić ,  trzeba mieć warsztat. Do 
zaprowadzenia w zakładzie nauki dla oficyalistów, trzeba mieć fol­
wark odpowiedny zamierzonemu celowi. Fundusz na kupno ma­
jętności nie wystarcza, trzeba go więc uzupełnić zaciągnieniem długu 
na tę majętność. Towarzystwo gospodarskie nie potrzebuje z tego 
żyć. Jakieś dochody muszą z gospodarstwa b yć ,  te obrócimy w 
części na spłacenie długu i z czasem przyjdziemy do posiadania 
czystego majątku. Długu lękać się nie mamy po w odu , wszak każdy 
majątek ma d ług i ,  a kapitał obrotowy czyż nie jest d ług iem ? Nam 
idzie tu głównie o to ,  aby nie kupić tak małego folwarku, iżby 
uczniowie nie mieli wzoru gospodarstwa należy tego , żeby przez to 
nie był chybiony c e l ,  jakiśmy zamierzyli przez zaprowadzenie za­
kładu gospodarskiego naukowego. Składki wpływają osobno na 
gospodarstwo w zoro w e , a osobno na szkołę. Zakład ten więc b ę ­
dzie podzielony na dwie części, które będą  mieć oddzielne fun­
dusze swoje. Szkoła będzie się utrzymywać z opłat rocznych od 
uczniów, będzie miała swoje fundusze. Gospodarstwo wzorowe 
przynosić będzie dochody, z których będziemy długi sp łacać ,  a nie 
potrzebując żyć jak każdy prywatny z dochodów , z czasem przy­
niesie to fundusz za umorzenie zaliczek przeznaczony.

P. Chwalibóg. Zdaje mi s i ę , że z tym funduszem jaki p o ­
siadamy, nie może być ani mowy o kupnie m ajętności: bo za­
ledwie wystarczy na zaprowadzenie gospodarstwa, i postawienie 
potrzebnych budynków. Nie jestem za upoważnieniem Komitetu do 
robienia pożyczki, ale radzę ,  aby Towarzystwo kredytowe, które 
kupiło kamienicę i od której pobiera p ro c e n ta , z funduszu reze r -
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wowego także folwark stosowny i Towarzystwu naszemu wypuściło 
w d z ie rżaw ę , a my zebrany fundusz obróćmy na zaprowadzenie 
go sp o d a rs tw a , szkoły i na płacenie procentów Towarzystwu kre­
dytowemu.

I lr . R ussocki. Zakładu gospodarskiego naukowego nie mo­
żna porównywać z prywatnym właścicielem w iosk i: bo ten  ciągnie 
z niej największe korzyśc i, a Zakład musi wszelkie dochody wkła­
dać na ulepszenie gospodarstwa w zo row ego , na robienie prób, 
które nie mogą nieść korzyśc i, na cele n a u k o w e , które w miarę 
rozszerzania się Zakładu wzrastać i pomnażać się będą musiały. 
Gdy potrzeba będzie funduszu na płacenie procentu  od kapitału 
szkolnego na kupno obróconego i od w kładek , przeto nie radził­
bym puszczać się na wielkie k u p n o , ale ograniczyć się raczej na 
mniejsze, a tern mniej nie radziłbym zaciągać długów. Go do Towa­
rzystwa kredytowego, nie mam nadziei, aby ono mogło nam być tak 

prędko pomocnem w tej mierze.

P. D ochdan S ta n isław . Dla czego odmówić wolności zacią- 
gnienia pożyczki na kupno folwarku stosow nego , kiedy procenta 
będziemy mieli z czego o p ła c a ć ! Wszak z czasem mogą się fun­
dusze pom nożyć, iż będziemy mogli spłacić długi i mieć czysty 
folwark, jak to Hr. Krasicki w głosie swoim nam pokazał.

P. K rzeczu n ow icz K ornel. Mając zaledwie 1 8 0 0 0  złr. funduszu 
do dyspozycyi, który mógłby tylko wystarczyć na zagospodarowanie, 
nie można za to kupić odpowiednego fo lw arku , zwłaszcza że ze ­
chcemy porządne budynki postawić, co także znacznego kapitału 
wymagać będzie. Gdy jednakże bez folwarku nie możemy mieć 
Zakładu naukowego gospodarsk iego , a potrzebę takiego zakładu 

wszyscy czujemy, przeto radzę wszelkich możliwych użyć środków, 
aby większą majętność kupić. W  tym celu dajmy upoważnienie 
Komitetowi do zaciągnienia pożyczki, nalegajmy nań aby jeszcze 
raz odezwał się do Obywateli o p om oc ,  a nadewszystko obowiążmy 
go jak na jm ocn ie j , aby starał się najusilniej o zaciągnienie po ­
życzki z funduszu rezerwowego Towarzystwa k redytow ego, bo wątpię 
aby znalazł się prywatny, któryby pożyczki udzielił. Nie ta ję ,  że

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 8
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będą przeszkody i trudności w zaciągnieniu jej z rzeczonego fun­
duszu; ale jeżeli przedstawimy główną potrzebę, mam ufność, że 
przedstawienie kilkuset obywateli, składających nasze Towarzystwo, 
będzie miało posłuchanie u Naj. Pana. Przecież na nie jedną na­
szą prośbę miano wzgląd; miejmy ufność, że i teraźniejsza, ty­
cząca się istotnej potrzeby rolnictwa krajow ego, będzie uwzglę­

dniona.

P , Gross. To nie należy do kwestyi przez Xcia Prezesa po­
danej. Tu idzie o to , ażeby folwark odpowiedny kupić za ten 
fundusz jaki posiadamy, a że to nie wystarcza, więc Komitet chce 
od nas upoważnienia do zaciągnienia na ten folwark pożyczki, na 
spłacenie której mogą się znaleść z czasem potrzebne fundusze. 
Mnie się zda je, że już z tym funduszem jaki posiadamy można 
korzystne kupno folwarku uskutecznić. Dobra są teraz tanie, można 
więc korzystnie nabyć jaki większy folwark. Gdyby towarzystwo 
nasze mając gotowizną 30 ,000  złr. chciało kupić dobra za 00,000 
złr., jestem przekonany, że prowadząc ten zakład przez ludzi wy­
kształconych, do czystego majątku przyjść możemy. Nie przeczę, 
że dobra te nie będą zaraz niosły odpowiednych procentów , ale 
ulepszone i należycie zagospodarowane nieść będą później większe 
procenta. Chcąc uniknąć długów, wypadałoby kupić taki folwark, 
na jaki zebrany kapitał wystarcza i zaprowadzić tam szkołę; ale 
ponieważ trudno byłoby przenosić ją z jednego miejsca na drugie, 
nawet i dogodniejsze; zatem wypada od razu wynaleść dogodne 
miejsce na umieszczenie szkoły, i zacząć od m ałego , a w miarę 
przybywania funduszów, rozszerzać ją  i ulepszać oględnym postę­
powaniem stopniowem. Co do wniosku zaniesienia prośby o za- 
ciagnienie pożyczki z funduszu rezerwowego Towarzystwa kredy­
tow ego, nie widzę powodu prosić, aby w tym celu zebranie rze­
czonego Towarzystwa było zwoływane, bez czego atoli pożyczka 
wzmiankowana nie mogłaby nastąpić. Lepiej byłoby nierównie kupić 
majętność z małemi długam i, za ten fundusz jakim możemy roz­
rządzać, i takową powoli oczyszczać, ulepszać i należycie zago­

spodarować.



P. Bochdan Stan. Ja  je s te m  p e w n y ,  że gdyby Towarzystwo 
nasze było  w am baras ie  z tego  p o w o d u , obyw ate le  na  p ie rw sze za ­
w ołan ie  posp ieszy liby  ze swoją pom ocą.

P. Skrzyński Ludwik. W ła sn ą  m ieć  wieś j e s t  korzystn ie ,  ale 
zkąd w eźm iem y kapita ł  na jej nab y c ie ?  Z fundu szu  sk ład kow ego  
nie  m ożem y n ic  ob róc ić  na k u p n o : bo  te n  zaledwie w ystarczy na  
kapi ta ł  obrotow y, ja k  to w yrachow ano  w p lanie Z a k ł a d u , przez Naj. 
P an a  po tw ie rdzonym . Byłbym także za k u p n e m  fo lw ark u ,  ale oraz 
c h c ia łb y m , ażeby n ie  n a ru szać  kapita łu  o b r o to w e g o , bez czego 
nie m oglibyśm y mieć szkoły  r o ln ic z e j , a o k tó rą  n am  tu  g łów nie  
chodzić  p o w in n o ,  mnie jsza  o to  gdzie ona b ędz ie  z a ło ż o n a , czy na  
w ła s n y m , czy n a  zadzierzaw ionym  folwarku.

Prezes. Co do zaciągnienia pożyczki z T ow arzystw a k re d y ­
tow ego  n a  k upn o  f o lw a r k u , m am  p r z e k o n a n ie , żeby s ię  p rz e ­
wlokło  przez to cały  in te res  na  d ługi p rzeciąg  czasu. Nie w idzę
też w yłącznej korzyści z zaciągnienia  d łu g u  w  sa m em  T ow arzystw ie  
k r e d y to w e m ,  m ożem y go zaciągnąć i gdzie indziej z ró w n ą  k o rz y ­
ś c ią ,  skoro  K om ite t  będzie  m ieć  do tego  upow ażnien ie .  Dla nas  
rzecz je s t  oboję tna  czy nam  udzieli pożyczki P io tr  czy P a w e ł ,  a
obsta jąc za pożyczką z T ow arzystw a k r e d y to w e g o ,  o dk ładam y  o -  
tw arc ie  Zak ładu  ad calendas g ra eca s , gdy n am  iść p o w inn o  g łó ­
wnie  o t o , ażeby Z akład  nasz ja k  najprędzej o tw orzyć i pokazać 
k ra jo w i ,  żeśm y pow ierzonych  nam  sk ła d ek  użyli n& cel p rzezn a­
czony , a n ie  w ątp ię ,  źe  obaczywszy sku te k  us i łow ań  naszych, 
zna jdą s ię  obywatele, k tórzy nas  w e sp rą  szcz o d rz e ,  p o trzeba  tylko 
abyśm y działan iem  naszem  zjednali sob ie  ufność. Dla t ego  K o­
m ite t  p ro s i  s zanow nego  Z grom adzen ia  o udzie lenie  m u  upow ażn ien ia  
do dalszego działania n a  tej d rodze  i nie jako o rozwiązanie m u  
rąk  do szukania  tam  p ożyczk i ,  gdzie ją  na jdogodn ie j  i najprędzej 
znaleść b ędz ie  można.

P. Krzeczunowicz Kornel. Nie sp rzeciw iam  się t e m u ,  aby 
dać upo w ażn ien ie  K om ite tow i do zaciągnienia d łu g u  t a m , gdzie go 
najkorzystn ie j  z rob ić  m o ż n a ;  ale p ro p o n u jąc  pożyczkę z fu ndu szu  
rezerw ow ego  Tow arzystw a k r e d y to w e g o , m ia łem  n a  względzie to,
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że rzeczone  T ow arzystw o m og łob y  n am  dać więcej niż p ryw atny ,  
a zatem p ro p o n o w a łe m  pożyczkę nie  zw y k łą ,  lecz z fundu szu  n ie ­
ja k o  k rajow ego na rzecz krajow ą i c h c ia łe m , abyśmy jako  Towa­
rzystwo uchwalili p od ać  o tę p o ży c zk ę ,  co przedstaw ien iu  do wyż­
szych władz n ada  większą w a g ę ,  niż gdyby to K om ite t  sam  od 
siebie uczynił .  W n o s z ę  w ię c ,  ażeby Z g rom ad zen ie  o g ó ln e ,  dając 
Komitetowi m oc  do zaciągnicnia pożyczki na k up no  d ó b r ,  zarazem 
w łożyło nań  o b o w iąz ek ,  ażeby s ta ra ł  się p rzedstaw ić  Rządowi jak 
na jm ocniej  po trze b ę  tej pożyczki z funduszu  rezerw ow ego  T ow a­
rzystwa kredytow ego.

Hr. Badeni K azim ierz. Zgadzam się na dan ie  upow ażnien ia  
K om ite tow i do zaciągnienia  pożyczki na k u p n o  dó b r  , ale chciałbym 
aby go nie  czynić zawisłym od pożyczki z Tow arzystw a k red y ­
towego.

P. Zagórski M ichał Należy tę rzecz b rać  prak tycznie .  Pójść 
do  Tabuli krajowej i p rzekon ać  s ię  jaki j e s t  s tan d ó b r ,  k tó re  kup ić  
chcem y. W iele  p ien iędzy  n ie  p o t r z e b a , bo po największej części 
d ob ra  są  obciążone d łu g a m i ,  a n im  te  w yex tabu low ane b ę d ą ,  d o ­
syć będz ie  czasu na  sp łacen ie  ich częściami w m ia rę  przybyw ania  
funduszów . Zdaje mi s i ę ,  iż zam iast  ku p ić  mały  m ajątek  i tracić 
c z a s ;  lepiej kup ić  większy m a ją te k ,  aby od  razu mieć p o ds taw ę  
działania. P raw o  naw e t  daje n am  m oc trzy części m ają tku  obcią­
żyć. T eraz  lepiej ku p ić  niż p ó ź n i e j , bo dobra  m uszą  pó jść  w górę. 
Zac iągnienia  pożyczki lękać  się n ie pow inniśm y, ale ow szem  ko rzy ­
stajmy z ins ty tu tów  k red y to w y c h ,  k tóre  są  szczęśc iem kraju . W szak  
wszyscy m am y d łu g i ,  a p rzecież  g o spod a ru jem y  i op łacam y p r o ­
centa . K redy t  najwięcej p rzychodzi w  p o m o c  k aż dem u  p rze d s ię -  
b ie r s tw u ,  maż on  być przysz łem u Zakładow i naszem u  o d ję ty ?  Gdy 
te raz  kup im y w i e ś , będz iem y mieli p raw o  do w y nadgrodzen ia  za 
zn ies ioną p a ń s z c z y z n ę ; dziś mało  na  spodz iew aną  indem nizacyę  
m ają  względu. W n o szę  z a te m ,  aby upow ażn ić  jak  najprędzej K o­
m ite t  do kup ien ia  w iększego  m ajątku  i zaciągnienia  d ł u g u , bo  k r e ­
dyt je s t  po ds taw ą  gospodars tw a .

P. Laskowski. K westya tu  po ru szona  w zględem  korzystania 
z funduszu  reze rw ow eg o  Tow arzystwa kredy tow ego , była już w  prze-



sz ły m  r o k u  ro z b ie r a n a .  M am y n a  to u c h w a łę  s z a n o w n e g o  Z g r o ­
m a d z e n ia .  K o m ite to w i  c h o d z i  g łó w n ie  o t o ,  czy z z e b r a n y m  fu n ­
d u s z e m  m a  s ię  c o ś  r o b ić  lub  n i e ,  i k to  to m a  ro b ić .  T rz e b a  m u  
w ie c  u p o w a ż n ie n ia  d o  dz ia łan ia .  Co do  z a c ią g n ie n ia  d ł u g u ,  to  n ie  
m o ż n a  j e s z c z e  w ie d z i e ć ,  ja k  w ie lk ie g o  b ę d z ie  p o t r z e b a :  b o  s ię  t r a ­
fiają r ó ż n e  d o b r a ,  m ię d z y  in n e m i  j e d n e  n a  r e n t ę  d o ż y w o tn ią ,  d r u g ie  
o b c ią ż o n e  d łu g a m i  p r y w a t n e m i  i T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o .  Z da je  
s i ę , że  n ie w ie lk i  d łu g  p o t r z e b a  b ę d z ie  zac ią g n ąć .  W n i o s e k  P a n a  
K rz e c z u n o w ic z a  j e s t  n a s t ę p s t w e m  w n io s k u  K o m i t e t u ,  a  n a m  idzie  
p r z e d e w s z y s tk ie m  o t o ,  aby  m ie ć  u p o w a ż n ie n ie  d o  z a c ią g n ie n ia  
po ż y c z k i  w  raz ie  p o t rz e b y ,  w  s p o s ó b  ja k i  s ię  n a jk o r z y s tn ie j s z y m  o -  
k a ż e ,  i aby  g d y  b ę d z ie  s p o s o b n o ś ć  z ro b ie n ia  k o r z y s tn e g o  k u p n a ,  
n ie  r o b ić  tej r z eczy  z aw is łą  o d  z w o ła n ia  z g r o m a d z e n i a  T o w a r z y s tw a  
k r e d y t o w e g o , j a k  t e g o  P. K rz e c z u n o w ic z  ż ąd a .

( T u  P. L a s k o w s k i  o d c z y ta ł  j e s z c z e  raz  w n io s e k  K o m ite tu  w y ­
żej p rz y to c z o n y . )

P. Skrzyński Ludwik. P r o p o n u j ę  p o p r a w k ę : aby  k u p u ją c  fo l ­
w a r k ,  n ic  n a r u s z a ć  k a p i ta łu  o b ro to w e g o .

P. Darowski. T a  p o p r a w k a  b y ła b y  n a  m i e j s c u ,  g d y b y śm y  
c hc ie l i  k u p ić  fo lw ark  b e z  ż a d n y c h  b u d y n k ó w ,  ale p o n ie w a ż  m o ­
ż e m y  k u p ić  fo lw a rk  z b u d y n k a m i , w ię c  k a p i t a ł  w  p la n ie  Z a k ła d u ,  
n a  b u d y n k i  o b r a c h o w a n y  o d p a d a  i m o ż e  b y ć  n a  k u p n o  w zię ty .  
S ą d z ę  w ię c  , aby  b e z  p o p r a w k i  w o to w a ć  n a d  w n io s k ie m  K o m ite tu .

P. Skrzyński L. W  p la n ie  Z a k ła d u  w y l iczo no  1 7 , 0 0 0  złr. 
n a  g o s p o d a r s tw o  w z o r o w e , a 8 0 0 0  złr .  n a  s z k o łę  k a p i t a łu  o b r o to ­
w e g o .  T e n  fu n d u s z  do  p r o w a d z e n i a  Z a k ła d u  n i e z b ę d n ie  j e s t  p o ­
t r z e b n y ,  zw ła sz c z a  że  k a p i ta ł  n a  p o s ta w ie n ie  b u d y n k ó w ,  ob l iczon y  
j e s t  b a rd z o  m ie r n ie  i z p r z y p u s z c z e n i e m , że  b ę d ą  ja k ie ś  p r z e c ie  
b u d y n k i  na  f o lw a r k u ,  n a  k tó r y m  m a m y  z a p r o w a d z ić  n a s z  Z ak ład .  
K u p n o  u w a ż a m  za le p s z e  o d  d z ie rż a w y ,  a le  z a s t r z e g a m ,  aby  k a p i ­
ta ł  o b r o to w y  w y k a z a n y  w  p l a n i e , n ie  b y ł  n a  co  i n n e g o  o b r ó c o n y ,  
b o  b ę d z ie m y  m ie ć  w i e ś ,  a n ie  b ę d z ie  Z a k ła d u  n a u k o w e g o ,  co  j e s t  
z a d a n i e m  n a s z c m .  Z o s ta ję  w ię c  p rz y  z a s t r z e ż e n iu .



P rezes. Jeżeli kupiemy m ajętność, kupiemy ją  tak, aby nam 
coś się zostało na kapitał obrotowy, bez czego nie podobna pro­
wadzić gospodarstwa. Od razu nie zaprowadzimy dobrego gospo­
darstwa , ale z czasem i w miarę przybywania funduszów, będziemy 
ulepszać je  i rozszerzać szkołę rolniczą. Trzeba przedewszystkiem 
podstawy trwałej do dalszego skutecznego działania. Za taką pod­
stawę uważam majętność w łasną, na której z większą pewnością i 
z większą ochotą pracuje s ię , niż na dzierżawie. Prosimy o ufność, 
że tak Komitet będzie w tej sprawie postępow ał, ażeby ją z ko­
rzyścią dla Towarzystwa przeprowadził. Poprawka P. Skrzyńskiego 
wiąże ręce Komitetowi; poddaję ją więc pod wetowanie Towarzy­
stwa. Kto jest za wnioskiem Pana Skrzyńskiego niech raczy 
powstać ?

Z obliczenia pokazało s ię , że poprawka przez P. Skrzyńskiego 
w niesiona, upadła.

Następnie referent jeszcze raz odczytał wniosek Komitetu, a 
Prezes wezwał Zgromadzenie do wotowania, z którego okazało się, 
iż wniosek Komitetu większością znaczną przyjęty został w wyrazach 
w poniższej uchwale zawartych.

Uchwała IV. Z grom adzen ie  u p o w a żn ia  K om ite t do kupna ta k ie j  
m aje jn o śc i, ja k ą  na za p row adzen ie  gospodarstw a  w zorow ego  i p o łą ­
czonej z  tem  S zk o ły  r o ln ic z e j , K om ite t za  n a jlep szą  uzna. T u dzież  
z e z w a la , aby część  ceny szacunkow ej p r z y  g ru n cie  n a  p ro w izy ę  zo ­
s ta w io n ą , lub też  p o ży c zk a  na hipotekę kupionej m ajętności za c ią g n ię tą  
b yć  m ogła.

P . K rzeczu n ow icz K orn el podał dodatkowy wniosek, treści na­
stępującej.

1) Specyalnie polecić Komitetowi, aby bezzwłocznie i jak 
najmocniej starał się o przyzwolenie zaciągnienia długu z funduszu 
rezerwowego Towarzystwa kredytowego na kupno majętności.

2) Oznaczenie ilości tego długu zostawić Komitetowi.
P re ze s  wzywa Zgromadzenie do wotowania na powyższy wnio­

sek. Z przeliczenia głosów wynikła
Uchwała V. Zgodn ie z  w n iosk iem  dodatkoioym  P ana  K rzeczti-  

n ow icza .
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Po załatwieniu tym sposobem wniosku Komitetu w przedmio­
cie upoważnienia do kupna i zaciągnienia pożyczki, Prezes wyzna­
czył komisyę z sześciu członków, która jutro  ma się zająć oce­
nieniem płodów wystawy i zdać sprawę na przyszłem posiedzeniu 
w poniedziałek. Komisyę rzeczoną składają PP. Dawid Jędrzejo- 
wicz, W iktor O b n isk i , Tadeusz Zebrowski,  Alexander Gnoiński, 

Michał Torosiewicz i Maxymilian Zelkowski.
H r. K rasick i. Oddawna dająca się uczuwać potrzeba podźwi- 

gnienia ogrodnictwa i sadownictwa w k ra ju ,  jest powodem Komi­
tetowi do przedłożenia szanownemu Zgromadzeniu w niosku , ty­
czącego się zawiązania osobnej Sekcyi pomologicznej w naszem T o­
warzystwie, któraby stojąc na straży tej ważnej gałęzi gospodar­
stwa wiejskiego, zajmowała się wyłącznie kierunkiem i rozszerzaniem 
potrzebnych wiadomości w tym względzie. Zawiązanie Sekcyi tej 
nie nastręcza żadnych t ru d n o śc i : mamy bowiem w naszem Towa­
rzystwie wielu znakomitych pomologów, teoretycznie i praktycznie 
wykształconych. Komitet uprasza przeto szan. Zgromadzenie ,  o 
udzielenie upoważnienia do zawiązania Sekcyi pomologicznej, która 
na przyszłem posiedzeniu letniem mogłaby już rozpocząć swoje 
działanie.

Z wotowania zarządzonego przez Prezesa wynikła
Uchwała VI. Z grom adzen ie  jedn og ło śn ie  u zn a je  po trzebę  z a ­

w ią za n ia  S ek cy i pom olog iczn ej i  u pow ażn ia  K om ite t do w prow adzen ia  
j e j  w  w ykonanie.

Na zakończenie dzisiejszego posiedzenia odczytał Pan W ojciech 
Studziński, dzierżawca Niemstowa, w  obwodzie żółkiewskim, 
doświadczenie swoje w leczeniu bydła i koni na zapalenie śledziony 
sposobem izopalycznym. Doświadczenie to tak jes t  ważne, sposób 
leczenia tak prosty i skuteczny, że rozprawę tę P. Studzińskiego 
Zgromadzenie uchwaliło ogłosić w Rozprawach Towarzystwa. Roz­
prawa wzmiankowana, nosząca nap is :  „Sposób izo p a tyc zn y  leczen ia  
za p a len ia  śled zion y  z  k arbu n ku łam i» umieszczona jes t  niżej.

Posiedzenie skończyło się po godzinie pierwszej z południa,  
a wszyscy Członkowie zaproszeni zostali na dzisiejszy wieczór do 

Xcia Prezesa.
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Na tem  zakończyło się drugie posiedzenie i pro tokół tym ­
czasowo zam knięty został.

W  pon iedziałek , dnia 14 lutego 1 8 5 3  r., zgrom adzili się o 
zwykłej g o dz in ie , w sali W ydziału S tanow ego , w przytom ności c. 
k. komisarzy w ojskow ego i po litycznego , następujący C złonkow ie:

1. Pan  A ntoniew icz Mikołaj.

2. « Augustynowicz Bolesław.
3. lir. Badeni Kazimierz.
4. « Badeni W ładysław .

5. Pan B ochdan Felix.
6. (( B ochdan Stanisław.
7. JX. B iskup B ocheński Jan.
8. Pan Darowski Mieczysław.

9. a Delinowski Antoni.
10. « Dubs Marek.
11. JX. Gałdecki Juliusz kanonik.
12. Pan Gnoiński A lexander.
13. (( Gnoiński Michał.
14. (( Gross Piotr.
15. « H ensel Tadeusz.
16. « Jabłonow ski Józef z Dołhego.

17. « Jaruntow ski Jan.

18. « Jędrzejow icz Dawid.

19. a Kielanowski Tytus.

20. c Komarnicki Ludwik.

21. Hr. Krasicki Alexander.
22. « K rasicki Kazimierz.
23  Pan K ratter Leopold.
24. a Krawczykiewicz Szymon.

25. « Krzeczunowicz Kornel.

26. « Laskow ski Felicyan.
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27. JEx. Hr. Lewicki Kajetan.
28. Pan Lityński Jan.
29. R Obniski W iktor.
30. (( Orzechowicz Jędrzej.
31. JX. Ostrawski Andrzej Infułat.
32. Pan Pawłowski Adam.
33. « Podlewski Waleryan.
34. et Pohorecki Felix.
35. R Przyłęcki Stanisław.
56. « Puzyna Roman.
37. « Rogójski Karol.

38. « Romaszkan Piotr.

39. Xźę Sapieha Leon.
40. Pan Sartyni Mateusz.
41. « Smarzewski Seweryn,
42. (( Smereczański Cyryl.

43. Hr. Stadnicki Edward.
44. a Starzeński Michał.
45. « Studziński Wojciech.

46. JX. Stupnicki Jan.
47. Pan W ierzbicki Julian.

48. « W o lf Adolf.
49. « Zagórski Michał.
50. « Zawadzki Józef.
51. R Zebrowski Tadeusz.
52. JX. Żmigrodzki Kajetan kanonik,

53. Pan Zelkowski Maxymilian.

Delegaci: c. k. Towarzystw gospodarskich:
Styryjskiego: Hr. Kazimierz Krasicki.

Morawsko -  Szląskiego: Hr. Michał Starzeński i Adolf 

W olf.
Krakowskiego: P. Maxymilian Zelkowski.
Bukowińskiego: P. Michał Zagórski.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił Prezes wezwaniem Sekretarza
Q

Rozpr, Tow. gosp. t. 14.
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do odczytania wykazu darów w książkach, narzędziach, modelach 
i t .  d., przybyłych do zbiorów Towarzystwa w ciągu  r. 1852. W y­
kaz ten załączony jest niżej.

Poczem P. Max. Źelkowski czytał raport komisyi wyznaczonej 
do rozpoznania i ocenienia zbóż, owoców i warzyw nadesłanych 
na wystawę. Raport wzmiankowany załącza się niżej.

Z porządku dziennego następowało przedłożenie Zgromadze­
niu wniosków, tyczących się zebrania znaczniejszego funduszu na 
Zakład naukowy gospodarski, nadesłanych na piśmie od Członków 
Towarzystwa: Pana Melitona Pieńezykowskiego i JXdza Leona 
Trzeszczakowskiego. W  tym celu wezwał Prezes P . Felicyana La­
skowskiego , aby rzeczone wnioski w treści podał do wiadomości 
Zgromadzenia.

P. Laskowski dopełnił tego w następnych wyrazach :
W niosek członka Pieńezykowskiego, w którym oświadcza, iż bę­
dąc wyznaczony przez W ładzę rządową do zbierania w obwodzie 
czortkowskim składek na zakład gospodarczy, widział z żalem , jak 
takowe z wielką trudnością i bardzo skromnie dawano. Dla tego 
przedstaw ia, aby do zakładu wszystkich właścicieli ziemskich a na­
wet cały kraj obchodzącego, wszyscy posiadacze gruntów przyczy­
nili s ię , i dla tego radzi, aby zanieść do Najjaśniejszego Monarchy 
proźbę o pozwolenie zobowiązania każdego bez różnicy posiadacza 
jakiegoś gruntu, do złożenia na stały fundusz Zakładu po 3 kr. 
od każdego złr. opłacanego podatku gruntowego; coby, podług 
wyrachowania jego dało summę 150,000 złr., bez czego przepo­
wiada upadek Zakładu w zarodzie ze szkodą właścicieli ziemskich.

Drugi wniosek Xdza Trzeszczakowskiego, zawiera myśli o 
sposobach pomnożenia dochodów na pokrycie wydatków do utrzy­
mania szkoły rolniczej potrzebnych. Sposoby te uważa wniosko­
dawca w otworzeniu przy Zakładzie gospodarskim wyrobni narzę­
dzi i maszyn rolniczych. Myśl tego wniosku jest dobra, ale wy­
konanie onego zależeć będzie od funduszów, jakiemiby Towarzystwo 
na ten cel rozrządzać mogło.

P rezes. Co do wniosku P. Pieńezykowskiego, zdawało się 
Komitetowi, że w dzisiejszych okolicznościach, wykonanie onego
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byłoby daremnem usiłowaniem, a przytem należało nam zaczekać 
na skutek rozpisanych składek po całym kraju.

Co zaś do myśli Xdza Trzeszczakowskiego, nie można jej tylko 
pochwalić, i będzie staraniem Komitetu mieć przy zakładzie w y- 
robnię nie maszyn ale przynajmniej narzędzi rolniczych, które wy­
próbowane będą na miejscu przez dyrekcyę, i na przedaż wysta­
wiane. Wykonanie atoli tej m yśli, nie nowej Komitetowi, zależeć 
będzie od funduszów', o których teraz nie możemy nic powiedzieć, 
a zatem ani wniosków tych bliżej rozbierać.

Nim przystąpiono do dalszych czynności, Prezes oświadczył 
w imieniu Towarzystwa naszego, Panu Kratterow i, naczelnikowi c. 
k. urzędu obwodowego lw’owskiego, członkowi Towarzystwa, 
wdzięczność za gorliwość okazaną w zbieraniu składek na Zakład 
naukowy gospodarski.

W  dalszym toku czynności, Prezes wezwał Hr. Michała Sta- 
rzeńskiego do przedłożenia wniosku swego w przedmiocie jedwa- 
bnictwa. Hr. Starzeński przemówił do Zgromadzenia, zachęcając 
członków do sadzenia drzew morwowych, okazując dowodnie i z 
własnego doświadczenia, ile hodowanie drzew morwowych w na­
szym kraju jest łatwe i jakie korzyści przynosić może. Wspomniał 
o usiłowaniach rządów pruskiego i polskiego, do podniesienia tej 
gałęzi przemysłu wiejskiego, które pomyślnym skutkiem uwieńczone 
zostały. Przed 80 laty kilka dam znakomitszych, jako to , Xżna 
Lubomirska, P. Szeptycka i inne, trudniły się i u nas tą gałęzią 
przemysłu, ale zakłady ich zniknęły wraz z ich śm iercią, pojedyn­
cze usiłowania spełzły na niczem. Jeżeli wszyscy weźmiemy się 
do jedwabnictwa, skutek nie może być wątpliwym. Irzeba tylko 
przejąć się większą ufnością do podobnego przedsiębierstwa. Zwąt­
pienie i niedowiarstwo jest, jak wszędzie tak i tutaj najszkodliw- 
szem i tamuje wszelki postęp. Przed 40 laty n ik t nie wierzył, 
ażeby z kartofli mogła być wódka, a z buraków przedni cukier, 
dziś mamy przekonanie naoczne o tych faktach. Tak samo ma się 
rzecz i z zaprowadzeniem jedwabnictwa, które nie wymaga wielkich 
nakładów, jako niebędące hazardowną spekulacyą, a nastręczające 
różne korzyści uboczne. Przejęty ważnością przedmiotu Komitet
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p o lec ił m u ułożyć odezwę do Ziomków w tym w zg lędzie , którą 
Hr. S tarzeński odczytał następn ie  :

• Ziom kowie! Rola pomimo wysokich cen zboża, często za­
ledw ie opłaca koszta uprawy. Gorzelnie upadły, a z niem i wypas 
w ołów , ubóstwo nasze wzmaga się gw ałtow nie; ani kapitałów  na 
nak łady , ani chętnych i pew nych rąk do pracy nie mamy. Szu­
kajm y przeto ratunku w takich gałęziach p rzem y słu , k tóre mało 
rąk i m ałych w ymagają kapitałów  nakładow ych. Jedną z takich 
gałęzi je s t jedw abnictw o. Uchylmy przesądy! Produkcya jedw abiu 
wymaga trzech w arunków ; ló d , k lim atu , aby m orwy nie wymarzły; 
2re, przez 4 5  dni ciepła na 15° R eaum ura ; 3cie, przez tyleż dni 
niew ielu do innej pracy niezdolnych praw ie robotników ; w reszcie 
kilku m orgów  ziemi i szczupłego lokalu. Liczne po kraju rozrzucone 
m orwy od lat 60  przetrw ały najostrzejsze zimy. Od końca maja 
do 15 lipca mamy czas ciepły , a przy tanim  opale 15° R. utrzy­
m ać w  lecie nie trudno. Próżno w tej porze stojące gorzelnie, 
oranżerye i t. p., nareszcie szczupły w dom u lub w oficynie pokoik, 
robotn ik  pod ten  czas łatw y i nie drogi reszty dokażą. Pośw ięćm y 
p arę  grządek na szkó łkę , parę m orgów  pola pod morwy, parę z ło­
tych  na n a s ie n ie , ale osobliwie kilka dni w roku starania, a p rzygotu­
jem y sobie do ch ó d , który za lat pięć lub sześć , sowicie nam  wróci 
zrobiony n ak ład : bo m órg zasadzony m orwam i uczyni rocznie naj­
mniej 15 0  złr. m. k. dochodu prócz pożytku z pastw iska i grządek.

K om itet tow arzystw a gospodarskiego nie zaniedba wydać wkrótce 
instrukcyi hodow ania drzew morwow ych i postarać się o pew ne 

nasienie# .
Prezes. Jes t to  kw estya w ażna , jako obejm ująca gałęź zna­

kom itą przem ysłu ro ln iczego ; zasługuje przeto na uw agę naszego 

Towarzystwa.
P . Studziński. P. Kuhn aptekarz w P rzew orsku , m a z je d w a -  

bnictw a do 1000  złr. m. k. rocznego dochodu. Prócz plantacyi 
m órw  w łasn y ch , przynoszą mu z okolicy liście morwow e na żer 
dla gąsienic. W  ogrodzie ma prócz tego pasiekę.

P. Komarnicki. W  dziesiątym roku zbierałem  ow oce z tych 
drzew m orw ow ych, k tóre sam posiałem . W  ogóle morwy udają
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się  u  nas  do sy ć  d o b r z e ,  ale n ie  należy sadzić  ich  g ł ę b o k o ,  bo 

tego  n ie  lubią. W s tę p u ję  często  do P .  Kuhna  w P r z e w o r s k u ,  i 

zawsze podziw iam  je g o  s ta ran n o ść  i p o św ięcen ie  się  tej gałęzi p rz e ­

m ysłu .  Ma on  zawsze nas ien ie  m o rw  do sp rzedan ia  i z wielką  

go tow ośc ią  udziela  n au k i  w tym  p rzedm ioc ie .
Hr. S ta rzeń sk i.  P rz e d  w y d an iem  ins t rukcy i  będz iem y  pisać 

do P. K u h n a  o udzie len ie  Kom itetowi n iek tó rych  d a t ,  o k tó rych  

z w ie lo le tn iego  dośw iadczenia  m o że  coś s tanow czego  wyrzec.  P l a n -  

tacye  m o rw o w e  t ru d n o  zachow ać  o d  byd ła  przy p o w sze ch n e m  n ie ­

dbals tw ie  w ieśniaków , k tó rzy  n ie  um ie ją  szanow ać  w łasnośc i .  O w ce  

k a rm io n e  liściami m o r w o w e m i , de lika tną  w e łn ę  wydają.
P. Źelkow ski. J ed w ab n ic tw o  dobrze  p ro w a d zo n e  n ie  j e s t  r z e ­

czą tak  łatwą, jak  s ię  na  po zó r  w y d a je , a d rzew o  m o rw o w e  j a k ­

ko lw iek  ła two u dać  się  m o ż e ,  jed n a k o w o ż  w ybór  g a tu n k ó w  do k o ­

rzys tnego  h o d o w a n ia  jed w ab n ik ó w  razem  i do  k l im atu  naszeg o  n a j ­

s to so w n ie j s z y c h ,  tudzież  ro z tro p n e  tych  d rzew  r o z s a d z e n ie , u k sz ta ł ­

tow anie ,  p ie lęgnow an ie  do  ich n a tu ry  i po trzeby  p rzem y słu  z a s to so w a ­

ne ,  p o trzebu je  p e w n y ch  w iadomości .  D ok ładna  prze to  w szech s tro n n a  

in s t rukcya  tak co do  ho d o w an ia  j e d w ab n ik ó w ,  ja k  i co do  zak ła ­

dan ia  i p ro w ad zen ia  d rzew  m o rw o w y ch  j e s t  k o n i e c z n ą , aby mający 

ch ę ć  n iem i się  z a jąć ,  ladajakim k ie ru n k iem  nie chybili  c e lu ,  lub go 

m nie j  dobrze  n iżby  od  razu m ożn a  by ło  o s ią g n ę l i ,  a ztąd n ie  n a ­

razili s ię  później  na p e w n e  n ied o g o d n o śc i  i s tra ty konieczne .

Hr. S ta rzeńsk i. In s t rukcya  p o w in n a  zaw ie rać  p ierw sze  zasady 

rozm nażan ia  d rzew  m o r w o w y c h ,  k tó ry ch  gdy b ęd z iem  m ieć  p o d o -  

s t a tk i e m , m o żem y  n a p isać  obsze rn ie jszą  n a u k ę  p o s tę p o w a n ia  z j e ­
d w a b n ik a m i ,  ko rzysta jąc  z d o św iadczeń  zagran icznych .  T ym czasem  

na leża łoby  wszelk iemi sp o so b am i zach ęc ać ,  aby m ieszkańcy  ja k  n a j ­

prędze j  wzięli s ię  do siania m orw , bez czego  o jed w ab n ic tw ie  m y -  

ślić n ie  m ożna .
P. Bochdan S tan isław . Kraj nasz  b ędzie  m ieć  wielkie  k o ­

rzyści z j e d w a b i u , jeżel i  wszyscy w ezm ą się szczerze  do h o dow an ia  

d rzew  m o r w o w y c h , co n ie  w ym aga  ani wielk iego kap ita łu  n a k ła ­

d o w e g o ,  ani wielkiej p ra cy ,  t rzeba  tylko zachęty  i nauk i  ze s t rony  

n aszego  T o w a rz y s tw a ,  a s ta rannośc i  ze s t ro n y  m ieszkańców . Trzeba
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tylko zacząć  zak ładać  p lantacye  d rzew  m o rw o w y c h  i od  m ałe j  liczby 

p o s tę p o w a ć  coraz  dalej w rozszerzan iu  ich.

P. R om an P uzyna . Szczep iąc  m orw y  na l e s z c z y n ie , m ożna  

przyjść  b a rdzo  p rę d k o  do znacznych  plantacyj  tego  drzewa.

Prezes. W ar to b y  by ło  sp ró b o w ać  szczep ien ia  m o rw  n a  le ­

szczynie : bob y  się  p rę d k o  przyszło  do ro zm n o żen ia  tego  drzewa.

P. K om ornicki. J ed w ab n ic tw o  nie j e s t  tak t r u d n ą  rzeczą  jak 

się  z d a je ,  ja  bez  instrukcyi,  jeszcze  b ę d ą c  s t u d e n te m ,  z k i lkuset  

ro b aczk ó w  n a m o ta łe m  na  k o ło w ro tk u  ł  i/,A funta  jedwabiu .  Gdy 

będzie  szczegó łow a  i d o k ład n a  i n s t r u k c y a , i gdy  jed w ab n ic tw o  u -  

m ie ję tn ie  p ro w a d zo n e  b ę d z i e ,  m o że  znaczne  korzyści  p rzyn ieść  dla 

kraju.

P. Źelkow ski. Jako  a m a to r  m ożn a  ła tw o  w m alutk ie j  ilości 

w y chow ać  kilka i kilkadziesiąt  jed w ab n icz k ó w ;  ale jakież  to  będą  

orzeszki j e d w a b n e ,  ileż i jak iego  w ydadzą  jed w ab iu  w p o ró w n an iu  

z d obrze  w y ch o w an em i!  L ecz  choćby  była  n aw et  ta p ró b k a  n a j ­

lepszą  , to  za nią nie i d z i e , aby w w y ch o w an iu  na  większą  s topę  

choćby  tylko np. po  2  lub  o  un ey ach  j a j e k ,  była taż sam a  łatwość. 

W  tym  razie b ra k  s ta ran n e j  p ieczy ,  zboczen ie  od p ra w id e ł  z d o ­

św iadczeń  licznych w y p r o w a d z o n y c h , naraz ić  m oże  n ie  tylko na  zn a ­

kom ity  u b y tek  w p rzychodzie  jedw ab iu  w jeg o  jak o śc i ,  ale nad to  

m oże  sp row adz ić  do  Z ak ład u  c h o r o b ę , k tó ra  na raz wszystkie  g ą ­

sienice  zniszczy, i zaród  p lag i  przy  n ieu m ie ję tn e m  p o s tę p o w a n iu  na 

n a s tę p n e  lata  zostawi.

Prezes. Gdy będz iem y  m ieć  do s ta tk iem  d rzew  m o rw ow ych ,  

sp ro w ad z im y  z zagran icy  ho d o w n ik a  z jed w ab n ic tw e m  teo re tyczn ie  i 

p rak tyczn ie  o b e z n a n e g o ,  k tó reg o  zadan iem  będzie  czuw ać  n ad  za­

p ro w a d ze n iem  i w y d o sk o n a le n ie m  jed w ab n ic tw a  w naszym  kraju. 

Teraz  nie m o żem y  nic in n eg o  u c zy n ić ,  tylko jak  na jm ocn ie j  s ta rać  

s ię  o t o ,  aby p o w s ta ły  p lan tacye  m o rw o w e  w naszym  kraju. W  tym 

celu  m o żn ab y  sp ró b o w ać  s p o s o b u , przez P a n a  P u zy n ę  p o d a n eg o ,  

szczep ien ia  m o rw  n a  leszczynie.

Hr. A lexander K rasicki. Nie p o jm u ję ,  jak  m ożna  szczepić  

m orw y  n a  l e s z c z y n ie : bo  leszczyna  k rzew  słaby, a m o rw a  je s t  drze  • 

w o rozros łe .
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Uchwala VII. Odezwe ułożona p rzez Hr. S tarzeńskiego w  p rze d ­
m iocie hodowania drzew m orw ow ych ogłosić p rze z  Przegląd.

Następnie na wezwanie Prezesa zabrał glos P. Jan Lityński 
w przedmiocie sadownictwa, w tych rnniej więcej wyrazach:

• Powszechne jest zdanie, że mieszkańcy kraju, w którym sa­
downictwa nie m asz, na niskim znajdują się stopniu cywilizacyi. 
Dowiedziono rów nież, że mieszkańcy tych okolic gdzie sadownictwo 
kw itnie, są pracowici, bogaci i m oralni, a co w iększa, nie do­
znają głodu w czasie nieurodzajów zboża: bo jest przysłowie, ze 
Bóg litościwy, jeżeli nie zarodzi na ziem i, zarodzi nad ziemią, 
Wreszcie lekarze twierdzą ogólnie, że używanie owoców chroni od 

wielu chorób.
Aby w naszym kraju znakomitą tę gałeź gospodarstwa wiej­

skiego podźwignąć, postanowiło Towarzystwo nasze , na tegorocznem 
swem zgromadzeniu, zawiązać osobną sekcyę ogrodniczą, której 
zadaniem będzie pracować wyłącznie nad ogrodnictwem i sado­

wnictwem.
Za jeden z najskuteczniejszych do osiągnienia tego celu środków 

uważać należy zbieranie ziarnek i pestek owocowych. Do wykonania 
tego zamiaru trzeba dołożyć usilnego starania. Czynność ta nie 
wvmaga pieniężnych nakładów, ale samej tylko dobrej woli i przed­
sięwzięcia stać się użytecznym własnemu potom stwu, a przez to 
przyczynić się do dobra powszechnego.

Dla tego wypadałoby wezwać mieszkańców całego kraju do 
zbierania ziarnek i pestek owocowych. Szanowne duchowieństwo, 
mające moralny wpływ na wieśniaków, zachętą i przykładem wła­
snym, może oddać wielkie w tej mierze przysługi sadownictwu kra­
jowemu. Płeć piękna, jako najwięcej trudniąca się na wsi ogro­
dami i owocami, nie odmówi zapewne swej pomocy dziełu tak po­
żytecznemu. Członkowie wreszcie Towarzystwa naszego niech ra­
czą użyć swego wpływu i dołożyć wszelkiego starania, zachęcając 
sadowników, leśniczych, leśnych, borowych i innych ludzi nadzo­
rem lasów zajętych, do zbierania ziarnek i pestek z dojrzałych dzi­
kich owoców lub zgniłych, i takowe niechaj do Komitetu Towa­
rzystwa naszego nadsyłają.
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Rzecz ta nie jes t tak t r u d n a , chęci tylko potrzeba. W  każdej 
wsi w sadach i po miedzach stoją wielkie drzewa g ruszkow e, ro ­
dzące mnóstwo owoców dzikich. Te dziczki zsypać na kupy i dać 
im zgnić, lub gdyby ubodzy chcieli suszyć je na z im ę, kazać im 

dziczki wprzód poprzerzynać i ziarnka powybierać. Zgnilki p rze­
gnieść na rzeszocie rękam i,  a ziarnka na wodzie od zgniłego mięsa 

oddzielić.
Dla przekazania potomności pam ięci,  możnaby sporządzić 

księgę , do której wszyscy dawcy ziarnek i pestek owocowych by­
liby wpisywani, jako też i ci którym te ziarnka i pestki bezpłatnie 
wydawać się będą do zasiewania szkółek i uzyskania dzikich p ło­
nek ; wreszcie znalazłyby w niej miejsce i tych im io n a , którzy na 
tych uzyskanych dziczkach zaszczepią szlachetne owoce. Księga ta 
przechowana w bibliotece Towarzystwa, byłaby dowodem wiado­
mości dla po tom stw a, komu mają zawdzięczać obfitość owoców 
szlachetnych , i mnogość drzew napełniających sady wiejskie i miej­
skie i komu mają błogosławić za to dobrodziejstwo.

Należałoby przytem wezwać mieszkańców Lwowa i innych 

miast naszego kra ju ,  a w szczególności cukierników i tych wszyst­
k ich ,  którzy używają owoców na trunki i pożywienie, tudziez trzy­
mających piwnice z o w o cam i, aby zechcieli niepotrzebne im ziarnka 
i pestki zbierać i takow e, albo wprost do kancelaryi naszego To­
warzystwa o d sy łać , albo wrzucać do skrzynek które  w tym celu po 
główniejszych placach i ulicach należałoby poumieszczać.

Rezultat z uzbieranych i wysianych ziarn i pestek owocowych 
wypadałoby z końcem każdego roku ogłosić w Rozprawach Towa­
rzystwa, aby publiczność zawiadomić o postępie sprawy sadownictwa 

krajowego.
Dla tern zupełniejszego osiągnienia ce lu ,  trzeba wskazać sp o ­

sób , w  jaki najlepiej z uzyskanych nasionek posianych można mieć

najwięcej drzewek dzikich.
Nasionka jabłek i g ruszek ,  z dościgłych tak dzikich jak i szla­

chetnych owoców z e b ran e , najlepiej się przechowują w płóciennych 
lub papierowych otwartych w oreczkach , zawieszonych w miejscu 
mającem wolny przystęp pow ietrza , w sieniach lub na korytarzach,
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przestrzegając tego, aby myszy do nich dostać się nie mogły. Zwy­
kle zrzucają się nasionka wilgotne, przez co nieraz pleśnieją i po­
siane potem nie wschodzą; zapobiegając tej niedogodności, należy 
je wprzód przetrzeć i rozpostarte w cieniu wysuszyć. Na wszelki 
zaś wypadek, najbezpieczniej byłoby, gdyby uzbierane ziarnka z o- 
woców zaraz na miejsce swego przeznaczenia były odsyłane.

Nasionka pestkowe mają tę niedogodność, źe aby z nich mieć 
plon dobry, potrzeba je zaraz po wydobyciu z owocu dać do ziemi. 
Wprawdzie krótki czas nie szkodzi, jednakże- czekając na większą 
przesyłkę, konieczną jest rzeczą zmieszawszy te pestki z miałką 
ziemią lub wilgotnym piaskiem, przechowywać je w naczyniach g li­
nianych lub drewnianych, a dopiero przed samem wysłaniem ich, 
na rzeszotach ziemię lub piasek oddzielić od pestek i takowe 
posłać.

Pestki z czarnych lasowych czereszni niezdatne są do roz­
mnażania dziczek, bo te uszlachetnione nie chcą się przyjmować, 
a gdy się i przyjmą, to po największej części występuje klej cze- 
reszniowy, od którego niezawodnie prędzej czy później drzewa ob­
umierają.

Co do siania nasion owocowych, doświadczenie uczy, źe po­
siane całe dzikie owoce najprędzej do celu prowadzą, ale sposób 
ten ma tę niedogodność, że nęci ku sobie myszy, które cały za­
siew zniszczyć mogą; sadząc ziarnka lub pestki w rzędy, nie można 
także uchronić się od tej plagi; siejąc z ręki, unika się wprawdzie 
szkód od myszy, lecz znowu przez niemożność dania należytego 
przykrycia ziemią, wiele ziarn nie wschodzi. Najlepszy więc jest 
środek siać ziarna w naczyniach glinianych lub drewnianych , dając 
na dno naczynia trochę ziemi i dosyć gęsto nasiać nasienia; przy­
krywszy trochą ziemi sieje się drugą warstwę i tak postępuje się 
dalej aż się nie wypełni całego naczynia, które przykrywa się, aby 
myszy dostać się nie mogły. Siew taki odbywa się dopiero przed 
zimą, a naczynie takie przechowuje się w piwnicy lub innem jakiem 
chłodnem miejscu, aby się nasionka zanadto nie pokulczyły.

Nasienie jabłek i gruszek potrzebuje trzech miesięcy czasu do 
zejścia; na wiosnę a lepiej w jesieni trzeba przygotować grządkę na 

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 10
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sążeń szeroką, zrobić cztery równolegle rowki na trzy cale głę­
bokie , i w te na wiosnę wysiać nasionka z naczynia i ziemią przy­
kryć. Takim sposobem posiane ziarnka owocowe, najpewniej wscho­
dzą i od myszy nieuszkodzone, wyrastają pierwszego zaraz la ta ; 
skoro nasienie zejdzie, należy je pilnie z chwastów opleć, w drugim 
roku mniej się na chwasty zważa.

Dodać tu jeszcze m uszę, że siejąc ziarnka osobliwie grusz­
kowe do naczyń, lub wprost na grządkę, koniecznie potrzeba ta­
kowe wprzód w letniej wodzie kilka razy wytrzeć z  k le ju , na tych 
ziarnkach znajdującego s ię , który przeszkadza wschodzeniu ziarn 

rychłemu.
Tak uzyskane drzewka dzikie, można już w drugim roku 

oczkować, przyjęte do szkółki owocowej na wiosnę w gruncie wil­
gotnym , a w jesieni w gruncie suchym poprzesadzać. Oczkowanie 
wszakże jest najpewniejsze od -początku sierpnia, dopóki z łatw o­
ścią od zrazów i dziczków miazga odstaje*.

Głos powyższy wywołał rozprawy dość żwawe, w których 
mieli udział Prezes Towarzystwa, hr. Alex. Krasicki, Piotr Roma- 
szkan, M. lir. Starzeński, W. Obniski i hr. Kazimierz Krasicki.

Prezes  popierał wniosek P. Lityńskiego, względem zbierania 
nasionek owocowych, uważając w t e m  fundament najpierwszy sa­
downictwa. Skoro bowiem dość będziemy mieć w kraju drzew o- 
wocowych dzikich, łatwiej będzie poszczepić takowe, gdyby nawet 
zaraz nie można było tego uczynić, to można i później na grub­
szych drzewach zaszczepić szlachetniejsze owoce.

H r. A lex . K rasicki utrzym uje, iż chłopi nasi umieją bardzo 
dobrze szczepić, chodzi tu głównie o to , aby takie szkółki i sady 
mogły być ogrodzone, co jest rzeczą bardzo trudną i kosztowną. 
W łaściciel Sielnicy obwodu sanockiego ma z sadu do 1000 złr. m. 
k. dochodu , a chłopi miewają u nas po 70 złr. m. k. za swoje 

sady.
P. R om aszkan  mniema, że sadownictwo u nas dopóty nie 

podniesie s ię , dopóki nie wynajdziemy sposobów zabezpieczenia 

sadów naszych od złodziejów.
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Prezes. W  dzisiejszych okolicznościach nie masz innego spo­
sobu na t o , tylko tak rozmnożyć drzewa ow ocow e, iżby było i dla 
złodziejów i dla właściciela.

P. L ityń sk i oświadcza, iż ma do 8000 szczepów nieogrodzo- 
n y ch , a przecież na kradzież narzekać nie może.

Hr. S tarzeńsk i. Jest opinia, doświadczeniem belgijskich sa­
downików stw ierdzona, aby na dziczkach nie szczepić szlachetnych 
owoców: bo nie dojdą do takiej doskonałości, co szczepione na 
płonkach uszlachetnionych.

P. L ityń sk i. Zaprzeczyć nie można, źe z dzika dopiero w 
drugiem lub trzeciem pokoleniu można mieć uszlachetnione owoce, 
ale także w iadom o, że tegocześni pomologowie zagraniczni otrzy­
mują nowe zupełnie gatunki owoców z drzew z ziarnek lub pestek 
wyprowadzonych. Tego sposobu rozmnażania drzew owocowych 
trzymają się wszyscy tegocześni pomologowie.

Hr. K azim ierz  K rasicki. Towarzystwo gospodarskie wiedeń­
skie w oddzielnej odezwie drukowanej prosiło zbierać ziarnka i 
pestki z dzikich owoców leśnych. W idać więc że i tam uważają 
ten sposób rozmnażania drzew owocowych za odpowiedny celowi.

P. Obniski sądzi, iż mamy wielką obfitość owoców, zwłaszcza 
jab łek , których korzec tego roku przedawano po 3 złr., gdy tym­
czasem korzec kartofli kosztował 6 złr. w. w.

Hr. E dw ard  S tadn icki potwierdza zdanie P. Obniskiego, utrzy­
mując iż w Przemyskim tego roku można było dostać ćwierć ja ­
błek po. 8 kr. m. k.

Prezes. To nie może być przeciwnym dowodem rozmna­
żania sadownictwa: są to wyjątki tylko; w powszechności nie wiele
mamy owoców zwłaszcza szlachetnych, i te są bardzo drogie. 
Powinnością zatem naszą jest sfarać się usilnie o podźwignienie tej 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego; do czego szanownych Panów wzy­
wam najuprzejmiej. A teraz przejdźmy do rozbioru dalszych pytań.

Hr. Krasicki czyta trzecie pytanie:
< Gdy cena owsa z  powodu w iększej konsum cyi w  gospodarstivach  

w iejskich  znaczn ie się  w zm a g a , nasuw a się  p y ta n ie : ja k ą  paszą  owies 
w  naszym  kra ju  da się przij7iajmniej po części za stąp ić  ?»
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i p rzem aw ia  w ten  s p o s ó b : D a w n ie j , gdy była  roboc izna  powinna ,  

w szys tek  praw ie  owies szed ł  na  s p rz e d a ż ;  bo  m ało  t rzym ano  za ­

p rz ęg ó w  d w o rs k ic h ,  dziś zmieniły  się  s to s u n k i ,  a g o sp o d a rz  musi  

teraz  u trzym yw ać  znaczny stan  poc iąg ó w  na  fo lw a rk u ,  k tó re  m usi  

żywić o w s e m ;  z tąd  owies ba rdzo  podroża ł .  J e s t  w ięc  py tan ie :  

jaką  paszą  owies da  się  p rzynajm nie j  w części  zastąpić .  Ze g n ie ­

ciony owies korzystn ie j  i oszczędnie j  j e s t  d aw ać  niżeli cały, o tem  

już  w iem y  z d o ś w ia d c z e n ia , ale to jeszcze  n iedos ta teczne .  Mówią, 

że b ó b , d aw an y  kon io m  w stan ie  m o c z o n y m , m a p rzy m n ażać  im 

s i ł ,  i że  1 kw ar ta  b ob iku  zastąpi g a rn ie c  owsa.
Prezes. D ośw iadczen ie  uczy, że  j e d n a  kwarta  bo b u  zastąpi 

g a rn ie c  o w s a ;  ale bób  w y m a g a  dobre j  ziemi.
P. Obniski. W a r to b y  było  zas tanow ić  s ię  n a d  t e m ,  czy m ó rg

b o b u  zastąpi m ó r g  o w s a ?
Prezes. Z m o rg a  m iew a  się  12  ko rcy  b o b u ,  a że k o rzec  

b o b u  m o cz o n e g o  zas tąpi w k a rm ie  cztery  k o rc e  owsa  , zdaje  się  

w i ę c ,  że co do  sk u tk u  nie wielka będzie  różn ica  obliczona  na 

m ó rg  ziemi,
IJr. B aden i. T ru d n ie j  w ysuszyć  bób  aniżeli o w ie s ,  co także  

p o w in n o  zas łu g iw ać  na  u w a g ę  w  obliczeniu  obu  tych  g a tu n k ó w  

paszy.
lir .  K rasicki. Co do u p raw y  b o b u , w n iek tó ry ch  okolicach  

sie ją  go w tym m ie jsc u  gdzie  sadzić  kar to f le  w y p a d a ł o , razem  z 

g r o c h e m ;  tym  sp o s o b e m  posiany  bób  b a rdzo  d obrze  s ię  uda je .  Bób 

w  tym razie  służy dla g ro c h u  za tyczki i sp ra w u je  t o , że lepszy 

j e s t  p lon  z g ro ch u .  Zachodzi  atoli t r u d n o ść  oddzie lenia  p o te m  g r o ­

chu  o d  bobu.
P. S tu d ziń sk i. Są* ra fy  d ru c ian e  tak  z ro b io n e ,  że  g ro ch  przez

n ie  przelec i  a bób  zostanie.
N astępn ie  Hr. Krasicki czyta zdan ie  P. Szum ań czo w sk ieg o  w

tym  p r z e d m io c i e :
«Na w io sn ę  roku  1 8 4 7  gdy  cena  owsa  dosz ła  n ies łychane j  

u n as  w y s o k o śc i ,  k a rm i łem  k o n ie  rob o cze  m ąk ą  ż y tn ią ,  k tó rą  

zwilżoną s ieczką  p osypyw ać  k a z a ł e m , r ach u jąc  po  g a rn c u  m ąki na  

jed n e g o  k on ia  na  dobę .  U w a ż a łe m ,  że przy tej k a r m ie ,  j ę d r n i e j -
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sze i wytrwalsze były w pracy, niż jedząc dwa garnce owsa. Znaczną 
ztąd osiągnąłem oszczędność, gdy korzec owsa podtenczas (w Kró­
lestwie Polskiem) 24  zfp. kosztował, a tymczasem korzec żyta 
czyli 44  garncy mąki ledwie 4 0  złp. dochodził. Na Szląsku P r a ­
skim używają w tym roku z dobrym dla koni sk u tk ie m , jak mi 
m ó w io n o , makuchów lnianych. W  żadnym razie nie radziłbym d a ­
wać koniom ziemniaków, a co gorzej buraków. W odnista karma 
wyradza nadmiar flegmy, która jest u koni najgorszych chorób p o ­
czątkiem. W o la łb y m , w razie zupełnego n ied os ta tk u , na samej 
słomie konie trzymać, niż j.e truć tego rodzaju warzywami#.

Dalej mówi Hr. Krasicki. Przedmiot to bardzo ważny, aby 
w płodozmiennem gospodarstwie wynaleść jeden  produkt na zastą­
pienie drugiego. Zdaje się że bób będzie bardzo korzystnym 

surrogatem owsa.

P. Gross. Ja wracam do pierwszej kwestyi czem owies za­
stąpić ? Gdy zwierzęciu dawać trzeba mączne rzeczy na pokarm, 
mniejsza o to czy żyto czy owies lub inny jaki p r o d u k t , głównie 
zważać należy na proporcyą, jaka między temi produktami co do 
ceny zachodzi. Idzie więc tu o to, co jes t  tańsze a co droższe? 
Jes tem tego przekonan ia , i e  nie wszędzie można owies zastąpić 
b o b e m : cena owsa była 7 złr., a bobu 20  23  zlr. w. w. Bób
ma wielki odbyt w góry i za cenę jego, więcej można nabyć owsa. 
W  każdym roku trzeba mieć wzgląd na ceny produktów i wybie­
rać tańszy produkt. Zdaje mi s ię ,  że w bieżącym roku jęczmieniem 
prędzej zastąpić można owies niżeli b o b e m , jęczmień w naszej o -  
kolicy jest o połowę tańszy od bobu. W ażność  bobu jes t  w go­
spodarstwie w ie lka , bo bób przyczynia się do podniesienia chowu 

bydła i poprawienia jego ra sy ,  jako zawierający w sobie wiele 
fos fo ranu , który na rozrost kości w zwierzęciu bardzo ma wielki 
wpływ. To wszakże do rzeczy nie należy, przy żywieniu pociągów 

produktami mącznemi, każdego roku zważać należy na ceny p ro ­
duktów.

P. P aw to tvsk i. Na Szląsku niższym karmią bydło pociągowe 
wyką, jeżeli owies nie urodzi s ię ,  którą sieją wraz z owsem.
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P. W. P odiew ski. Zastępuję owies g ry sen i , ale to nie  może 
służyć za ogólne p raw id ło , jako będące lo ka lnem : bo mam wiele

młynów w miejscu.
P rezes. Kukurudza także bardzo jes t dobrą do zastąpienia 

ow sa ,  ale niewiem czy ją dawano gdzie koniom?
P. R om aszkan. Można kukurudza żywić ko n ie ,  ale trzeba ją

wprzód ześrótować.
P. Podiew ski. Konie od grysu s ła b n ą ; tak na 3 do 4 mil są

do użycia , a na dalszą już odległość nie są do użycia.
H r. S ta rzeń sk i. Próbowałem grysu na obrok dla koni,  alem

się przekonał ,  że nie ma przytem zysku: bo grys jes t drogi.
P. P odiew ski. Na Podolu korzec grysu kosztuje ł  złr.
P. K rzeczu n ow icz Ignacy. U nas kosztuje 3  złr.
P rezes. Zależy to od miejscowości i ceny produktów, jak to 

wyłuszczył P. Gross. Bób ma bardzo wiele za sobą. Bydło na 

braże chętnie je  bobowiankę.
Hr. K ra sick i K a z im ie rz . Zgadzam się ze zdaniem P. Grossa,

ale w jednym tylko kierunku. Gdy już zebrane są gatunki zbóż
które upraw iam , wybieram wtedy na pasze ten gatunek , który jest 
najtańszy. Tu zaś. idzie o t o , co mam w rotacyi płodozmiennej 
s iać ,  czy owies czy co innego ,  a na ceny produktu w takim razie 
nie mogę zważać. Kartofle chybiają, muszę na miejsce ich coś 
siać bądź na przedaż, bądź na paszę. Nawozu gospodarstwo po­
trzebuje , a dobroć nawozu nie zależy od ceny p a sz y , ale od siły 
poży w n e j , w niej zawartej. Bób w mniejszej ilości zawiera więcej 
siły pożywnej od o w s a , mógłby zatem wybornie zastąpić owies.

P. Gross. Nie p rz e c z ę , że bób mógłby zastąpić o w ie s , ale 
owsa nie można wykluczyć z rotacyi płodozmiennej. Sieję bobu 30  
korcy co roku i m n ie m a m , że gdzie okoliczności na to pozwalają, 
obok owsa nie należy zaniedbywać uprawy bobu.

Hr. K ra sick i K a z im ie rz . Uprawę bobu należałoby w zacho­
dnich obwodach więcej rozpowszechnić, tam płacą za korzec 10

do 12 złr. m. k.
P. G noiński A lexander. Mam tu dodać spostrzeżenie do tego 

co P. Pawłowski względem uprawy wyki z owsem powiedział. Owies

«
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z wyką n ie  da  się  s iać  na  n a s ien ie ,  bo  n im  owies d o j rze je ,  wyka 

wyleci.

P rzystąp iono  do rozb ioru  py tan ia  s ió d m e g o ,  k tó re  hr. Michał 

S ta rzeńsk i  w tych  wyrazach o d c z y t a ł :

«Gzy daw anie soli w  żupach p rep a ro w a n e j , bydłu  i  owcom  

p rzyc zy n ia  się  do podniesien ia  chowu ? ja k i  w yw iera  w p ływ  na  m lecz­

ność i  tuczność?  i czy  je s t  n iezbędnym  w arunkiem  w ym ien ionych  

w ła sn o śc i, lub n ie ?»

R e fe re n t  p rzytacza o dezw ę  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  s ty ­

ry jsk iego  , os trzega jącą  aby k ro w o m  dojnym  soli  p re p aro w a n e j  nie 

d a w a ć ,  od  k tóre j  p o d łu g  d o św iadczeń  tam te jszych  m ają  k row y  

m leko  tracić.  Dawanie  tej  soli by d łu  t u c z n e m u , rów nie  jak  i owcom, 

uważa  za bardzo  pożyteczne.

P. S tu d ziń sk i. Użyłem  już  dziesięciu ce tn a ró w  soli p r e p a r o ­

w anej  dla b y d ł a , i p r z e k o n a łe m  się d o s ta teczn ie  o sk u tk ach  jakie  

wyw iera  na  chów  b yd ła  i m leczn o ść  k ró w  d o jn y ch :  bo  gdy  d a ­

wniej m iew a łem  dwa g a rn ce  m leka  , teraz  m am  go  8 garncy ,  przy 

tych sam ych  s to su n k ach .  S ieczkę  p o sy p u ję  so lą ,  a s iano s k r a -  

p iam  ro p ą  z tejże soli. Bydło  w  ogólnośc i  wygląda d o b rz e ,  co też 

i. o c ie lę tach  pow iedzieć  m ogę.

H r. S tarzeński. W  jakiej  ilości daje  się  sól p r e p a r o w a n a ?

P. S tu d ziń sk i. Na 7 0  k ró w  w ychodzi  dw a  g a rn ce  soli na 

d z ie ń ;  je d n e g o  dnia  d a ję ,  d ru g ieg o  pauzuję .  S iano  do  podoju  

sk rap iam  r o p ą ,  a co d rug i  dz ień  solę s ie cz k ę ,  ja ło w n ik o w i zaś co 

dz ień  solę. P ó łk o rc a  sieczki w ychodzi  na  je d n ą  s z t u k ę ; soli zaś 

mniej od  p ó łk w a te rk a  na  je d n ą  sztukę.

P rezes. W y p ad a  4  łó ty  soli na  sz tukę.

P. Obniski. Używam soli p re p a ro w a n e j  dla bydła  i m o g ę  p o ­

tw ierdz ić  sk u teczn o ść  jej n iezaprzeczoną.  Sól robi zw ierzę  ł a -  

k o m sz e m ,  a im więcej bydlę  m a a p e ty tu ,  tern więce j  jeść  chce  i 

zjada paszę  n a w e t  m niej sz lachetną .  P o  soli m a bydlę  p rag n ien ie  

w ię k sz e ,  łatwiej w ięc  traw i i g rubszą  paszę.  Sól p re p a ro w a n a  z 

g en cy an ą  daw an a  k ro w o m  dojnym  przysparza  m l e k a , a u owiec  

sp raw u je  p iękn ie jszą  szklącą  w e ł n ę ,  i na  zd row ie  bydlęcia  w pływ a  

dobroczynnie .
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P. Orzechowicz. G e n c y a n y  u ż y w ają  w  w e te r y n a r y i  z d o b r y m  
s k u tk ie m  i dla  w sz e lk ie g o  b y d ła  j e s t  o n a  b a r d z o  zd ro w ą .

P. Studziński. P r z y p i s u ję  s k u te c z n o ś c i  soli w ięk sz ą  i lość  m le ­

k a  od  k r ó w  n ią  k a rm io n y c h .
Prezes'. P r z y  soli k r o w a  w ięce j  p i j e ,  z tąd  w ięk sza  s e k re c y a

m leka .
P. Gross. W  n asz e j  o ko licy  w  S a m b o r s k im  z a c h ę c e n i  je s t e ś m y  

ł a tw o ś c ią  d o s ta n ia  s o l i ,  do  d a w a n ia  je j  b y d łu .  S ó l  b r o n i  o d  m o -  
tylicy, i b y d ł o , zw ykle  u  n a s  ź le  u t r z y m y w a n e ,  p o p ra w i ło  s ię  od 
cz a su  użyc ia  soli  p r e p a r o w a n e j .  Z d a n ia  atoli  T o w a rz y s tw a  g o sp o d .  
s ty ry js k ie g o  n ie  u w a ż a łb y m  k o n ie c z n ie  za m y ln e :  bo  ta m  b a rd z o  
d o b rz e  b y d ło  u t r z y m u ją .  P a n  L i ty ń s k i  p o w i a d a ,  że  u  n ie g o  sól 
szk o d l iw y  w p ły w  w y w ie ra  n a  m le c z n o ś ć  u  k r ó w  d o j n y c h ;  ja  t a k ż e  
n ie  j e s t e m  p rz e k o n a n y ,  aby  o n a  n a  m le k o  d z ia ł a ł a ,  a  p r z e c iw n ie  
d o  s u c h e j  p a sz y  i p rzy  t u c z e n iu  b y d ła  sk u te c z n o ś c i  je j  z a p rz e c zy ć  
z e  s ta n o w isk a  n a u k o w e g o  n ie  m o ż n a ,  o w s z e m  p rz y z n a ć  je j  m o ż n a  
z n a k o m i ty  w p ły w .  P o n ie w a ż  rzecz  ta  j e s t  w ie lk ie j  w a g i ,  p rz e to  
w n o s z ę ,  ażeb y  k w e s ty ą  tę  n ie ro z w ią z a n ą  z o s ta w ić  do  p rz y sz łe g o  
o g ó ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  i w e z w a ć  c z ło n k ó w ,  aby  p rz ez  t e n  czas 
d o św ia d c z e n ia  w  sw o ic h  s ta jn ia c h  zbierali .

P. Lityński. K ro w y  u  m n i e  k a r m io n e  m a r c h w i ą ,  r z e p ą ,  d o ­
s taw szy  so l i  p r e p a r o w a n e j  p r z e s ta ły  m le k a  d a w a ć ; k a r m io n e  zas 
su c h ą  p a s z ą ,  g r y s e m , m a k u c h a m i  n ie  p rz e s t a ły  d o ić  się. Só l  to 
s p r a w u j e ,  że  b y d lę  zje i n a jg o r s z e  c z ę śc i  p a sz y  s u c h e j ,  sk o r o  ta

s k r o p io n ą  by ła  rop ą .
Hr. Stadnicki Edward. Ja  d o ś w ia d c z y łe m  p r z e c iw n e g o  sk u tk u .  

Mając d u ż o  rz e p y ,  k tó r a  za c z ę ła  s ię  p s u ć  g w a ł t o w n i e ,  k a z a łe m  ją  
do  p o d o ju  d a w a ć  z m ie sz a n ą  z s i e c z k ą , k r o w y  d o i ły  s ię  ja k  zwykle; 
gd y  zaś  d o d a ł e m  s o l i "  d a w a ły  d w a  razy  ty le  m leka .  S ą d z ę  w ięc ,  
że  só l  n a j l e p s z y m  j e s t  ś r o d k i e m  d o  p o m n o ż e n ia  m le c z n o ś c i  u  k rów , 
s k o ro  te  n a  su c h e j  z w ła sz c z a  pa sz y  s ą  u t rz y m y w a n e .  M o g ę  to  u -  
d o w o d n i ć r e g e s t r a m i  z d a w n ie js z y c h  la t  i z o s ta tn ie g o  r o k u ,  w k tó ry c h  

p r o w a d z ę  w ykazy  m leka .
P .  Gross. P o z w a la m  s o b i e  z ro b ić  j e d n ą  u w a g ę ,  m a ją c ą  s t y ­

c z n o ś ć  z k w e s ty ą  w  m o w ie  b ę d ą c ą .  Z a m ia s t  so le n ia  paszy  w  s ta jn i
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czy nie lepiejby było siano solić w stertach ? Na 10  cetnarów siana 
do posypania dość będzie 4 funty soli; gdy cetnar soli kosztuje 
2 złr. 4 0  kr. m. k. z przyw ozem , toby cetnar siana podrożyło o 1 
kr. m. k. ale w miejscach gdzie kwaśne s i a n o , lub nie sucho ze­
brane na zimę składają, sposób solenia go warstwami przy skła­
daniu stert byłby bardzo korzystnym. W noszę więc aby szanowni 
Członkowie zrobili próbę w tym przedm iocie ,  co i sam uczynię.

P. Obniski. Mogę z własnego doświadczenia zapewnić, że 
sposób solenia siana w stertach jes t  korzys tny : bo siano tym spo­
sobem u mnie wilgotno z łożone , wolne było od pleśni.

P. Bochdan Stanisław. Sól robi siano smaczniejszem dla by­
d ła ,  jeżeli to będzie nią posypane przy układaniu s te r t ;  ale z a ­
chodzi p y tan ie , czy przez dłuższe stanie nie obróciłoby się w kwas?

P. Gross. Sól przeszkadza fermentacyi. Każde siano ma w 
sobie trochę w ilgoci, którą sól w siebie wsiąka i tym sposobem 
chroni je od skwaśnienia i zgnicia.

P. Zelkoioski. Miałem sposobność przypatrzyć się z bliska, jak 
solenie siana podnosi jego jakość ,  i to nie ulega wątpliwości; m y ­
ślę jednak , iż przypomnieć sobie powinniśmy tę ostrożność, aby 
dobry wpływ soli na siano nie pokusił nas do solenia zmulonego: 
gdyż solenie w tym razie byłoby raczej przyprawieniem trucizny, 
którą bydło chętniejby jadło.

Prezes. Czy siano kwaśne posolone w stercie poprawi się 
lub nie ?

Hr. Krasicki, O wpływie soli na kwaśne nawet siano wątpić 
nie m ożna, jak się pokazuje z dyskussyi; ale wnoszę, aby robione 
były doświadczenia i na przyszłem Zgromadzeniu nam objawione.

P. Hermann. Zrobiłem doświadczenie na sianie z lasu so ­
snowego zeb ra n e m , którego bydło jeść nie chc ia ło ; skoro zaś d o ­
dałem soli,  bydło jadło je chętnie.

P. Bochdan. Popieram w n io se k , aby pytanie to nierozwią- 
zancm zostawić i dopiero za r o k , gdy doświadczenia szczegółowe 
zrobione b ę d ą ,  wziąć je na Zgromadzeniu pod rozbiór.

P. Gross. Im więcej będziemy mieć doświadczeń, tem p e ­
wniej będziemy mogli wyrzec coś stanowczego w tym względzie.

Rozpr, Tow. gosp, t, 14. 1 1



Ztąd byłoby d o b rz e , aby wszyscy członkowie Towarzystw a, t r u ­
dniący się chowem by d ła ,  robili doświadczenia, takowe zapisywali, 
a potem do Komitetu nadesłali.

Uchwała. P yta n ie  to odkłada się  na ro k , a rob ien iem  do­
św iadczeń  z  daw an iem  so li bydłu  i so len iem  sian a  w  stertach  p r z y ­
r zek li za ja d  s ię  PP. Gnoiński A lex ., G ross P io tr ,  L ity ń sk i J a n , Ob- 
nisk i W ik to r , S tu d ziń sk i W o jc ie c h , W ie rzb ick i Ju lian  i  Ż ebrow ski 
Tadeusz.

Hr. Krasicki Kazimierz czyta czwarte pytanie:
o Jak dalece i  p o d  ja k ie m i w arunkam i ok a za ł się  dotąd ko­

rzy s tn ym  siew  p szen icy  ja r e j ,  i  k tó ry  onej gatunek n a jlep ie j s ię  u-
daje ze  w zględu  na  s p r z ą t , p lo n , tu d zie ż  na  u ży tek  do p o ż y ­
w ien ia  ?»

P. Gross. Pszenica jara do nieszczęść gospodarza należy. 
W  mojej okolicy, w  S am borsk im , m ó w io n o , że ozima pszenica nie 
rodzi s i ę , tylko j a r a , a przynajmniej że plon ozimej pszenicy nie 
odpowiada nakładom. Podług  botaników każda pszenica może być 
albo jarą albo ozimą. Również mówiono m i, że pszenica jara do ­
póty się udaw ała , dopóki się kartofle i inne rośliny okopowe u -
dawały. Pszenica jara należy do tych roś lin ,  które bardzo spul­
chnionego gruntu  wymagają ; kto więc nie ma roślin okopowych, 
niech jej nie sieje. Będę tego roku próbował siać ją na roli na 
której były turnipsy. Aby więc pszenica jara udała s ię ,  potrzeba 
najprzód siać ją w ziemi spu lch n ion e j , najlepiej po roślinach oko­
pow ych , a p o w tó re ,  co trzy lata zmieniać koniecznie nasienie.

P. Ż elkow ski. Do warunków przez P. Grossa położonych, 
dołożyćby jeszcze można potrzebę gęściejszego siewu pszenicy j a ­
rej niż z im ow ej: jakkolwiek bowiem od niej jes t mniej może w y­
bredną  jarka pod względem grun tu ,  jednakże ze względu że ma 
także mniej czasu do rozkorzenienia się i rozkrzewienia większej 
liczby zdziebełek czyli łodyżek niż tam ta ,  potrzeba ją też siać co­
kolwiek gęściej, podobnie jak inne zboża jare.

P rezes. Co do uwag P. G rossa , dodałbym to je szcze , że na 
brukwisku daleko lepsze każde zboże ja r e ,  niż na kartoflisku. An­
glicy utrzymują, że turnipsy mniej wycieńczają g run t niż kartofle,
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i mają s łuszność:  bo w Sieniawie to co było na turnipsisku, lepsze 
jes t od tego co było posiane na kartoflisku.

P. D arowski. Podzielam zdanie P. Grossa z tą jednak ró ­
żn icą ,  że pszenica jara może udawać się nie  tylko po roślinach 
okopowych, ale i po strączkowych. Sam bowiem siałem ją na 

grochowisku i miałem bardzo piękny plon i czyste ziarno. Go do 
zdania P. Zelkowskiego, jes tem przeciwny gęstszemu sianiu jarej 
niz ozimej pszenicy. Ozimą wystawiamy więcej na zniszczenie ni-  
żeli ja r ą ,  przez mrozy, śniegi i myszy, dlatego musimy siać ją 
gęściej. Posiałem raz dwa zagony gęsto i miałem bardzo nikłą 
pszenicę jarą bo się zwaliła. Jestem więc tego zdania , aby jarej 
pszenicy nie siać zbyt gęsto.

Hr. S tarzeński. Zależy to od okoliczności miejscowych, są 
okolice mające mokre doliny, gdziej ozimej pszenicy siać nie m o ­
ż n a , boby wygniła; tam trzeba siać jarą. Zaprzeczyć nie można, 
ze ziarno ozimej pszenicy jes t  lepsze niż ja re j ,  ale gospodarz musi 
się nieraz stosować do gatunku i położenia swych gruntów, i siać 
ją gęściej lub rzadziej.

P. Gross. Zachodzi pytanie: czy lepiej i kiedy lepiej jest 
siać pszenicę ozimą niż ja rą?  Mnie się zdaje, że tam wszędzie 
gdzie się udaje pszenica j a r a , lepiej się urodzi o z im a : z ozimej 

słomy i ziarna będzie więcej i piękniejszego niżeli z jarej. Zatem 
po roślinach okopow ych , po których udaje się pszenica j a r a , o -  
zima uda się nierównie lepiej. Jara uda się tylko na roli na k tó ­
rej rośliny okopowe były, a ozima uda się i na innych gruntach. 
Drugie porównanie da się zrobić między jarą pszenicą a jęczmie­
niem. Jara pszenica wymaga wczesnego siew u, kto do końca 
kwietnia nie posieje pszenicy ja re j ,  ten lepiej zrobi jeżeli zamiast 
pszenicy posieje  jęczm ień ,  który jes t  pewniejszy.

P. Źelkowski. Uwaga P. Darowskiego jakoby myszy były je ­
dnym z powodów, dla którego trzeba siać gęściej zimową niż jarą 
pszenicę, nie daje przekonania ,  aby taki powód był głównym i 
powszechnym. Też same nawet myszy, które w czasie jesiennym 
mają więcej różnych zapasów niż na w io s n ę , (przez zimę bowiem 
w zmarzniętej roli nie plondrują) musiałyby także szkodzić i w io-
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sennej pszenicy, która jes t jednym z najwcześniejszych siewów ja ­
rych. Przytoczony zaś wypadek jaki się Panu Darowskiemu wy­
darzy! , i ż gęsto zasiana u niego pszenica jara lichszy plon wydała 
i zwaliła s ię ,  nie niszczy wcale przyjętego powszechnie prawidła 
gęściejszego siania jarej niż z im ow ej; prawidła opartego nie tylko 
na trybie życia tego rodzaju ro ś l in , na naturze jego stopniowych 
przejść do dalszych peryodów, dość ściśle zakreślonych siłą 
gleby, porami ro k u ,  ich tem pera turą  i stanem atmosfery; ale nadto 
prawidła potwierdzonego starannem doświadczeniem w tym celu 
prowadzonem przez kilku znakomitych agronomów I). Tych do­
świadczeń wypadki dały także w tem zgodne przekonanie, że w p o ­
większeniu z korzyścią gęstości siewu jarki jes t pewna granica, 
którą przesadziwszy poniesiemy s t r a tę , tem w ięk szą , im więcej 
miara była przebraną. Jest więc wielkie p raw dopodobieńs tw o, że 
ludz ie ,  którym P. Darowski siew pow ierzy ł, tego dopuścili się, nie 
mając względu na glebę.

Hr. K rasicki K azim ierz. Pszenica jara jes t  produktem nie zu­
pełnie na tura lnym , ztąd wymyślniejszym; nierówno dojrzewa, a gdy 

dwa dni p rzes to i,  z kłosa spada. W ymaga więcej robót wiosen­
nych niż jesiennych. W  górach gospodarz chcąc mieć pszenną 
bułkę, może tylko na wiosnę zagumienko pszenicą zasiać. Psze­
nica jara udaje się także i na koniczysku pod zimę podoranem, 
atoli nie radziłbym pszenicy jarej jako stały produkt przyjmować 
w turnus p łodozm ienny , a to głównie dla t e g o ,  aby nie pomnażać 
robót wiosennych.

P. Bochdan S tan isław . Podzielam zdanie P. G rossa , że jęcz­
mień daje większą korzyść w gospodarstwie, niż pszenica jara, 
która często chybiać zwykła.

P. Hensel. Pszenica tak zwana p rzew ó dk a , to jest, która się 
jednego  roku sieje na w iosnę ,  a drugiego na z im ę, udaje się b a r ­
dzo dobrze , i zasługuje na upowszechnienie.

') J e s t o n ich  wzm ianka w  dziełach  S chw ertza  i B u rg e ra , w artyku łach  o u -  

p raw ie pszen icy  ja re j. Prut/p. Red.



—  85  —

W zię to  n a reszc ie  p iąte  py tan ie  p o d  ro z b ió r ,  k tó re  Hr. Ka­
zimierz Krasicki odczy ta j :

«C zy li, i z  ja k im  sku tkiem  używ a ją  u  nas na w iosnę brono­
w ania  posiew ów  pszen icy  o zim e j? o

P. B ochdan S tan isław . Po  b ro n o w a n iu  po s iew ó w  pszen icy  

ozimej na  w iosnę ,  n ie  ud a ło  mi s ię  do jrzeć  żadnych  sku tków , p rz y ­
na jm nie j  w mojej okolicy, w obw. zJoczowskim.

P. A n ton iew icz M ikołaj. Ja  p rzec iw n ie  dośw iadczy łem  n a j ­

lepszych  sk u tk ó w  b ro n o w an ia  z n a s tęp u jąc e g o  zdarzenia .  P rz e d  w y ­

ko p a n ie m  kartofli w j e s i e n i , p o s ia łe m  na  kartoflach  p szen icę  , ale 

po  zab ro n o w an iu  nie zeszła  w szę d z ie ,  na  w io sn ę  w ięc  kaza łem  

jeszcze  raz  puśc ić  b ro n y  w p o p r z e k ,  i pszen ica  była  bardzo  dobra .  

P. S tu d ziń sk i. W  naszej  okolicy w żó łk iew skim  je s t  zwyczaj 

pł- w a łkow ać  p s z e n ic ę ,  co też i ja  ro b i ę ;  ale na  w iosnę ,  gdy wiatry

p a n u ją  s u c h e ,  każę ją b r o n o w a ć :  bo z iem ia  nasza  p rę d k o  się  za­

sklepia  i n ie  d opuszcza  w ydobyć  się  p szen icy  na w ierzch. Po  

p rz eb ro n o w a n iu  ko rzonk i  w ys taw ione  na w pływ  powie trza  i słońca, 

szybko się  ro z ra s ta ją ,  i pszen ica  bywa daleko lepsza b ronow ana , i  

niżeli  n i e b r o n o w a n a , pon iew aż  w tej o s ta tn ie j  dawniej  na  j e - '  

d n e m  m ie jscu  p szen ica  sypała  s i ę ,  a na  d ru g ie m  była  jeszcze  

w jjO S tie . a .  ^ / P Z e - t n .  c < < t £

H r. S ta rzeńsk i. B ro n o w an ie  na  w io sn ę  je s t  ba rdzo  korzystne,  

ale p o zo s tan ie  jako  p iu m  d esid er iu m , bo  nie m a  czasu  do u s k u ­
teczn ien ia  tej roboty.

i

P. A nton iew icz M. B ro n o w an ie  na w iosnę  j e s t  k on iecznym  

w aru n k iem  d o b reg o  udania  s ię  pszenicy . Na P o do lu  gdzie  ziemia 

c i ę ż k a , w je s ien i  w łócząc  k o ń  zadepcze  zwykle  z i a r n o , pow s ta łą  

z tąd g ru d ę  na w io sn ę  zaw łóczyć ,  a pszen ica  b ędzie  jeszcze  lepsza.

P. G noiński A lexander. B ro n o w a łem  na w iosnę  pszen ice  w 

czarnych  g r u n ta c h ,  ale p rzek o n a łe m  się  że ch w as ty  bujnie j  się  r z u ­
cają , tak  że z m u szo n y  by łem  w ykos ić  j ą  na  traw ę.

P. Zelkow ski. Do uwagi P. Gnoińsk iego  to jeszcze  doda łbym ,  

iż na  g ru n tac h  gdzie  m róz  wysadza rośliny, lepiej  zboże wa łkow ać  
niżeli b ronow ać.
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P. S tu dzińsk i. B ro n o w a ć  zawsze k a ż ę , ale na sza  okolica j e s t  

w y ją tk o w ą;  w  wielu  zaś m ie j s c a c h ,  gdy  w iosna  j e s t  przepadzista ,  

n ie  t rzeb a  b r o n o w a ć ,  ale gdy p o su c h a  na w io sn ę  p a n u je ,  trzeba  

konieczn ie  b r o n o w a ć ,  aby dać  p rzy s tęp  a tm o sfe rze  do  ko rzonków , 

i uwolnić  zdz iebe łka  o d  uwięzi.

P. P aw łow ski. B ro n o w an ie  p o s ie w ó w  ozim ych na  w io sn ę  u -  

zywane  j e s t  z ba rdzo  do b ry m  sk u tk iem  w szędzie  w Niemczech.  P e ­

w ien  g o sp o d a rz  w N iem czech  p o łu d n io w y ch  kaza ł  w y jechać  z b r o ­

nam i fornalow i na  pszen icę  ju z  zeszłą  i z b ro n o w ać  ją  dobrze .  F o r ­

nalowi żal by ło  tra to w ać  p s z e n ic ę ,  lekko  w ięc  p rzeszed łszy  b r o ­

n a m i ,  w ró c i ł  do dom u. G ospodarz  w y s ła ł  go  p o w tó rn ie  b ro n o w a ć  

dopóty,  dopóki  sam  go n ie  o d w o ł a , ale  w tem  nad jecha l i  goście,  i 

g ospoda rz  zap o m n ia ł  o o d w o łan iu  fo rn a la ,  k tó ry  b ro n u jąc  do  w ie ­

czora  , p szen icę  c a łk iem  zniszczył. P o k aza ło  się  j e d n a k , i e  to nic 
n ie  s z k o d z i ło , i pszen ica  n ad  podziw  by ła  p ięk n a  i p lenna .

P. Obniski. Kto c h ce  na  w io sn ę  s k ru d z ić ,  m usi  w iedz ieć  o 

t e m  w  jes ien i .  Gdzie w je s ien i  dwie  lub t rzy  b ro n y  poszły, tam  

na  w iosnę  zabronowawszy ,  m ożna  p o s ie w o m  z aszk o d z ić ,  dla tego  

kto na  w iosnę  myśli b r o n o w a ć ,  n iechaj  w jes ien i  n ie  d o praw ia  roli 

zasianej p szen icą  lub in n em  z iarnem .

P. Bochdan S tan isław . P ró b o w a łe m  b r o n o w a ć ,  ale sk u tk ó w  

lepszych  po b ro n o w a n iu  n ie  m ia łem . B ro n o w an ie  tam  tylko b ę ­

dzie  s k u t e c z n e ,  gdzie się  rola zask lep ia ;  ale  p odczas  p o su c h y  nie 

radz i łbym  b r o n o w a ć ,  bo  ziemia jeszcze  więce j  wyschnie .

P. Studziński. B ronow an ie  n ig d y  szkodzić  n ie  m o ż e :  bo  p o ­

k ład  orki z im owej zaw sze  j e s t  w i lg o tn y :  przez  b ro n o w a n ie  zdziera  

s ię  tylko s k o r u p a , k tó ra  z z imowej wilgoci pozosta je  i w ydobyw an iu  

się  zdz iebe ł  z ziemi przeszkadza.

Na zakończen ie  p o s iedzen ia  o dczy taną  zosta ła  k ró tk a  w iad o ­

m o ść  o u rządzen iu  w e L w ow ie  f ilialnego Ins ty tu tu  e sk o m to w eg o  c- 

k. uprzyw. B anku  n a ro d o w eg o  au s tryack iego  i o w a ru n k ac h  p o d  

jak iem i m ogliby  właśc ic ie le  i dzierżawcy d ó b r  z iem skich  z tej  in -  

s ty tucyi  korzystać.
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Przez  ciąg trzydn iow ych  p o s ied zeń  teg o  Z g r o m a d z e n ia , w 

przy leg łym  do Sali g a b in e c i e ,  roz łożone  były przedm ioty ,  w ys taw ę  

zboz i jarzyn  sk ła d a jąc e ,  k tó re  C z łonkow ie  Tow arzystw a  z zajęciem 
wie lk iem  oglądali.

Na tem  zakończyło  s ię  p o s iedzen ie  i p ro to k ó ł  o s ta teczn ie  
zam knię ty  został.

W e  L w o w ie ,  d. 14  l u te g o ,  1 8 5 3  r.

Leon Sapieha.

Z komisyi redakcy jne j :

K rasicki.

Kraiński.

Laskowski

Sek re ta rz  T ow arzys tw a

Stan isław  Przylecki.



SPOSÓB IZOPATYCZNV
. LECZENIA ZAPALENIA ŚLEDZIONY Z KARBUNKUŁAMI U BYDŁA.

[Czytano na ogólnem Zgrom adzeniu Towarz. d. 12 lutego 18S3 r.)

PRZEZ

WOJCIECHA STU D ZIŃ SK IEG O .

Między słabośc iam i  byd lęeem i bezsp rzeczn ie  j e d n ą  z n a jz jad -  
iwszych j e s t  zapa lenie  ś ledziony  z k a r b u n k u la m i ; gdy  mi s ię  p o ­

wiodło  tę  s łabość  w m o j e m  stadzie  tego  ro k u  w y b u c h łą ,  ś ro d k iem  

w naszym  kra ju  m a ło  j e szcze  zn an y m  leczyć ; p o sp ie sz a m  z udz ie ­

len iem  o n e g o ż ,  oraz  z p o d a n ie m  s p o s o b u ,  jak im  się  ta s łabość  

leczy. A ze  w  dow ó d  każd eg o  tw ierdzen ia  po trzeb a  w iecej  da t  

mz r o z u m o w a n ia ,  czuję s ię  p rze to  być obowiązanym  p rzed m io t  
m ow y z na jd ro b n ie jszem i skreśl ić  szczegółam i.

Nim je d n a k  do  tego  sk reś len ia  p r z y s t ą p i ę ,  w ypada  wprzódy  

p rzed łożyć  opisanie  z n a m io n , p o d  jak iem i s ię  ta s łabość  objawia, 

oraz  ca łego  p rzeb ieg u  t e jż e ,  aby n ieo b e zn a n i  z tą  słabośc ią  od  i n ­

n ych  j ą  p o d o b n y ch  roz różn ić  i zas to so w an e  użycie niżej p o d a ć  sie  
m ającego  ś r o d k a ,  p rzedsięw ziąść  byli w  stanie .

Z apalen ie  ś ledziony  objawia się  p o d  dw om a postaciami: albo jako  

nag le  zabijające (febris venosa aeułissima); albo j ak o  zapa len ie  p o w o ln e  

(febns venosa p u tn d a  e t carbuncularis). P ie rw sze  n a p ad a  najczęściej
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byd ło rogate; lecz także często ow ce, kon ie , św in ie , a przede- 

wszystkiem m łode i dobrze karm ione. Często g inie zwierzę, jakby 

paraliżem tk n ię te , nim  się jeszcze najmniejsza jaka oznaka słabości 

nam nim  zjaw iła , niezostawując nawet tyle czasu, aby mu można 

zadać jakie lekarstw o, często w  przeciągu 24 godzin. Bydlęta, 

k tóre wieczorem ze zwykłym  apetytem jad ły, odchodzą tejże samej 

jeszcze nocy.

Ten rodzaj słabości, k tó ry  się zwyczajnie w przeciągu 24 

godzin śmiercią kończy, jest jak  na szczęście nie tak częsty i ty lko  

pierwsze zwierzęta, tą zarazą do tkn ię te , padają je j ofiarą.
Bydlę, tą słabością rażone, potyka się często, zrywa się w 

największej trwodze i znowu pada. Konie dostają kołowacizny, a 
g łówną oznaką tej słabości u nich jest p łyn ien ie ropy sm rodliwej 

z krw ią zmieszanej z obudwóch nozdrzy, dla tego też francuzcy wete­

rynarze nazywają tę słabość «nosacizną® (morve aigue). W o ły  wpa­

dają prawie w szaleństwo , ryczą , biegają , zatrzymują się w  pędzie, 

padają na z iem ię , tu łó w  nabrzmiewa bardzo, pienią s ię , krew  się 

puszcza nozdrzami i ty łe m , wpadają w konw u lsye , cherczą, oblewa 
ich gorący p o t, ta k , że się aż para unosi, stękają bardzo i nie­

zmierne bole wewnętrzne tem okazują, że łzy  w ielkości grochu z 

ócz im  padają; z wykręconą do góry szy ją , wytrzeszczoną błysz­

czącą źrenicą, w które j się wszelkie wycierpiane bole jakby w  zw ier- 

ciedle odb ija ją , życie swe kończą.
Padło przechodzi bardzo prędko w zgniliznę. Symptomata tę 

słabość poprzedzające nie tak ła tw o można oznaczyć, ponieważ 

zw ierzęta, tak jak  gdyby w zdrowym stanie, z zwyczajnym apetytem 

jedzą i  p i ją ; przecież spostrzedz m ożna, że przednie nogi aż po­
wyżej kolan są z im n e , osobliw ie zaś ra c ice , końce uszów i rogów 

z iębną, chód zadem wlekący, u mlecznych krów  ginie nagle m leko, 

wym ię staje się zwiędłe i wszelkiego zwierzęcego ciepła pozbawione. 

Te oznaki trwają najd łużej dwa d n i , potem dopiero wybucha za­

raza i pochłania niezbłagalna swe ofiary. Jeżeli zapalenie śledziony 

gdzie w okolicy g rasu je , to pow inni posiadacze s tad , choć raz na 

dzień swe stada kazać opatrzyć, czyli się nie zjawiają wzm ianko­

wane oznak i, zwiastujące nagle zabijające zapalenie śledziony.

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 1 2
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P o w o ln e  zapa len ie  ś ledz iony  zjawia s ię  p o d  n as tęp u jącem i  

m nie j  więcej sp o s trzeg a ln em i o z n ak a m i:  Ubywające c iep ło  żywotne 

w  c a łem  c ie le ,  osobliwie  w kończy n ach  c ia ła ,  sp ad n ięc ie  na  siłach; 

byd lę  j e s t  m d łe  i s m u t n e ,  je  b a rd zo  p o m a łu  m la sk a jąc ,  zgrzyta 

zębam i i od sap u je  ba rdzo  ciężko. P rzy  i s to tn em  zjawien iu  się  tej 

słabością  wie le  byd lą t  traci chęć  do j e d z e n i a , inne  jed z ą  bez p r z e r ­

w y ,  n a w e t  aż do sam eg o  z g o n u ;  chwieją  s i ę ,  t rzę są  ty lnem i udami,  

okazu jąc  na  p rzem ian  o g ra szk ę  i pa lącą  g o rą co ść  c ia ł a ;  m leko  u 

k ró w  g in ie  z w o ln a ,  lub  us ta je  n a g l e ;  robią  ba rdzo  b o k a m i ,  a o d ­

d e ch  dochodzi  do  nadzwyczajnej szybkości.  W y p ró żn ien ia  albo są 

w s t r z y m a n e ,  albo b i e g u n k o w e ,  a o d c h o d y  zawsze sz luzem  o b c ią -  

gn ione .  Ś m ierć  , k tó ra  się  na jd łużej  do  s ió d m eg o  dnia p r z e c ią g a , n a ­

s tę p u je  p o d  oznakam i nag le  zabijającego zapalenia  ś ledziony.

W  najczęs tszych  w y p a d k a c h  p o w o ln eg o ,  n ie  zaś n a g łe g o  za ­
p a len ia  ś ledziony  w y s tę p u ją ,  gdy  zw ierzę  dosta je  ograszki,  n ieo g ra ­

n iczo n e  n a b rz m ie n ia ,  k tó re  t rze sz cz ą ,  gdy  s ię  po  nich ręk ą  p o ­
s u n i e ,  i n ies ły ch an ie  się  ro zc iąg a ją ,  i tak zw ane  w rzo d y  śledzio­

n o w e  albo k a rb u n k u ły  tworzą.  T e  w rzody  są  z p oczą tku  bardzo  

m a łe ,  wykszta łcają  się  j e d n a k ż e  z nadzw yczajną  s z y b k o ś c i ą , są  twarde, 

z im n e ,  czasem  s ło n in o w a te ,  gąbczas te  i c ie p łe ;  siedlisko ich je s t  

n a  ro zm a ity ch  częśc iach  p o w ie rzch n i  c ia ła ,  n a  g ło w ie ,  p iers iach ,  

s z y i ,  k r z y ż a c h ,  po  obu  bok ach  b rz u c h a ,  na  u d ach  i lędźwiach, 

na jczęśc ie j  zaś na  p o d g a r lu  i t ak  zw anym  m ostk u .  U byd lą t  n ie  

m a  ich więcej n ad  dwa lub t rzy ,  u  koni  zaś  zwyczajnie  tylko j ed e n ,  
ale  n iezm ie rn e j  wielkości.  B ardzo często p u c h n ie  cała  g ło w a ,  lub 

tylko je d n a  s t r o n a ,  pozbaw ia jąc  zwierzę  w z ro k u ;  gdy się  rzuci  na 

ty lne  części c ia ła ,  p o p u c h n ą  n o g i  ja k  s tąpory . Jeżeli  p o d o b n y  

w rzód  sam  od  siebie  s ię  o tworzy, w ypływa z n iego  cze rw on iaw a  

r o p a  i to  o tw orzen ie  j e s t  o z n a k ą ,  że zapa len ie  n ie  będzie  śm ie r ­
telne .

Gdy się  dla sp raw d zen ia  s łabośc i  p a d łe  byd lę  otworzy, n a ­

s tę p u ją ce  p o z n ać  m ożna  z ja w isk a :  Cała skóra  j e s t  krwią  za lan a ,  a 

na  niej  p e łn o  p ęcherzyków ,  zawierających  w sobie  p o w i e t r z e , k tóre  

sp ra w u ją  p r y s k a n ie ,  gdy się  rę k ą  po grzbiecie  s ł ab eg o  zwierzęcia  

przesuw a .  K rew  j e s t  czarną  ja k  m a ź , przy  o tw orzen iu  tu ło w u  wy-
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pływ a  z jam y  piers iow ej żółta, b a rdzo  śm ierdząca  posoka .  Ś ledziona  

j e s t  nadzwyczajnej  w ie lk o śc i ,  n a p u c h ł a , z g a n g r e n o w a n a , m a r m u r -  

k o w a ta ,  a tak  p r z e g n i ła ,  że jej  r ęk ą  u jąć  n ie  m o ż n a ,  pon iew aż  

pa lce  przez  nią jak  przez  ciasto przełażą.
Ta s łabość  j e s t  dla wszelkich is to t  żyjących zaraź l iw ą ,  ludzie  

d o s t a j ą , gdy  przypadkow ie  na  z ran ioną  część  ciała p a d n ie  k re w  

s łab eg o  z w ie rz ę c ia , cho ro b y  tak  zwanej pu stu la  m aligna. P s y ,  świnie, 

d rób  dom ow y, w szystko się  tą s łabośc ią  zaraża, jeżeli  śc ie rw  p ożera ,  

lub tę  t raw ę  s p a s a ,  na  k tórej  zna jdow ały  się  k re w  lub szczątki o d ­

ch o d ó w  p a d łe g o  zwierzęcia.  Ta  s łabość  n ap ad a  na jm ło d sze  i n a j­

t łuście jsze  s z tu k i ,  n ie  j e s t  og ran iczona  do żad n e g o  k l im a tu ,  zjawia 

się  w każdej po rze  r o k u ,  najczęściej  zaś na  w io s n ę ,  gdy po  ł a ­

godne j  zimie b u jn a  wzm aga się  rośl inność .

Na w io sn ę  ro k u  1 8 5 2  w stadzie  m ojem , z k i lkuse t  sz tuk  sk ła -  

da jącem  s i ę ,  pojawiło  się  zapa lenie  ś ledziony s p o ra d y c z n ie ,  z p o ­

czą tku co 2 0  dni,  później co 44 ,  na  k o ń c u  co7  dn i  p ad ło  m i  kilka z 

n a jm łodszych  i na jt łuśc ie jszych  wołów, t a k i c h , k tó re  d n iem  p r z e d ­

tem  r o b i ły ,  zd row e  do sta jn i  p o sz ły ,  a przec ież  n ocy  n ie  p r z e ­

ży ły ;  innej  oznaki s łabośc i  p rócz  sączącej s ię  k rw i z nozdrzy  i 

kiszki o d ch o d o w ej  dost rzedz  n ie  m o żn a  było.

Dnia 6  s ie rp n ia  1 8 5 2  ro k u  don ies io n o  m i zaraz  r a n o ,  że  3 -  

le tn i  b u h a j , 2  m ło d e  p ięk n e  k row y  i j e d n a  ja łow ica  zasłabły; 

oznaki  zapa lenia  ś ledziony były w id o c z n e ,  p rze to  kaza łem  im pu śc ić  

k r e w ,  pozac iągać  zawłoki na  p i e r s ia c h ,  d aw ać  lewatywy, z lewać  i 

nac ierać  z im ną  w o d ą ,  p o d a w ać  jako  napó j  w o d ę  z sa le t r ą ;  k ró tk o  

m ówiąc, u ży łem  w szys tk ich  ś rodków , k tó re  alopatya w  tym  razie 

p o d a j e ,  i k tó re  dawniej  p raw ie  zawsze n a jpożądańszy  sk u te k  p rz y ­

nosiły.
W  p o łu d n ie  tegoż  sam eg o  dn ia  d ano  m i z n a ć ,  że  klacz  p o ­

ciągowa z a s ła b ła ,  p o sz e d łe m  do s ta jn i ,  j ad ła  w praw dz ie  jeszcze  

o b r o k , ale wyraz jej  oczów był  jakiś d z ik i , k aza łem  ją  w y p ro ­

w a d z i ć —  chwiała  zadem  i n im  uszła  5 0  k roków ,  u p a d ła ;  zerw ała  

się  n a g le ,  zaczę ła  z ryw ać  nao k o ło  s ieb ie  t r a w ę ,  ale je j  n ie  jad ła ,  

tylko jakby  w  zapo m n ien iu  w  pysku  t rzy m a ła ;  kaza łem  zaraz puśc ić  

k r e w ,  lecz było  n i e p o d o b ie ń s tw e m ,  b o  przez  n a g łe  u d e rze n ie  krwi
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do  głowy, dosta ła  kołowacizny,  j ed n a k że  za p o m o cą  kilku ludzi 

u sk u te c z n io n o  t o ; klacz p a d a ła  na  z i e m i ę , t łuk ła  s i ę , wyciągnęła  

n o g i ,  jakby  juz zdychać  m ia ł a ,  z n o w u  się  z ry w ała ;  i chociaż  na 

uźdz ien icy  t r z y m a n a , k ręc i ła  się  us taw iczn ie  w  k o ł o , w zrok  s t ra ­

ciła  zupełn ie .  P o  wylaniu  kilku w iad er  w ody  na  łe b  i k rzy ze ,  u -  

spoko i ła  się  n i e c o ; w  p a rę  godz in  sp u c h ły  jej bardzo  p i e r s i , z a -  

c iagniono z aw ło k i ,  i sp u c h łe  m iejsca  p o n a d c in an o  n o żem  i na lano 

t e rp e n ty n y .  Klacz się  z u p e łn ie  u s p o k o i ł a ,  lecz ani p i ła ,  ani jadła .

Na d rug i  dz ień  rano ,  p o m im o  na jus iln ie jszych  s ta rań ,  d n iem  

w p rz ó d  zas łab łe  sztuki już  o d esz ły ,  klacz za ś dochodziła .  W idząc ,  

że a lopa tya  okaza ła  s ię  b e z s k u te c z n ą ,  p o s tan o w i łem  użyć h o m e o -  

p a ty i , tern m o c n i e j , że w e te ry n a rze  h o m eo p a ty czn i  t w i e r d z ą , ze 

tylko izopa tyczne  lek a rs tw a  sp o s o b e m  h o m eo p a ty czn y m  użyte, p o ­

d o b n e  s łabośc i  n a jpew nie j  leczą ,  poda jąc  to za g łó w n ą  z a sa d ę :  ze 

każda  zaraźliwa s łabość  w p ierw ias tku  zarażającym m a ś r o d e k  samej 

s ieb ie  leczenia.  P o s ta n o w i łem  ted y  za p o ra d ą  h o m eo p a ty cz n eg o  

w e te ry n a rza  Luxa  użyć a n t r a k i n u , jako g łó w n eg o  ś rodka  p rz e ­

ciw  zapa len iu  śledziony. P rzy taczam  w tej m ie rze  w ła sn e  s łowa 

Luxa.
• Antrakin  j e s t  g łów nie  leczącym  ś ro d k iem  zapalenia  ś le -  

udz iony ,  je d n a k ż e  przy  tej słabośc i  i o a rszen ik u  z ap o m n ieć  n ie  

«w ypada.  P rzy  ł a g o d n e m  zapalen iu  ś ledz iony ,  wystarcza  zawsze 

«kilka dozis a rszeniku. Często po  p ierw szem  zadan iu  odchodziły  

«wielkie  b ryły  sz luzu przez k iszkę  o d c h o d o w ą ,  lecz da leko większe  

„były  w yp ró żn ien ia  szhizera po  d ru g iem  zadan iu  arszen iku .  B ardzo  

«rzadko  by ło  k iedy  t rzecie  zadanie  po trzebne .  S tad iu m  n a g łeg o  za- 

«p a le n ia ,  k tó re  także  i p rzy  ła g o d n e m  z ap a le n iu ,  gdy s to so w n ie

• leczo n em  nie bywa, zjawia s i ę ,  p oczyna  o g ra sz k ą ,  sm u tn y m  wzro-  

« k iem  i w idocznym  u p ad k iem  sił żywotnych .  Tu po w in ien  arszenik

• być  użytym. W  m g n ien iu  oka p o d n o s i  się  d uch  żywotny zw ie ­

r z ę c i a ,  lecz  rów nież  p rę d k o  n ik n ą  s i ł y ,  i znow u  d ru g a  ale m nie j-

• sza ilość a rszen iku  m usi  być  p o d a n ą ,  i tę dozis a rszen iku  w p o ­

t r z e b n y m  razie 4  i 5  razy należy p o w tó rz y ć ,  jak p rę d k o  oznaki ni-

• k n ą ce g o  życia zw ierzęcego  teg o  wymagają.  W  tych  wszystkich 

«w ypadkach ,  gdy a rszen ik  ubyw ającego  życia zw ierzęcego  p o d n ieść  wię-
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« cej n ie  j e s t  w s t a n i e ,  co  zaraz  w tej chwil i  j e s t  w id o c z n e m ,  gdy  
" l e k a r s tw o  ję zyk a  s ł a b e g o  zw ie rz ę c ia  d o t k n i e ,  t rz e b a  uży ć  a n t ra k in u ,  
« p o  k tó r y m  z n o w u  a r s z e n ik  sw o ją  m o c  le c z ą c ą  w y w ie ra * .

K la c z ,  k tó ra  ju ż  k o ń c z y ć  s ię  zd a w a ła  i n a  k tó re j  w sz y s tk ie  
ozn ak i  zb l iża jącej  s ię  ś m ie r c i  w id o c z n e  b y ł y : o d  2 4  b o w ie m  godz in  
an i  j a d ł a ,  an i  p i ł a ,  o d d e c h  m ia ła  z im n y ,  p u lsu  p r a w ie  ż a d n e g o ,  
ty lko  n ie c z u ła  n a  z e w n ę t r z n e  d o ty k a n ia  i u d e rz e n ia ,  ze  sp u sz c z o n ą  
p r a w ie  do  sa m e j  z iem i g ło w ą  s t a ł a , o k a z u ją c  t r z ę s i e n ie m  ty lny ch  
c z ę śc i  c ia ła  ś m ie r t e ln ą  o g r a s z k ę ;  po  z a d a n iu  p ie rw sz e j  doz is  a n t r a ­
k inu ,  w ilości jednego grana, pierwszego roztarcia  w  p r o s z k u , s ta ła  
s ię  w e s e l s z ą ,  z a czę ła  s ię  p r z e c h a d z a ć  i z b ie ra ć  t r a w ę .  K a z a łe m  jej 
p o d a ć  w ody ,  p o c ią g n ę ła  kilka razy  i w y b ie ra ła  p o d a n y  z ie lon y  k o -  
n icz .  W e  3  g o d z in y  z a d a n o  je j  d r u g ą  d o z i s ,  na z a ju t rz  z r a n a , g d y  ją  
o d w ie d z i ł e m ,  p r z e c h a d z a ła  s ię  i b y ła  w e s e l s z ą ;  lecz p o n ie w a ż  b y ła  
m o c n o  o s ł a b i o n ą ,  c o  s ię  ok a z yw a ło  p rz e z  u s ta w ic z n e  z a taczan ie  
s i ę ,  d a łe m  je j  dla  p o d n ie s i e n ia  s i ł  ż y w o tn y c h  jeden gran  s p r o s z k o ­
w a n e g o  h o m e o p a ty c z n ie  p r z y rz ą d z o n e g o  a r s z e n ik u  w pierwszem roz­
tarciu. C h ę ć  do  j e d z e n ia  i p ic ia  z jaw iła  s i ę , k a z a łe m  je j  p o ło ż y ć  
z ie lo n y  k o n ic z  i p o d s ta w ić  w ody ,  aby  p o d łu g  p o t r z e b y  g łó d  i p r a ­
g n ie n ie  z a sp a k a ja ć  m o g ła .

P rz e z  k ilka  d n i ,  w m ia r ę  j a k  k lacz  do  z d ro w ia  p rz yc h od z i ła ,  
z a d a w a n o  je j  co  dn ia  n a  czczo  r a n o  j e d n ą  dozis  a rsz e n ik u .  P o te m  
z o s ta w i łe m  ją  be z  w sz e lk ie g o  le k a r s tw a .  P o n ie w a ż  zaś p rz e z  s i lne  
u d e r z e n i e  k r w i  na  m ó zg ,  w z ro k  i s łu c h  z u p e łn ie  s t r a c i ł a , k a z a łe m  
je j  p o r o b ić  za w ło k i  k o ło  o c z u  i u s z ó w ,  n ie  m a ją c  n a  to  p o d  r ę k ą  
h o m e o p a ty c z n e g o  le k a r s tw a .  K a r b u n k u ły  ś l e d z io n o w e  p ó ź n ie j  s a ­
m e  o d  s ie b ie  s ię  pog o i ły .  P o  1 4  d n ia c h  w y p u s z c z o n o  k lacz  z 
k w a r a n t a n n y  n a  p a s t w i s k o ,  w  kilka ty g o d n i  uży to  je j  do  z w yk łe j  
p racy ;  j e s t  z d r o w ą , s i lną  i b a rd z o  d o b re j  tuszy. L u x  t w i e r d z i , żc 
je ż e l i  s ię  tę  s ł a b o ś ć  u k o n i  n a  raz ie  s p o s t r z e ż e  i s t o s o w n e  l e k a r ­
s tw o  u ży te  b ę d z i e , k o ń  s ła b y  w d w ó c h  g o d z in a c h  do  p ra c y  j e s t  
z n o w u  z d o ln y ,  i że  n ie  m a  ż a d n e g o  s t a d iu m  r e k o n w a le s c e n c y i ,  
k tó r e  ty lko  w te n c z a s  m a  m i e j s c e , jeże l i  p o t r z e b n e  p o w tó rz e n ie  l e ­
k a r s tw a  n ie  n a s tą p i ło .
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Na drugi dzień, gdy klacz homeopatycznie leczyć zacząłem, 
przyprowadzono z pastwiska chorą k row ę, z oznakami zapalenia śle­
dziony: oddech ,  rog i ,  nozdrze i nogi były zim ne, sierść na calem 

ciele najeżona, za dotknięciem ręką  grzbietu wyginała się prawie 
w k a b łą k ,  a choć bardzo mleczna, nie było w wymieniu ani kropli 
m leka ,  chociaż czas podoju nadchodził.  Dostała jeden gran antra- 
kinu pierwszego roztarcia, w p ó ł  godziny zaczęła ła jn ić ,  lecz łajno 
było całkiem ze szluzem zm ieszane , kiszka zaś odchodowa tak za­
paloną , jak krew czerwona wyglądała. W  godzinę dostała jeden  
gran arszeniku pierwszego roztarcia. Gdy nadszedł czas dojenia, ze 
zwyczajną chucią zjadła podatek i dała zwykłą ilość mleka.

Tego samego dnia wieczorem zachorowało znowu 2 krowy 
z temi samemi oznakami, z tą tylko różnicą, że im na bokach o -  
gromne wrzody, wielkości prawie zwyczajnego bochenka chleba, p o ­
wyrzucało. Leczone tym samym sposobem co p ie rw sza , na drugi 
dzień zupełnie były zdrowe. Jeszcze kilkanaście wypadków tej 
słabości u mnie się wydarzyło, lecz wszystkie tym sposobem szczę­
śliwie wyleczone były.

Zeby okazać , jak sku teczn ie , z jak zadziwiającą a prawie b a ­
jeczną szybkością działają izopatyczne lekarstw a, muszę przytoczyć 
jeden  jeszcze wypadek: W  kilkanaście dn i,  gdy ta słabość już
ustawać zaczę ła , przyprowadzono wieczorem słabą krowę z pastwi­
ska ,  oznaki były zapalenia śledziony, przyniosłem sam lekarstwo i 
aby się p rzekonać, czy to przypadkiem nie jest jaka inna słabość, 
opatrywałem sam k r o w ę , kazałem jej podawać świeży konicz, lecz 
ani go tk n ę ł a , kazałem ją puścić samopas na łąkę i uważać czyli 
się będzie pas ła ,  ani się schyliła do traw y, tylko stała na jednem  
miejscu, jakby zadumana. Przyprowadzono ją do stanowiska, które 
było dla słabych urządzone i tam dałem jej zwykłą dozis an tra -  
kinu. W  kilka minut kazałem ją przeprowadzić i słowem uczci­
wego człowieka zapew niam , że ta krow a, która przed chwilą na 
trawę nie spo jrza ła , zaczęła zrywać trawę popod płotem rosnącą, 
a gdy ją na łąkę w ypuszczono, z największym sm ak iem , całą 
żuchwą się pasła. Obawiając s ię ,  aby to jej co nie zaszkodziło, 
kazałem ją z łąki sprowadzić. Dla przekonania s ię ,  czyli mleko nie
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n a d p ł y n ę ł o , k tó reg o  p ierw ej  w  w ym ien iu  p raw ie  z u p e łn ie  nie było, 

k aza łem  ją  w godz inę  o zwyczajnym  p o d a tk u  d o ió ,  p o d a tek  jadła,  

lecz m leka  n ic  n ie  dała . D osta ła  później  j e d n ą  dozis arszen iku ,  

na  d rug i  dz ień  ra n o  była  juz  zd row ą  i przy  d o je n iu  p raw ie  d rug ie  

tyle m leka  dała.

Zadaw an ie  lek a rs tw a  odbyw a się  n a s tęp u jąc y m  s p o s o b e m :

Bierze  s ię  k aw a łe k  m iękuszk i  py tlo w an eg o  cze rs tw ego  chleba,  

wyrzyna  się  o s trym  nożyk iem  w y ż ło b ie n ie , w sy p u je  się  p ierwej  już 

do  pap ie rk a  o dw ażony  p ro szek  i zatyka się  o tw ó r  tym  w ykro jonym  

k aw ałk iem  c h l e b a , o twiera  się  zw ierzęc iu  p y s k , k ładz ie  się  na  j ę ­

zyk i przy trzym uje  s ię  go t r o c h ę ,  aby n ie  w y p lu ło ,  tylko zjadło. 

Godzinę p rzed  lub po j ed z en iu  i p iciu  trzeba  wytrzymać,  n im  się 

leka rs tw o  z a d a , jed n ak że  przy  nag łych  s łabośc iach  u p ły w u  tego  

czasu oczekiw ać  n ie  m o ż n a : pon iew aż  w tych w ypadkach ,  jeżel i  

s to so w n e  leka rs tw o  użyte  b y ło ,  w  p ó ł  godziny już  p o lepszen ie  

n a s t ą p i ć ,  a na jpóźniej  w godz inę  s łabość  albo częśc iow o albo c a ł ­

k iem  wyleczoną  być  pow inna .  Jeżeli  s ię  s łabość  n ie  zmniejsza ,  

lecz  p rzec iw n ie  p o w ię k sz a ,  to co 1 5  lub 2 0  m in u t  leka rs tw o  m usi  
b y ć  pow tórzone ,  przy  łagodn ie jszym  upływ ie  słabości,  t rzeba  na  s k u ­

te k  lekars tw a  2 4  godzin  c ze k a ć ;  jeżeli  s ię  zaś po lepszy ło ,  d o pó ty  

p o w ta r z a ć ,  d opók i  s łabość  z u p e łn ie  wyleczoną  n ie  będzie.  W  ogóle  

o ilości leka rs tw a  i czasie,  ile razy d aw an e  być  p o w in n o  , h o m e o -  

pa tya  n ie  p oda je  żadnych  p rzep isów ; u sp o so b ien ie  c i a ł a , w łaśc iw ość  

c h o ro b y  t rzeba  m ieć  na  względzie  i po  na jw iększej  części d o św ia d ­

czen iem  się  rządzić . I tak  p rz e p i su je ,  że dla koni jed n a  do 2  k ro p l i  

p ł y n u ,  5 — 1 5  p ig u łe k  h o m eo p a ty cz n y ch ;  dla bydła  zaś ro g a teg o  od  

3 — 5 kropli  p ł y n u ,  o d  1 0 — 2 0  p ig u łe k  h o m eo p a ty czn y ch  po trzeba.

Ja  n ie  m ając  p i g u ł e k , tylko sp ro szk o w an e  l e k a r s t w a , u w a ­

ż a łem  , że  2 0  tak ich  p ig u łek  na p ro sz ek  roz ta r tych  wynosi  tyle, co 

p raw ie  j e d n o  z iarno jęczm ienia .

Dr. W e b e r ,  w e te ry n a rz  n iem ieck i  u t r z y m u je ,  że  da jąc  byd łu  

zd ro w em u  po  5  p ig u łek  lO teg o  roz tarc ia  an tra k in u  z począ tku  co  

4 8 ,  p o tem  co 24 ,  p o te m  co 12  godzin,  a n a k o n ie c  po  3  razy na  dzień 

w  czasie g ra su jącego  w okolicy zapalenia  ś ledz iony ,  byd ło  od  tej 

zarazy och ro n ić  m ożna.

Pisałem w Niemstowie, d. 9 lutego, 1853 r.
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W Y K A Z

Stanu  Biblioteki c .k . Toiuarz. gosp. gal. z  końcem r. 1 8 5 2 .

a. «
b. »
c. «
d. «

e .« 
d. «

g . «
h . «
i. «

Stan z końcem r. 1 8 5 1 .........................
W  ciągu r. 185 2  przybyło:

A. W  zamian za druki Towarzystwa :
I. Od Towarz. g o sp ,  leśn. i zakładów 

naukowych
Towarz. gosp. wiedeńskiego .

« « morawsko - szlązk
« « czeskiego .

salcburskiego . 
kroacko-słowiańsk 
w Gorycyi .
« Krainie .
« Karyntii .
« Styryi . .

k . « « « krakowskiego
l. « « przemysłowego niź. Austryi
m. « Sekeyi leśnej Tow. gosp. kroacko-

s ł o w i a ń s k i e g o ................................
n. « Dyrekcyi c. k. Gymnazyum akad. 

lw o w s k ie g o ......................................

razem . . .
II. Od Redakcyj pism czasow ych:

o. « Redakcyi roczników gosp. kraj.
b. « « Z ie m ian in a ..........................
c. « « ^Gazety lwowskiej . . •
d. « « Pamiętnika gospod. . ■

razem . • •
III. Od Izb handlowo-przemysł. krajów.

a. " Izby « « lwowskiej
b. i « brodzkiej .

Do przeniesienia . .

Szczegółowo Ogółem

dzieł j tom. | dzieł | tom.

— — 2527 3703

2 2
6 35
7 7
1 1
5 13
1 1
1 1
1 1
1 1
1 2
2 2

2 2

1 1

31 69

1 2
1 4
1 1
1 1

4 8

1 1
1 1

" ~ 2 “ " a 2562 3780
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W

Szczegółowo Ogółem

dzieł tom. | dzieł | tom.
z przeniesienia . . 2 2 25 0 2  37 8 0

c. Od Izby handi. przem. bukowińsk. 1 1

razem . . . 3 3
IV. Od biskup, konsystorzów obojga

obrz, w k ra ju :
a. « konsyst. arcyb. lwow. obr. łac. 1 1
b. * biskup, przem. . « 1 1
c. ‘ " « « ob. g. k. 1 1
d. “ » tarnowskiego ob. lac. 1 1

razem . . 4 4
B. Z darów:
1. Od Członków Towarz. i innych osób

prywatnych.
a. « P. Edwarda Bujanowicza . . 1 1
b. « « W iktora Dąbrowskiego . . 1 1
c. « « E d e r a ............................................ 1 1
d. « Alberta G u i l l i o n .......................... 1 1
e. « Hr. Romana Karniekiego 15 25
f « P. Stanisława Kowalskiego . 2 4
9- « » Szymona Krawczykiewicza . 2 2
h. « » Kornelego Krzeczunowicza . 1 1 4

i. « « Jana Nep. Kurowskiego . . 1 2
k. « « Alojzego Kiirschnera . . . 2 2
1. « « Jana Milikowskiego . . . 1 1
m « « Adama Pawłowskiego . . 1 1
n. « « Stan. Konst. Pietruskiego 1 1
0. « « Mieczysława Potockiego . 2 19
V- « « Stanisława Przyłęckiego . . 1 1
r. « « Franciszka Rychlickiego . 2 2
s. « « Karola Schmutza . . . . 7 8
t. « « Ludwika Skrzyńskiego 10 32
u. * « Henryka Stefensa . . . . 1 2
w « « Alberta Thieriota . . . . 1 1
y- » « Henryka W ebera . . . . 1 1
y- « Hr. Józefa Załuskiego . . . . 1 1
z. « P. Ludwika Zejsznera 1 1

razem . . . 57 111
do przeniesienia . . 2626 3898

Rozpp, Tow. gosp. t. 14. 13



1
Szczegółowo Ogółem

dzieł tom. |dz ie ł tom.

z przeniesienia . . 
II. Od wys. Władz rządow ych :

a. a « c. k. Ministerst. Roi. i Górn.
b. « « « Prezydyum krajowego .

6
1

6
1

262 6 589 8

razem . . . 
C. Przykupiono za g o to w e :
«. W  drodze prenum eraty za złr. 82  k. 37
b. Od Antykwarza Igla « 15 35
c. Z księgarni Milikowskiego : 176  25
d. « P i l le ra : . . 55  59
e. « Stengla : . . 12 30

7
11
56
10

1

10
19
76
10

2

7

85

7

117

razem za złr. 34 3  k. 4  
D- Wzięto na r a c h u n e k :

a. Z księgarni Jabłońskiego za złr. 4  k. 50
b. « Kallenbacha « 2 30
c. « Milikowskiego 32  37
d. n Karola Wilda 51 28

1
1

18
26

1
1

18
26 46 46

Razem za złr. 91 k. 5

Stau z  końcem r. 1852. 2 76 4 4 0 6 8
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W ykaz darów nadesłanych w r. 1852.

A. W  ksią żkach , m a p a c h , p ien iądzach  sta roży tn ych .

a. Wys. c. k. Minist. r. i górn. 20 exerapl. opisania zakupionych
narzędzi i machin na wystawie londyńskiej, do rozdania mię­
dzy Członków Towarzystwa.

b. Toż 40 exempl. Gazety powszechnej gospod. leśnej, zawie­
rającej artykuł o drenażu, do rozdania między Członków To­
warzystwa.

c. Wys. c. k. Prezydyum krajowe 200 exemp. nauki sadzenia drzew,
do rozdania między Członków Towarzystwa.

d. Pan Bogdanowicz Maxym: Litografowane opisanie żniwiarki an­
gielskiej Husseya

e. Pan Jabłoński Kajetan: Denar Kazimierza Wielkiego na rzecz
Zakładu gospodarskiego.

/ ’. Wys. c. k. Ministerstwo r. i gór. 40 exemp. broszury Sznajdera 
o zarazie kartofli, do rozdania między Członk. Tow. 

y . Xże Prezes Leon Sapieha: Mapę półnoenej kolei Cesarza Fer­
dynanda.

B . W  m a ch in ach , n a rzęd z ia c h , m odelach.

a. Darowski Mieczysław: Młynek do szrótowania owsa na karm
dla koni.

b. Pawłowski A dam : Międlicę i cierlicę używane w W. X. Badeńs.
c. Majer Józef (ojciec) Model rusztowania do suszenia zboża w

snopach.

C. W  nasionach i  innych  p rzedm io tach ,

a. Both Sydon, Stypendysta Towarz: Zbiór zbóż w kłosach.
b. Tenże: Portret Pabsta Dyrektora w zakładzie agr. wAltenburgu.
c. Józef lir. Załuski: Portret Andrzeja Stanisława lir. Załuskiego,

pierwszego zaprowadzicicla kartofli w Polsce.



SPR A W O Z D A N IE  K O M ISU

wyznaczonej do rozpoznania zbóz na wystawie r. 1853

będących.

Kom isya po su m ie n n e m  zbadan iu  z iem iop łodów  na wys taw ę 

p rz y s łan y ch ,  taki  sza n o w n em u  Tow arzystw u  zdaje  rapot.
1. Co do pszenicy . Z b ia łych  S an d o m irsk ich  było p rzysłanych  

p ró b e k  z różnych  m ie jsc  13 .

Z t y c h , p szen ica  biała z pod  nr. 3  z P o ło n ic  W . S tan is ław a  

B o c h d a n a ,  j e s t  na jp iękn ie jsza  na  o k o ,  p e łn a  i ma lu s t r ,  p rócz  tego 

n iezw iedziona  w c a le ,  chociaż  od  k i lkunastu  lat z S a n d o m ie rsk ie g o  

sp row adzona .  Tę  w ięc  najw ięcej  na  nas ien ie  polec ić  m o ż n a , zw łasz ­

cza na  g ru n ta  żyzne i u p ra w n e  g l in k o w a te ;  k o rzec  waży 1 6 2 y 4 ft.

D ruga  z p o d  nr. 12  od W . A lexandra  Gnoińsk iego  z K ra ­

sn e g o  z g ru n tu  ru m u s z o w e g o ,  je s t  w praw dz ie  drobniejsza ,  w y so k o -  

p s t r o k a ta ,  chociaż  m nie j  p ięk n a  na  o k o ,  ale  n iezaw odn ie  pokazuje  

się  m ącznie jszą  a z tąd p o k u p n ie j s z ą , co i waga  jej św ia d c z y : bo 

ko rzec  waży 1 6 3  */2 ft.
Co do pszen ic  cze rw onych ,  z pod  nr. 8 od  JO. Xcia A dam a S a ­

p ieh y  z Krasiczyna j e s t  i na jp iękn ie jszą  i n a jw ażn ie jszą ,  bo  k o rzec  

waży 1 6 9 3/ 4 ft.

P szen ica  ja ra  z p o d  nr. 5  nazw ana  s to d n ió w k a  (ztąd że w 1 0 0  

dn iach  od  posiania  m a  dochodzić)  z Miżyńca od JO. Xiecia  L u b o ­

m irsk iego  n a d e s ł a n a , je s t  n ie  tylko ze w szys tk ich  na jładniejsza ,  ale 

n a w e t  i na jpoży teczn iejszą  w  g o sp o d a rs tw ie  byłaby  dla tego  w ła ­

dnie,  że w tak k ró tk im  czasie d o c h o d z i , a w ięc  później t ro c h ę  , a
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tern samem w rozgrzaną już ziemię, z tądzlepszą nadzieją dobrego 
plonu sianą być może.

2. Co do żyta; z pod nr. 15 P. Majera z pode Lwowa, żyto 
jest najważniejsze, bo korzec 159 ft. waży, chociaż najmniej jest 
na oko piękne z pomiędzy wszystkich próbek.

3. Między próbkami jęczmienia najważniejszy jest z pod nr.
21, JO. Xcia Adama Sapiehy z Krasiczyna; a najpiękniejszy na oko 
P. Puchalskiego z pod nr. 19 z Żurawicy obw. Przemyskiego.

4. Orkisz jeden jest tylko na wystawie z Jasienia odJW . hr.
Kazimierza Krasickiego, ale tak jest nadzwyczaj piękny, że żało­
wać przychodzi, iż nie ma kolegów, nad którymiby tryumfował.

5. Hreczka z Cewkowa od hr. Aug. Zamojskiego, jest nad 
zwyczaj p iękna, chociaż sama jedna na wystawie.

6. Owies z pod nr. 26 z Krasiczyna od JO. Xcia Adama Sa­
piehy jest najważniejszy, i waży korzec 93 ft.; a z pod nr. 28 z pode 
Lwowa od P. Majera syna najpiękniejszy.

Pan Hudec ma owies, który posiada także i skarb JW. hr. 
Alfreda Potockiego. Tego korzec podług zeznania W. Hensla ma 
ważyć do 140 ft. Życzyćby należało, aby taki owies w kraju 

rozpowszechnić, gdyż wagą swoją wskazując nierównie więcej części 
pożywnych w sobie od zwykłego owsa, a nawet i kanarka, daleko 
w mniejszej ilości, zastąpiłby wyżywienie koni roboczych, a ztąd 
bardzo ważną i korzystną dla gospodarstwa obecnego uprawa jego 
byłaby rzeczą. Niezbędna bowiem dziś potrzeba utrzymania ziar­
nem koni roboczych, których tak wielką ilość trzymać musimy, 
podniosła w obecnej chwili cenę owsa do takiej wysokości, iż 
utrzymanie potrzebnej roboczej chudoby jest w obecnej chwili za­
straszające i gwałtem zmuszeni jesteśmy starać się o jakiś surogat 
owsa, coby nam tańsze utrzymanie koni roboczych zrobił.

7. Bób z pod nr. 31 z Korytnik od JO. Xcia Adama Sapiehy 
jest najważniejszy, zaś z pod nr. 33 z Tarnawiec także Xcia Sa­
piehy i z pod Nr. 35 z Jasienia JW. hr, Kazimierza Krasickiego są 
do nasienia najwięcej polecenia godne. Zaś z pod nr. 36 z pode 
Lwowa P. Majera jako więcej ogrodowy niż polny, nie oceniany.
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8. F a s o le  z p o d  nr. 4 5  i 4 6  z Glinny, o d  J W .  h r .  Kazim.
K rasick iego  c e lu ją ,  reszta  są  tylko og rodow e.

9 .  G roch  z p o d  n r .  3 8  z K ra s ic z y n a  o d  .10. X c ia  A d a m a  S a ­
p ie h y  j e s t  b a rd z o  p ię k n y  i w y ka  z ta m tą d  z p o d  n r .  4 9  j e s t  także  
b a rd z o  p i ę k n a ,  n i e m n ie j  g ro c h  z p o d  n r .  3 7  W g o  J a n u a r e g o  S z u s z ­
k iew icza  z P yszn icy .

1 0 .  K o n ic z y n a  z p o d  nr. 6 5  c z e r w o n a  i b ia ła  z p o d  nr .  6 3 ,  
o b ie  z Ł ó w c z y  o d  W g o  F r .  X aw . A b a n c o u r t a , s z c z e g ó ln ie  n a  n a ­
s ie n ie  p o le c ić  m o ż n a .

11 .  Z p o m ię d z y  k u k u r u d z  w y so c y  zna w c y  te g o  z ie m io p ło d u ,  W n i  
W a le r y a n  P o d le w s k i  i R o m a s z k a n  p r z y b r a n i  do  k o m i s y i , uzn a l i  za 
n a j le p sz e  k u k u r u d z ę :  P. S c h u m a n n a  i W g o  A le x a n d ra  I jn o in sk ie g o ,  
z ty m  je d n a k  d o d a tk ie m  w y ż sz o śc i  k u k u r u d z y  W g o  G n o iń sk ie g o ,  że 
w a g a - j e g o  k u k u r u d z y  j e s t  b a rd z o  w y s o k a ,  a to  j e s t  g ł ó w n ą  za le tą  
k a ż d e g o  z i a r n a ; na jw ię c e j  j e d n a k  n a  n a s i e n ie  p o le c ić b y  ty lko m o ż n a  
k u k u r u d z ę  R y c h l i k ,  ale tej p r ó b e k  n ie  n a d e s ła n o .

l ±  K ar to f le  ja k o  n a jm ą c z y s ts z e  a z tąd  n a jp o ż y te c z n ie j s z e ,  
p o le c a ją  s ię  z K r a s n e g o ,  o d  W g o  A le x a n d ra  G n o iń sk ieg o .

1 3 .  B r u k ie w  P. M ajera  z p o d e  L w o w a .
1 4 .  B u ra k i  P .  K l im ow icza  z a s łu g u ją  n a  p o c h w a łę .
1 5 .  J e d y n a  p r ó b k a  c h m ie lu  n a d e s ł a n a  z O l e j o w a , z a s łu g u je

n a  w ie lką  p o c h w a łę .
1 6 .  O w o c e  n a d z w y c z a jn ie  są  p ię k n e  P.  L i ty ń sk ie g o  i P .  M a­

j e r a  ze L w o w a ,  za sz c ze g ó ln ie  d o b r y  j e d n a k  g a t u n e k  j a b ł e k  ze 
zb io ru  P .  L i ty ń sk ie g o  u z n a n o :  R e i n e t t e - g r o s s e  d A n g l e t e r r c  i P r i n -  

c e s s e  n o b le .

L w ów , d n ia  13  lu te g o ,  1 8 5 3  r.

Obniski Wiktor.
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TEORYA SCHLEIUENA

0  SKUTECZNOŚCI NAWOZÓW
PRZEZ

SEWERYNA SM ARZEW SKIEGO.

Kiedy zaczęto b ad ać  rośliny pod  w zględem  ich c h em icz n eg o  

sk ład u  , zw ró co n o  g łó w n ie  u w ag ę  na części o r g a n i c z n e , na  części 
k tó re  się  przy zgoren iu  ulatniają  a k tó r e ,  jak  w ia d o m o ,  sk ładają  
s ię  z a z o t u , węgla i p ie rw ias tków  wody. Przez  d ług i  czas d o ­

k ład a n o  wszelkie j u si lnośe i,  aby wyjaśnić  s to su n e k  tych czę śc i ,  ich 

p o c h o d z e n ie ,  ich w p ły w  na życie r o ś l i n ,  ich w ew nątrz  o rgan izm u 

roś l innego  przem iany. O tej zaś ga rs teczee  popio łu ,  k tó ra  po z g o ­

re n iu  o rg an izm u  p o z o s ta je ,  w sp o m in an o  tylko m i m o c h o d e m :  ho 

w  s to su n k u  do p ierw ias tków  lo tnych  ilość części n ieo rg a n ic z n y ch  

ta k  j e s t  m a ł a , że nie zdaw ało  się , j ak o b y  m o g ła  znaczny w p ły w  na 

życie roślin  wyw ierać .  N ie troszczono  się  o p o c h o d ze n ie  cząstek  

m in e r a l n y c h , bo  m niej więce j  w każdej zna jdow ano  je  glebie. Nie- 

db a n o  o nie p o d  w zględem  p o ż y t k u , bo m n iem an o ,  że  tylko od 

części o rgan icznych  zawisła  pożyw ność  p o k a rm ó w  roślinnych, a nie 

zw ażano  na t o ,  że św ia t  zwierzęcy n ie  m o że  się  obe jść  bez p ie r ­

w ias tków  m in e ra ln y ch  i że nie m oże  ich nabyć  inaczej tylko 

za p o ś re d n ic tw e m  świata  r o ś l i n n e g o , k tó ry  m u  służy za pastwę.  

Bez w apna  i kw asu  f o s fo ro w e g o ,  kość  nie m ia łaby się  o czem 

ro z ra s ta ć ;  soda  s tanow i n iez b ęd n ą  część  sk ła d o w ą  żó łc i ;  potaż  i
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kw as s ia rkow y znajdu jem y w e  wszystk ich  n iem al c i e c z a c h , z aw ar­

tych  w ew n ą trz  o rgan izm u  zw ierzęcego .  T e  w szystk ie  i in n e  tego  

rz ę d u  c ia ła ,  już  dla tego  sam eg o ,  źe są  n iezb ęd n ie  p o t rze b n e  zwie­

r z ę t o m ,  m uszą  s tanow ić  części sk ład o w e  rośl in  k o n iec zn e ,  n i e p r z y ­

p a d k o w e  c z ę ś c i , bez  k tó ry ch  i rośl iny  rozwijaćby się  n ie  mogły.  

T ęp e  jed n a k  były zrazu p o s tę p y  fizyologii i chem ii  o r g a n ic z n e j , a 

owo je d n o s t r o n n e  w yob rażen ie  o w ażności  cząstek  lo tnych  d łu g o  

p an o w ało  w teoryi.  A g r o n o m ia , k tó rej  zadan iem  nie m oże  być s a ­

m o is tn e  badan ie  tych  r z e c z y , k tó ra  b ie rn ie  tylko przy jm uje  i 

zas tosow uje  w sw ym  wydziale p raw d y  wykry te  za p o m o cą  n auk  

p r z y ro d z o n y c h ,  posz ła  to rem  przez  ó w czesn ą  teo ry ę  w s k a z a n y m ; a 

gdy  w g runc ie  sam ym  przez  się  ba rdzo  m ało  zna jdow ano  c ia ł ,  z 

k tó ry ch b y  rośl iny  m og ły  cze rpać  i p rzysw ajać  sob ie  ow e o rg an iczn e  

p ie rw ia s tk i ,  w ięc  w zb o g ac e n ie  g ru n tu  w częśc i  o rg an iczn e  wydało  

się  być  g łó w n e m  zadan iem  ch em icznej  u p raw y  roli. W e  w szys t­

kich  też daw niejszych  dz ie łach  a g ro n o m iczn y ch  n a po tykam y o bszerne  
rozpraw y o s to su n k u  azotu  i w ę g l a , tak  w p lo n ach  jak  i w n a w o ­

zach , po d czas  gdy o w szys tk ich  n ieo rg an iczn y ch  p ierw ias tkach  pod 

w sp ó ln e m  m ianem  p o p io łu  zeledw ie  n aw iasow ą  zna jdu jem y  wzm iankę.

P ie rw szy  p o d o b n o  S a u s s u re  zw róci ł  u w ag ę  na w ażną  rolę, 

jaką  cząstki m in e ra ln e  odgryw ają  w n a w o z a c h ,  ale dop ie ro  L iebig  

obsze rn ie  i g ru n to w n ie  tę  rzecz w y łu szczy ł ,  a opiera jąc  s ię  rów nie  

na  rozb io rach  chem icznych ,  jak  i na  b ad an iach  fizyologicznych, w n ió s ł  

ze sk u teczn o ść  n aw o zu  więcej zawisła  od  części n ieorgan icznych ,  

k tó re  się  w nim z n a jd u ją ,  niż od  części lo tn y c h ,  p a ln y c h ,  o rg a ­

n icznych  , k tó rych  a tm osfe ra  więcej zawiera  niż roś l inom  potrzeba ,  

k tó rem i  w ięc  z t eg o  n iep rz eb ra n eg o  ska rbca  rośliny  m o g ą  się  zas i­
lać bez końca.

Przez  lat  kilka t rw a ł  zawzięty sp ó r  m iędzy stronn ikam i dawnej 

teoryi  a szkołą  L ie b i g a , lecz w k o ń c u  zwyciężył śm iały  a jenia lny  

w zn o w ic ie l ,  pop a r ty  m n ó s tw e m  oczywis tych faktów i um yśln ie  p r z e d ­

s ięb ran y ch  doświadczeń. Ale jak  świadczy h is to rya  wiedzy ludzkiej 

w e  wszystk ich  onej w y d z ia ła c h , zwykle przy  takich  spo rach  gorli­

w ość  wznowicie li  unosi  ich dalej niż iść  zam ierzy li ; sku tk iem  parcia 

i o d p o ru  zapędzają  się do w niosków , p łynących  na  po zó r  loicznie
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lo iczn ie  zb ron ionę j  przez  nicli zasady ,  ale rzeczywiście  j e d n o s t r o n ­

nych  , s ięgających  po  za o b rę b  zasadniczej p raw dy ,  na  k tó re j  o p ie ­

ra ły  się  ich n a jp ie rw sze  tw ierdzen ia .  W  rzeczyw is tym  ś w ie c i e , w

ż y c iu ,  krzyżują  się  tysiączne  ze w szech  s t ro n  wpływy, o d d z ia ly -  

w ują  na  s iebie  s i ł y ,  bez k tó rych  w s z e ch s tro n n e g o  poznan ia  t r u d n o  

us trzed z  się  b łęd u .  C hcąc  ted y  p o s tę p o w a ć  b ezp iec z n ie ,  zwłaszcza 

przy bad an iu  rzeczy p r z y ro d z o n y c h ,  na leży  fantazyi tw a rd e  założyć  

wędzid ło  i każdy now y  w n io se k  n iezw łoczn ie  p rzym ierzać  do r z e ­

czyw is tości .  jako  do  jed y n e j  n ieom ylnej  miary. Kto tej o s t rożnośc i  

z a n i e d b a , m oże  się  zab łąkać  w kra in ie  b e zzasadnych  m rzonek ,  k tó re  

w  oczach p rak ty k ó w  całą teo ry ę  w po d e jrzen ie  podają .  Doznała  

te g o  szkoła  L ieb iga ,  gdy  przesadza jąc  się  w coraz  śm ielszych w n io ­

sk ach  na jprzód  w y r z e k ła , że nie tylko g łó w n ie ,  ale w yłączn ie  cząstki 

n aw ozów  n ieo rg a n ic z n e  ro lę  u ży źn ia ją ;  gdy w niosła  z tą d ,  że p o -  

p io ł  ze spa lo n eg o  n aw ozu  ró w n ie  m oże  być sk u teczn y m  jak  sam  

n a w ó z ; gdy n ak o n iec  wystąpiła  z odkryc iem  k w a d ra tu ry  ko ła  g o ­

sp o d a rsk ie g o  , z wynalazkiem  proszku  , k tó ry  w  użyźn ien iu  roli m oże  
nawóz zastąpić .

Doświadczenia  czynione  z p a ten to w y m  p o g n o jem  L ieb iga  oczy­
wiśc ie  nie odpow iedzia ły  o c z e k iw a n iu , okazało  się, że  naw óz  s ta ­

j e n n y  jak by ł  do tąd  , tak  i nada l  będzie  g łów ną  dźwignią  g o s p o ­

dars tw a.  Ale dla teoryi o tworzyło  się  n o w e  po le  bad an ia .  Dawny 

wyk ład  sku tecznośc i  n a w o z u , w yk ład  k tóry  w  h u m u s ie  u p a try w ał  

g łó w n e  ź ród ło  o rgan icznych  części p l o n u ,  n ie  m ó g ł  się  o stać  w  o b e c  

n iezaprzeczonych  p r a w d , k tó re  L iebig  w y prow adz ił  ze  s tanow iska  

c h e m ic z n e g o , a k tó re  n o w a  szkoła  B o tan ików  potw ierdz iła  ze  s ta ­

n o w isk a  f izyologicznego. W y k ła d  L ie b ig a ,  k tó ry  sk u teczn o ść  n a ­

wozu  p rzypisyw ał  tylko n ieo rgan icznym  onego  częściom, w  o b e c  

św ieżych d o św iadczeń  także u t rzym ać  s ię  n ie  m óg ł.  Od czegóż 

w ięc  ta sk u te cz n o ść  naw ozu  zawisła  ?

S c b l e i d e n , k tó rem u  fizyologia bo tan iczna  g łów nie  zawdzięcza 

swój olbrzymi w now szych  czasach p o s t ę p , p o d ją ł  się  to  py tan ie  

rozwiązać. Głęboka  i w szech s tro n n a  znajom ość  zjawisk życia r o ­

ś l innego  n ad a ła  m u p raw o  do t e g o ,  p o m im o  że właśc iw a a g r o n o ­

mia  nie wchodzi  w zak res  ty ch  n a u k ,  k tó rym  się  on  p o św ię c i ł ,  

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 1 4
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i w  k tó ry ch  się  do rob i!  m is trzostw a.  S tan o w i to w łaśn ie  zaszczytne 

znam ię  naszych  czasów, ze  ludzie  s to jący  u wielk iego o łtarza  u -  

m ie j ę t n o ś c i , nie  w a h a ją  s ię  z s tęp o w ać  z wyżyn teory i  na p ad ó ł  p ra k ­

tyki i jej p o s tę p o m  przyśw iecać  p o ch o d n ią  nauki.  Obiedwie  s t rony  

odn o szą  z tąd  p o ż y te k : bo  jak  teorya  przez c iągłą  ze s t ro n y  p ra k ­

tyki k o n t ro lę  u t rzy m y w an ą  jes t  w  karbach p ra w d z iw e g o , rea ln eg o  

p o s t ę p u ,  tak  znow u p rak tyka  p o ry w an a  co chwila  n o w em i p o s tę ­

pam i t eo ry i ,  nie  b rn ie  na  ś lepo wyjeżdżonym  od w ieków  w ąw ozem , 

lecz k ie ru je  swój ry d w an  na d rog i  coraz  sze rsze  i gładsze.

S ch le id en  zwyczajem sw oim  g rom adzi  n a jp rzód  zapas sp o ­

s t rzeżeń  p ra k ty c z n y c h ,  jak o  je d y n ą  p e w n ą  ro zu m o w an ia  podstaw ę ,  

n a s tęp n ie  wykazuje  n ied o s ta teczn o ść  o b u d w u  d aw nych  t e o r y i , a 

w ko ń cu  w ła sn e  p o m y sły  w prow adza.  Tą sam ą  drogą  w ypada  nam  

u d a ć  się za nim.
D opók i  za po le  sp o s trzeżeń  służy ły  tylko p o jed y n cze  k r a j e , 

a cho ćb y  i w szystk ie  k ra je  E uropy ,  su m m a  takich sp o s trz e że ń  s t a ­

now iła  zbyt wazką  dla w n io sk o w an ia  pods taw ę .  N i e p o d o b n a , aby 

n a  tak  szczupłej  p rzes t rzen i  znalazły się  wszelakie  w a r u n k i , pod  

jak iem i  się  życie roś l inne  rozwija. C hcąc  te  w a ru n k i  rzete ln ie  a 

zatem  w s z e c h s tro n n ie  o c e n ić ,  na leży  objąć  w zrok iem  całą p o ­

w ie rzchn ią  z ie m i ,  o ile  s ta ła  się b a d an iu  p rzystępną .  P o ró w n an ie  

ty lu  m ie j s c o w o ś c i , tylu p rze różn ie  p o k o m b in o w an y c h  w a ru n k ó w  

wegetacy i  i p rak ty k o w an y ch  sp o so b ó w  uprawy, rzuca  n o w e  świat ło  

ja k  na  życie i po trzeb y  rośl in  w o g ó l e , lak  m ianow ic ie  na  to k  na-- 

szego  g o s p o d a r s tw a ,  o ile s ię  takow e  p ro d u k c y ą  rośl in  zajmuje.
N ajbujnie jszą  na  św iec ie  ro ś l in n o ść  z n a jdu jem y  w owych p o d ­

zw ro tn ikow ych  l a s a c h , is tnych  m a te c z n ik a c h , k tó ry ch  m oże  od 

stw orzen ia  świata, aż po  dziś dzień, ani się tk n ę ła  siekiera.  Ze 

szczątków tylu p o k o leń  o rg an izm ó w  r o ś l i n n y c h , k tó rych  n ik t  n ie  u -  

p r z ą t a ł , n ag ro m ad z i ło  się tam tak ie  b o g ac tw o  organ icznych  cząstek, 

źe m ie jscam i gleba do g łęb o k o śc i  5 0  łokci  sk łada  się  ze szczerego  

h u m u su .
Ale n ieopoda l  spo s trzeg am y  g l e b ę ,  w k tóre j  n ie  m asz  ani 

ś ladu  cząstek  o rg an icznych  , a k tó ra  nas także bu jnośc ią  w egetacy i  

zdum iew a.  Law a w u lk an ó w  n iek iedy  we dwadzieścia  lat, po  w y -
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b u c h u ,  skoro  jej pow ierzchn ia  n ieco  n a d w ie t r z e je , j ę d rn ą  roś l in ­
nośc ią  porasta . W  rok u  d 81 7  oberw ała  s ię  w  po łudn iow ej A m e­
ryce niebotyczna ska ła  i zasypała o g ro m n ą  p rzes trzeń  porfirow ym  
gruzem . W  dziesięć lat po tym w y pad ku  oglądał Bouss ingau l t  na  
tem  sam em  m ie js c u ,  na  tymże porfirow ym  gruzie bu jne  krzaczyste 
zarośle.

Na w yspie  Kuba słyn ie  z żyzności ziemia rudej barwy, tak  
zwana t ie r ra  colorada. W  tej ziemi najściślejsze chem iczne  r o ­
zbiory nie wykryły ani szczątka h u m u s u ,  je d n a k  od lat 2 0 0  bez 
p rze rw y  upraw ia ją  n a  niej kaw ę i t rzc inę  c u k r o w ą ,  a n igdy  onej 
nie nawożą.

P rzec iw nie  widzimy n ie raz  ziemię w szczątki o rgan iczne  na j­
bogatszą  , p r u c h n a w k ę , torfowiska i t. p., k tóra  tak po d  w zględem  
ilośc i ,  jak  pod  w zględem jakości najuboższą na św iec ie  wydaje 
wegetaeyą.

W  ogóle obliczono , że trzy czwarte pow ierzchni  ziemi u -  
p raw nej obchodzą  s ię  bez nawozu. A lbowiem po obu  s t ronach  
równika aż do 3 5 °  szerokości jeograficznej naw odnia ją  g run ta  ale 
n ie n aw o ż ą ;  od 3 5 °  aż do 4 5 °  naw odnia ją  rolę i gdzieniegdzie lekko 
n aw o ż ą ;  dop ie ro  od 4 5 °  aż do 6 7 ° ,  gdzie się kończy obszar  ziemi 
u p r a w n e j , obsuszają  rolę i pow szechn ie  nawożą.

Na U kra in ie ,  zwłaszcza z a d n ie p rsk ie j , s łom ę p a lą ,  od robina 
uzyskanego  przez zimę naw ozu idzie pod  warzywa i k o n o p i e , a 
je d n a k  ździebło pszenicy  bywa jako  trzc ina ,  a liść jak  u  kukurudzy.

W  po łudniow ej Hiszpanii n. p. w okolicach Malagi, od  n ie ­
pam ię tnych  czasów siewają na  p rzem ian  pszen icę  i j ę c z m ie ń , a 
n igdy  roli n ie nawożą ani ugorują.

W  Arabii woda i p op ió ł  z wielbłądziego g n o j u , k tó ry  tam  
s łuży za p a l iw o ,  zastępują  m ie jsce  nawozu.

W  Indiach W sch o d n ic h  niemasz m ow y o n aw oz ie ,  a zbierają 
tam  dwa p lony  do r o k u ; p ierw szy  tak  zwany d ro b n y  stanow i proso ,  
d rugi walny stanowi kukurudza .

W  Chinach , w Japonii nie siewają innego  ziarna k rom  ryżu, a 
roli nigdy n ie  n a w o ż ą , tylko ją  nawodniają . W e  w łaściwych Chi­
n a c h ,  kra ju  n iezm iern ie  z a lu d n io n y m ,  n iem asz łą k  ani pastwisk;
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byd ła  robo czeg o  nie  t rzym ają  w c a le ,  każda  skiba ziemi zajętą z o ­

sta ła  p o d  m o ty k ę  lub ry d e l ;  dla obfitości rąk  a n ied o s ta tk u  ziemi 

ręczn a  , g rządkow a u p raw a  p o w szech n ie  zap row adzoną  została.  N a ­

wozu  więc s ta jen n eg o  w cale  tam  nie ma. Ale Chińczycy wszystkie  

p op io ły  najtroskliwiej  zb ie ra ją ,  palą  wszystk ie  chw as ty  i pop ió ł  z nich 

rozsiewają  po r o l i , a zbierają  plony n a d e r  obfite.

Na Przy lądku  Dobrej Nadziei siewają  na  jed n e j  i tej samej 

roli bez  p rzerw y  i bez  n aw ozu  przez  lat  1 5  pszen icę .  W  s z e s n a ­

stym  ro k u  ugoru ją .  Ugor n iezw łoczn ie  poras ta  gę s tą  akacyow ą za­

roś la ;  tę  w czasie p o su c h y  p o d p a la ją ,  a gdy zg o re  i p o p io łe m  rolę 

użyźn i ,  znów  przez 1 5  lat c iągiem  zasiewają  pszen icę .

W  E g ip c ie ,  Abissyn ii ,  M a r o k k u , na w yspach  Kanaryjskich,  

w  P e r u , C h ili ,  Brazyli i ,  M e x y k u , w znacznej części Z jednoczonych  

S tan ó w  nie używają  wcale  o rg an iczn eg o  n a w o z u , up raw iają  zaś ryż, 

k u k u r u d z ę ,  t rzc inę  c u k r o w ą ,  k a w ę ,  k a k a o ,  banany, i n d y g o ,  b a ­

w e ł n ę ,  t y to ń ,  zatem  sa m e  takie  ro ś l iny ,  k tó re  zdają się  g r u n t  n a j ­

m ocnie j  wysyssać.  A jed n a k  w Mexyku na g ru n c ie  n igdy  nie n a ­

w o ż o n y m ,  a od tysiąca lat p o d  u p ra w ę  za ję tym , kuku ru d za  p o d łu g  

św iadectw a  H um bold ta  wydaje  2 0 0  a n iek iedy  n aw et  6 0 0  ziarn plonu. 

Gdyby w tych  wszystk ich  kra jach  w ars tw a  z iem i,  w której u p ra w n e  

rośliny rozpośc ie ra ją  ko rzen ie  sw o je ,  sk łada ła  się  była p ierw otn ie  

z sam eg o  h u m u s u , już ten  h u m u s  daw no  zostałby  by ł  do  szczę tu  

w y c z e rp a n y m ,  jeźliby is to tn ie  s łużył  p lo n o m  za pokarm .

W ia d o m o ,  że  większa po łow a  organ icznej  su b s ta n c y i ,  k tó rą  

zwierzę  s p o ż y w a ,  w s k u t e k  t raw ien ia  p rzech o d z i  w soki jego ,  m n ie j ­

sza p o ło w a  tylko odchodzi  w g n o ju  i p o w raca  do ziemi.  W  sk u tek  

go ren ia  wszystk ie  o rg an iczn e  cząstki paliwa ulatn iają  się  i r o zp u sz ­

czają  w  a tm osferze .  Każdy organ izm  pozbaw iony  ż y c ia , n iebaw em  

p o d p a d a  b u tw ien iu  albo g n ic iu ,  to j e s t  p o w o ln e m u  g o r e n iu ,  przy 

k tó re m  rów nież  u latnia  s ię  o rgan iczna  subs tancya.  Gdy w ięc  od  

tylu ty s ięc y ,  nie lat  ale w iek ó w  p o w ie rzchn ia  z iem i n ieus tann ie  

tak ie  m assy  cząstek o rg an icznych  u t r a c a , jak  tc  w y t łu m a c z y ć , że 

s ię  do tąd  n ie  s ta ła  p u s ty n ią ?  W ziąw szy  zaś na  u w agę  p ew ien  kęs  

z ie m i , p e w n ą  w ł o ś ć , jak  to w y t łu m a c z y ć , że ta  w łość  k tó ra  przez  

wyżywienie  m ieszkańców  i b y d ł a , przez  w y w ó z , przez  zgoren ie ,
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z b u tw ie n ie ,  zegnicie  rok roczn ie  m o c  cząs tek  o rgan icznych  utraca,  

jed n a k  nie p u s to sz e je ,  że rola na leżąca do niej n iep rzes ta je  rodzić, 

ow szem  przy d o b re m  g o sp o d a rs tw ie  coraz  się  s ta je  żyzn iejszą?  

W p raw d z ie  gosp o d a rz  zwraca jej  n ie c o  tych  cząstek  k tó re  w p lo ­

nie z e b r a ! , ale to co sobie  p rzysw oiły  o rgan izm y  z w ie r z ę c e , to co 

na  targ  wyw iez ionem  z o s ta ło ,  nie  znajdzie  się  w n a w o z ie ; nie może 

w ięc  naw óz  w ynagrodzić  ziemi c a łego  u by tku  o rgan icznych  cząstek, 

ca łego  ubytku  h u m u s u ,  w przypuszczen iu  że te cząs tk i ,  ten  h u m u s  
stanowią  po k a rm  dla roślin.

B o u ss in g au l t  przez 21 lat n a jsum ienn ie j  ważył  nawozy i plony, 

obliczał zaw arte  w nich ilości o rgan icznych  c z ą s te k ,  i u d o w o d n i ł  

l iczbam i,  że przy w zorow em  jeg o  g o sp o d a rs tw ie  g ru n t  w ydaw ał  

roczn ie  w przec ięc iu  więcej niż trzy razy tyle  o rgan iczne j  su b s ta n -  

c y i , ile d o s ta w a ł  w nawozie.  A należy i o tem  p a m ię ta ć ,  że nie- 

wszys tek  naw óz  m ógłby  iść p lonowi w p o ż y t e k , bo część jego  

butwdeje i u latnia  się  p rzed  s ie jb ą ,  a część  bardzo  znaczną  wyp ló -  

kują  deszcze.

Na d o m ia r  stawia S ch le iden  p y ta n ie :  gdy  h u m u s ,  ten  niby to 

n iezb ęd n ie  p o t rzeb n y  rośl inom  p o k a r m , z ro zk ład u  szczą tków p o ­

p rzedn ie j  w egetacy i  p o c h o d z i ,  zkąd cze rpa ły  swój pok a rm  p ierw sze  

rośliny, w chwili  gdy s ty g n ąca  kuli z iem skiej  sk o ru p a  poczę ła  się 

ok ryw ać  z ie lonym  rośl innośc i  k o ż u c h e m ?

Już z tych ogó łow ych  u w a g  w y n i k a , że h u m u s  nie, j e s t  

wcale  n iezb ęd n em  rośl innośc i  p o d ś c ie l i s k ie m , że w egetacya  m oże  

się  obe jść  bez n i e g o , a ztąd n as t ręcza  się  oczywisty w n i o s e k , że 

h u m u s  n ie  m oże  być jak  m n ie m an o  w yłącznem  a n a w e t  g łó w n e m  

źró d łem  organ icznych  p ierw ias tków  roślin. Szczegó łow e  tych  p ie r ­

w iastków badan ie  jeszcze  dow odnie j  taki w n io sek  po tw ierdza.

Najważniejszą  ro lę  odgryw a  tu p ie rw ia s tek  w ę g l a , k tó ry  s ta ­

nowi p raw ie  p o ło w ę  organicznej  subs tancy i  ro ś l in ,  a na w agę  w y ­
nosi  ośm  razy ty le ,  co azot.

Po d  trzc inę  c u k r o w ą ,  jak  się już wyżej w s p o m n ia ło ,  n igdy  

nie  naw ożą  g r u n tu ,  w na jlepszym  razie posypu ją  go p o p io łem  z 

p rze t ło czo n y ch  łodyg .  Morg wydaje  oko ło  3 5 0  ce tn a ró w  trzciny; 

wydobyty  z niej  cu k ie r  zawiera  najm niej  1 0  c e tn a ró w  w ęg la ,  d rzew na
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su b s tan ey a  trzciny, pozosta ła  po  w yciśn ien iu  s o k u ,  z aw ie ra  około  

8  c e tn a ró w  w ęgla .  C ukier  wywozi s i ę ,  p rze t łoczona  t rzc ina  pali  

się  p o d  k o t ł e m ,  w k tó rym  się  sok  w yw arza ;  trac i  w ięc  m o rg  ro k ­

r o c z n ie ,  b ezp o w ro tn ie  oko ło  4 8  ce tn a ró w  węgla.

P a lm a  k o k o so w a  ro śn ie  w szczerym  p ia s k u ,  w  pobliżu m orza  

i r zek  wielkich. Zazwyczaj rzuca  się  garść  soli k u c h en n e j  w jam kę,  

w k tó rą  się  sadzi na s ien ie  tej p a lm y ; oprócz  owej gars tk i  soli ża ­

dnej  innej  sp raw y  nie  o trzym uje  k o k o so w e  drzew o z rąk ludzkich, 

a jed n a k  te  rę ce  zbierają  roczn ie  w przec ięc iu  1 2  ce tn a ró w  oleju 

'z m orga .  R oczny  przywóz k o k o so w eg o  oleju  do  sam ej Anglii  w y­

nosi  oko ło  pó łczw arta  m iliona ce tnarów .  Cały ten  p lon  pochodzi  

z, g ru n tu  w  k tó rym  wcale n ie  m a h u m u s u , w szys tek  w iec  węgiel  

w tym  p lon ie  zawarty,  m usi  z innego  źród ła  pochodzić.

Lato ros tk i  b an an ó w ,  k tó ry ch  ow oc  w kra jach  p o d z w r o tn ik o ­

w ych  s tanow i g łó w n e  pożywien ie  m ieszkańców ,  sadzą  się  w g ru n c ie  

wilgotnym  bez  żadnego  nawozu. W  n a s tę p n y m  roku  już  one  p o ­

czynają rodzić  i rodzą  przez  lat  2 0  bez przerwy.  P o  up ły w ie  lat 

2 0  w yjm uje  sie  s ta re  k rzewy i na  tern sam em  m ie jscu  zasadza się  

n o w e  latorostk i.  Morg wydaje  rok roczn ie  1 ,5 0 0  ce tn a ró w  owoców, 

k tó re  oko ło  2 5 0  ce tn a ró w  węgla  zawierają. Te  sam e  g ru n ta  od 

n iep a m ię tn y c h  czasów wydają  bez żad n eg o  n a w o z u ,  bez p rzerw y 

je d n a k o w e  plony.

Co do naszeg o  e u ro p e jsk ieg o  g o s p o d a r s t w a , dośw iadczen ia  

B ouss ingau l ta  dowiodły,  że w przec ięc iu  p lon  trzy razy tyle  węgla  

z a w ie ra ,  co n a w ó z ,  oraz  że i lość węgla  w plonie  bynajm niej  nie 

zawisła  od  ilości węgla  w  nawozie  l u b , co na  je d n o  w y c h o d z i , w 

h u m u s i e ,  k tó ry  p o w s ta ł  w g ru n c ie  z nawozu .  Z każdym  rok iem  

po  naw iez ien iu  roli m us ia ło b y  w  niej ubyw ać  h u m u s u , gdyby z 

n iego  cze rpa ły  p lony  sw ą o rg an iczn ą  s u b s ta n c y ę ;  z każdym  rok iem  

w ięc  m usia łoby  ubyw ać  w'egla w p lonach ,  l a k i  u b y tek  jed n a k  p o ­

st rzegać  s ię  n ie  d a je ;  tak n. p. m o rg  pszen icy  w drug iej  rę ce  po 

naw ozie  w y d a ł  1 2  ce tn a ró w  w ę g la ,  a ten ż e  sam  m o rg  obsiany  ży­

tem  w szóste j  r ę ce  po  nawozie  w y d a ł  45  ce tn a ró w  w ę g la ;  p o d o ­

bnież  m o rg  pszen icy  w  czwartej  r ę ce  po  n a w o z i e , w koniczysku,
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w ydał o trzy c e tn a ry  węgla  w i ę c e j , niż tenże  sam  m ó rg  pszen icy  

w drugiej  rę ce  p o  n a w o z ie ,  w  kartoflisku.

Takiem i d o św ia d c ze n ia m i,  n ie o d p o rn ą  p o tęg ą  faktów, p o k o ­

nan i  s t ro n n icy  sta re j  h u m u so w e j  teoryi jed n a k  nie podda li  się  jeszcze.  

Przyznali  w p ra w d z ie ,  że rośl ina  w p e łn i  rozw oju  sw e g o ,  opa trzona  

juz zu p e łn y m  n a rzą d em  organów , m oże  się  obe jść  bez w ęg la  h u ­

m u so w e g o  , lecz d łu g o  je s zc ze  zasadzali  się  na  t e m , że w n a j -  

p ierw szym  o kres ie  w eg e tacy i  p rz ed  rozw in ięc iem  l i ś c i , a m ia n o ­

wicie w czasie k iełkowania,  rośl ina  nie m o że  się  obejść  bez zapasu  

w ęg la  n a g ro m a d zo n e g o  w g ru n c ie ;  że od wielkości tego  zapasu  

zawisła  dz ie lność  z jaką  się  k ie łkow an ie  a n a s tęp n ie  cały  p o s tęp  

wegetacy i  odbywa. Ale w k ró tce  dośw iadczen ia  um yślnie  p rz e d s ię ­

b ra n e  p rzekona ły ,  że w łaśn ie  owa na jp ie rw sza  czynność  żywotna, 

k ie łk o w a n ie ,  z ró w n ą  dzie lnością  odbywa się na  zwilżonej baw ełn ie ,  

na  w ilgo tnym  p i a s k u ,  na  szkle n a w e t ,  jak  na  najt łuście jszej  glebie, 

i że w tenczas dop ie ro  gdy się  p ierw sze  lis tki rozwinęły ,  rośl ina  

k ie łku jąca  na tak  n iew łaśc iw em  podśc ie l isku  n ędzn ie je  i obum iera .  

Fizyologia bo tan iczna  wykazała, że przy k ie łkow an iu  n a s tęp u je  rozk ład  

k r o c h m a lu ,  oleju  i innych  c ia ł  w nas io n k u  z a w a r ty ch ;  że ztąd r o ­
zwija się  m n o g o ść  k w asu  w ę g lo w e g o ,  k tó ra  s tanow i dos ta teczny  za­

pas  żywności  dla k ie łku jącego  z a r o d k a ; co w iększa  że w  razie, jeźli 

m ech an iczn a  p rzeszkoda  n. p. zask lep ien ie  g ru n tu  nie dozwala  t e m u  

kw asow i u la tn iać  s i ę ,  i w a tm osfe rze  ro z ch o d z ić ,  to zbytek jego  

m oże  stać  s ię  zgubą  dla m ło d e g o  o rg a n iz m u ,  k tó rem u  takie  k w a ­

sem  w ęg low ym  o toczen ie  odc ina  p rzystęp  k w a so ro d u  a tm osfe rycz ­
nego .  N akon iec  B o uss ingau l t  ch cąc  się  w p ro s t  i s tanow czo  p rz e ­

k o n a ć ,  czy rośl iny  k tó re  up raw iam y p o t rzeb u ją  w ęgla  h u m u so w e g o ,  

po s ia ł  w czystym k w arcow ym  piasku  kilka z ia rnek  kon iczu ,  g rochu  

i pszenicy, p o d lew a ł  je  w odą  d e s ty lo w an ą ,  zatem  oczyszczoną  z 

wszelk ich  cząstek  o rgan icznych  jakie  się  w niej zna jdow ać  mogły, 

i o t rzym ał  po up ływ ie  t rzech  m ies ięcy  w p lon ie  kon iczu  o 4 6 0 °/0, 

w plonie  g ro c h u  o 5 6 0 ° / 0. w plonie  pszen icy  o 9 0 ° / 0 więce j  węgla  

niż wysiane  z iarnka zawierały .  A tak i t en  os ta tn i  szan iec  teory i  

h u m u so w e j  zd o b y ty m ,  a bezzasad n o ść  tej teoryi p o d  wzg lędem
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pochodzenia węgla stanowczo udowodnioną została. Przejdźmy do 

innych pierwiastków roślinnych.
Niema potrzeby rozszerzać się. nad częściami składowemi 

wody. Tych pierwiastków opady atmosferyczne widocznie dostar­
czają roślinom i nikomu nie przyszło na myśl szukać ich źródła 
w humusie; lecz długo spór się toczył nad pochodzeniem azotu, 
który w życiu roślinnem przeważną odgrywa rolę.

Rzeczą jest od dawna i powszechnie uznaną, że azot czysty 
n. p. azot atmosferyczny nie może być przez rośliny przyswojonym, 
to jest źe organizm roślinny nie jest w stanie wcielić go sobie, 
dopóki się azot z innem ciałem , z wodorodem chemicznie nie po­
łączy. Z połączenia azotu z wodorodem powstaje amoniak i ten 
światu roślinnemu wyłącznie azotu dostarcza. Głownem w naturze 
źródłem amoniaku są szczątki organiczne, z których się on w s k u ­
tek ich zegnieia rozwija. Zdawałoby się w ięc, ze przynajmniej pod 
względem azotu niezbędna potrzeba i bezpośredni na wegetacyą 
wpływ humusu nie podlega żadnej wątpliwości. Wszelako nie za­
wadzi i pod tym względem rozpatrzyć się dokładniej w rozmaitych 
stosunkach, aby na podstawie faktów oprzeć nasze zdanie.

Na wielkim stepie Buenos Ayryjskim zastali Hiszpanie przed 
trzystu laty taką samą roślinność, taki sam tępy porost traw wśród 
niskich koślawych chaszczów, jak i jest dziś jeszcze. Około r. 1530 
wprowadzono tam konie i rogate bydło. Z postępem czasu stada 
koni i bydła rozmnożyły się do takiej ilości, źe mięso wołowe 
n iem a wartości żadnej prawie, a koń ma tylko wartość skóry. 
W  ostatnich czasach wywożono rocznie z jednego tylko portu Mon­
tevideo po 200,000 cetnarów skór, 100,000 cetnarów włosienia i 
szerści, 40,000 cetnarów rogu. Wszystka ta organiczna substancya 
z całym ogromem zawartego w niej amoniaku pochodzi oczywiście 
z paszy, którą się owe stada żywią, i jest dla gruntu niepowrotnie 
straconą, a jednak wegetacya bynajmniej nie ucierpiała na tern.

Pastwistka w Alpach, łąk i w Holandyi niedostają z niskąd na­
wozu. Gnój, który bydło pasąc się na nich zostawia, zawiera małą 
tylko cząstkę amoniaku spożytego przez to bydło w paszy, cząstką 
pozostałą od własnej potrzeby organizmu zwierzęcego. Z gnoju
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zaś n iep rzy k ry teg o  ziemią, a m o n i a k , k tó ry  należy do  c ia ł  najlotniej- 

s z y c h , n iezm ie rn ie  s ię  szybko ulatnia. T ak  w ięc  w szys tek  azot 

zawarty  w paszy, s t raco n y m  zostaje dla g r u n t u , a j e d n a k  ow e p a ­

s tw iska  i łąk i  n iem nie j  są żyzne dziś ja k  by ły  p rzed  la ty ,  i n ie  

przes ta ją  w egetacy i  ro k ro cz n ie  d osta rczać  o g ro m n ej  m asy  azotu, 

k tóry  poczęśc i  s ianem  , p oczęśc i  n a b ia łe m  i m ię se m  zab ie rany  z n ich  
bywa.

P o d łu g  B ouss ingau l ta  p lon  zawiera w przec ięc iu  d w a  razy tyle  

a z o t u , co n a w ó z , a ta p rzew yżka  jużei n ie  z g ru n tu  pochodzi .  Jak  

mało  zaś bu jan ie  rośl in  zawisło od  am o n iak u  do s ta rczan eg o  w n a ­

wozie  , ztąd pokazu je  się  n a j j a w n ie j , że w jed n e j  i tej  sam ej r o -  

tacyi p lon  z je d n e g o  m o rg a  z a w i e r a ł :
w  l s z e j  rę c e  po  nawozie  (Z iem niak i)  6 9  fun tów  azotu 

« 2giej ,« « « (P sze n ica )  4 7  « «

« 3cie j  « « « (Konicz)  1 2 6  « «

« 4 te j  « « « (P szen ica )  6 6  « «

N akon iec  p o d łu g  d o św iadczeń  Sa u ssu ra  am o n iak  ze szczątków 

o rg an icznych  w  p rzec iąg u  t rzech  m ies ięcy  zup e łn ie  się  u l a tn i a , t a k ż e  

ani ś lad  on eg o  nie  zostaje. Często w ięc  nasze  zasiewy nie  zastają 

już  ani ś ladu am o n iak u  w ro l i ,  chociaż  b ezp o ś red n io  p o d  nie n a ­

wiezionej.

Z ty ch  sp o s trzeżeń  w y n ik a ,  że ja k  w ęgiel  tak  i a z o t ,  a r a ­

czej a m o n i a k , czy to z ro dz im ego  h u m u s u  czy z n aw ozu  p o c h o ­

d zący ,  nie  przyczynia się do bujania  p lo n ó w  ta k ,  jak  to sobie  w y o ­

braża ła  teo ry a  h u m u s o w a , to j e s t  b e z p o ś r e d n i o , j ak o  go tow y  dla 

roślin p o k a r m , a ch o ćb y śm y  m u  n aw et  w  p ierw szym  ro k u  po n a ­

wiezien iu  roli niejaki w p ływ  p o d  tym w zg lęd em  przyznali ,  to jed n a k  

w i a t a c h  n a s t ę p n y c h ,  po  u lo tn ien iu  wsze lk iego  a m o n ia k u ,  n ie  m oże  

naw óz  sam z s iebie  żadną  miarą  d osta rczać  p lo n o m  azotu.

Jeźli  h u m u s  n ie  dosta rcza  roś l inom  cząstek  o rg a n ic zn y c h ,  jeśli  

t am  gdzie  go  n ie  m a ,  rośl iny  przy  sprzy jan iu  in nych  okoliczności  

o b ch o d zą  się  bez n i e g o ,  jeźli tam  n a w e t  gdz ie  j e s t ,  w egetacya  b y ­

na jm niej  nie po lega  na  tych  w łaśn ie  o rgan icznych  p ierw iastkach ,  

k tó ry ch b y  m ó g ł  h u m u s  dostarczyć, byna jm nie j  n ie  zawisła  od większej 

lub mniejszej  obfi tości tych p ierw ias tków  w  g r u n c ie ;  to oczywiście 

Rozpr. Tow. gosp. t. l i .
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m usi  is tn ieć  inne  ź ród ło  , z k tó reg o  się  św ia t  ro ś l inny  tem i  p ie r ­

w iastk i  zasila , a tem  ź ró d łem  n ie  m oże  być nic in n eg o  , tylko a tm o ­

s f e r a ,  bo  z g ru n te m  tylko i z a tm o sfe rą  są  rośliny w zetknięciu .  

Z achodzi  w ięc  w ażne  p y ta n ie ,  czy a tm osfe ra  zawiera  tyle  tych 

p ie rw ia s tk ó w ,  tyle w ęgla  i a z o t u , żeby była  w stanie  zaopatrzyć  

n iem i w e g e ta c y ę ?
W ia d o m o ,  że szczątki o b u m ar ły ch  lub zniszczonych  o r g a ­

n izm ów  ro ś l in n y ch  u legają  ro zk ładow i c h e m i c z n e m u ; rozk ład  ten  

odbyw a się  albo b ezp o ś re d n io  w sku tek  b u t w i e n i a , gnicia  lub g o ­

r e n i a ,  albo p o ś r e d n i o ,  jeśli  rośl ina  pos łuży ła  za p o k a rm  zwierzęc iu  

i dop ie ro  w ew n ą trz  o rg an izm u  j e g o , w sk u te k  t r a w ie n ia , c h e ­

m icznej  zmianie  ulega. Tak w  p ierw szym  jak  w d ru g im  razie p ie r ­

w ias tk i  o rg an iczn e  o s ta teczn ie  ulatn iają  s i ę , uch o d zą  w  powietrze;  

bo  i s traw iona  pasza,  czy to przez  o d d e c h a n ie , czy przez  rozk ład  

o d esz łe g o  g n o j u , czyli n a k o n ie c  przez  p o śm ie r tn y  rozk ład  o r g a ­
n izm u  z w ie r z ę c e g o , dosta je  s ię  z czasem  na  tę  sam ą  kolej.  W ł a ­

ściwie  w ięc  p ie rw ias tk i  o rgan iczne  rośl in  ko łu ją  tylko n ieu s tan n ie  

m iędzy  św ia tem  rośl innym  i a t m o s f e r ą ; z roślin  p rz ech o d zą  w p ro s t  

albo za p o ś re d n ic tw e m  świata  zw ierzęcego  do a tm osfery ,  a z tam tąd  

n a p o w ró t  do świata roś l innego .  Dla t eg o  ilość tych p ierw ias tków  

w  a tm o sfe rze  w cale  s ię  n ie  zmienia , ile ich z j e d n e j  s t ro n y  sp o ż y ­

w ają  r o ś l i n y , tyle zn ó w  z drug iej  s t rony  przybywa ich w  sk u tek  

ro z k ła d u  tych  roślin. J e d n o  za d ru g iem  p o ko len ie  ro ś l in n e  o b u ­

m iera jąc  z k o l e i , p o w raca  a tm osfe rze  cały  swój o rgan iczny  posag, 

k tó ry  od  niej  w c i ą g u  roś len ia  w y b ra ło ,  w szys tek  w ę g ie l ,  w szys tek  

a z o t ,  wszys tek  w o d o ro d  i k w a s o r o d ,  a tak  zapas tych  cia ł n ie  p o ­

nosi  n a jm nie jszego  uszcze rb k u  i s tanow i n iep rzeb ran y  zasób dla n o ­

w ych  w a rs tw  w e g e ta c y i , dla n ow ych  świata ro ś l in n eg o  pokoleń .
Inaczej rzecz się  m a p o d  w zg lęd em  części n ieo rgan icznych ,  

n ie p a ln y c h ,  to j e s t  t y c h ,  k tó re  po zg o ren iu  organ izm u  pozostają  

w  ksz ta łc ie  popio łu .  Tych części  a tm osfe ra  dosta rczyć  nie może, 

bo  ich n ie  zawiera ; z iemia s tanow i ich ź ród ło  wyłączne. L ecz  c h o ­

ciaż każda g leba  zawiera  p o t rze b n e  rośl inom  m in e ra ln e  p ierw iastki,  

n ie  każda zawiera  je  w tak im  s ta n ie ,  żeby je  rośl iny  m o g ły  w essać  

za p o m o cą  k o r z e n i , ani w takiej i lo ś c i , ani w tak im  m iędzy  sobą
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s t o s u n k u , jak  t eg o  rośl inom  potrzeba .  K o rzeń  nie m oże  w essać  

ciała sta łego  w innym  stanie ,  jak  tylko w stanie  d o sk o n a łeg o  ro z ­

tw o ru  ; ro z tw o re m  zaś zowie chem ia  takie  zm ieszan ie  cia ła s ta łego  

z w o d ą , że w oda  przez  to swej p rzezroczystośc i  n ie  traci.  Ciało 

ro z p u szc z o n e  tylko w w o d z ie ,  to je s t  zm ieszane  z nią t a k ,  że  j eg o  

cząstki zosta ją  w id o c z n e ,  że m ęcą  w o d ę ,  odb iera ją  jej p rzez ro czy ­

s t o ś ć ,  ciało s ta łe  w takim stanie  nie zdoła  p rzen ik n ąć  tej c ien iuchne j  

ale jednol i te j  b ł o n k i , k tó ra  końce  k o rzen i  obleka. Każdy też  r o ­

dzaj roślin  p o t rzeb u je  do  z u p e łn e g o ,  zd ro w eg o  rozw oju  cząs tek  

m ine ra ln y ch  w p e w n e j , wym ierzonej  ilości i w p ew n y m  n iezm ien n y m  

s to su n k u .  Z boże  o p ró cz  innych  cząs tek  p o trzebu je  szczególnie  

w iele  k rzem ionk i  i fo s fo ru ,  g r o c h ,  b ó b ,  w y k a , koniczyna  p o t r z e ­

bu ją  szczególn ie  wiele  wapna. N aw et s to su n e k  po jedynczych  części 

roślin  zawisł p o n iek ąd  o d  s t o s u n k u ,  w jak im  gleba cząs tek  m in e ­

ra ln y ch  dostarcza .  I tak  pszen ica  p o t rzeb u je  k rzem ionk i  g łów nie  

do  b udow y z d z i e b ł a , fosforu  do  u tw orzen ia  z ia rn a ;  jeśli  tedy  znaj­

dzie w glebie  p o d o s ta tk ie m  k r z e m io n k i , ale za m ało  f o s f o f u , to w y­

buja  w s ło m ę  ale m ało  z iarna osadzi.  Chociaż w ięc  gleba zawiera  

w szystk ie  m in e ra ln e  p ierw iastk i  r o ś l i n , to j e s t  je d n a k  zadan iem  

roln ika  dopro w ad z ić  je  do  tak iego  s tanu  i tak iego  s t o s u n k u , jak ich  

w ym aga  o rgan iczna  po trzeba  up raw ian y ch  roślin. Po  części d o ­

pe łn ia  tego  m ec h an ic zn a  u p ra w a  roli. Na o d w ró c o n ą  i sp u lc h n io n ą  

sk ibę  silniej dzia łają wpływy a tm osfe ryczne .  S k w ar  i mróz, wia try  

i deszcze  u ła tw ia ją  rozk ład  p ierw ias tków  m in e r a ln y c h , u sp o sab ia ją  

o n e  do  roz tw arzan ia  się  w wilgoci z i e m n e j , czynią je  w ięc  p rz y -  

s tęp n ie jszem i rośl inom . Ale tylko za p o m o cą  chem icznej  uprawy,  

to j e s t  naw ożen ia ,  d o d a jem y  glebie  tych  p ierw ias tków , k tó ry ch  p lo­

n o m  najw ięce j  po trzeba.  Z w raca jąc  roli szczątki tych  organ izm ów , 

k tó re  z niej pow sta ły ,  zw racam y jej też p ierw iastki,  k tó re śm y  jej 

w p lon ie  o d e b ra l i ,  zasilamy ją  w ięc  b ezp o ś red n io  w p o k a rm  r o ­

ś l inom  po trzebny .  Gleba tak  boga ta  w cząstki m in e r a ln e ,  że każ­

d oroczny  zb iór  nie  m o że  jej zn acznego  wyrządzić u s z c z e r b k u , n ie  

p o t rzeb u je  takiego d o d a tk u  i ztąd pochodzi  u rodzajność  owych  

g ru n tó w  n ig d y  n ie n a w o ż o n y c h , o k tó rych  się  wyżej w spom nia ło .  

W  naszych  zwyczajnych s to su n k a c h  g o sp o d a rsk ic h  na te n  karb  idzie
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cała b e zp o ś re d n ia  sk u teczn o ść  n a w o z u ; pod  tym tylko w zg lęd em  

m o że m y  uważać  naw óz  jako  bezp o ś red n i  p o k a rm  dla r o ś l i n , jako  

rzeczyw is ty  roli zasiłek.
Jak  atm osfera  czyli wyraża jąc  się ściślej , kwas w ęglow y i 

am on iak  a tm osfe ryczny  dostarczają  roś l inom  d w ó ch  g łó w n y ch  p ie r ­

w ias tków  org a n iczn ych , p a ln y c h ,  l o tn y c h ,  to j e s t  węgla i a zo tu :  

tak  hu m u s , czyto w p ro s t  ze szczą tków w egetacy i  m ie jscow ej czy z 

n aw ozu  powsta ły ,  ro ś l inom  p ie rw ia s tk ó w  n ieo rg an iczn y ch ,  n iepa lnych  

n i e l o t n y c h , p ie rw ia s tk ó w  m inera lnych .
P o tą d  jak widzim y S ch le id en  powiększej  części zgadza się  

z L ic b ig ie m , tak  p o d  w zg lędem  krytyki daw nej h u m u so w e j  teoryi,  

j ak  pod  w zg ledem  o cen ien ia  wp ływ u  cząstek  m inera lnych  h u m u su  

na  ro ś len ie  p lonów. Ale szkoła  L iebiga pop rzes ta ła  na t e rn ;  roz­

jaśniw szy jed n ą  s t ro n ę  p rz ed m io tu  , o dkryw szy  jed n ą  p o ło w ę  praw dy  
p o c zę ła  zaraz na tej pods taw ie  b u d o w ać  w n i o s k i , oczywiście j e ­

d n o s t r o n n e ,  za tem  m ylne  i n iep ra k ty c z n e ;  n iebaw em  też postawiła  

się  w  sp rzecznośc i  z d o św iad czen iem  p ow szedn iem .  S ch le id en  b a ­

cząc  na  to d o św iadczen ie  p o sz e d ł  d a l e j , zwrócił  u w ag ę  na d ru g ą  

s t ro n ę  p r z e d m io t u , m ianow ic ie  na  p o s re a n ie  dzia łanie  h u m u su  i na 

jeg o  fizykalne w łasnośc i .
P o d łu g  d o tychczasow ych  sp o s trzeżeń  zdaje się, że m in e ra ln e  

rośl in  p ierw iastk i  w swej p ierw otne j  czystości nie dają  się w wodzie 

d o sk o n a le  ro z tw a r z a ć ; nie m o g ą  p rzeto  w tym  stan ie  wnikać  do 

w n ę t rza  r o ś l i n , a c h o ćb y  w n ik n ę ły  n ie  m o g ą  b y ć  przez organ izm  

p rz y sw o jo n e ,  to j e s t  z am ien ione  w część  o n eg o  organ iczną .  P o ­

trzeb a  żeby te  p ierw iastk i  połączy ły  się  w p rzó d  chem iczn ie  z m -  

n e m i  cia ły ,  żeby w sk u te k  tak iego  po łączen ia  nabyły  in nych  c h e ­

micznych  i fizykalnych w łasnośc i .  W  h u m u s ie  n iedokw asy  n ie k tó ­

rych  p ierw ias tków  p o łąc zo n e  są z k w asem  w ęglow ym  i tworzą  tak 

zw ane  węglany,  n iedokw asy  innych  p ierw ias tków  w p o łączen iu  z 

k w a se m  fosforow ym  tworzą  fo s fo ran y ,  z k w a se m  sia rkowym  siarkany 

i t. p. W  sk u te k  takiego po łączen ia  i k w as  i n ied o k w as  t racą  sw e 

p ie rw o tn e  w ła sn o śc i ,  k tó re  wzajem się  z n o szą ,  a  ciało n o w o p o w ­

s t a ł e ,  chem iczn ie  tak  zwana  s ó l ,  ła two się  w  wodzie  roz tw arza  i 

daje  się  rośl inom  przyswajać.  Już  więc  ztąd okazuje  się wielka
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wyższość naw ozu  s ta je n n eg o  nad  wszelkie n ieo rgan iczne  pognoje ,  

że podaje roślinom  cząstki m inera lne w  po łączen iu  na jprzyzw oitszem , 

w stanie  na jprzyda tn ie jszym . Gdy zaś nietylko cząstki m ine ra lne  n a ­

wozu ale i cząstki m in e ra ln e  gleby, łączą  się  z kw asam i n aw ozu  i 

nabywają  p rzeto  w ła sn o śc i ,  k tó ry ch b y  nie nabyły  i n a c z e j , w ięc  d o ­

b ro czy n n y  w pływ  naw ozu  na  w egetacyę  już  z tego  je d n e g o  względu 
pod w ó jn e j  wagi nabiera .

Ta  je d n a k  ła tw o ść  roztwarzania  się  w  w o d z ie ,  bez k tórej 

cząstki m ine ra lne  n ie  m ogłyby  się  s tać  uży tecznem i r o ś l i n o m , s t a ­

nowi j e d n ą  z tych ślizkich w ła sn o śc i ,  k tó rych  nad m ia r  ła tw o  sta je  

się  zgubnym . S tra szn y m  w rogiem  żywności  ró l  naszych j e s t  woda  

d e s z c z o w a ; osiąkając  przez p u lch n ą  w ars tw ę  w ierzchnią  w głąb aż 

do  calowego  p o d k ła d u ,  zabiera  ona z sobą  m n ó s tw o  części s ta łych 

k tó re  z gleby wymula. Obliczono że w roku  m ie rn ie  dżdżystym 

deszczów ka  up ro w ad za  z m o rg a  około  2  ce tn a ró w  stałej substancyi,  

k tó rą  p o tem  po  d rodze  na  nizinach osadza. Gdyby zab iera ła  cząstki 

m nie j  p o trzeb n e  roś l inom  albo t a k ie ,  w k tó re  gleba zwykle zao ­

p a trzo n ą  j e s t  do  zbytku n. p. k rzem io n k ę  , stra ta  nie byłaby dotkliwą. 

L ecz  jak b y  na p rz ek o r  zab iegom  l u d z k i m , zabiera  ona  w łaśn ie  

cząstki n a jc en n ie js ze ,  fo s fo ra n y ,  alkalia i t. p.,  bo  te cząstki n a j ­

łatwiej się  w niej roz tw arza ją ,  sk o ro  raz w esz ły  w ow e  połączenia  

o k tó ry ch  się  wyżej w spom nia ło .  Idzie więc  o t o ,  żeby u łatwiając  

roz tw arzan ie  się cząstek  m ine ra ln y ch  do p e w n eg o  s t o p n i a , przecież  

tak  o n e  u m ia rk o w a ć ,  aby w tym stan ie  ja k  na jkrócej  wys taw ione  

były na  w y łu g o w an ie  przez  d e s z c z ó w k ę ; to j e s t : po trzeba  tak  u -  

m ia rkow ać  roz tw arzan ie  się cząstek m in e r a ln y c h , żeby w m iarę  jak  

do p o żąd a n eg o  s ta n u  d o c h o d z ą , ro ś l inność  m og ła  je  zaraz na  swój 

poży tek  obracać.  Otóż i pod  tym w zg lędem  żaden  inny  pognój  

nie  m oże  się  ró w n a ć  z nawozem  sta jennym . W  nim  bow iem  cząstki 

m inera lne  tak są p o łączo n e  chem iczn ie  o oraz  pow iązane  m e c h a ­

nicznie  z cząstkam i o rg a n ic zn e m i,  że się  statecznie w praw dzie, ale 

nader pow oli iu wodzie ro z tw a rza ją , w  m ia rę  jak  je  gnicie i bu tw ien ie  

organicznej  subs tancy i  z ow ego  p o łączen ia  i powiązan ia  uwalnia,  

jak  je  odkryw a  i na  dzia łanie  wilgoci wystawia. A tak n iedość,  że 

o rgan iczne  części n aw ozu  lub h u m u su  nadają  cząstkom  m in e ra ln y m
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le  w ła s n o ś c i , bez  k tó ry ch b y  nie były dla w egetacy i  poży tecznem i,  

ale n a d a ją  je  w łaśn ie  w taki s p o s ó b ,  w takim s t o p n i a ,  w takim 

c z a s ie ,  ze rozmagająca  się  roś l inność  najw ięcej  z n ieb  korzystać ,  a 

osiąkająca  deszczów ka  na jm niej  onych  zabierać  j e s t  w s ta n ie .

P o d  w zg lęd em  p ierw ias tków  o rgan icznych , k tó ry ch  a tm osfe ra  

rośl innośc i  d o s ta rc z a ,  dz ia ła lność  h u m u s u  in nego  je s t  r o d z a ju ,  ale 

n ie  mniejszej  wagi. J e s t  on  p o śred n ik iem , w wielu  m ie jscow ośc iach  

n i e z b ę d n y m , między a tm o sfe rą  a n aszem i plony.

Niektórzy  go sp o d a rze  m n ie m a ją ,  źe rośliny, zwłaszcza s z e ro ­

k im  o p a trzone  liściem w p ro s t  z a tm osfe ry  c h ło n ą  sw e  pierw iastk i  

l o tn e ,  źe na  tej proste j  d ro d ze  m o g ą  się  w ow e pierw iastk i  d o s ta ­

teczn ie  z ao p a trz y ć ;  p o d łu g  ich wyobrażen ia  k o rzeń  s łuży łby  tylko 

do  w ciągan ia  p ie rw ias tków  m in e ra ln y c h ,  w wilgoci z iem nej  ro z tw o ­

rzonych. Ale to w yobrażen ie  j e s t  m y lnem .  W p raw d z ie  część  p ie r ­

w ias tków  lo tnych  n. p.  k w asu  w ęg lo w eg o  w nika  b e zp o ś re d n io  z a t­

m o sfe ry  do  w n ę trza  roś l iny ;  s łużą  do tego  m ianow ic ie  części roślin 
z ie lo n e ,  b ę d ą c e  z a tm o sfe rą  w zetkn ięc iu .  Ale ilość p ierw ias tków  

n a  tej d ro d ze  naby tych  m ało  znaczy w  s to s u n k u  do po trzeb  o r g a ­

n izm u r o ś l i n n e g o , a k o rz eń  stanowi g łów ny  kan a ł ,  k tó rym  tak  o r ­

gan iczne  jak  i n ieo rg an iczn e  p ierw ias tk i  dos ta ją  się  do  w n ę t rza  

r o ś l i n ;  on g łów nie  d o p ro w a d z a ,  dostawia  o rgan izm ow i wszelki p o ­

t rzeb n y  zasiłek.
K orzeń  w syssa  ciecz z ie m n ą ,  to j e s t  w o d ę  z całym  zasobem  

roz tw o rzo n y ch  w niej cząs tek ;  w oda  zaś m a tę  w łasność ,  że n a d e r  

chc iw ie  c h ło n ie  p ły n y  l o t n e ,  sko ro  s ię  z n iemi z e t k n i e , c h ło n ie  t a ­

k o w e  do p ew n e j  miary, to j e s t  dopóki  się  p o d łu g  w yrażen ia  fizy­

k ów  n iem i nie nasyci.  A tm osfe ra  zawiera  zawsze d o s ta te k  p i e r ­

w ia s tków  o rgan icznych  w ksz ta łc ie  p ły n ó w  lo tn y c h ; W'oda w ięc  wy­

s tawiona  na  p rzystęp  a tm o sfe ry  zawsze j e s t  n a sycona  tem i  p ie r ­

w ia s tk am i ;  i m oże  n iem i  k o rz en ie  rośl in  dosta teczn ie  zaopatrzyć .  

Obliczono, że w egetacya  na  j e d n y m  m o rg u  łąki wyziewa w  c iągu 

lata  oko ło  9 0 , 0 0 0  ce tn a ró w  wody, tyle też oczywiście przez  k o ­

rzen ie  wsyssa .  W  tej m as ie  w o d y ,  k tó ra  dla dz iurkow atośc i  g ru n tu  

by ła  z a tm osfe rą  w  ze tkn ięc iu  n im  przez  ko rzen ie  w ssan ą  a później 

p rzez  liście wyzionioną  zo s ta ła ,  znajdu je  się  na jm niej  4 8  ce tn a ró w

A
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węgla. Morg najżyzniejszy łąki n ie wydaje więcej ja k  7 5  ce tnarów  
s ia n a ,  k tóre  około  2 7  ce tna rów  w ęgla zawiera. P rzypuściw szy źe 
na p rz y ro s t  k o rz e n i ,  na opad łe  l i ś c ie ,  n a  łodygi kosą  nie zajęte 
p rzyp ada  jeszcze 1 0  ce tn a rów  w ę g la ,  źe więc  cała w ege tacya  użyła 
na po trzebę  swoją 3 7  ce tna rów  w ę g la ,  to zostaje jeszcze  11 c e tn a ­
rów  w ęg la ,  k tó rych  w oda m ogła  dostarczyć, ale k tó rych  w ege tacya  
nie m og ła  spo trzebow ać .  Toź sam o co o w ę g l u , m ożna  i o azocie 
pow iedzieć .  Nie masz w ody  k tó raby ,  wyjąwszy m oże chwilę w y­
tryskania  z b ez d en n e g o  ź r ó d ł a ,  n ie  zawierała n ieco  a m o n ia k u ;  w e ­
getacya zaś tak  mało  po trzebu je  azo tu ,  ż e ,  gdyby każdy funt w ody  
tylko y i3  grana am oniaku zaw ie ra ł ,  już w oda przez korzen ie  w ssa-  
na dostarczyłaby dosyć azotu roślinom. Je d n a  trzynasta  grana 
na fun t je s t to  ilość s to sunk ow o  tak  m a ła ,  źe dzisiejsze chem iczne  
narzędzia  n ie są  w stan ie  obecnośc i  onej lub n ieobecnośc i  wykazać.

Kiedy w oda deszczow a dostarcza roś l inom  aż do zbytku czą­
stek  o r g a n ic z n y c h , a opady  a tm o s fe ry c z n e ,  d e s z c z ,  ś n ie g ,  rosa  
rów nież  do zbytku dostarcza ją w ody g r u n to w i , m ó g łb y  ktoś zapytać, 
na co tu jeszcze  po trzeba  p ośred n ic tw a  h u m u s u ?  O dpow iedź na to 
pytanie  sam a się nastręczy, skoro  zważymy, że w oda z o p adów  a t ­
m osferycznych  pow sta ła  m a sw oje  o d ręb n e  i w łaściw e p rzezna­
czenie w  w ielkiem go sp oda rs tw ie  świata. Ona między pow ierzchnią  
ziemi i a tm osferą  n ieu s tann ie  k o ł u j e , opadłszy  sączy w  głąb ku 
owym wielkim zb ie ra ln ik o m , owym p odziem nym  żyłom w odnym , 
k tó re  się ź ró d łam i  dobyw ają  na  pow ierzchn ię  i wylewają zapasy  
swoje do r z e k ,  i do morza. Z tam tąd paru jąc  n ie u s ta n n ie ,  u la tn ia 
się w oda znow u i tw orzy o b ło k i ,  k tó re  nie dopuszczając  ja sk raw ych  
prom ien i  s ło ń c a ,  lam ując  p rom ie n ie  ciepła od pow ierzchn i  ziemi, 
podn ieca jąc  elektryczne p ro ce ssa  i t. d., p rzew ażnie  w pływ ają  na 
ziemskie o rg an iczne  życie. Z tych podn iebn ych  wyżyn znow u ta 
woda w  sw oim  czasie op ad a ,  chłodzi s k w a r ,  napaw a i orzeźwia 
mdlejące organizmy. Jak pod  każdym innym, tak i pod  tym w zg lę­
dem  kolej obro tu  n ieochybn ie  przez s tw órcę  w y tk n ię tą ,  r ó w n o ­
waga n iew zruszen ie  je s t  zabezpieczoną. Nim w ięc  rozporządzim y 
d eszczów ką  n a  korzyść świata r o ś l in n e g o , należy poprzód  zabezpie­
czyć dosta teczny  źró d łom  zas i łek ,  należy obliczyć jaka  ilość w ody
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na p e w n ą  przes tr zeń  opadłej  m us i  w  g łąb  o s ią k n ą ć ,  aby p a ń stw o  

N e p t u n o w e  n ie  d o zn a ło  u s z c z e r b k u ; to d o p iero  co  od  tej i lośc i  z o ­

staje , m o ż e  b y ć  przez w e g e t a c y ę  na w ła sn ą  k orzyść  użyte.  D o ­

ś w ia d cz en ia  p rzed s ięb ra n e  w  tym  ce lu  przez najznak om itszych  fizy­

k ó w  d o w io d ły ,  że  Tamiza i S e k w a n a  uprow adzają  V3 d e sz c z ó w k i  

opad łej  na ten  o b s z a r , z k tó r eg o  s i ę  o w e  rzek i  zasilają ; R en  u -  

p row adza  3/ 4 a W e z e r a  w szy stk ą  w o d ę ,  z o p a d ó w  a tm o s fe r y c z n y c h  

p o w sta łą .  O prócz  tej i lo śc i  n a le ż a ło b y  je sz c z e  odtrąc ić  w o d ę ,  

która b e z p o śr e d n io  z p o w ie r z c h n i  z iem i paruje i bez  pożytku  dla  

roś l in  ulatnia s ię  w  p o w ie t r z u ;  le c z  na to p arow an ie  n ie  m a m y  d o ­

tąd miary dok ładn ej .  Unikając  p o z o r u  n a w e t  przesady , p rzy p u śćm y  

że  przez os iąk an ie  i p a ro w a n ie  ra zem  p o ło w a  ty lko o p a d ó w  a tm o ­

s f ery c zn y ch  zostaje  dla roś l in  straconą. P o d ł u g  Sch i ib lera  opada  

w  A ngli i  w  c iągu  le tn ie g o  roś len ia  p lo n ó w  2 4 , 0 0 0  ce tn a r ó w  w o d y  

na m o r g , w ia d o m o  zaś, że  opady  a t m o s fe r y c z n e  w  A ngli i  obfitsze  

są  niz  na s ta łym  l ą d z i e ; p o tr ą c iw szy  p o ł o w ę  tej i lo śc i  na z a o p a ­

trzenie  ź r ó d e ł , - z o s t a j e  dla w e g e ta c y i  1 2 , 0 0 0  ce tn arów . A leż  m org  

o w s a  p o d s ia n e g o  k o n ic z e m  p o tr zeb u je  w  tym przec iągu  czasu  o k o ło  

2 4 , 0 0 0  ce tn a r ó w ,  w ię c  dw a  razy t y l e ,  a m o r g  łą k i ,  jak w id z ie l i śm y  

w yżej ,  p raw ie  o ś m  razy ty le  w o d y .  Musi w ię c  i s tn ieć  inna j e s z c z e  

d r o g a , na której św ia t  ro ś l in n y  nab yw a  potrzebnej  m u  w i lgoc i ,  

m usi  o d b y w a ć  s i ę  inna j e sz c z e  c z y n n o ś ć ,  w  sk u tek  której para  

w o d n a  z a tm osfer y  staje s i ę  przys tęp n ą  k o r z e n io m  r o ś l i n , m usi  

i s tn ieć  c i a ł o , k tó r eg o  za d an iem  je s t  p o ś r e d n ic z y ć  w  tej m ierze  m i ę ­

dzy atm osferą  a św ia te m  roś l in n ym . .

W ia d o m o  że  k ażd e  c ia ło  s ta łe  p os iad a  w ł a s n o ś ć  zg ę s z c z a n ia  

na sw ej  p o w ie r z c h n i  pary w o d n e j ,  u lo tn ion ej  w p o w ie tr z u ;  p o s ia ­

dają tę w ła s n o ś ć  i c z ę ś c i  s k ła d o w e  g leby . A le  k ażd e  c ia ło  p os iad a  

ją w  o d m ie n n y m  s to p n iu  d z ie ln o śc i  a c z ę ś c i  sk ła d o w e  g le b y  zn aczn ie  

s i ę  p o d  tym w z g lę d e m  m ięd zy  so b ą  różnią. W  sk u tek  m n o g ic h  i 

d o k ła d n y c h  d o św ia d c z e ń  u ło ż o n o  ta b l i c ę ,  która w ykazuje  s to p n ie  

d z ie ln o śc i  różnym  c ia ło m  w ła ś c iw e .  Przyjąw szy  za p u n kt  w yjśc ia  

s u c h y  k w a r c o w y  p iasek  , k tó r e g o  d z ie ln o ść  r ó w n a  j e s t  0 ,  to j e s t  

który n ie  p o s ia d a  p raw ie  w ła s n o ś c i  z g ęs zcza n ia  pary w o d n e j , o k a ­

z a ło  s ię ,  że  d z ie ln o ś ć  p iasku w a p ie n n e g o  r ó w n a  j e s t  3 .
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dzielność ziemi ornej równa się  23,
a chudego piaskowatego iłu 28,
» łupkowatego marglu 33 ,
» glinkowatego iłu 35 ,
i t łustego iłu 41 ,
» siw ego  czystego iłu 49 ,
» ziemi ogrodowej 52 ,
» humusu 1 2 0 ;

Z tej tablicy okazuje s i ę ,  że  żadna ze składowych części g le ­
by nie posiada w łasności zgęszczania pary wodnej w tak wysokim  

stop n iu ,  jak hum us; on je s t  najdzieln iejszym  pośrednikiem  m iedzy  

p a rą  w  atm osferze rozpuszczoną a św iatem  roślinnym . Gdy zaś w o ­

da, zę skroplenia tej pary powstała, jest  wegetacyi niezbędnie  p o ­
trzebną jako dopełnienie  owej i lości,  która pozostaje w gruncie po  

potrąceniu koniecznego odp ływ u, a która dla wegetacyi nie jest  

dostateczną ,  w ięc  humus stanowi g łów ny żyzności gleby warunek.

W łasność  przyciągania i zgęszczania ciał lotnych nie ogranicza  
się na samą parę wmdną i rozciąga się  ona również na kwas w ę ­

glowy i amoniak, a jej stopniowanie pod względem dzielności, j e ­
dnakie jest  pod względem  wszystkich ciał lotnych. Ciało które  

najdzielniej zgęszcza parę w o d n ą ,  najdzielniej też przyciąga am o­
niak i kwas węglowy. Żadna część  składowa gleby nie m oże pod  

tym w zględem  mierzyć s ię  z humusem. Tam gdzie życie roślinne  

buja na g leb ie ,  która humusu wcale nie zawiera, stosunek innych  

składowych c zę śc i ,  iłu i piasku, tak jest  ugodzony szczęś l iw ie ,  że  

zwłaszcza przy sprzyjaniu klimatycznych w p ły w ó w ,  gleba sama 

przez się  postna dostarcza wegetacyi tyle ile potrzeba wody, a z nia 

amoniaku i kwasu w ęg low ego .  Uderzający skutek wp ływ ów  klima­
tycznych daje się  rokrocznie widzieć na wybrzeżu Peruańskiem. Tam  

na przestrzeni stu kilkudziesięciu mil gleba składa się  ze szczerego  

p ia sk u , który tak jest  miałki i polotny, źe przed wiatrami kłębi  

się w bałwany na 1 0  łokci wysokie. Deszcz w owych stronach pa­
da zaledwie raz na 5  lat. Ale począwszy od maja przez pó ł  ro­

ku unosi się  nad parującem morzem lekka mgła , która codzienn ie  

w przedpołudniowych godzinach morskim gnana wietrzykiem roz-  

Rozpr. To w. gosp. t. i i .  | g
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śc ielą się  n a d  w y b r z e ż e m , jak b y  przez roczysta  szlarka.  S k o ro  się 

t a  m g ła  po jaw i,  owe ba łw any  p iasku,  jak b y  czarodzie jską  rószczką 

d o t k n i ę t e , zamieniają  się  w o g ró d  kwiec is ty  i przez  n a s tę p n e  p ó ł  

r o k u  s łużą  za pas tw isko  n iep rze l iczonym  s tad o m  koni i roga tego  

bydła.  T am  sąsiedztwo m orza  czyni h u m u s  zbędnym , w ilgoć  a tm o ­

sferyczna  sam a  się bez  p o ś re d n ik a  wegetacy i  na s t ręc za  i szczery 

p ia sek  użyźnia. Ale w n a szem  p o ło że n iu ,  w naszym  klim acie  sk ład  

gleby p o d  w zg lędem  jej części m a r t w y c h , n ieo rg an iczn y ch ,  n ie  m o ­

że zas tąpić  n ied o s ta tk u  h u m u su .  T u  p o m im o  że h u m u s  sam  z s ie­

bie n ie  zasila o rg an iczn em i p ie rw ia s tk i ,  w pływ  je g o  p o ś re d n i  p o d  

w zg lędem  tych  cząstek  n iem n ie j  je s t  w id o c zn y m , jak  b ezpoś redn i  

w p ły w  je g o  p o d  w zg lęd em  p ie rw ia s tk ó w  n i e o r g a n ic z n y c h , k tó rych  

rzeczywiście  sam  z s iebie  w egetacy i  dostarcza.

N akon iec  p o s ia d a  hum us  j e szcze  j e d n ą  w ła sn o ść ,  w  naszym  

k lim acie  n i e o c e n i o n ą , to  j e s t  że g ru n t ociepla. P rzy  rozkładzie  
szczą tków organ icznych  węgiel  łączy s ię  z k w a so ro d e m  a tm o sfe ry ­

cznym  i ulatnia  się  jako  k w as  węglowy. Jes t to  ta sam a  czynność,  

k tó rą  g o re n ie m  zowiemy, z tą tylko r ó ż n ic ą ,  że przy g o ren iu  o d b y ­

w a się  n a g l e ,  g w a ł to w n ie ,  podczas  gdy przy rozk ładzie  h u m u su  

w  g ru n c ie  odbyw a się pow oln ie .  Dla teg o  p odw yższen ie  t e m p e ra ­

tu ry  g ru n tu  z tego  p o w o d u  j e s t  m n ie j  znacznem  i rzadko  do tykał— 

n e m  , ale w naszym  k l im a c ie , gdzie różnica  t e m p e ra tu ry  o 2 — 5 °  

s tanowi n ie raz  o p o w o d z en iu  o rg an izm ó w  ro ś l in n y c h ,  m a ono  wpływ 

n a d e r  d o b ro czy n n y .  Obliczono że na d o b r e j , w h u m u s  boga te j  g le ­

b ie ,  gdzie  np .  g ru b o ść  w ars tw y  h u m u s u  m oże  8 cali w ynos ić  , c ie ­

p ło  wyw iązane  w  sk u tek  t eg o  c h em iczn eg o  ro zk ład u  m o g ło b y  p o d ­

n ieść  o 3 °  t e m p e ra tu r ę  w ars tw y  wody, rów nież  8  cali g łębokie j.  

Ale n iety lko za p o m o c ą  ro z k ła d u  c h e m i c z n e g o , za p o m o c ą  p o w o l­

n e g o  g o ren ia  h u m u s  ro lę  o c ie p l a ; w yw iera  on  p o d o b n y  sk u tek  już  

za p o m o c ą  swej barwy.  W iad o m o ,  że ciała różnej  barwy, m ają  w ła ­

sn o ść  rozgrzew ania  się  na  s ło ń c u  do ró ż n eg o  s t o p n i a , że m ia n o ­

wicie  c isaw a ba rw a  nadaje  c ia łom  tę  w ła sn o ść  w wyższym stopniu .

Na jed n e j  z wysp K anary jsk ich  n a p o tk a ł  H um bold t  cza rny  p ia ­

sek  tuż obo k  b ia łe g o ;  obydw a  za rów no  były w ys taw ione  na  dzia­

ł a n ie  s ł o ń c a ,  a te m p e ra tu ra  cza rnego  p iasku  była  wyższą o 1 4 °  od
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temperatury piasku b ia łeg o , pierwsza wynosiła 54°, druga tylko 40°. 
Gdy zaś hum us ,  gdy w ogóle cząstki organiczne w czasie rozkładu 
przybierają barwę cisawą i tez barwę glebie nadają , więc nadają 
jej tern samem własność rozgrzewania się od promieni słonecznych 
do wyższego stopnia. Ta fizykalna własność stanowi nową zaletę 
hum usu ,  zaletę, której żaden sztucznie skombinowany, czysto mi­
neralny pognój posiadać nie może.

Zebrawszy teraz w krótką treść to, co się powyżej obszernie 
wyłożyło , okazuje s i ę : że p o d  w zg lędem  cząstek n ieo rg a n ic zn ych  h u ­
m u s , a zatem i nawóz stanowi sa m  p rze z  s i ę ,  bezpośredni n a szych  
p lo n ó w  z a s i łe k ,  że ich nietylko co do ilo śc i, ale i co do czasu  i co 
do chem icznego  sk ła d u  dostarcza wegetacyi w  sposób jej potrzebom 
n a jo d p o w ie d n ie js zy ; że p o d  w zg lędem  cząstek  o rg a n icznych  zasiłek, 
jakiegoby humus sam z siebie mógł dostarczać roślinom, nie jes t  im 
potrzebny, ale że pośredn ie  d z ia ła n ie  h u m u su  w naszej północnej 

strefie i przy zwyczajnym składzie gleby jes t niezbędnym warunkiem 
do bujania plonów ; że nakoniec fizy ka ln e  w łasnośc i jego obok che­
micznych nadają mu niezaprzeczone przed każdym innym pognojem 
pierwszeństwo; że więc na w ó z sta jen n y  wbrew bałamutnym niektó­
rych ideologów wybrykom, jes t najdzielniejszym środkiem do uży­
źnienia r o l i , jes t  główną i n iezbędną  gospodarstw a  rolnego podstaw ą .

Rozwinąwszy tym sposobem teoryę swoją, wyprowadza z niej 
Scbleiden dalsze następstwa, tłumaczy wiele szczegółów, wiele zjawisk, 
z dawnego stanowiska albo trudnych do po jęc ia , albo pojmowanych 
fałszywie. Trudno sobie odmówić przyjemności zwrócenia uwagi czy­
telnika na niektóre przynajmniej z tych szczegółów, na które najjaśniej 
ztąd nowe światło pada. Oddawna powstają agronomowie na n ieuspra­
wiedliwione niczem marnowanie gnojówki. Włościanie miasto za­
stawiać drogę gnojówce i gromadzić j ą ,  nieraz umyślnie ułatwiają 
jej odpływ, aby nie zawadzała na podwórzu. Po dworach gdy gno­
jowisko w niesposobnem miejscu założone , gdy deszczówka zale­
wa o b o rę ,  a bydło wypuszczane na nią rozbradza gnój do dna ,  
zdarzy się także napotkać rowek przebrany dla osuszenia obory, 
którym gnojówka gdzieś do potoka uchodzi. Ale gdzie się już ta ­
kiego marnotrawstwa z umysłu nie dopuszczają, często tracą gospo-
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d a rze  przez n iedba łość  tę  na jcenn ie jszą  c z ę ść ,  e s se n cy ę  n a w o zu ,  k tó ­

ra n iepos trzeżona  śliże sobie  po  za gno jow isko .  Dawniejs i  a g r o ­

n o m o w ie ,  g łów ne  bogactw o  n a w o z u , g łó w n e  ź ród ło  sku tecznośc i  

je g o  upatrywali  w  a m o n ia k u ,  a p rzekonaw szy  s i ę ,  że gno jów ka  n a j ­

więce j  am o n iak u  z aw ie ra ,  w niej widzieli ska rb  najdroższy. Dziś 

ilość am oniaku  w nawozie  s ta ła  się  więce j  o b o ję tn ą ,  ilość części 

m ine ra ln y ch  s tanow i w oczach  naszych  m ia rę  dobroc i  naw ozu .  Otóż 

i p o d  tym w zg lęd em  g n o jów ka  j e s t  e sse n cy ą  onego .  Ciecze b o ­

w i e m ,  na  k tó rych  nap ływ  w ystaw ione  j e s t  g n o jo w isk o ,  a z k tórych  

się  tworzy g n o j ó w k a , w y p łóku ją  n ieu s tan n ie  te  części  i zabierają 

z sobą. D robny  p o n ik ,  k tórym  g n o jó w k a  z obory  u c h o d z i ,  u p r o ­

wadza m assę  tych c z ę śc i ,  i roli łak n ące j  zas iłku  o g r o m n ą ,  n iczem  

n iep o w eto w an ą  k rzyw dę  wyrządza.
O dd aw n a  zalecają a g ro n o m o w ie  naw o d n ian ie  ł ą k , ale  g łos 

ich zwłaszcza u  nas  j e s t  g ło se m  w oła jącego  na puszczy. Nie j e ­
den  p rak ty k  pa trząc  na  łąki  s w o j e , co w iosna  i co je s ie ń  w o d ą  

z a lan e ,  ani m o le  pojąć  na  coby m ia ł  n a p ro w ad zać  w o d ę  t a m , gdzie 

ona  sam a  aż do zby tku  grom adzi  się  po każdej ulewie.  L ecz  p o ­

d łu g  ninie jszej teo ry i  właśnie  do tego  na jpo trzebn ie jsza  j e s t  woda  

k r y n i c z n a , aby n apraw ić  co w oda  deszczow a  zepsu ła .  Deszczówka, 

ja k  się  już  wyżej p o w ie d z i a ło , osiąkając  w głąb zabiera  z sobą  

m n ó s tw o  stałej su b s ta n c y i ,  k tó ra  s tanow i b ogac tw o  w ars tw y ziemi 

ro d za jn e j ;  j e s t  w ięc  g ośc iem  jak  dla ról, tak  dla łąk  na jm niej  p o ­

żądanym. W g ł ę b i  j e d n a k ,  w ź ród łach ,  ku  k tó rym  zdąża d e s z c z ó w ­

k a ,  g rom adz i  się  ta z rabow ana  su b s tan ey a  i w oda  k ryn iczna  obfi­

tuje zazwyczaj w  cząstki s o ln e ,  a lka l iczne ,  w ap ien n e  i t. d. Taka 

w ięc  w oda  n ap ro w ad z o n a  na ł ąk ę  i w s trzy m an a  na niej przez  p a -  

r ? d n i , osadza  tam wielką część  tych n ieo rg an iczn y ch  p ie rw ia s t ­

ków, k tó re  s tanowią  g łó w n y  w egetacy i  z a s i ł e k , p o w raca  zdobycz 

przez  d eszczów kę  zrabowaną.
Uw ażano p o w s z e c h n ie ,  że n a w o d n ian ie  przysparza  p lo n u  co 

do ilości, ale n ie  poprawia  onego  p o d  w zględem  j a k o ś c i ; m ia n o w i­

cie znikają  z łąk  n aw o d n ian y ch  rośl iny  m oty lkow e  : g r o s z k i , k o n i -  

cze i t. p . ,  a n a tom ias t  rozm agają  się  rośliny k ło so w e :  trawy, przez 

co s iano traci na sm ak u  i woni. I tę  okoliczność  teo ry a  Sch le ide -
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na bez trudności wyjaśnia. Rośliny bowiem m otylkowe bez wa­

pna obejść się nie m ogą, trawy m niej go potrzebują. Cząstki wa­

pienne jako najcięższe, z w o d y  krynicznej najprzód opadają; p ły ­
nąc potokiem, gubi je ona po drodze i przybywa na łąkę z małym 

już zasobem wapna w stosunku do innych m ineralnych cząstek. 

Gdy tedy wapna w gruncie stosunkowo ubyw a, g ro szk i, konicze 
stosunkowo słabiej wegetują, a trawy, którym  woda kryniczna po­

trzebnych pierw iastków właśnie najobficiej dostarcza, rozrastają się 

najbujn ie j i zagłuszają swe omdlewające sąsiadki.
S tronnicy gospodarstwa ugorowego powstając na gospodarstwo 

płodozmienne zwykli się powoływać na t o , że rola potrzebuje w ypo­
czynku , którego je j płodozmienne gospodarstwo nie dozwala, a k tó ­

rego właśnie w czasie ugorowania doznaje. Jestto w ich oczach osta­

teczny i stanowczy argum ent; nim  zamykają dyskussyę. Lecz w' istocie 

jest ten argument czczym frazesem. Nieraz w  pojm owaniu rzeczy przy­

rodzonych przenoszenie wyobrażeń z jednego rzędu jestestw do drugie­

go stawało się źródłem błędów trudnych do wykorzenienia. Mianowicie 

botanika długo nie mogła się otrząść z b łędów , k tóre nagromadził 
zbyteczny pochop do wyszukiwania analogii między światem zwierzę­

cym i światem roślinnym . Takie pomieszanie dwóch sfer odrębnych 

wprawdzie ale pokrew nych, tłumaczy się tem przyna jm n ie j, ie  w je ­

dnej jak w drugiej panuje siła organiczna. Ale przenoszenie wyobrażeń 

ze świata organicznego, do świata nieorganicznego, ze świata żywotne­

go, do świata m artwego niczern uspraw iedliw ić się nie d a ; żadna 

analogia miejsca tu nie ma. Istota żyjąca, która za popędem w o li 

natęża swe siły, potrzebuje spoczynku po czynie. Ale po czemże 

rna spoczywać ciało m artw e, które żadnego nie wykonywa czynu* 

które się zawsze zachowuje b iern ie? Po czcm ma spoczywać krze­

m ionka , potas, wapno i t .  d ., po czem tych cia ł mięszanina , to jest 

rola? Z resztą , gdyby nawet przypuścić, że rola potrzebuje spoczyn­

ku , czyż spoczywa, gdy zam iast, grochu lub koniczu uprawne­

g o , rośnie na niej konicz d z ik i, stokłosa, rum ian , kurzyślad i t. d.?

A jednak , rzecze k to , na ro li wyugorowanej zbieramy ob fit­

sze plony, n iż na ro li nieustannie obrabianej. Ma na ten zarzut 

niniejsza teorya pogotow iu odpowiedź.
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N ajprzód  n iech  wolno będzie  z rob ić  tu  u w a g ę ,  ze oranie ,  że w 

ogóle  o d w racan ie  i rozpu lchn ian ie  roli j e s t  u jem ną  s t ro n ą  naszego 

g o sp o d a r s tw a ,  j e s t  z i e m ,  aczkolw iek z iem  k on iecznem .  M echan i­

czna up raw a  roli j e s t  w ro g iem  up raw y  chem icznej .  Ż aden  p lon  

nie pozbawia roli  tylu p ierw ias tków  w egetacy i  n a jp o t rze b n ie jsz y ch ,  

jak  to częs te  o d w racan ie  i rozdzieran ie  skiby, k tó re  jed n a k  z in ­

nych  względów, n ieste ty,  j e s t  n iez b ęd n y m  upraw y  w aru n k iem .  Ze 

w rozorane j  roli  rozk ład  cząstek  m inera lnych  szybcej się  o d b y w a , 

że z niej deszczów ka te  cząstk i  łatw ie j  w yp łóku je  i u p r o w a d z a ,  że 

w ięc  p o d  w zg lęd em  cząstek  m in e ra ln y ch ,  to j e s t  na jp o trzeb n ie j ­

szych , rozo rana  rola bardziej  u b o ż e j e , o tem  się juz wyżej w s p o ­

mniało.  Ale i o rgan iczne  cząstki rozk ładają  się  łatwiej  i s z y b c e j , 

kiedy kw nsoród  a tm osfe ryczny  ma do n ich  ła twy przystęp .  R o z -  

pu lcb n io n ą  sk ibę  a tm osfera  w skroś  p r z e n i k a , a k w aso ró d  łączy  się  

bez p rzeszkody  z w ę g lem  h u m u s o w y m ,  i w postac i  k w asu  w ę g lo ­

w eg o  uprow adza  go z sobą  napow'rot do swej gó rne j  dziedziny. 

Jeszczeż to w czasie ciszy kwas w ęg low y  w sk u tek  c iężkości sw o ­

jej zatrzym uje  się  przez niejaki czas w ziemi i n ad  z i e m ią , a tak 

otacza szczątki jeszcze  n i e r o z ło ż o n e , nie  dopuszcza  do n ich św ie ż e ­

go k w a s o r o d u ,  przez  co się  rozkład  reszty  h u m u su  opóźnia.  Ale 

b iada  ro l i ,  gdy wiatry bez u s ta n k u  u p row adza ją  t e n  kw as w ę g lo ­

wy, n ag ro m a d zo n y  w  niższych w ars tw ach  a tmosfery ,  gdy k w a so ró d  

bez u s ta n k u  łączy  się  ze  szczątkam i h u m u s u  i niszczy zasób o r g a ­

nicznej su b s ta n c y i ,  k tó reg o  g o sp o d a rz  z tak im  p racy  i kosz tów  n a ­

k ład e m  dostarczył.  S c h le id e n  j e s t  tego  p rz e k o n a n ia ,  że gdyby  ro ­

lę przez je d n o  lato co trzeci  dz ień  p łu g iem  p rz e ra b ia ć ,  w c iągu te ­

go lata ziemia, choćby  na jboga tsza  w h u m u s ,  m usia łaby  zupełn ie  

z ja ło w ieć ,  s tać  się  dla wegetacy i  z u p e łn ie  n ieprzydatną .

Otóż tak iem u  zubożeniu  roli zapobiega  u g o r o w a n i e ; na  tem  

po lega  dobro czy n n y  w p ły w  jeg o  na  n a s tęp n y  u r o d z a j , ze z iemię za­

myka. Ziemia n ie ru szo n a  u lega  s i ę ,  nab ie ra  zb itośc i ,  a tm o s le ra  

onej n ie  p rz en ik a ,  w oda  n a w e t  z op ad ó w  a tm osfe rycznych  pow s ta ła  

po  większej części w ie rzch em  zbiega  i m ałą  ilość cząstek  m in e ra l ­

nych zabiera . R ośl inność ,  k tóra  u g ó r  p o k ry w a ,  tam uje  p rz y s tęp  pro-  

m ien i  s łonecznych  i w iatrów, a p rze to  w s trzym uje  pa row an ie  wilgo-
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ci z iem nej i u la tyw anie  c ia ł  lo tn y ch ,  k tó re  z ro zk ład u  cząstek  o rg a ­

n icznych  powsta ją .  R ozk ład  w ięc  h u m u su  odbyw a się p ow oli ,  a 

w m ia rę  jak  się  p ierw ias tk i  o rg an iczn e  uwalnia ją  ze sw ych po łączeń ,  

ch łon ie  je  w eg e tacy a  u g o ro w a  i p rzech o w u je  u  s iebie  ku  po ży tk o ­

wi p lonów, k tó rym  us tąp i  m ie j s c a , k ładąc  się  sam a  p o d  skibę.

Czem bujn ie jsza  w eg e tacy a  u g o r o w a , t e m  dok ładn ie j  w y p e ł ­

nia przeznaczen ie  swoje .  U gór  w ypasany  b y d łem  t a k ,  ze  zaledwie 

p rzy  ziemi gdz ieś  się  z iółko u s t o i . m a  tylko tę  u jem n ą  zale tę ,  ze 

n ie  n a raża  roli na  s t ra tę  jakąby  pon io s ła  pod  p ług iem . N a jpożyte ­

czniejszy je s t  u g ó r  p odsiew any ,  na  takim b o w iem  najszybcej i n a j ­

bujnie j  rozm aga  się  wegetacya .  Konicz  ma p o d  tym  w zg lęd em  n i e ­

ocen io n e  zalety. P o m im o  źe zab iera  z roli na  pozór  o g ro m n ie  wiele  

su b s ta n c y i ,  j ed n a k  w zbogaca  o n ę  w id o czn ie ;  n iety lko b o w iem  h u ­

m u s  już  w roli będący  n ie  u latn ia  s ię  p o d  tym  gęstym  zie lonym k o ­

ż u c h e m ,  nietylko cząstki m in e ra ln e  n ie  uch o d zą  z d e sz c z ó w k ą ,  bo 

w m ia rę  ich ro zk ład u  zaraz je  sp o ry  k o rzeń  koniczu wsysa,  ale j e ­

szcze z l i s tk ó w ,  nietylko przy  sp rz ę c ie ,  ale i w czasie wegótacyi 

o p a d a jący ch ,  z p a ł e k ,  z k o rz e n i ,  z odz iom ków  kosą  n iezaję tych  p rz y ­

bywa roli m o że  d ru g ie  tyle  o rgan iczne j  s u b s ta n c y i , ile z eb ran e  s ia ­
no  zawiera.

L ecz  ce lem  ninie jszej  rozp raw ki  było tylko przeds taw ien ie  

teory i  S ch le id en a  o sku tecznośc i  nawozów . Żyłka g o sp o d a rsk a  p o ­

ciąga n as  coraz  da le j ,  czas więc już  z łożyć p i ó r o ,  aby nie p rz ek ro ­

czyć zam ierzonej  mety.
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RYS NAUKI
U PR AWY DRZEW MORWOWYCH.

P rzez M ichała Hr. Starzeńskiego.

Każdy g ru n t  suchy, byle n iez u p e łn ie  lo tny  p i a s e k , zdo lny  j e s t  

p od  u p ra w ę  m orw , j ed n a k że  przyjaźniejszy g ru n t  m o rw o m  j e s t  r a ­

czej lekki niż c iężk i;  n ie  p ow in ien  zaś być ani zbyt suchy, ani wil­

gotny, za tem  n igdy  w nizinie.
R o zm nażan ie  przez nas ien ie  j e s t  jed y n y  i pożyteczny w naszej 

strefie  s p o s ó b ;  lubo  za m o rw am i szczep ionem i p rzem aw ia  ważna 

oko l iczność ,  iż dać  m o g ą  n a w e t  5  razy tyle  i więcej żywności  niż 

m o rw y  z n a s i e n i a , oraz  że zb ieran ie  liści j e s t  p rędsze .  W y p a d a ło ­

by rów nież  poznać  u  n as  w pływ  ro zm n ażan ia  przez  n ag in an ie  czy ­

li kab łąkow an ie  i sadzen ie  latorośli  p o d o b n ie  jak  w ie rzb ;  te bow iem  

sp o so b y  zas ługu ją  także  na  uwagę.
Nasienie  m o rw y  uzyskuje  się  n a s tęp u jący m  s p o s o b e m :  J a g o ­

dy do jrza łe ,  sam e  lub przez o t rząśn ien ie  na  z iem ię  o p a d łe ,  zbiera 

się  do  n a cz y n ia ,  k tó re  p rzez  5  do  4  dni w c iep łem  trzym a się 

m iejscu .  Gdy zmiękną, wydusza  się  jag o d y  ręką  i p rz ep łu k u je  w o ­

da ;  z ia rnka  zd row e  opadają  na  sp ó d  p o d o b n e  do p r o s a ,  w oda  się  

zlewa, na s ien ie  p rzesusza  w  c ien iu  i p rzech o w u je  w m ie jscu  c h ło -  

d n e m  lecz su c h e m .  J e s t  w ażnym  w a ru n k iem  u d an ia  s ię  z as iew u ,  

aby nas ien ie  by ło  vczięte z m orw y,  z k tó re j  przynajm nie j  przez  lat
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dwa n ie  b ran o  liści dla jedw abn ików . P o  od lan iu  zaś wody  z n a -  

s io n ek  w y p łó k a n y c h , jeżeli  do z ia rnek  przy lega  j e szcze  dosyó k le -  

jow atośc i  (gumy roślinnej),  w tedy  na leży j e  raz jeszcze  d o b rze  w  w o­

dzie  wym ieszać  i w y p łó k a ć ,  a p o tem  scedzić  i w ysuszyć  w  cieniu.

Morw je s t  wiele g a tu n k ó w ;  zalecićby m ożn a  j ak o  n aszem u  

krajowi na jw ięce j  o d p o w iad a jące :  Morwę b iałą  (Morus a lba ), Mor­

w ę  czarną  (Morus nigra), M orwę Moretti  M orus M oretiana) i M orw ę 

(M orus elata). W sz ak ż e  co do m o rw y  czarnej  m u s im y  d o d a ć  tę  

u w agę  , że dośw iadczen ia  zag ran iczne  pokaza ły ,  iż ży w io n e  jej  li­

śc iem  je d w a b n ik i ,  da ją  op rzęd y  m nie jsze  i lże jsze ,  aniżeli po  liściu 

m o rw y  b ia łe j ;  n a d to ,  m o rw a  czarna  daje  m nie j  liścia od  białej.

S iew  m o rw  usk u teczn ia  się  na  dw a sp o so b y :

1. Na zwykłym, d obrze  u p ra w n y m  o g ro d o w y m  g ru n c ie  byle 

su ch y m  i n iez ac ien io n y m ,  kop ie  s ię  g rządk i  d w a  ło k c ie  s z e ro k ie ;  

na  tych zrobić  cztery  row ki  */a— 3/ 4 cala g łę b o k ie ;  w te  s ie ­

je  s ię  na s ien ie  n iem o czo n e  rzad k o ,  to j e s t :  na  2 0  łokci  d ług ie j  

g r z ą d c e ,  ł ó t  n a s ie n ia ;  zaraz po  zas ianiu  dobrze  p od lać  i n a s ien ie  

lek k o  z iem ią  lub p iask iem  w ro w kach  przysypać .  D obrym  zaś ś r o d ­

k iem  do p rzysp ieszen ia  roś l innośc i  j e s t  zas ilenie  g rząd ek  p e w n ą  ilo­

ścią dawnej p ró c h n ic y  z in spek tów .

2 .  S k o ro  tylko m ożn a  k o p a ć  na  w io s n ę ,  w ybrać  ró w  n a  ł o ­

k ieć  lub więcej g łę b o k i ,  dwa lub trzy  ło k c ie  sz e ro k i ;  sp ó d  w y s łać  

c iep łym  g n o jem  k o ń s k i m , p rzysypać  go d o b rą  z iemią z ro w u  w y ­

b r a n ą ;  na  tym  rozsad n ik u  zrobić  grządki jak  wyżej p o w ie d z ian o ,  a 

gdy po ra  sadzen ia  n a d e jd z ie ,  nam oczyć  nas ien ie  w w o d z ie ,  w k tó ­

rej k aw ał  sa letry  r o z p u s z c z o n o , przez  d o b ę ; w p o ro b io n e  grządki  s a ­

dzić  p ió rk iem  w ilgo tne  nas ien ie ,  p a rę  z ia rnek  co p ó ł  ł o k c i a ,  p od lać  i 

n a k ry ć  z iemią lub p iaskiem . Można także sk o p ać  z iem ię  w jes ieni ,  

ró w  zostawić  o tw o rem  przez z im ę ,  a na  w iosnę  d o p ie ro  z iemię do 

row u  w  powyżej  op isany  sposób  przyprawić.  S k u te k  będzie  jeszcze  

pewniejszy  i trwalszy.

Po ra  sadzen ia  od  ko ń ca  kwietn ia  do  p ó ł  m a ja ,  to  j e s t :  gdy  

w danej  m ie jscow ośc i  n ie  grozi już  p ra w d o p o d o b n ie  n ieb ezp ieczeń ­

s tw o p ó źnych  m rozów  białych.

Rozpr. To w. gosp. t, 14.
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W  przypadku posuchy trzeba grządki wieczorem miękką wo­
dą pod lew ać ,  a dla uniknienia zaskorupienia się ziemi, co utrudza 
wydobycie się latorośli,  lepiej jes t pokryć grządkę cienko, s ło -  
miastym n aw o zem , albo liściami, albo wrzosem.

W e  dwa lub trzy ty g o d n ie , jeżeli nasienie d o b re , wypuszcza 
dwa kończaste zielone listki; odtąd plewienie i to częste co 6 do 
12  dni jes t n ieodzow ne; nadto trzeba roślinki przez cale lato uwal­
niać od chwastów. W  posuchę trzeba je od czasu do czasu wie­
czorem miękką wodą podlewać.

Na zimę roślinki zostają zupełnie niezakryte, strzedz je tylko od 
myszy fosforowem ciastem na papierkach rozłożonem; lecz gdyby 
w jesieni myszy w mnogiej liczbie pojawiły się, po pierwszych mo­
cniejszych mrozach dobyć ostrożnie roślinki z g ru n tu , powiązać 
porządnie w wiązki i zadołować w piwnicy lub innym b u d y n k u , 
gdzie kota puszczać można. Na wiosnę gdy ziemia roztaje, ukroić 
korzonek do c a la , mniej lub więcej stosownie do mniej bujnego lub 
większego wzrostu roślinki, zerznąć wierzch nie zostawiając nad 
trzy oczka i przesadzić do szkółki uprawionej w rzędy ło kc io w e , na 
pó ł łokcia jedna roślina od drugiej.

Morwy hoduje się n iskop ienne , to jes t  krzaczyste, i tvysoko- 
p ie n n e ; pierwsze dają prędzej lecz mniejszy, drugie później lecz 
większy pożytek. Obydwa m ieć  g a tu n k i, osobliwie zaczyna jąc , ra ­
dzi roztropność, aby ten zachow ać, który pokaże się stosowniej­
szym do miejscowości.

R oślinom , które na wysokopienne są przeznaczone, obcina 
się na końcu lipca  wszystkie boczne gałązki aż do wierzchu. Je ­
dnakże dla zmniejszenia w danym czasie mozołu i pracy przez ob­
cinanie , lepiejby było niszczyć z łatwością dolne gałązki w samym 
zarodzie, to jest obrywać j e ,  gdy są pączkami lub gałązeczką je ­
szcze trawiastą; a nawet przygotowanie morwy do żądanego kształ­
tu  lepiejby zaczynać, gdy jeszcze jes t w szkółce. Kształtowanie to 
dzieje się podług  pewnych prawideł. W  trzecim i czwartym roku 
na wiosnę i w miesiącu lipcu ucina się wszystkie zmarznięte ,  u -  
schłe i boczne gałązki.
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W  piątym roku wykopuje się drzewka ze szkółki, obcina się 
po raz ostatni wszystkie nowe pędy, od korzenia, aź do dwóch lub 
3 stóp; w tej wysokości zostawia się trzy lub cztery gałązki z trze­
ma lub czterma oczkami, na dolną k o r o n ę , a tyleż podobnych ga­
łązek na wierzchu, na górną ko ronę ; t a m a  być w środku p różna,  
w  koło zaś zaokrąglona.

Chcąc mieć morwy n isko p ienn e , puszcza się zaraz roślinę w 
krzak (koronę) lub zostawia pień na łokieć tylko wysoki.

Płoty morwowe, bardzo pożyteczne, sadzą się zwykłym spo­
sobem.

W  jesieni czwartego roku kopie się dołki w rzędy o 4 ło k ­
ciach odległości, a dwóch szerokości,  w które piątego roku p rz e ­
sadzają się drzewka ze szkółki; dobrze jest przegniłym gnojem ko­
rzenie młodego drzewka obłożyć.

Zakres tego artykułu nie zostawia miejsca na opis szczegóło­
wy pielęgnowania morwy, powiem więc p o k ró tc e , że przynajmniej 
tak jak z drzewami ow ócow em i, postępuj i z m o rw a m i: posadź je 
na gruncie dobrym , pilnuj, plew, oko pu j ,  obcinaj , a będziesz miał 
pożytek za 5 lub 6 lat, jeżeli zaniedbasz pilności i s tarannego c h o ­
dzenia około posadzonych morw, nie będziesz miał pożytku w c a le , 
lub tylko mierny za lat 15 lub 20.

Przy wyborze miejsca na sad morwowy należy na to zważać, 
aby położenie było ciepłe ,  odległe od stawów i miejsc nizkich, 
w ilgotnych, wydających wyziewy mgliste wieczorami lub rankam i, 
a niezbyt odległe od budynku gdzie mają się hodować jedwabniki* 
nadewszystko zaś zabezpieczone od bydła osobliwie gromadzkiego.

/



UWAGI NAD STANEM

LASÓW GALICYJSKICH.
P rzez Józefa Brodowicza.

Od czasu , jak upadek lasów naszych p os t rzeżono , starano się 
oznaczyć za jedyną przyczynę tego smutnego zjawiska, mnożące 
się kradzieże la s o w e , nie zwracając już uwagi na te błędy i niedogo­
dności administracyi la so w e j , z winy właścicieli, k tóre są niemniej 
silnym powodem złego stanu lasów prywatnych. Chociaż się z 
jednej strony nie da zaprzeczyć, że postępowanie dotychczasowe 
przeciwko kradzieżom lasowym zbyt jest łagodne ,  aby im tamę 
położyć m o g ło ,  to z drugiej strony dostateczne jest porówna­
nie pobieżne naszych lasów z lasami innych prowincyj A ustry i , dla 
których mało odmienne policyjno-lasowe prawa is tn ie ją , i w k tó ­
rych przeważna ludność liczniejsze kradzieże wywołaćby pow inna> 
aby dowieść, że te kradzieże nie są jedyną  przyczyną upadku n a ­
szych lasów.

Chcąc jakiekolwiek podupadłe  gospodarstwo do możliwej 
podnieść doskonałości,  niezbędną je s t  rzeczą niestosowne i szko­
dliwe prowadzenie tegoż zm ien ić ; wyśledzenie przeto błędów i n ie -  
uprzedzony rozbiór ich przyczyn , w celu polepszenia gospodarstwa 
lasowego, zdaje się być na czasie.
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Brak wszelkiego p ie lęgnow ania  lasów  i m a tem atycznych  o zn a ­
czeń przy ich u ży tk ow a n iu ,  g łów ną  były przyczyną ich zm nie jsze­
nia i pogorszen ia  s ię ,  a siła p rodu kcy jn a  lasów tam  n a w e t ,  gdzie 
roczne  w yręby roczn eg o  przy ros tu  n ie  przewyższają os łab ioną  została. 
Oprócz tych  b łędó w  działały inne jeszcze nadużycia  w ielce sz k o d l i ­
wie, i z tych g łów nie jsze  w  porządku  w jakim pow stawały ,  wyłożyć 
zamierzamy.

U i s to n ę  lasów galicyjskich na  trzy m ożna  podzielić okresy_ 
P ierw szy  obejm uje  czasy, gdzie w  ce lu  uzyskania ziemi dla ro ln ic ­
twa , w ytrzebiano lasy w s z ę d z i e , gdziekolwiek była nadzie ja pom yśl­
nego  gospo da rs tw a  rolnego. P rzy  największem  zamiłowaniu  lasów, 
nie można po tęp iać  wytrzeb ień  takicb w c z a s ie , gdzie n ie  było s to ­
su n k u  m iędzy  lasam i,  a rolą do u praw y zdolną i w m ie jscach ,  k tó ­
r e  p o t r z e b n e  do p rodukey i  rolniczej posiada ły  p rz y m io ty ;  jak  r ó ­
w nie  ta m ,  gdzie u trzym anie  wszystkich  lasów ze w zględu na kli­
m at n ie  je s t  k on ieczn ie  po trzebnem . Pon iew aż zresztą zm nie jsze­
nie p rzes trzen i  lasów  w tam tym  o k r e s i e , nie wywarło  s tanow czego  
w pływ u na  przyszłe uksz ta łcen ie  t y c h , k tó re  na  nas przeszły, n ie 
b ędz iem y dalej rozb ierać  tego  p r z e d m io tu , n ie mając zwłaszcza d o ­
s ta tecznych  ź ró d e ł  do wykazania sp osobu  i rozległości tych w y trze ­
bień. Dalsze badania  je d n a k  w tym w zg lędz ie ,  przy k tó r y c h ,  gdzie 
niegdzie po łożenie  s ta rych kró lew skich  zam ków  myśliwskich m o ­
głoby służyć za sk azów kę ,  n ie byłyby dla historyi lasów bez zn a­
czenia.

W  drugim  okres ie  uznano  poczęści w ażność posiadan ia  la­
sów w  gospodars tw ie  w iejskiem. Do manipulacyi i p ilnow an ia  w ła ­
sności lasowej przeciw  bezp raw n em u  w dzie ran iu  s ię ,  ustanaw iano  
leśn iczego  i g a jow ych ,  p rzy  k tó rych  w yborze je d n ak  pom ijano  n i e ­
stety g łów ny  ce l ,  m ianując  zazwyczaj naju lub ieńszego  s ł u g ę ,  bez 
względu na  zdolności jego  le śn ic z y m , k tóry  oprócz tego  na jez ę -  
częściej do za trudn ień  gospod a rs tw a  ro lnego  by ł  używanym. Na 
gajowych ob ie rano  w ło śc ian ,  k tórym  za tę  s łu żbę  pańszczyzna p o ­
trącana  bywała ; jako  największe zaś wysilenie w tej re fo rm ie  u w a­
żano pom iar  lasów, w ykonany  zazwyczaj przez ludzi z n au ką  le śn ic ­
twa nieobznajom ionych .  Małe to wpraw dzie  zas ług i oko ło  dobra
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lasów, tem  j e  je d n a k  u sp raw ied l iw ić  m o ż n a ,  iż n iew ie le  od  lasów 

ż ą d a n o , ogran icza jąc  się  najczęściej  na  w yrąbanie  do  g o sp o d a rs tw a  

p o t rze b n eg o  d r z e w a ,  co przy  wie lk im  kapita le  lasów  d o b re g o  ich 

s tanu  n ad w eręży ć  n ie  m og ło .  Oprócz  żup  s o ln y c h , gorzelń  i n ie l i ­

cznych h u t  żelaznych było b a rdzo  m ało  fabryk po trzebujących  d rze ­

wa i w ę g la ,  a d ru g ie  chociaż  w w iększej  l iczb ie ,  rozdzie lone  j e ­

d nak  były po  k r a j u ; p rzy  małej lud n o śc i  p ro d u k c y a  w nich  nie by ­

ła z n ac zn a ,  a tem  sa m e m  i zużytek  drzew a  w  po jedynczych  m ie j ­
scach  , n ie  zbyt wielki.

N iedbały  o p o lep szen ie  sw ego  by tu  w ieśn iak  często  tylko p o ­

w agą  zw ierzchnośc i  m ó g ł  być  p rzy m u szo n y m  , by ko rzysta jąc  z p rz y -  

s łużającego  m u p ra w a ,  d rzew o b u d u lco w e  w yw ióz ł ,  i budynk i  s w o ­

je  g o sp o d a rsk ie  od  zawalenia  s ię  u ra tow ał .  O sp rzedaży  drzewa 

do są s iedn ich  m ias t  n ie  m o żn a  było m y ś le ć ,  r a z ,  że te  m ias ta  po 

większej części  w ła sn e  posiada ły  lasy,  k tó re  na  pokryc ie  p o trzeb  

m ieszk ań có w  by ły  d o s ta te cz n e ;  p o w tó re  , że wywóz drzew a z p o w o d u  

nadzwyczajnie  z łych d ró g  k o m u n ik acy jn y ch  b y ł  p raw ie  n ie  możliwy. 

O prócz  t eg o  p rzo d k o w ie  nas i  silną żywili  n iec h ęć  p rzec iw  w sze l­

k iem u  n o w a to rs tw u  w g o sp o d a rs tw ie ,  a p ra g n ą c  razem  —  co b e z ­

sprzeczn ie  zaszczytną było ich s t ro n ą  —  dziedzic tw o o jców  n ie n a ­

ru sz o n e  u t r z y m a ć , upatryw ali  n a d w e rę ż en ie  la só w  raczej w p r z e s a -  

d n e m  ich  u ży w an iu ,  jak  w sp o so b ie  w y zy sk iw an ia ,  wahali  s ię  za­

tem  p rz ed s ię b rać  wielkie  wyręby. T ym  sp o s o b e m  nie p r z e s z k a ­

dzano  w praw dz ie  dzia łalności na tury ,  ale jej także  n ie  d o p o m a g a n o .

W te n cz a s  już  jed n a k  wzięły p o c zą te k  n iek tó re  n ad u ży c ia ,  k t ó ­

re  dzisiaj c iężko nasze  lasy dotykają .  G ospodars tw o  dzikie , oprócz  

w ie lu  in nych  n i e d o g o d n o ś c i ,  poc iąga ło  za sobą  ró ż n o ro d n o ś ć  i n ie -  

reg u la rn o ść  d rzew o s tan ó w ,  k tó re  dzisiaj z ap ro w ad zen iu  p o rząd n eg o  

g o sp o d a rs tw a  lasow ego  wie lce  przeszkadza ją .  N iew zbran ian ie  p a -  

szenia  b yd ła  w  la sach  z n iew iad o m o śc i  szkód  z tąd  wynika jących  p o ­

c h o d zące ,  z b ieg iem  lat w n iek tó ry ch  okolicach zam ien iło  s ię  w  p r a ­

wo. P rzy  w ykonyw an iu  p raw a  zb ie ran ia  d r z e w a , n ie  j e d e n  m ło d y  

d rzew o s tan  n ad  m ia rę  p rze rzed zo n y  z o s ta ł ;  w ieśn iak  b o w iem  k t ó ­

r e m u  za nad to  zdaw ało  się  u t r u d z a ją c e m , g ru b e  w ia tro łom y  lub 

p rzes ta łe  su c h e  d rzew a  na wóz ł a d o w a ć ,  albo należącej m u  z b ie -
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raniny po całym  les ie  szuk ać, za w ygodniejszą rzecz uw ażał: w  

drzew ostanie najbliżej jego  m ieszkania leżą cy m , za pom ocą s ie k ie ­

ry, n iezbędnie potrzebne drzewo opałow e w takiej grubości wyrąbać 

iżby sob ie dalsze je g o  łupanie oszczędził. N ie trudno też  dla w ie­

śniaka było w tenczas wyrobić sob ie na ten  cel pozw olen ie  leśn i­

c z e g o , którego chlebodaw ca nie dozorował. N ieład ten  w w ielu  

m iejscach sta ł się  zw y cza jem , od którego w teraźniejszych okoli­

cznościach upraw nieni z trudnością od w ieść  s ię  dad zą , a ztąd przy 

niem ożności zapobieżenia rzeczonem u złem u najpilniejszym  naw et 

d o zo rem , las nierów nie w ięcej c ierp i, jak przez rzeczyw iste kra­
dzieże.

Jeżeli zaś prawo pobierania leżaków , zbieraniny i pniaków  w  

granicach prawnych je st  w ykonyw ane, w tedy ani dla lasu szk o d li-  

w em , ani dla w łaściciela  uciąiliw em  stać się  n ie m oże. Jako do­
w ód przytoczym y, iż w lasach koło  W iednia leżą cy ch , do których  

w dzień zbiórkowy tysiące ludzi dąży, aby już w lec ie  potrzebne na 

zim ę drzewo opałow e sob ie  przysposobić, innej odm iany nie widać, 
jak źe ziem ia oczyszczona jest ze suszu i złam ków, które tylko 

do rozm nożenia ow adów  szkodliw ych służyćby m ogły. Takie pra­
wo używania n ie zm usza w cale do p ew n ego  w yłączn ego  trybu g o ­
spodarzenia jak to np. ma m iejsce , gdy upraw nionem u przynależą 

pew ne gatunki drzewa oznaczonej ja k o śc i, przeciw nie rozleg łość  te ­

go prawa w takim stosunku m usi się  zm n iejsza ć , w  jakim przy do­

brze obrachow anem , urządzonem , i ze w zględu na ogólne dobro 

dzieln ie  prow adzonem  gospodarstw ie le śn e m , ilość  zbieraniny w le ­
s ie  zm niejsza się. Mimo tego  n iech cem y bynajm niej twierdzić, iż u -  

trzym anie tych służebnictw  je st  rzeczą potrzebną; w yznajem y prze­

c iw n ie , iż zn iesien ie  w szystkich  służebności leśnych  w ie lce  byłoby  

zb aw ien n em , i do tego  każdy w łaśc iciel lasu dążyćby pow inien.

■ W  trzecim  okresie lasy długi sp oczynek  drogo op łacić  m u­
siały. P ierw szym  do tego pow odem  był coraz częściejszy  podział 

ziem i i lasów . Łatwo odgadnąć n iekorzyści, wynikające dla lasów  

z ich  pokaw ałkow ania, zw łaszcza w kraju , gdzie na dośw iadczeniu  

oparte zasady dobrze urządzonego gospodarstw a lasow ego jeszcze
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p rzy s tęp u  n ie  znalazły. P odczas ,  gdy posiadacz  wielkich lasów p o ­

wierza  zarząd i c h ,  człowiekowi p o t rze b n em i  w iadom ościam i u p o ­

sa ż o n e m u ,  i t em  sa m em  w ła sn o ść  sw oją  od  b łęd ó w  z n iew iad o m o -  

śe i  pochodzących  c h r o n i , posiadacz  m ałych  p rzes t rzen i  leśnych  z m u ­

szony  j e s t  pow ie rzyć  s ta ran ie  o las ek o n o m o w i,  k tó ry  p raw ie  n igdy  

nie  j e s t  wolnym  od przesądu ,  źe las pow staw szy  bez p o m o cy  ludzkiej,  

bez  niej i nada ł  obe jść  się  m oże. P ie rw szy  właścic ie l,  n a w e t  w 

złem  znajdu jąc  się  p o ło że n iu ,  rzadko  naruszy  p o t rzeb n y  do istn ienia  

lasu  kap ita ł  drzewa,  d rug i  p r z e c iw n ie , przy b rak u  pieniędzy, u w a ­

ża za zwyczaj las jako  na js tosow niejszy  p rz ed m io t  do  sp rzed aży .

N iekorzystne  dawniej  s to su n k i  co do  sp ien iężan ia  p ro d u k tó w  

lasowych,  przez p o m n o że n ie  się  lud n o śc i  .w m ia s t a c h , za łożen ie  le p ­

szych d r ó g ,  w z ro s t  p rz e m y s łu ,  zm ien iły  s ię  częśc iow o na n iek o ­

rzyść  lasów, da ły  b o w iem  p o c h o p  do ich niszczenia.  N ie je d e n  z re ­

sztą d obrze  gosp o d a rzący  właścic ie l  m n i e m a ł , iż dobry  zrob ił  in te res  

sp ien iężyw szy  wszystko  do wyrąbania  zda tne  d r z e w o ; tym  sp o so b em  

wielka część  zaku p io n y ch  d ó b r  ko ro n n y ch ,  p ien ięd zm i ze sprzedaży  

drzew a uzyskanem i zap łaconą  została.  W  wielu m ie jscach  w y rę b y ­

wano  lasy z najw iększą bezw zg lędnośc ią ,  bez  zachow an ia  zasad w rę ­

bu , bez t rosk i  o zadrzew ien ie  up rzą tn ię ty ch  p rzes t rzen i .  Nie dziw 

w ie c ,  iż w ieśn iak ,  k tó ren  już  sam  przez się  poźąd l iw em  okiem  na w ła ­

sność  sw ego  d a w n eg o  pana  p o g l ą d a , k tó ren  w y łącznego  p raw a  do 

w łasnośc i  lasu n igdy  po jąć  n ie  c h c e , sądzi się  być p o w o łan y m  d o ­

p o m ag ać  do tego  zniszczenia  lasów, i z u ro jo n eg o  p raw a  sw ego  

do n ich  z na jw iększą  gorl iw ośc ią  korzystać  nie om ieszkuje .

Naturalnym  sku tk iem  tego  z a n ied b a n ia ,  i n ieg o sp o d a rsk ie g o  

uży tkow ania  z lasów  j e s t  t o ,  iż cen y  drzew a , wziąwszy n a  uw a­

gę  wielk ie  p rzes t rzen ie  lasów w G a l i c y i ,  nadzwyczajn ie  się  p o d n io ­

sły. B oda jby  na  p rzyszłość  u ży teczność  lasów nie tylko p o d łu g  w ar­

tości p ien iężnej  ich p ro d u k tó w ,  lecz także p o d łu g  w ażn o śc i ,  k tó rą  

one  dla ca łeg o  k r a ju ,  i j eg o  ludnośc i  m a ją ,  o cen ian ą  b y ła!

W  k o ń c u  niechaj  n a m  w olno  b ęd z ie ,  wykazać w k ró tk o śc i  

ważność  lasów dla ogó lnego  d o b r a , a obok  w yłuszczyć  k o r z y ś c i , 

k tó re  las dzisiaj w łaśc ic ie low i p r z y n o s i , i co p rzedew szys tk iem  do



—  137  —

w p ro w ad zen ia  w życie racy o n a ln eg o  g o sp o d a rs tw a  w  lasach p r y w a t ­

n ych  n iezb ęd n ie  j e s t  p o trzeb n em .

W ie lk i  j e s t  wpfyw, który lasy na  k l im a t ,  zdrow ie  m ie sz k ań ­

c ó w ,  i żyzność ziemi wywierają. Tu  służą j ak o  zapora  p rzec iw  l a ­

w inom  , u su n ięc iu  się  ziemi i k a m i e n ia , ówdzie  stęża ją  w ydm y pia­

s k o w e , ł ag o d zą  t e m p e r a t u r ę ,  u t rzym ują  w i lg o ć , przyczyniają  się  do 

tw orzen ia  deszczó w ,  c h ro n ią  od  os t rych  w ia trów  i p opraw ia ją  na  

sw ojem  s tan o w isk u  ziemię. Niestety  t eg o  w ie lok ro tnego  i zba­

w ie n n e g o  w p ły w u ,  k tó rego  w ie lkości  z m a tem a ty czn ą  dok ład n o śc ią  

oznaczyć  n i e p o d o b n a , nie  p o zn aw an o  w' wielu  k ra jach  tak d ługo ,  jak  

d łu g o  sm u tn y ch  n as tęp s tw  n ierozm yślnego  wytępiania  lasów  nie 

dośw iadczono .
Najwyższe znaczen ie  dla każdego  k ra ju ,  m ają  lasy z p o w o d u  

g łó w n e g o  sw ego  p r o d u k tu ,  to j e s t  d rzew a ;  w ie lokro tne  użycie  j e ­

go do budow li  z w y cza jn y ch ,  w o d n y c h  i p o d z ie m n y ch ,  wreszc ie  do  

ręk o d z ie ł  za nad to  j e s t  z n a n e ,  dla t e g o  bliższy w tej m ie rze  rozb ió r  

byłby  zbyteczny. P o t rz eb a  znow u ciepła , s tanowi najwyższą w artość  

d r z e w a , dla t eg o  też tak  d łu g o  będzie  ono  n ie z b ęd n ą  dla cz łow ieka  rze ­

c zą ,  jak  d łu g o  c iepło,  jako  sk u tek  je g o  będzie  n iezb ęd n y m  do u t r z y ­

m ania  życia ludzkiego  w aru n k iem  i jak  d łu g o  n ie  zos tan ie  odkry ty  

su r o g a t ,  k tó ryby  zd o ła ł  d rzew o w szędzie  zastąpić.  W ziąw szy  p r z y -  

tem  na  u w a g ę ,  iż obję tość  i c iężar d rzew a  czynią j e  n ie  z d o ln e m  

do p rzew o żen ia  w da lek ie  o k o l ice ,  iż p o ło żen ia  do  t ra n s p o r tó w  w o ­

dnych  użyć się  d a jące  są  r z a d k i e , okaże  się  s łu sz n e m  żądan ie  o g ó ­

łu : aby  właśc ic ie le  te  sam e  dla sw oich  p o to m k ó w  zachowali  w zg lę ­

dy, k tó rych  od  swoich p rz o d k ó w  d o św ia d c zy l i ; i lasów, t eg o  dz ie ła  

d łu g ic h  lat, w sp o só b  zagraża jący  dobry  by t  narodow y, n ie  wyniszczali .  

N iemniej s łu sz n e m  j e s t  d o m ag an ie  się  m ie rn y ch  c en  d r z e w a , p o ­

trzeba je g o  b o w iem  zarów no  b o g a teg o  jak  u b o g ieg o  dotyka.

Nareszc ie  g o sp o d a rs tw o  l e ś n e ,  z as ługu je  teraz  na  szczególną  

właścicieli galicyjskich u w a g ę ; o d k ą d  bow iem  w  g o sp o d a rs tw ie  

r o l n e m , przy up raw ie  ziemi i uzyskan iu  s ił  rob o czy ch  tyle  t r u ­

dnośc i  p rzezw yciężyć  t r z e b a , od tąd  p rzy ch o d y  z l a s u , zbliżyły 

się  s to su n k o w o  do p rzy ch o d ó w  z ro ln ic twa. G łów ną  przyczyną  t e ­

go jes t  w łaśc iw ość  g o sp o d a rs tw a  l e ś n e g o ,  k tó re  m ało  s i ł  roboczych  

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 18
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wymaga, i właściwość lasu, któren się mniej dobrym gruntem za- 
dowalnia. Z niektórych gatunków ziemi, tylko przez hodowanie 
drzewa , korzyść wyciągnąć można ; na średniej ziemi czysty dochód 
z la su ,  wyrówna zapewne dochodowi z rolnictwa, w żyznych oko­
licach zn o w u , wykaże się mało znacząca różnica. Z większych bo­
wiem obszarów ziemi, np. z tysiąca morgów trudno jes t  wyższy 
czynsz dzierżawny uzyskać jak 6 złr. m. k. od m o r g a , razem 6 0 0 0  
złr. m. k.; przez użycie tej samej przestrzeni pod las, rozumie się, jeże­
li las na niej już is tn ie je , nie o wiele mniejszy da się otrzymać zysk. 
Nie trzeba przytem spuszczać z uwagi,  iż w okolicach , gdzie z ie- 

,mia przeważnie dla rolnictwa jes t  korzystną, lasy są rzadsze, a 
wartość drzewa większą i że w dobrej ziemi szlachetniejsze ga­
tunki drzewa hodować można. Przyjmując za roczny przyrost z 
jednego  morga, jeden  sag drzewa —  co przy stósownem obchodze­
niu się z lasem nie jes t w ie le—  okaże się roczny dochód z pom ie- 
nionej przestrzeni 10 00  s ą g ó w ; z tych 6 0 0  sagów sprzedane jako 
drzewo opałow e, sag w przecięciu po A złr. 5 0  kr. m. k

czyni?   2 7 0 0  złr. m. k.
3 0 0  sągów w t ra m ach ,  sag po 6 złr. m. k. . 18 00  » »
100  sągów w klocach i na materyał rękodzieł—

ny, sąg po 7 złr. 3 0  kr. m. k. . . 7 50  »

razem . . 5 2 5 0  » »

Od tego trzeba potrącić koszta ad m in is t ra c j i , w yrąbania , obrobie­
n i a , złożenia i p ie lęgnow ania ; z drugiej zaś strony suma powyższa 
powiększy się z przychodów pobocznych i polowania. Podatek także, 
który się z lasu opłaca, jes t  mniejszy jak z pól. Oprócz tego wła­
ściciel lasu i tę jeszcze ma korzyść, iż w łościanie, którzy z lasu 
jego drzewa potrzebują ,  za nie chętniej mu robią. Wartość lasu 
w końcu we względzie jego produktów, w tym stosunku podnosić 
się będzie , w którym ludność i przemysł wzmagać się p o c z n ą , i z 
pomnożeniem zamożności narodowej procent z lasów pokaże się 
wyższym. Aby jednak właściciel lasów, wszechstronną korzyść z ta­
kowych mógł uzyskać, nieodzowną jes t  rzeczą:
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1. Postarać s ię ,  aby gospodarstwo leśne przez człowieka u -  

miejętnie wykształconego z uwzględnieniem  stosunków m iejscowych  
urządzone zostało.

2. Powierzyć zarząd gospodarstwa les'nego cz ło w iek o w i,  któ* 

renby plan tegoż poją ł ,  i do n iego śc iśle  się  zastosować umiał  
nakoniec

3. Powinien sam właściciel starać się  nabyć potrzebnych o g ó l ­
nych wiadomości o leśn ictw ie ,  by stosow ność  pierwszych urządzeń  

ocen ić  i nad wykonaniem ich czuwać był w stanie.

Wierzbiany, dnia 2 6  lutego 1 8 5 3  roku.



O WYJĄTKOWEM
DO OBECNYCH POTRZEB ROLNICTWA ZASTOSOWANEM  

użytkowaniu lasów pomniejszych.

P rzez  C elestyna C hołodeckiego.

Pom im o zew sząd odzywających się  g ło só w  za podniesien iem  

gospodarstw a le ś n e g o , pom im o n iepospolitego stanow iska, które  

dlań w interesie  pow szechnym  zdobyć należy, uważam y je  zawsze  

jako część  og ó ln eg o  gospodarstw a k ra jo w eg o , od innych g a łęz i je ­

go  n ieo d łą czn ą , w p lecioną ściśle  w tę w ielką m a c h in ę , która sil­

nym  i zgodnym  ruchem  w szystkich  sw oich  k ó ł i kó łek  pom yślny  

byt m ateryalny sp o łeczeń stw u  zapewnia. W  naszej szczegó ln ie  p ro -  

w in cy i, gdzie  zwyczajnie gospodarstw a leśn e  i rolne w jednem  zo­
stając ręku wzajem  się  p o s iłk u ją , a naw et częstokroć z tego  p o w o ­

du wszelaka ind ustrya , fabrykacya i najdrobniejsze naw et odłam ki 

gospodarstw a w śc isłej od lasów  i roli bywają za leżn ośc i, zerw a­

n ie  tego stosunku pociągnąćby za sobą m usiało najszkodliwsze  

skutki.
Z astosow ując pow yższe za łożen ie , spojrzyjmy na ten  las pry­

watny, w którym  dotąd istniało gospodarstw o dow olne, czyli jak je  

pow szechniej zowią dzikie. Znajdujemy go najprzód niezagajonym , 

wewnątrz poprzerzynanym  w różnych kierunkach haliznam i, i m iej-
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sca któreby się z łatwością osuszyć dały, n ieosu szone, dlatego kar­
łowatą drzewiną pojedynczą, olchowemi lub laskowerai chaszczami 
zarosłe. W  drzewostanach przedstawia się na pierwszy rzut oka 
wielka rozmaitość: tu pośród obszaru najweselszego sosnowego m ło­
dniku, sterczą nieledwie co 6 do 10  sążni sosny macierzyste, nie­
gdyś dla obsiania miejsc zrąbanych zostaw ione, dziś przesta łe , ro­
sochate lub mnogiemi gałęziami daleko na boki rozparte, przygniala- 
lają tylko wznoszące się pod niemi młode drzewka; ówdzie - y  f3 czę­
ści lasu , które dawniej z powodu niew czesnego paszenia w nich 
bydła znacznie ucierpiały, były przez właściciela nibyto przetrze­
b io n e , ale w sposób zasadom przetrzebienia zupełnie przeciwny, 
bo po wycięciu zdrowego i prostorosłego drzew a, pozostawiono 
resztę, aby się ukrzepiła, urosła, i wyprostowała *). Po wybraniu 
zatem jednej połowy, druga nie podniosła się wcale w zrostem , ale 
8 do 10" grube i 3 do 4° długie choć pewnie niemniej jak 50  lat 
wieku mające drzew a, rozrosły się tylko w gałęzie; i jak powyżej 
opisane sosny nasienne, rozpanoszyły się na całej przestrzeni z uj­
mą miejsca i soków młodszemu pokoleniu , to sosenek, to dąbcza- 
ków, które częścią obok nich, już je wysokością dobiegły, częścią 
pod niemi m arnieją, rozrastając się także krzaczysto. Dalej wśród 
40-letn iego rosłego i wybornie zresztą zwartego sosnowego drze­
wostanu, natrafiamy na pojedyncze obrzednio stojące takież same 
sosny matki: grubość ich gałęzi wyrównywa prawie grubości obok 
stojących strzał m łodszego drzew a, a miejsce które w swe posia­
danie zagarnęły, wynosi po końce przeciwległych gałęzi najmniej 5 
sążni Dodajemy jeszcze , że tylko dla przykładu wspomnieliś­
my o lesie sosnowym , co równie da się powiedzieć o lasach bu­

kow ych, dębowych i t. d.
Fizyonomia lasu takiego nastręcza przedewszyslkiem potrzebę 

urządzenia go podług stałego planu i ujęcia w karby prawideł go­
spodarczych, do których posiadacz stosując się spożytkowałby rok

!) W  celu  obznajom ienia czyteln ików  z nauka p rze trzeb ian ia  lasów , zw ra­

cam y uw agę ich na popu larne  dzieło o leśn ic tw ie  P. T eo d o ra  H artiga »L ehrbuch 

fiir F o rs te r und  die es w e rd en  w ollen .”
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rocznie część  jego  dostalszą,  owym planem gospodarczym  na od­

działy i zręby pomierzoną; a przecież doraźne  wykonanie tego, ch o ­

ciaż z drugiej strony potrzebnego i zbawiennego w dalszych s w o ­

ich następstwach planu nietylko uskutecznić się  nie d a ,  ale jak to 

zaraz udowodnimy, zadałoby na czas pewien cios n ieu leczony  tak 

gospodarce tego la su ,  którego się  reforma rzeczona dotyczy, jak  

też połączonem u z nim okręgowi gospodarstwa rolnego.

Mówiąc o szkodliwości doraźnych i bezwzględnych przeisto­
czeń , powtarzamy raz jeszcze,  co już napis tego artykułu w sobie  

za w ier a , że mamy wyłącznie  lasy mniejsze i do mniejszych uóbr 

ziemskich należące na m yśli ,  i utrzymujemy śm ia ło ,  że właściciel  

ich może przez wzgląd na stan lasu s w e g o ,  m asę drzewa, która 

mu planem gospodarczym na lat 2, 3  a nawet 4  do spożytkowa­
nia wydzieloną została , zaraz w pierwszym roku bez obawy p o g w a ł ­

cenia prawd leśnictwa zająć siekierą, s ł o w e m : m oże  z lasu sw ego  

tyle drzewa d o s t a łe g o , przestałego i karłowatego w yd obyć ,  ile po 

sum iennem  i dokładnem obliczeniu ,  ulepszenia jego  gospodarcze,  
zasiłku na. tej drodze przysporzyć s ię  mającego niezbędnie w y m a ­
gać będą.

Zdaniu naszemu służy za pobudkę wzgląd na dobro p o w sz e ­

chne. Zniesienie stosunku p o d d a ń c z e g o , potrąciło właścicieli m a­
łych  dóbr ziemskich w zupełną prawie n iem ożność  prowadzenia g o ­

spodarstwa o si łach zw yczajnych: zagajenie l a s u , zasadzenie polan,  

osuszen ie  niz in ,  o czem wszystkicm poprzednio wspomnieliśmy, p o ­
tem zaprowadzenie lepszego  w  gospodarstwie  leśnem  trybu, wyma-  

gają bezsprzecznie niepoślednich nakładów; cóż tłópiero gdv w s p o ­
m nę  o uprawie roli tak uciążliw ej , wymagającej ciągłej opłaty ro­
botnika , a razem tak ważnej dla ca łego  kraju.

Prawda to jako świat stara, że posiadacze tak zwanych do n ie ­

dawna gruntów rustykalnych, produkcyą p łod ów  swoich nie przyczynia­
ją s ię  zupełnie  do wyżywienia klas nietrudniących się rolnictwem, prze­
c iw n ie ,  o w o c  ich pracy zaledwie do połow y zimy wystarcza im na 

potrzeby własne. W łaścic iele  tylko rozleglejszych obszarów z ie­

m i ,  są jedynymi i rzeczywistymi szafarzami żywności dla kraju; i 

gdybyśmy przypuścili,  że w całej prowincyi tylko 2/6 części rzeczo-
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n ych  w łaśc ic ie l i  z iem skich  dla b rak u  zasobów  p ien iężnych  p o ło w ę  

g ru n tó w  sw oich  pozostaw ić  m u szą  na  lat kilka o d ło g ie m ,  juz r o ­

czny ubytek  1/6 części zboża , przy cen ie  tegoż  i tak już  do dzi­

siaj nadzwyczaj w y s o k ie j , da łby  się  n a m  uczuć  n iezm ie rn ie  dotkli­

wie. Dla tego to n ig d y  więcej jak  za dni naszych nie była  w ażnie j­

szą i ogó łow i pożyteczn ie jszą  zasada  l e ś n ic tw a ,  że "g o sp o d ars tw o  

leśne  w m iarę  p o trzeby  i m ożnośc i  w in n o  być w sparc iem  i p o m o ­

cą g o sp o d a rs tw a  r o l n e g o ,” bo teraz  w łaśn ie  j e s t  tesnu o s ta tn iem u  

n a jpoźądańszą  owa rę k a  b r a te r s tw a ,  i m niej bez  na ruszen ia  z asa ­

dniczych teoryj le śn ic tw a ,  jak  w powyż op isanym  raz ie ,  p o d a n ą  m u 

być nie m o ż e ;  n ie  tylko b ow iem  w ybran iem  drzew  n iem ających  d o ­

s ta teczn eg o  lub w ca le  żad n eg o  p r z y ro s tu ,  n ad a je  s ię  m a r tw e m u  

kapita łow i na  innej d rodze  korzystn ie jszy  o b r o t , ale  nad to  je s t  ta ­

kie wyzyskiwanie  lasu  tylko p o p ra w k ą  złej m an ip u la c j i  p o p rz e ­

dniej i n iejako u re g u lo w an iem  mylnie  pok ie ro w an e j  dawniejszej  t r ze ­

bieży, w sk u tk u  k tó re j  p o p raw k i  w zros t  m łodzieży  bu jn ie jszym  się 

s t a n i e , i zapusty na  zwartości  zyskają.

Pozw alam y sobie  na  rzecz g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  jeszcze  da l­

szą  uczynić  k o n c esy ę  , i przy taczam y dla p rzy k ład u  p o s i a d a c z a , k tó — 

r e n  św ieżo odziedziczywszy m ają teczek  z 2 0 0  m o rg ó w  pola i 3 0 0  

m o rg ó w  w y so k o p ien n eg o  b u k o w eg o  lasu z łożony, zasta ł  zab u d o w a­

n ia ,  d o b y te k ,  sp rzę ty  g o s p o d a r s k i e ,  ł ą k i ,  z iem ię  o r n ą ,  zgo ła  całe  

ro ln ic tw o w zan ied b a n iu ,  n a to m ias t  lasy dziwną sp rzecznośc ią  sw o­

je g o  sp ad k o d aw cy  w n a jzupełn ie jszym  porządku .  Z achodzi  w ięc  py ­

tan ie :  czy m oże  obe jm ujący  w 'p o s ia d a n ie  ten  m a ją te c z e k , . dlą p o ­

czynienia  u lep sze ń  w g o sp o d a rc e  ro ln e j ,  wycięc ie  z rębów  n a  lat 2 

lub 5  zak reś lonych  w je d n y m  u sk u teczn ić  r o k u ?  Pojawia  się  tu z 

zup e łn ie  o d m ie n n y m  s tan em  l a s u , s to su n e k  właścic ie la  do roli  i 

roli  do  lasu te n  sam, co w p o p rz ed n im  p rzyk ładz ie ,  u t ra ta  zaś p r z y ­

ro s tu  d rzew  p rzed w cześn ie  z r ą b a n y c h , k tó ra  p o d łu g  ob liczeń  u c zo ­

n e g o  p ro feso ra  G r a b n e r a , w 3 0 0  m o rg o w y m  w y so k o p ie n n y m  lesie , 

n a  d w ó ch  z rębach  n a jd o sk o n a lszeg o  w zro s tu  i zw arc ia ,  w 9 9  i 9 8  

roku  życia ś c i ę ty c h ,  przy kolei teg o ż  lasu  1 0 0 - le tn ie j  7 2/ 4 niż: 

aust.  s agów  w y n o s i , tak  się  m ało  znaczącą  ob o k  korzyści  dla roli 

w ynik łych  być o k a z u je , że  właścic ie l  lasu t eg o  z zam iarem  sw oim  p o -
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c iągn ien ia  zeń  p o trzeb n eg o  m u  zasiłku p ien iężnego  w ahać  s ię  n ie ­

ma potrzeby.  R ozum ie  się  zaś sam o przez  s i ę ,  że sk o ro  d r z e -  

wo na lat kilka do  wycięcia  p lan em  w yzn aczo n e ,  czy to w p ie rw ­

szym , czy w d rug im  z op isanych  tu  lasów w jed n y m  roku  zrąba­

ne  b ę d z i e , przez  rów ną  ilość lat n a s tęp n y c h  rąban ie  dalsze albo 

z u p e łn ie  zaw ieszone  być m u s i ,  albo je sobie  w łaścic ie l  na p o ­

zostałą  re sz tę  z ro zpoczę tego  dziesiątka z rębów  tak rozdzie l i ,  iż­

by zużywszy 3  lip. z ręby  w jed n y m  r o k u , b ieżących 7 z ręb ó w  w 

n a s tę p n y c h  9c iu  latach  nie p rz ek ro c zy ł ,  czyli inaczej m ó w iąc :  iżby 

ciągle przez  lat 1 0  z tych tylko z ręb ó w  d rzew o  p o b ie ra ł ,  k tó re  na 

onych lat 1 0  ma sobie  do uży tku  zak re ś lone  i tym sp o so b em  n a ­

ruszoną  vr m as ie  d rzew ne j  ró w n o w ag ę  z b ieg iem  czasu  sp ro s to w ał .  

W y b ó r  na reszc ie  m iędzy w skazanem i tu dw om a ś ro d k am i z a o s z c z ę ­

dzenia  lasu  zależeć tylko m oże  od in te re s u  g o sp o d a rczeg o  i o g lę ­

dnośc i  właścic ie la. Ody w ięc  i w tym w ypadku  kraj na u tra tę  k a ­

p ita łu  zupełn ie  n a rażonym  nie j e s t ,  względnie  także dotyka  u by tek  

p r o c e n tu  sam eg o  w ła śc ic ie la , bo ró w n ie  jak  w p ierw szym  przyk ła ­

d z ie ,  p rzenosi  on  tylko gdzie indziej swój k a p i ta ł ,  dla uzyskania  w ię k ­

szych z niego p ro cen tó w .

Chodzi jeszcze  jed y n ie  o t o , azali rycza łtow a sprzedaż  z n a ­

czniejszej ilości d rzewa *w jed n y m  r o k u , n ie  zniży, z n iek o rz y śc ią  

reszty  sąs iedn ich  p r o d u c e n tó w  ceny  tego  to w a r u ,  i n ie  pow iększy  

jej znow u ze s tra tą  k o n su m en tó w ,  gdy  dowóz ogólny  drzew a o 100 ,  

2 0 0  lub 5 0 0  sągów  w  n a s tęp n y c h  latach zmnie jszy  s i ę ?  Na sp o t ­

kać nas  m ogąt? f  z a r z u t ' t a k i  o d p o w ia d am y :  że cena  drzewa n i e z u ­

p e łn ie  zawisła  u nas  od  jego  d o s ta tk u  lub b r a k u ,  ale także od 

mniejszej lub większej t ru d n o śc i  d o w o z u ,  od ostrośc i  i t rw a łośc i  

zimy, a na jg łów nie j  od sp e k u la c y i ,  wszelkie  p rzed s ięb ie r s tw a  w 

ręce  sw o je  chwytających żydków, i gdyby is to tn ie  różn ica  w  cenie  

d rzew a  n a s t ą p i ł a ,  nie da się  ona w praw dz ie  z p ew nośc ią  obliczyć,  

ale każdoroczna  do tychczasow a  zm iana  tej ceny, jeźli p rzypuścić  

m o ż n a ,  że takow a  po  większej części od  ilości sp ro d u k o w an e g o  

drzew a zależy, s łużyć  m oże  za sk a z ó w k ę ,  że w tym  razie k ażden  

budulec ,  m a te ry a ł  lub sąg  ledw ie  o je d e n  lub p a rę  k ra jcarów  p o d ­

wyższy się  lub zniży.
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Inaczej w cale ma się  rzecz z la sam i, w ielk ie przestrzenie zaj— 

m ującem i, i należącem i do obszernych dóbr ziem skich. Tu w ła ­
śc ic ie l na załatw ienie gospodarczych sw ych  nakładów  w ielk iem i źró­

dłam i dochod ów  rozrządzając, n ie m oże a przynajmniej nie pow in ien  

czuć troski o uzyskanie potrzebnych mu fu n d u szó w ; czy zaś ogrom  

produktów coroczn ie  z tych lasów  w yw ieziony, lub w nich pow strzy­

m any z o s ta n ie , zaw sze to w  bycie okolicznych m iast i m iasteczek  

żywotną stanow ić m usi k w esty ę; co zatem  tam kon ieczn ością  w y­

w ołane, sta je  s ię  dobrodziejstw em  dla posiadacza lasu, a pośrednio  

dla sp ołeczeństw a , byłoby tu w ystępkiem  przeciw  tem u ostatniem u, 

a razem niezbitym  dow odem  nierządu i nadużycia w  gospodarstw ie.
Mamy zresztą przekonanie , że  zamiar nasz pojednania dwu 

in teresów  gospodarczych pod warunkami najstaranniej zastrzeżone- 

m i, nie będzie w zięty za zachętę do lekkom yślnego pustoszen ia  la ­
sów , ale za wyjątek na w yrozum ow anej oparty potrzebie. Św iatło  

czytającej publiczności je st  nam w tym  w zględzie zupełną rękojm ią.

S ta w k i, 125 m arca 1 8 5 3  roku.

Rozpr. Tow, gosp. t. u. 49



#  H O D O W A N I U  L A S Ó W .
Przez F. E. Schwarza, Dyrektora lasów.

L a sy  m o ż n a  r o z m n a ż a ć :  albo p rz e z  u p r a w ę  r ę k a m i  lu d z k ie m i  
b e z p o ś r e d n i o , a lbo  p rzez  o d p o w ie d n e  p o s t ę p o w a n ie  w  c ięc iu  z ró -  
w n o c z e s n e m  k o rz y s ta n ie m  z s i ł  n a tu r a l n y c h ,  k tó r e  są  w ła s n o ś c ią  
i s tn ie ją c e g o  la su  s ta re g o .  N a u k a  o h o d o w a n iu  la s ó w  dzieli s ię  za­

t e m  n a  n a u k ę  o uprawie sztucznej, i n a  n a u k ę  o cieciu lasów.

U p ra w a  l e ś n a  sz tu c z n a  u sk u te c z n ia  s ię  p rz e z  z as iew ,  przez  
p r z e s a d z e n ie  d r z e w e k  ( s a d z o n e k ,  Hanców), p rz e z  s z t u b r o w a n i e , lub 
s a d z e n ie  o d c ię ty c h  ga łęz i  i p rz y ro ś l i ,  i p rz e z  o d k ła d a n ie  l a t o r o -  
s te k  czyli kablakowanie.

P rz y ję c ie  j e d n e g o  lub  d r u g ie g o  s p o s o b u  w k u l tu rz e  la so w e j  
za w is ło  od  ro z m a i ty c h  o k o l i c z n o ś c i , a w  o g ó le  o d  g a tu n k u  d r z e ­
w a , k tó r e  d o  k u l tu r y  j e s t  p r z e z n a c z o n e .

T a m ,  g dz ie  z iem ia  i p o ło ż e n ie  s a m e  z s ieb ie  s p rz y ja ją  k i e ł ­
k o w a n iu ,  lub  g dz ie  z iem ia  l e k k o  i z m a ły m  n a k ł a d e m  do  z a s i e ­
w u  da  s ię  p r z y s p o s o b i ć ,  g d z ie  n a s ie n ia  w o d p o w ia d a ją c e j  i lości 
i d o b r o c i  ł a tw o  m o ż n a  n a b y ć ,  a w  o g ó ln o ś c i  co  do  ty c h  g a tu n k ó w  
d rz e w ,  k tó r e  w  p ie r w s z y m  w ie k u  sw e j  w e g e ta c y i  n ie  s ą  za  n a d to
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tk l iw e ,  tam  zas iew  zas ługu je  na p ie rw s z e ń s tw o ,  k tó ry  zwykle t a k ­

że nie tak w ie le  n a k ła d u  w y m a g a ,  co ku l tu ra  leśna  sadzonkam i.

Go zaś do tych g a tu n k ó w  d r z e w , k tó re  w pierw sze j  swojej m ło d o ­

ści po trzebu ją  w iększej  t ro sk l iw o śc i ,  lub na  takiej  z iem i,  k tó ra  n ie  

od p o w iad a  n a s ie n iu ,  i k tó ra  się  z t ru d n o śc ią  da je  u p ra w ia ć ,  lub 

w n ied o s ta tk u  n a s i e n i a , n a reśc ie  t a m , gdzie idzie o p rzysp ieszen ie  

ku l tu ry  lasow ej  ze w zględu  jej o b sze rn o śc i ,  tam , d o g o d n ie jsza  

j e s t  u p raw a  lasu  sadzonkam i.

S p o só b  h o d o w an ia  d rzew  za p o m o cą  sz tu b ró w  (kołów) p rzy  

up raw ie  lasów  rzadko  kiedy w  wielkiej ob ję tośc i  zdarza  s i ę , i uży­

wa się  tylko na  p a s t e w n ik a c h , na  b rzegach  rzek  i po toków , także  

na m okrych  i p iasczystych p łaszczyznach  b a rd zo  k o rz y s tn ie ,  a lbo ­

w iem  najczęściej  m ają  takie p łaszczyzny tę w ła sn o ść  i p o ło żen ie  , 

że nas ien ie  i f lancowanie  n a  n ich  z tru d n o śc ią  uda je  s i ę ,  zaś sz tu-  

b ro w an ie  szczególnie  w  znacznej o b ję to śc i , tylko dla topoli  i w ie rzb  

sk u teczn em  ^ ię  okazuje.

O d m ło d n ie n ie  lasów przez odk ład an ie  latorośli ,  używa się  zw y ­

kle tylko do u zupe łn ien ia  n i sk o p ien n y ch  lasów, jeżeli ze szczegól­

nych  w zględów  m ie jscow ośc i  są  t eg o  w ar te  ; to j e s t :  jeżel i  w n i s -  

k o p ien n y m  lesie  wiele d rzew  z g in ę ło ,  i m niej więcej znaczne  

halizny (golizny) okazują  się., lub t e ż , gdy się  obawiać  należy, 

że po  przyszłym  w yręb ie  zagajenie  d o b re  nie n a s t ą p i ,  a zna jd u je  się  

wiele  pn i  zd a tnych  do w ydawania  latorośl i.

S k u te k  hod o w an ia  drzew, zawis ł  szczególnie  od  d o b reg o  

w y b o ru  ich ga tunków , a w ybór  po w in ien  p aść  zawsze na  te  g a ­

tunk i  drzew , k tó rych  wzrostowi s tanow isko  m ie jscow e  na jlepie j   ̂

sprzyja.  Tak  m o k ry  ja k  i su ch y  g r u n t ,  tak  góry  jak  niziny, tak  

z im ne jak  i c iep łe  strefy m ają  sw oje  w łaśc iw e rośliny i często zna j­

du jem y  zup e łn ie  o d m ie n n e  rośl iny  na  odm ien n e j  ziemi.

Często także wielu g a tu n k o m  drzew  sprzy ja ją  j e d n a k o w e  s to ­

sunki  m ie j s c o w o śc i , n iek tó ry m  zaś nie sp rz y ja ją : jeżeli  p rzeto  ża­

d n a  p rzeszkoda  nie zach o d z i ,  pow in ien  leśniczy na  to uważać, a ż e ­

by się każdy g a tu n ek  d rzew  tylko na  p rzynależnym  sobie  g runc ie  

znajdował.
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Pró cz  okoliczności a g ronom icznych  i k l im atycznych należy i 
to wziąść n a  r o z w a g ę , jakie  ga tunk i  d rzew  w g o sp o d a rs tw ie  s ą ­

s ied n ich  d rzew o s tan ó w  najlepiej  uda ją  s i ę ,  jak ie  p o t rze b o m  okolicy 
na jw ięce j  od p o w iad a ją ,  i ze względu  na koszta  k u l tu ry  na jw iększy 
d o ch ó d  przynoszą.

N akoniec  zależy w ybór  g a tu n k ó w  d rzew  i od tej o ko l iczno­

ś c i ,  czyli w y c ieńczen ie  g ru n tu  i w jak im  s topn iu  nas tąp i ło ,  a lbo­

w iem  m ając  t e n  s tan  na  względzie  m ożna  osądz ió ,  jak ie  gatunki 

d rzew  z korzyścią  wzras tać  m o g ą ,  bez h odow an ia  t a k i c h ,  k tó re  

w praw dz ie  dobrze  się  u d a ją ,  ale dla m ie jscow ośc i  ba rdzo  nizką 
m ają  wartość.

P rzy  tern należy o tyle więcej baczyć na  sk ła d  m in e ra lo g i­

czny g ru n tu  o ile m nie j  siły żywiącej  z a w ie ra ; gdyż na silniejszej 

kam ien is te j  ziemi także  i w ięce j  siły po trzebu jące  d rzewa udać  

s ię  m ogą.  P o d o b n ie ż  należy uw zg lędn ić  w łaśc iw ość  drzew, g ru n t  
p o lep sza ją c ą ,  ażeby n a  p rzysz łość  ile m ożności  p o lep szen ie  g ru n tu  

i t rw a ły  g o n  d rzew  o s i ą g n ą ć , i ażeby w n as tęp s tw ie  być  woln ie j­

szym w  wyborze  g a tu n k ó w  drzew, p rzezco  p o t rze b o m  lepiej d o g o ­
dzić  można.

O zasiewie drzew.

G łów ne  w aru n k i  do  tego  s ą :  p rzy sp o so b ien ie  i p rz ec h o w y ­

w anie  n a s ie n ia ,  u pa tryw an ie  należytego czasu, odp o w ied n ia  u p ra w a  

g r u n tu ,  p ró b o w an ie  dobroci  n a s i e n i a ,  oznaczen ie  ilości t e g o ż ,  j e ­

d n o s ta jn e  ro z s ia n ie ,  o d p o w ied n ie  zag rzeban ie  i okryc ie  n a s ie n ia ,  u-  
- t rzym an ie  lub p rzyrządzen ie  innych  n iez b ęd n y c h  ś rodków ,  w zrost  

d rzew ek  w sp ierających .

Przy  tern zwykle tak  m ozo lnem  zb ie ran iu  n as ion  d rzew nych  

m usi  być osob liw ie  czas upatrzony, w k tó rym  m a się je  u sku teczn ić ,  

u w ażać  za tem  należy, ażeby n asion  n ie  zb ierać  p rzed  z u p e łn ą  ich 

dojrzałością,  ale tak że ,  ażeby n ie  zan iedbać  czasu  dośc ign ien ia  , gdyż  

nas iona  np. b rzozowe,  osikowe, jo d ło w e  i b rzo s to w e  są  zbyt lekk ie  

i n iespodzian ie  szybko ulatują.  Nadto uw zg lędn ić  należy jakość  n a ­

sienia .  Jeżeli na  p rzykład  przy śc is łem  d o ch o d ze n iu  okaże s i ę , że
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większa część  n as ion  j e s t  g łu ch a  (co  się  w n iek tó ry ch  la tach  przy  

b rzostach  i b rzozach  zdarza),  n a ten czas  należy zan iechać  ich zbioru 

z d ro w e  tylko nas ien ie  i z tak ich  drzew  zbierać  należy, k tó re  zd a t ­

ny o w o e  w y dać  obiecują.  N akoniec  pow ie trze  wyw iera  także  wpływ 

n a  zbieranie  n a s i e n i a , a lbow iem  podczas  p o w iew u  si lnego wia tru  

n ie  m ożn a  n as ion  lekk ich  zb ie rać ;  p odczas  w ilgo tnego  zaś p o w ie ­

trza zeb rane  nas ien ie  zbyt ła tw o  zepsuciu  podpada .

Nasiona c iężk ie ,  j ak o  to :  ż o łę d ź ,  buk iew , kasz tany  zbierają  

s i ę ,  gdy poczną  z d rzew  o p a d a ć ;  zb ie ra  się j e  albo z z ie m i ,  albo 

obija  się  je  tykam i na  ro z ło żo n e  ok o ło  d rzewa p łó tn a  , lub też o b ie ­

ra  się  je  z g a łą z k a m i , i czyści w ian iem  p o d o b n ie  jak  zboże.

L ekk ie  nas iona  m uszą  być ręk ą  z ry w an e ;  takie  z a ś , k tó re  n ie  

ba rdzo  lekko u la tu ją ,  m ożna  także ob ijać ,  i na  ro zp o s ta r te  p łó tn a  

zebrać.
Nasiona d rzew  sz p i lk o w y c h , m u szą  być  p ierwej  z szyszek 

w y łu s z c z o n e ; wyjąwszy szyszki j o d ło w e ,  gdyż z n ich  nas ien ie  sa ­

mo w y la tu je ,  sko ro  je  tylko rozpos trze  się  na  su c h e m  m ie j ­

scu .  R esz tę  szyszek jako też  i szyszki olszowe zniewala  się  przez 

c iep ło  do  o tw orzen ia  ł u s k i ,  po czem  nasien ie  wypada. Nazywa się ta 

czynność  w y łu sz c z e n ie m , i nie w y m aga  n ic  i n n e g o , jak  tylko ażeby 

szyszki na  p łó tn ie  ku  p ro m ien io m  słońca,  lub  ś ró d  c iepła  p ieco w eg o  ro z ­

łożyć;  dla sp ieszn ie jszego  zaś ich ro z tw a rc ia , często  p rzew racać  i 

p o t r z ą s a ć , a n a k o n ie c  za p o m o cą  sita z łu sk i  oczyścić. Do tej czyn­

no śc i  j e s t  ba rdzo  d o g o d n y  g a tu n e k  m ły n k a  w beczce  urządzony.

Jeżeli  zaś w y łu sk an ie  w wielkim zakres ie  j e s t  p o t r z e b n e ,  n a ­

tenczas  u rządza  się  susza rn ia  na  s ło ń cu  lub też tak  zw ane  suszn ie ,  

w k tó rych  o g ień  p iecow y  działa. Ze zaś przez  sz tuczne  c iep ło  za ­

wsze część  p ew n a  nas ien ia  z a g in i e , w ięc  zawsze j e s t  korzystnie j  

suszyć  szyszki na  s ł o ń c u , niż w suszn iach  p o k r y ty c h ; i dla tego  

ich u rządzan ie  na tenczas  ty lko  r a d z ę , gdyby wyłuszczan ic  na  s ło ń ­

cu nie było już p odobne .

Suszarn ia  s ło n e cz n a  sk łada  się g łów nie  z rusz tow ania  przy- 

po łu d n io w ej  s tron ie  jak iegokolw iek  b u d y n k u , na  k tó rem  kilka skrzy­

n e k  tak  się  ustawia  , ażeby p ro m ien ie  s ło n e cz n e  na wszystk ie  p a -
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dały, i ażeby je  na  w ypadek  deszczu pokryciem  och ron ić  można.
Skrzynka taka je s t  z w ierzchu  k r a tą ,  ze spodu  zasuw ką opatrzona-

Skoro  tedy  na w iosnę  dn ie  c iep łe  i ja sne  n a s tą p i ą , n a p e ł ­
niają s ię  skrzynie szyszkam i,  ustawia się takowe na schodkach  do
tego p rzy rządzonych ,  i tak zostawia przez dn ie  i n o c e ;  podczas
deszczu zaś w suw a się je  po d  d a c h ,  co dla tego  ła tw o daje 
się s k u te e z n ić ,  poniew aż wszystkie skrzynki toczą s i ę ,  na małych 
kółkach.

Jeżeli w yłuszezenie ma być usku teczn iane  przez sztuczne cie­
p ł o ,  natenczas  przyrządza się do tego  osobna  izba ła twa do o -  
g rzan ia ,  w k tórej  ustawiają się skrzynie n a o k o ł o  s'cian. Dla więk- 
szej dogodnośc i  używa się poddasza  suszni do przechow yw ania  j e s z ­
cze n iew yłuszczonych  s z y s z e k , zkąd przez o tw ór  w powale p rzy rzą­
dzony do suszni spuszczane  być mogą. Przy ogrzew aniu  należy 
uważać na to ,  ażeby ciepło  nie p rzebra ło  nad to  m ia ry ,  gdyż przez- 
to nas iona tracą sw ą p łodność .

Jed nakże  w tak przyrządzonych  suszarn iach  psu je  się n a ­
s ienie najczęściej z tego  p o w o d u , że sz tuczne ciepło jeszcze  i w te n ­
czas na nie b e z p o ś re d n i ,  a n iepo trzebny  w pływ  w y w ie ra ,  k ie ­
dy już  j e s t  w yłuszczone.  T em u  można w  n as tępu jący  sposób  za­
radzić :  przyrządza się w osobnym  oddziale budy nku  p iec  z k ilko­
m a  lu f tam i,  z tam tąd  w prow adza s ię  za pom o cą  kana łów  ciepło  do 
s u s z a r n i ,  a gdy  nas ien ie  już  się w yłuszczyło ,  wypuszcza się na­
tychm iast  ciepło  do ch łodow ni p od  susznią umieszczonej.

Uzbierane n a s io n a ,  jeżeli n ie  m o gą  być zaraz ro z s ia n e ,  m u ­
szą być tak  p r z e c h o w a n e , ażeby podczas  schow ania  k łów  nie p u ­
ściły, nazbyt nie wyschły, n ie spleśnia ły, alboliteż n ie  zmarzły.

Dla tego  nie pow inny  mieć w pływ u na nas iona takie okolicz­
n o śc i ,  k tó re  pobudzają  k ie łk o w an ie ,  a najmniej zaś rap tow n a  z m ia ­
na  tem pera tu ry .  Miejsca w i lg o tn e , tudzież w lecie za nad to  na 
w pływ  gorąca s łonecznego  w ys taw ione ,  są do p rzechow ania  n a ­
s ion  zupe łn ie  niezdatne.  N ajs tosowniej je s t  nas iona p o d obn ie  jak  
zboze usypać na kupki pod  s t ry ch em  ch łodnym  i suchym  , który
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do b rze  p rz ew ie trz ać  m ożna .  Do p rzechow an ia  ż o łę d z i ,  bukw i i 

kasz tanów, k tó reb y  w  powyższy sp o só b  przez  w yschn ięc ie  u c ie r ­

p ieć  mogły , j e s t  jeszcze  sp o só b  inny, to j e s t :  na  su c h e m  m ie jscu  

rozście la  się  s ło m a  p r o s t a ,  i o w oce  zm ieszane  z p iask iem  lub li­

śc iem  sypią s ię  w ars tw am i p rzedz ie lone  s łom ą.  J e d n a k że  i w ten  

s p o s ó b ,  zaledwie przez  je d n ą  z im ę w dobrym  stanie  u trzym ać  je  

m ożna.

Najlepsza pora  ro k u  do  zas iewu j e s t  z p o rząd k u  t a , w której  

nasiona  d o j r z e w a ją ,  a tą  je s t  zwykle j e s ie ń ;  lubo  i na w iosnę  m o ­

żna z a s ie w a ć ,  jeżeli  na s iona  d o b rz e  zachow ane  były. Dla n iek tó ­

rych  n a s i o n , już  dla tego sam eg o  in n ą  p o rę  o b ra ć  po trzeba  do 

w ys iew u niż czas do jrzew an ia ,  ażeby na w iosnę  f lance na  haliznach  

później zeszły, i przez  to od  pó źn y ch  m rozów  nie  c ie rp ia ły ;  t u ­

dzież aby nas iona  w jes ien i  i p o d  czas zimy od  zw ie rz a ,  n ie ro g a ­

cizny, m yszy lub p tas tw a  z jedzone  n ie  zostały.

N akoniec  zm usza  i ta  okoliczność  do  zmiany p o ry  zas ie ­

w u , że nas iona  n ie  w każdym  ro k u  uda ją  s i ę ,  a w ku ltu rze  ro k ro ­

cznie  p o s tę p o w a ć  należy; na s iona  za tem  szczególn ie  d rzew  igla­

s tych  zawsze w zapasie  być pow inny .  Je d n a k ż e  n ie  p o w in n o  się  

zas iew ać  n igdy  w późnej  je s ien i  lub w i e c i e ,  bo  w p raw dz ie  zejdą  

n a s io n a ,  lecz f lance n ie  m o g ą  się  p rz ed  zajściem  zimy lub  g o rą ­

ca u m o c n ić ,  i dla t eg o  uc ie rp ią  od  m ro zó w  lub upa łów . Jeżeli  zaś 

ko n ieczn o ść  w ym aga w n iepew ne j  po rze  zas ie w a ć ,  n a ten czas  p o t r z e ­

ba przynajm nie j  gęściej  s i a ć , a zwierza i p tas tw o  st rze lan iem  i p ło ­

szen iem  odpędzać.

W e d ł u g  p o trzeby  m ie jscow ośc i ,  upraw ia  się  g ru n t  albo na ca ­

łej  p r z e s t r z e n i , albo tylko c z ę ś c io w o ; a w osta tn im  razie rzędam i 

ró w n o  od siebie o d l e g ł e m i , lub m ie jscam i tu  i o w d z ie ;  zatem  

p rz ed s ię b ie rz e  się  zas iew  albo zupełny ,  sm użasly,  lub o d s tęp o w y  tu 

i owdzie.

Z u p e łn y  zas iew (zahałem) tam się p rzeds ięb ie rze ,  gdz ie  n as ie ­

n ie  m a m ało  w artości  i gdzie  g ru n t  szczegó lnego  p rzysposob ien ia  

n ie  p o t r z e b u je , jak  to zwykle na  św ieżych z r ę b a c h , i na  ha liznach 

m c h e m  i t raw ą  p o ro s ły c h  zdarza  się. Na wszystk ich  zaś ja łow ych
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halach , gdzie grunt od w ielu lat zdziczał i zadarnił s ię ,  m usi n a ­

stąpić znaczniejsza upraw a, a zatem  i zasiew  zupełny m iejsca m ieć  
nie m oże.

Zasiew w sm ugi lub rowki najlepiej odpow iedny jest na p o ­

łon inach  i ścianach g ó r , jednakże te sm ugi lub rowki pow inny być 

robione rów nolegle w  kierunku poziom ym  czyli prostopadłym  do 

p o ch y ło śc i gór. Tym sposobem  formują on e  szkarpy, które dw o­
jako są korzystn e , gdyż ziem ia spłókana przez deszcz i śn iegi o- 

sadza się  w rowkach a te utrzymują św ieżość  ziemi.

Sm ugow atego zasiew u rów nie dla tego  s ię  używ a, ażeby 

oszczędzić  roboty i nasien ia , ale że  ustępy pom iędzy rowkam i za -  

sianem i z dw óch strón tylko są w o ln e , roślinom  zaś do rozwoju ze 

w szystkich  czterech stron takow e ustępy zostaw ićby m ożn a , w ięc  

najkorzystniej i najodpow iedniej zasiew  w ustępach tu i ow dzie przed- 

sięw ziąść tam , gdzie ściany gór n ie są zbyt przykre.

Uprawa gruntu dzieje się  przez pow ierzchne zdrapanie ziem i, 

przez g łęb sze  skopanie te jż e , przez przew rócen ie darni i przez 

zaoranie.

Zdrapanie uskuteczn ia s ię  za pom ocą grabi lub w iązek tar­

niny, którem i pow ierzchnię ziem i porozcina się  n ie co , czyli zrani-

Jeżeli grunt cokolw iek porósł m chem  lub traw ą, natenczas uży­
wa się  w iązek tarniny, to je s t:  związane ga łęzie  tarn iow e, obcią­

żone kam ien iam i, przeciągają się  przez p łaszczyznę do uprawy prze­
znaczoną; zwykle zaś i z lepszą korzyścią używa s ię  grabi ręcznych, 

k tó r e , gdy uprawa gruntu jest trudniejsza, żelaznem i zębam i o -  

patrzyć należy.

Gdy zdrapanie pow ierzchni n ie  przedstawia w ielk ich  tru d n o śc i, 

uskuteczn ić m ożna je  na całej p łaszczy źn ie , i natenczas przed­
sięb ierze s ię  zasiew  zu p ełn y; ta uprawa jednakże tylko tym ga­

tunkom  drzew  przysłużą, których nasiona g łęb ok iego  zagrzebania nie  

wymagają, gdyż ziem ia bardzo m ało spulchnioną została.

Ze w szystkich sposob ów  uprawy, używa się  najczęściej kopa­
nia, to jest: w szystkie m iejsca, które gęstą  i w ysoką trawą porosły ,
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lub  chw as tam i p okry te  s ą , tudzież  gdy  c iężkie n a s ien ie  ma być 

w rzu co n e  po trzebu jące  zn acznego  pokrycia  z ie m ią ,  n a k o n ie c  n a  

g ru n c ie  sk a l is ty m ,  gdzie  wszystk ie  a n a w e t  n a jm n ie jsz e  szmatki z ie ­

mi użytem i być m u sz ą ,  k tó ry ch  p om iędzy  k am ien iem  grabkam i 

p o ru sz ać  n ie  p odobna .

Pon iew aż  kop an ie  wiele czasu  i zn acznego  nak fad u  wymaga, d la  

t ego  p rz ed s ięb ie rze  się  tak o w e  zwykle ty lko  sm u ż k a m i ,  lub tu  i 

o w d z i e ; s ta rać  się  zaś należy, ażeby szkodliw e rośliny m otyką  z k o ­

rz en iem ' w y k o p a ć ,  takow e  u p r z ą tn ą ć ,  a p o tem  ziem ię  spu lchn ić .  

U rodza jną  z iemię zosta jącą  na  k o rzen iach  m ożn a  także  u ż y ć ,  p o ­

trząsa jąc  n ią  sk o p an e  miejsca.

P rze w rac a n ie  ziemi dzieje się  za p o m o cą  łopa ty  czyli ry d la ,  

k tó rym  się  z iemię głębiej  kop ie  i przewraca.

Poniew aż  tym sp o so b em  ziemia bardzo  się  spu lchn ia ,  p rzeto  

tak ie  p o s tę p o w a n ie  n ie  s łuży z a s ie w o m ,  gdyż uc ierp ią  od  p o su c h y  

lub od  m rozów .

W  szkółkach  d rzew nych  z a ś ,  gdzie  się  sadzonki przez czas 

d łuższy p ie lę g n u ją ,  i późnie jszy  użytek g ru n tu  m a na  względzie , 

j e s t  taka g łębsza  u p ra w a  g ru n tu  korzystną.  Bo jeżeli  się  na to u w a ­

ża , ażeby ziemia sk o p an a  n ieco  o s i a d ła ,  na tenczas  m ożn a  taki 

s to p ień  pu lchnośc i  o s ią g n ą ć ,  jaki w les ie  zw artym  ustaw iczna  wilgoć 

i c ień  s p r a w u j e , co ba rdzo  d o b ry  w p ływ  na f lance wywiera.

G ra co w an ie ,  od d a rn ien ie  lub p rz ek o p y w an ie  na tern zależy, 

ażeby m otyką  lub sze rok im  i o s t rym  ryd lem  zdjąć  darn ie .  P las try  

d arn i  tym  sp o so b em  o trzym ane  us taw ia  się  w lecie  na  s z t o r c , a ż e ­

by z u p e łn ie  w ysch ły ,  lub  też w ym raża  przez zimę. Gdy są już zu­

p e łn ie  su c h e ,  należy je  z ziemi o b t rze p ać ,  na  d ro b n e  kaw ałk i  p o ­

k r u s z y ć ,  i tak  zm ieszane  na u p ra w k ę  rozsypać ,  albo też  sk ładają  

się  su ch e  da rn ie  na kupki m u raw ą  do  spodu ,  p o d  każdą kupkę  p o ­

k ład a  się  t ro c h ę  such y ch  gałęzi i podpala  takow e.  Tym sp o so b em  

zam ienia  się  wszystk ie  su b s tan cy e  roś l inne  w p o p ió ł ,  k tóry  po u -  

p raw ie  rozsypać  należy .

Pa len ie  darni  szczególnie  tam  j e s t  k o rz y s tn e ,  gdzie  g leba  

j e s t  św ieża ,  w ilgo tna  albo m o k r a ,  gdyż w takiej ziemi w ysuszone  
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tylko zielska znow u odżyć m o g ą ;  nad to  p osypany  pop ió ł  użyźnia 
g ru n t  i wydala kw as z niego.

Ta m e toda  gracowania  lub oddarn ian ia  je s t  bardzo korzystną , 
do przygotowania pod  u p raw ę  lasu ziemi zarośniętej m u r a w ą ,  m c h em  
i innem i zielskami, a jednakże  w  wielu  okolicach nieznana.

Upraw a n ak on iee  p łu g iem  tylko tam m oże  m ieć  m ie jsc e ,  gdzie 
nie  p rzeszkadzają pn iak i ,  k a m ie n i e ,  ko rzen ie  lub przykre  pochyłości. 
A gdyby n aw e t  w łasno ść  g ru n tu  sprzyjała up raw ie  za p o m o c ą  p łu ­
g a ,  u p raw a  ta n ie  przynosi korzyści.

P o  pierw sze spulchnia  się tym sp oso bem  g ru n t  za nad to  g łę­
boko  t a k ,  iż zapadłe  nas ien ie  n iezna jduje  zwykle dosyć obfitego 
dla siebie p ożyw ien ia ;  p o w tó r e ,  gdy się zw ykłego p ługa  do tego 
u ż y w a , b io rą  s ię  najczęśc iej  po chy łe  i ważkie skiby, z k tó rych  n a ­
siona przez ulewy w  najg łębsze rowki sp ław ione  bywają. Jeżeli 
te d y  upraw ka  za p o m o c ą  p łu g a ,  m a  być u sk u te c z n io n ą ,  dla t e g o ,  
że  albo z mnie jszym n ak ład em  p o łączon a ,  bądź dla wytęp ien ia  ziel­
s k a ,  albo nakon iec  dla t e g o ,  że pow ierzchnia  ziemi zupe łn ie  zm ar ­
tw ia ła ,  w ięc  należy poorane j  ziemi zos taw ić  czas n ie jak i ,  ażeby się 
osiadła , p o tem  ją  znow u nieco  zdrapać g rab iam i,  lub jeżeli g a ­
tu n e k  nas ien ia  g łębszeg o  zagrzebania w ym ag a ,  b ronam i poruszać.

Chcąc aby się zasiew u d a ł ,  t rzeba się p rze k o n ać ,  czy nas ie ­
nie je s t  dobre. N ajpierw szym ku te m u  ś ro dk iem  je s t  p róba  w zie­
m i ,  k tó ra  w m ałej ilości w ja k ie m b ą d ź  naczyniu  się odbywa.

Inny sposób  rów nie  dobry  je s t  t e n : zawinąwszy n ieco  n as ie ­
n ia ,  w  m o krą  ln ianą lub flanelową sz m a tk ę ,  k ładzie s ię  takow e  w 
c iep łem  w ilgo tnem  miejscu, p o cz em  zdrow e ziarnka kiełki w yp u­
szczają.

T e  czynności wym agają  t roche  za w iele  c z a s u ,  dla tego  zwy­
k le  dosyć j e s t :  rozkro ić  n a s io n k o ,  i z sam ego  obejrzen ia  można 
osądzić je g o  w łasnośc i ;  i t a k ,  jeżeli ziarnko je s t  soczyste i w y p e ł­
nia ś ro d k o w ą  p rzes trzeń ,  do tego  świeżość o k a z u j e , na ten czas  
je s t  dobre. P rób ow an ie  nas ien ia  d robn eg o  drzew  iglastych odby­
wa się w  ten  s p o s ó b : na  gorącą b lachę żelazną upuszcza s ię  z ia rn­
k a  nas ien ia  p o jed ynczo ,  poczem  zdrow e ziarka z ło sk o tem  pękają  
i o d s k a k u ją ,  n ieuży teczne  zaś spoko jn ie  zgoreją.
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Ilość nas ien ia  do w ys iew u zależy od większej lu b  mniejszej 

objętości  upraw y,  od  okoliczności sprzyjających w z r o s to w i , i od d o ­

b roc i  nasienia. Dośw iadczen ie  uczy, ile po trzeb a  d o b reg o  nas ien ia  

na  m o rg ę  ( 1 6 0 0  □ “) upraw ionej  płaszczyzny. W  ś re d n im  g r u n ­

cie  np .  b ierze  się  w  przec ięc iu  :

7 ko rcy  czyli 6  cen tn a ró w  żołędzi

4  » » 1 ce tn a r  b u k w i ,  a
1 » » 3 0  fun tów  w. nas ien ia  d rzew  ig lastych na  j e ­

dną  m orgę .

Ażeby nas ien ie  wszędzie  j e d n a k o w o  rozsypać  , po trzeb a  p ł a ­

szczyznę u p raw io n ą  na kilka części p o d z ie l ić ,  i na każdy taki o d ­

dział  p o trzebną  ilość nasienia  wy-iać.  W  szczególności  przy zupełne j  

up raw ie  ró w n e  rozsian ie  tym  sp o s o b em  się o s ią g a ,  że  s i e ją c ,  d w a  

razv w p rzec iw nym  k ie ru n k u  przechodzi  się  u p r a w k ę , to j e s t :  s ie ­

je  się  j e d n ą  p o ło w ą  nas ien ia  w d łu ż ,  a p o te m  d ru g ą  p o ło w ą  w p o ­

p rz ek  roli.

Pon iew aż  nas iona  dla rozw oju  rośl iny  b ezp o ś re d n ieg o  zet­

knięc ia  się  z z iemią p o t r z e b u ją ,  i ani ca łk iem  obnażone ,  an i  też  za 

nad to  g łęboko  zag rzebane  być nie pow inny ,  po trzeba  je  należyc ie  

o k r y ć ,  zagrzebując  je  m niej więcej p o d łu g  wielkości z ia rn  w ziemi.

To zagrzeban ie  u sku teczn ia  się  rozm aitym  sp o s o b e m ,  w e d łu g  

up raw y  grun tu .  Gdy się  tylko pow ierzchn ia  ziemi g rab iam i zd rapu je  

rozsiewa się  na s ien ie  p rzed  z d r a p a n ie m ,  i tym  sp o so b em  już  przez  

sa m ą  u p ra w ę  zagrzebuje  , iub  też sieje  się  po  z d rapan iu  z i e m i , i 

p rzeg rab ia  po  rozsianiu  pow tó rn ie .

Na skopane j  lub o d d a rn io n e j  ziemi rozs iew a się także  n a s io ­

na  lekko  w  m ie jscach  u p r a w io n y c h , i zagrabia  t a k o w e , lub też  

m iesza się  nas ien ie  z ziemią. Cięższe nas iona  zag rzebu ją  s ię  w  ten  

s p o s ó b , że gdy  s ą  należycie  r o z r z u c o p e , p rzysypu je  s ię  j e  z iem ią  

u rodza jną  na  te n  cel o d ło żo n ą ;  ażeby zaś z iemia z tę ż a ła ,  p rzy d ep tać  

ją  należy. Dla c iężkich  n as io n  robią  się  d o łk i  p o jed y n c ze ,  z i a r n ­

ka w rzucają  się w  takow e  i p rzysypują  p u lch n ą  ziemią. Ażeby się  

zas iew u d a ł ,  dobrze  j e s t  w każdym  razie do d ać  ziemi urodzajnej .



— d56 —

Gdy g ru n t  p ług iem  lub ryd lem  up raw io n y  zosta ł ,  m ożna  n a te n ­

czas zag rzeban ie  n as ion  w te n  sposób  u sk u te c z n ić ,  jak przy u p ra ­

wie  grabiami lub motyką. Pon iew aż  się zwykle c z e k a , a ż ziemia 

o s iąd z ie ,  po trzeba  ją  więc  na  n o w o  p o r u s z y ć , a p o d  nas iona  g ł ę b ­

szego  zagrzebania  w ym agające  g łębie j  z b ro n o w a ć ,  a lboli też  jeże l i  
ba rdzo  z tę ie je  m oty k ą  lub hak iem  m ie jscam i na  n o w o  skopać.

Ażeby się  zas iewy udały,  i ażeby  w zrostow i  d rzew ek  d o p o -  

m ó d z ,  t rzeba  wszystk ie  n a tu ra ln e  środk i  o c h ro n y  z a c h o w a ć , a czę ­
sto  także  i sz tuczne  przysposobić .

Z tego  wzg lędu  n ie  należy up rzą tać  d rzew  i w yso k o p ien n y ch  
roślin ,  k tó re  się na  haliznach i w gajach n ie  zupe łn y ch  znajdują  

p rzed  w zm o cn ien iem  się  m łodych  flanców, pon iew aż  te roślinki 

w  naszej kulturze  lasów  niejaki czas pod  o c h ro n ą  wyższych roślin 

da leko pewniej  zagaja ją  s i ę ,  i lepszy g o n  mają. Dla tego  d rze ­

wa lasom  szkodliw e tylko na po jedynczych  m ie jscach  up rzą tać  m o ­
żna , na u s tęp ach  zaś pom iędzy  zas iewem  zostawić  je  po trzeba  dla 

o c h ro n y  m łodych  ro ś l in e k ,  gdyż one  opóźniają  w yschn ięc ie  g r u n ­

t u ,  rzuca jąc  c ień  d o b ro czy n n y  i ch ron ią  n a w e t  od  m rozów .

P o d o b n y m  sp o s o b e m  ja k  c h ro n ią c e  rośliny, sku tku ją  także  
p n ie  d rzew  śc ię ty ch ,  większe kam ien ie  i skały, dla t eg o  się  s ta rać  

trzeba  n iek ied y  m ie jsca  up raw y  ile m ożnośc i  w pobliskośc i  tychże  
umieścić.

Jeżeli  s ta rsze  d rzew o s tan y  tak są  z łe ,  iżby j e  in n em i  g a ­

tu n k am i d rzew  zas tąp ić  n a le ża ło ,  lub gdy zapus ty  zaga jone  są t a -  

k iem i d rz ew a m i,  k tó re  ca łk iem  nie o d p o w ia d a ją ,  n a ten czas  p rz e d ­

sięb ierze  s i ę ,  osobliwie  gdzie  idzie o h o d o w a n ie  d rzew ek  p o ­

t rzebu jących  ochrony ,  n a jp ie rw  częśc iow e p rze trzeb ien ie  o d m ło -  

dn ić  się  m ającego  d rz e w o s ta n u ,  p o tem  n a s tę p u je  up raw a  i z a ­

siew p o d  o c h ro n ą  pn iaków  w y s o k ic h , i dop ie ro  w ó w c z a s , gdy 

ku l tu ra  się  u d a ł a ,  u suw ają  s ię  pnie  i d rzew a  w s to so w n y ch  u s t ę ­

pach  ; w m łodych  zapus tach  zaś ku l tu ra  d o p ie ro  w tedy  m oże  być 

u sku teczn iona ,  gdy m asa  d rzew  przez  w zros t  i opuszczen ie  gałęzi 

oczyści s i ę ;  inaczej b o w iem  tak  zasiew, jako  też i d rzew o przez
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uprzą tn ien ie  za nad to  gęste j  o c h ro n y  w ie leby ucierpia ły ,  a u p rz ą -  
tn ien ie  sam o  wie leby n a k ład u  wym agało .

Sz tuczne  środk i  do och ro n ien ia  d rzew ek  w ich pierw sze j  m ł o ­

dośc i  są  t a k ie ,  że zas iew pokryw a się ga łęz iam i,  alboliteż w t y k a ­

ją  się  gałęzie  w z iem ię ,  p o d o b n ie  jak  g ro ch  się  zatycza ,  lub t e ż ,  

ze  zas iew d rz ew e k  wraz ze zbożem  u sku teczn ia  się.

J e d n a k ie  p o m im o  tych  wszystk ich  sp o so b ó w  o c h ro n y  nie 

m ożna  częs tok roć  na  m ie jscach  n ieprzy jaznych  wegetacy i  u s k u te c z ­

nić od p o w ied n ich  zasiewów. W  takich p rzy p ad k ach  p rzed s ięb io rą  

s ię  ku l tu ry  przygotow aw cze.

T e  zależą na t e m , że n a jp ie rw  zasiewają  s ię  g a tu n k i  d rzew  

k o n tcn tu jący ch  się l ichym  g ru n tem  , a w m ło d o śc i  szybko rosnących ,  

w e d łu g  okoliczności z a ś ,  na  ś ro d k a ch  och ro n y ,  przez u p raw ien ie  

ziemi w dołki i okryc ie  gałęziami.  Dopiero  gdy te  roślinki do jdą  

do  dosta teczne j  w y so k o śc i ,  zas iewają  s ię  ga tunk i  d rzew  żądanych  

i h o d u ją  się  pod o c h ro n ą  tychże.

Dodać  tu jeszcze  m u s z ę , że na  po łac iach  i hylach p iasku lo t ­

n e g o  n ieodzow ne  są jeszcze  środki  n a d z w y c z a jn e , gdy  ch ce m y  aby 
zas iew  w y p ad ł  pomyślnie.

Takiem i ś rodkam i są p ło ty ,  k tó re  od  s t ro n y  w ia tru  g ro d z o n e  

być  m u szą ,  tudzież  zas ianie  tak ich  ro ś l in ,  k tó re  p ia sek  p okryć  

zdołają.

O sadzeniu drzew.

Sadzonk i  p o t rze b n e  do tej ku l tu ry  b iorą  s ię  albo z w y rę b ó w  

i zapustów , to j e s t  z ga ików  n a tu ra ln e m  o d m ło d n ie n ie m  lasu  w zro ­

słych, albo z zas iew ów  p o p rz e d n ic h ,  albo w ychow ują  się o n e  w o s o ­

b n y ch  szkó łkach  drzew.

Z w yrębów , zap u s tó w  i zas ianych  gajów, m ożna  te  tylko s a ­

dzonki  w y jm o w a ć ,  k tó re  bez uszcze rbku  p rzysz łego  d rz ew o s ta n u  

u su n ię tem i  być m o g ą ,  k tó re  są z d r o w e ,  k tó re  wzrosły  w nie zbyt­

niej  g ę s tw in ie ,  i w ziemi n ie  zbyt różn iące j  s ię  od  m ie jsca  u p raw ić  

s ię  m ającego .  Jeżeli  tak ich  s a d z o n e k ,  ja k  to najczęściej  b y w a ,  w
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dostatecznej ilości otrzymać nie można, natenczas muszą być od­
rębno szkółki założone.

Szkółki takie powinny być w równinie i w takiem położeniu 
urządzone, któreby rozwożenie sadzonek na miejsca w celu kultury 
uprawione ułatw iało; także powinny one mieć ziemię lekką do u - 
prawy, gdyż taka dla swoich własności mineralogicznych najwięcej 
różnym gatunkom drzew sprzyja. Korzystnie jest także, gdy takie 
szkółki założone są w bliskości wody lub mieszkania leśniczego.

Dla zabezpieczenia od zwierza, tudzież dla ochrony od wia­
trów i dla ocienienia ogradzają się szkółki. Ogrodzenia takie są 
najlepsze z płotów prętowych, albowiem i mniejszym zwierzętom 
przystępu nie dają, i ogólnie lepiej chronią.

Zasiew w szkółkach uskutecznia się zwykle w ważkich smu­
gach , a to dla tego, ażeby roślinkom pozostawić dostateczną prze­
c z e ń  do rozszerzenia silnych korzonków, jakoteż dla tego, że za­
siew zupełny stawia trudności w plewieniu. Dalsze hodowanie sa­
dzonek wymaga oprócz tego: polewania w czasie posuchy, chro­
nienia ich od uszkodzeń kretów, myszy i owadów, a nakoniec, gdy 
sadzonki dopiero jako nieco większe drzewka, na miejsca upra­
wy przyniesione być mają, potrzeba je już w szkółce rzadziej roz­
sadzać. To rozsadzanie daje te korzyści, że korzonki przy tem 
uszkodzone usiłują na nowo się wykształcić, przvczem i cały zwój 
korzeni w mniejszym obrębie umocnienia nabywa, a przeto prze­
sadzanie takich flanców z większą pewnością się udaje.

Chcąc się o dobrym skutku sadzenia zapewnić, potrzeba u - 
ważać na czas uskutecznienia tegoż, na wysokość i siłę sadzo­
nek, niemniej na odstępy, w jakich te rozsadzone być mają.

Podług zasad fizyologicznych wiosna jest bez wątpienia naj­
lepszą porą do sadzenia, jakoż w ogóle za regułę przyjętą. Tylko 
w takich wypadkach, gdy na wiosnę zabraknie sił roboczych, lub 
gdy zbyt obszerne sadzenie w czasie wiosny nie może być uskute­
cznione, musi się tej regule uchybić. Przesadzanie drzewek z b ry ł­
ką ziemi otaczającej korzonki, przyczem sadzonki zmianę stanowi­
ska mało co czują, może być w jesieni przedsięwzięte. Mniemanie,
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V

jakoby przesadzonym  drzewkom  w  jesien i w ilgoć  zim ow a dobrze  

s łu ży ła , tylko w tym razie je st  s łu sz n e , jeżeli się  przesadzanie u -  

skutecznia z bryłkami bez najm niejszego uszkodzenia korzeni; w  

przeciw nym  razie zaś wstrzymana jest czynność k o rzen i, drzew ko, 
które oprócz tego  przez w ew nętrzne k szta łcen ie , przysposobiło  się  

do gonu na rok przyszły, znajduje się  przez całą zim ę w  n ien a ­

turalnym stanie a uszkodzone końce korzonków  w ystaw ione są na 

w p ływ  m rozu, na przeciw  którem u spulchniona ziem ia obok tych 

korzonków znajdująca się  n ie  daje dostatecznej o b ro n y , a pon ie­

waż na w iosn ę  za w iele się  w ilgoci do nich d o sta je , to ulegają 

zgniliznie.
Co się  tyczy w ielk ości sa d zo n ek , to ze w zględów  gosp od ar­

skich jest najkorzystn iej, gdy się  flance m ałe przesadza, jednakże  

m usi się  ze w zględu h od o w a n ia , uw ażać na różne gatunki drzew, 

i na takie uk szta łcen ie  ty ch że , które daje n a d zieję , że się  najpe­

wniej przyjmą.

Stosunki m iejscow e oznaczają także w ielk ość rozsadzić się  

mających flanców. Grunt postny, suchy, i taki który szk od liw e-  

mi ziołam i gęsto  i w ysoko za rósł, tudzież pojedyncze halizny w  

zapustach n ieco  sta rszy ch , wymagają m ocniejszych (starszych) 

sad zonek , zaś św ieży, silny ale też i m ocno w ilgotny grunt, p o ło ­

żen ie  ochron ione , i u p raw ki, w których szkodliw e zioła flanców nie 

przygłuszą, zezwalają na przesadzenie m ałych sadzonek.

Przy oznaczeniu odstępów , w jakich flance mają być sadzone, 
należy u w zg lęd n ić , jak g ęsty  stan drzewa na przyszłość ma być  

osiągnięty.
Z agęszczen ie zaś prędsze lub późniejsze zależy znow u od  

w ielkości sadzonek , gdyż czem  starsze są f la n c e , tym  prędzej s ię  

zagęszczają , a dla tego m ogą być w w iększych odstępach sadzone ; 
przy m ałych sadzonkach zaś wym agałoby zagęszczen ie  w ielkiej i lo ś c i , 

a później przecinania ty c h ż e , dla tego  też lep iej dla uniknienia w y­
datków zaniechać przedw szczesne zagęszczen ie .

Także gatunki drzew, wym agające gęstszeg o  sta n u , g ęśc iej  

mają być sa d zo n e , aniżeli t e ,  które już z natury więcej św iatła  p o ­

trzebują.
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N akon iec  sposób  g o sp o d a ro w a n ia  oznacza także  odstępy,  gdyż 

n i sk o p ien n y  las wym aga gęśc ie jszego  s t a n u , niż las wysokopienny .

Ażeby otrzym ać zam ierzony  związek flanców, rozsadzają  się 

takow e  w p ew n y m  p o r z ą d k u ,  to j e s t  w czworokąty  lub w tró jkąty ,  

a lbo w  czworokąty,  w k tó rych  p o ś ro d k u  jeszcze  piąta sadzonka  o trzy ­
ma mie jsce .

Takie piątki w ym agają  n a jw ię c e j , c zw oroką ty  zaś na jm niej  

flanców. W  tró jkach  i p ią tkach  zaś w z ro s łe  d rzew a dadza  s ie  ł a -  

twiej bez  zostaw ien ia  hahzn  p rze t rzeb ić ,  i z n ich  w przyzwoitym 
czasie rąb  c iem ny  lub  zas iew ny ustawić.

Zasadzen ie  f lanców w  rzędy  p rzynosi  wielkie  korzyści ,  jeżeli  

rzędy  te  w znacznych  o d s tę p ac h  są  p o ro b io n e ,  w  k tórych jed n a k ż e  

rośl inki  d o ść  blisko s iebie  się  um ieszcza .  Takie  sadzen ie  w ym a­

ga s to su n k o w o  m ałych  wydatków, a sadzonki w ten  sposób  um iesz ­
czone  osiągają  p rzec ie  zw artość  w  dość  k ró tk im  czasie.

W łaśc iw a  czynność  sadzen ia  sk ład a  się  z w y k o p y w a n ia , o b ­

c inania  i p rzenoszen ia  sa d z o n e k ,  z w yrzucenia  dołków, i z o sad ze ­

nia flanców. P rzy  każdej  sad zo n ce  szczególnie  .oschn ięcia  albo owię-  

dn ien ia  k o rzen i  nie należy dopuszczać.  Dla tego  najlepie j  zabrać  się  

do  tej czynności  w dz ień  spoko jny ,  p o c h m u rn y  i dżdżysty , i s ta rać  

się  ile m ożności  jak na jp rędze j  wyjęte  f lance z n o w u  rozsadzić. J e ­

żeli to n ie  da s ię  u sk u teczn ić  z p o w o d u , że f lance z da leka  d o ­

w iezione zostały, na tenczas  ła tw o  sobie  w y t ło m aczy ć ,  dla czego p o ­

m im o wszelk ich  s ta ran n o śc i  przy  w sadzen iu  d r z e w e k , ku l tu ra  ta 
często  do b ry m  sku tk iem  uw ieńczoną  n ie  bywa.

W y jęc ie  f lanców s tosu je  się  do  t e g o , czy sadzen ie  z b ry ł ­
kam i (z iem i) ,  lub  bez b ry łek  m a być  p rzedsięw zię te .

S adzen ie  z z iemią o taczającą  ko rzen ie  f lanców u łatw ia  tak  

sa d z en ie ,  jak  i przyjęcie  się  t y c h ż e ,  n a w e t  w ziemi n ie u ro d z a jn e j ;  

j e d n a k że  mniej j e s t  w u ż y w a n iu , gdyż c iężkie  p rzen o szen ie  i m ozo l­

n e  w y k o p y w an ie ,  n ak ład  znacznie  p o w ię k sz a ją ,  jakoż  rzadko  z n a j ­

duje  się  takie  m ie j s c e ,  k tó reb y  ła tw e  dobycie  b ry łek  dozwalało.  

Oprócz tego  m ożna  korzyści tego  sp o so b u  sadzen ia  innem i ś rodkam i za ­

s tą p ić ,  to j e s t  przez  os t ro żn e  w sadzan ie  f lanców, przez sp ie szn e  z u -
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życie tychże, przez umocnienie korzeni w rozmoczonej ziemi, prze* 
ostrożne wsadzenie i przez dodanie urodzajnej ziemi.

Jeżeli sadzenie z ziemią (bryłkami) można p rz e d s ię w z ią ć , n a ­
tenczas czynność ta zawisła od wielkości sadzonek. Całkiem małe sa­
dzonki wykrawują się nożem z ziemi albo wyjmują po kilka naraz 
w ten  sposób: obcina się rydlem na około nich ziemię, poczera 
podnosi się wagą lub podkrawywa w spodzie i wyjmuje z ziemi. 
Większe sadzonki obkrawywa się rydlem z czterech s t ro n ,  albo 
dobywa za pomocą do tego przyrządzonego świdra lub rydla.

Wielkie sadzonki tylko za pomocą wielkich płaskich łopat że ­
laznych, lub żelazem okutych mogą być wydobyte, przyczem ob­
cinają się dłuższe korzenie.

Przy wyięciu sadzonek bez ziemi wpycha się rydel z ukosa 
na około w ziemię, i uwalnia poruszeniem lekkiem korzenie od z ie­
mi, ażeby sadzonkę dobyć można. Przylegającą zaś ziemię do k o ­
rzonków otrzepuje się tylko o ty l e , ażeby przenoszenia nie uciążała.

Gdy sadzonki mają być przenoszone ,  układają się w ars tw a­
mi zpochyła, a jeżeli mają być daleko przewożone, należy je  p rze­
kładać w miejscach otarciu podlegających m c h e m , suchem  liściem 
albo słomą. Także z wierzchu okrywa się je  słomą lub innym n a -  * 
k ryc iem , ażeby je  od słońca i złego powietrza ochronić. Skoro 

zaś na przeznaczone miejsce przeniesione zostały, ułożyć je  potrze­
ba w cieniu.

Jeżeli przy wydobyciu korzenie sadzonek uszkodzone zostały, to 
potrzeba je obciąć równo, gdyżby inaczej podpadły zgniliźnie. O dejm u­
je  się przeto całą złamaną lub zgniecioną cześć. Ponieważ zaś 
u wszystkich roślin korzenie z koroną tychże mają zw iązek, po trze­
ba i część tejże odjąć, gdyżby pozostałe  korzenie nie były w sta­
nie jej wyżywić.

Sadzonki drzew iglastych nie znoszą tyle o b c in an ia , co drze­
wa liściowe, ponieważ potrzebują działania starszych liści; przeci­
wnie wymagają więcej obcinania, gatunki drzew mniej do przesa­
dzania zdatnych; podobnie gdy sadzonki mają zająć grunt suchy 
i p o s tn y , lub na działanie słońca wystawiony. Przy zbyt małych sa -

Rozpr. Tow, gosp. U ii. 2 4
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d zonkach  opuszcza  s ię  obc inan ie  c a łk iem ,  gdyż u lo tn ien ie  przy ich 
n iskośc i  j e s t  m ało  znaczące.

Dołki na sadzonki  robią  się  p o d łu g  wielkości tychże. W  g r u n ­

cie su c h y m  kopią  s ię  do ły  g łębsze  jak  zwykle. W  g ru n c ie  m okrym  

zaś, o suszonym  p ierw ej r o w a m i ,  rob ią  się  dołki p ły tk ie ,  lecz j e ­

żeli ziemia ca łk iem  n i e o s u s z o n a , to dołki  są  zup e łn ie  n ie p o t rz e b n e ,  

gdyż tu  dla u n ik n ie a ia  zbytniej  wilgoci wysadzen ie  k ęp inam i u s k u ­
teczn ić  wypada.

W y sa d ze n ie  rośl in  z b ry łk ą  ziemi j e s t  bardzo  po jedyncze .  

Układa się  sadzonka  z b ry łką  w p rz ezn aczo n ą  j a m k ę ,  nac iska  się  ją 

n i e c o , ażeby p ró ż n e g o  m ie jsca  nie b y ł o , i zape łn ia  s ię  po  b o ­
kach  zo s ta jące  o tw o ry  ziemią.

W y sa d ze n ie  zaś bez ziemi w ym aga  w iększej  s t a r a n n o ś c i ; p ra ­
k tyczne  p o s tę p o w a n ie  przy tern j e s t  n a s tęp u jąc e  :

Najpierw’ po trzeb a  z iem ię  w' do łk u  n ieco  sp u lch n ić ,  lub ta ­
kow y  z iemią u ro d za jn ą  posypać. P o c z em  ustawia  się  sad zo n k ę  p r o ­

sto p ad le  na  taż z i e m ię , ro zp rzes t rzen ia  się  ko rzonki  n a le ż y c i e , i 

o bsypu je  się  je  d o b rą  ziemią. Gdy d o łek  zup e łn ie  ziemią w y p e ł ­

n io n y  z o s ta ł ,  p o d n o s i  się  sad zo n k a  n ieco  w g ó r ę ,  i o sadza  s ie  ją  

z n o w u  w d o łk u ;  po trząsa  się  ją  n i e c o ,  i w ted y  lekko  potrzeba  

u d ep tać  ziemię. T ym  sp o so b em  zapełn i  się  cały o t w ó r ,  i n ie  p o ­

zo s tan ą  p ró ż n e  m ie j s c a , k tó reb y  szkodliw e były korzen iom . W  p o ­

zosta ły  n a reszc ie  d o łe k  n a rzu ca  s ię  re sz tę  m nie j  u rodza jne j  z iem i,  

jak o też  d a rn in ę  p o s iek an ą  na  o b r ó t ,  poczem  cała  p o w ierzchn ią  p o ­
kry teg o  d o łu  jeszcze  raz u d e p ta ć  należy.

D ro b n e  sadzonki  nie  w ym agają  takiej a k u r a tn o ś c i , dosyć  j e s t , 
gdy się ich korzonki  w d o łk u  do b rą  ziemią o b sy p ie ,  a cały do łek  

z iemią zape łn iw szy  sadzonk i  cokolw iek  obdepcze.  B ardzo w ażną  

j e s t  rzeczą  przy tern uw ażać  na t o ,  aby sadzonki  tak w ysoko  z ie-  

m ią  były okry te  , j ak  w  m ie jscu  na  k tó rem  wzrosły ,  czyli inaczej 

m ó w ią c ,  ażeby p n ia c z e k ,  tak  ja k  p i e r w e j ,  czu ł  p rzedz ia ł  ziemi od 

p o w ie trz a ,  i światła  od  c ien iu ,  pon iew aż  korzen ie  do  tej m ia ry  p o ­

wietrza  i c i e p ł a , tudzież do  działania światła  p rz y w y k ły ; a ta m iara  

zależy od  okrycia ziemią. W aż n y m  w aru n k iem  je s t  t a k ż e ,  ażeby 

w  su ch y m  g r u n c i e , gdzie  sad zo n k i  dla ła tw ie jszego  przyciągan ia
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wilgoci n ieco  g łębie j  m ają  być  s a d z o n e , oraz  i dołki g łęb sze  k o ­

p a n e  były.

W s p o m n ie ć  tu jeszcze  należy o w ysadzaniu  k u p k am i  (w k rz a ­

czkach).

T eg o  sp o s o b u  tam  użyć m ożna  z k o rz y śc ią ,  gdzie  sadzen iu  in ­

n y m  sp o so b em ,  z im ne  p o łożen ie  i zły g run t ,  d o b reg o  sk u tk u  n i e o -  

b iecu je .  W  sad zen iu  k u p k am i  przy jm uje  s ię  w iększa  ilość p o je ­

dynczych  s a d z o n e k , z k tó rych  wiele  przez n ieprzy jazne  w pływ y 

w eg e tacy i  ginie . Nadto  sadzen ie  k u p k am i  nie w y m aga  więcej k o ­

sz tó w  jak  p o je d y n c z e ;  tylko że  w iększej  ilości sad zo n ek  po trzeba.  

T en  m ało  znaczący w yda tek  tem  się  hojnie  w y n a g r a d z a , że się  

u n ik a  w szys tk ich  p o p r a w e k ,  i z tem i  p o łąc zo n y c h  w y da tków  na  

uprawę.

(O cięciu lasu w  następującym  tomie Rozpraw).



KRÓTKI NAUKA CHOWU OWIEC.
Ułożona p rzez M ichała Hr. Starzeńskiego.

Coraz więcej upadający u nas chów owiec powoduje Komitet 
Towarzystwa gospodarskiego do zwrócenia uwagi gospodarzy na­
szych na tę galęź gospodarstwa i bogactwa narodowego. Zbicie 
p rz e s ą d ó w , okazanie korzyści i treściwa nauka chowu i poprawia­
nia owiec, chwiejących utwierdzi,  niewiernych nawróci.

Pomimo ze Szlązk i S ak so n ia , kraje po części górzyste z 
glebą bardzo m ierną , a ludnością rachunkową, owce tak rozm no­
żyły, iż całe swe gospodarstwa ku tej gałęzi sk ie ro w a ły ; panuje w 
górnych obwodach uprzedzenie ,  iż chów owiec nie daje gnoju i 
g run t pogorszą ,  niezwazając, iz gdy nic  w naturze nie ginie i nic 
się nie tworzy, ale tylko przekształca, gnój jest tylko paszą przez 
żołądek zwierzęcy z pościółką w nawóz przetrawioną. Owce n ie -  
dadzą więc ani m nie j ,  ani więcej gn o ju ,  niż inny inwentarz; byle 
tylko ten gnój był porządnie urządzony i w przyzwoitym czasie użyty; 
gnój zaś owczy, jako ciepły, mocniej a krócej działający niż bydlę­
cy, jes t właśnie dla gór i gruntów zimnych na spłókanie wysta­
wionych od innego korzystniejszy.

Owce uchodzą za zwierzęta s ł a b e , rozlicznym chorobom po ­
dlegające jakby i na inne zwierzęta klęsk nie by ło ; bydło rogate 
ma księgosusz, zapalenie śledziony, płuc i motylice; konie parchy, 
anginę, nosaciznę i ty lczak; owce w sprzyjających okolicach przy za-
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zachowaniu jakiejkolwiek ostrożności są ze wszystkich zwierząt naj­
łatwiej od klęsk do ustrzeżenia.

Jakkolwiek dobre budynki są zawsze pożądane i korzys tne ,  
można owce i w najlichszych c h o w a ć , trzeba tylko kocenie w le -  
cie urządzić, bo owce wełną pokryte zimna się nie boją, byle to 
obfitszem wyżywieniem zastąpić.

W  szczęśliwych z dobrą glebą obwodach wschodnich wyso­
kie ceny zboża, kukurudza i mniej zarazie podpadające kartofle
zasilają dotąd właścieli ziemskich, ale gdy kiedyś ceny nizkie 
znowu w ró c ą , czy zapłaci t a n i e , dalekie od targów z b o ż e , koszta 
produkcyi?

Radzi więc przezorność wcześnie pomyśleć o tej gałęzi go ­
spodarstwa. Podpisany wyłożywszy w roku 1827 złr. 1 5 0 0  na k u ­
pno  matek z których wełnę po złr. 38  cetnar sprzedawał,  doprowa­
dził wartość tej wełny do złr. m. k. 127 za cetnar b ru t to ,  brał 

już za ten produkt do 7 ,000  złr. m. k. rocznie, a suma ogólna ,  
wzięta za wełnę w przeciągu lat 25, przenosi 1 3 0 .0 0 0  złr. m. k . ,
na 2 ,000  mor. Q  pola.

1. Na każdym gruncie wyżej i sucho po łożonym , zalewom
rzek niepodpadającym, gdzie ani źródeł zaskórnych, ani moczarów 
n i e m a ,  na których ani trzcina, ani szuwar, ani sitowie się nie po­
kazuje , można owce bezpiecznie trzymać.

2. Jak ie?  zależy od wiadomości i zamożności właściciela. 
Doświadczona i bogaty zaprowadzi owce czystej lub wysoko popra­
wnej rasy. Uboższy kupi białe owce tak zwane macedońskie, lub 
nawet proste długowełniste i poprawiając dobremi ba ranam i, b ra ­
kując podlejsze, dojdzie za lat kilkanaście małym kosztem do pięk­
nej i intratnej owczarni. Dla tychto ostatnich mniej zamożnych g o ­
spodarzy, są przeznaczone te krótkie przepisy na długoletniem o p a r ­
te doświadczeniu.

3. Przy dostatecznej ilości siana słodkiego w 3 lub 4 p o ­
łowem gospodarstwie można 2 sztuki łatwo na morgu ogólnej prze­
strzeni wychować; przy płodozmiennem z zasiewanemi paszami rze­
p ą ,  burakami i wywarze można 7— 10 sztuk owiec na morgu u-* 
trzymać.
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4. Owcarz jeden  może paść w ie c ie  2 0 0 — 2 5 0  owiec, jeśli 
p rzegon  jes t  wygodny i pastwisko obszerne; w przeciwnym za£ ra­
zie musi mieć chłopca do pomocy, aby owce nie wpadały w szko­
dy i nie chorowały na wzdęcie. Stada niepowinny przenosić 3 00  
do 4 0 0  sztuk i do płci i siły mają być d o brane ,  to je s t :  baranów, 
i ba ranków , nie paść z matkami, jarkami i jagnicami; małych słabych 
z wielkiemi s i lnem i, bo te idąc przodem ze szkodą słabszych naj­
lepsze rośliny spasają.

5. Z rana poki rosa nie obeschnie ,  po deszczu, w mgłę, s ło ­
wem na paszę wilgotną owiec wypędzać nie m o in a ;  bo spasan ie ,  
wilgotnej lub zmulonej trawy w lecie tak jak stęchłej w zimie, jes t 
przyczyną wodnicy i motylicy. Przed deszczem a tern bardziej przed 
burzą chronić owce pod dach. Po słotach dłuższych nie pędzić owiec 
głodnych na paszę ,  lecz pierwej trochę słomy lub siana w jasła 
zarzucić, aby z głodu niezdrowych roślin spasać nie musiały.

6. Owce powinny być codziennie pojone rano w bieżącej 
lub studziennej w odzie , nigdy w s taw a ch , młakach lub bajorach z 
deszczowej wody. Z tej ostatniej dostają owce zapalenia śledziony.

7. Owiec w przegonach i pasieniu z c u d z e m i ,  osobliwie g ro -  
madzkiemi nigdy nie mieszać, dla uniknienia zaraźliwych chorób.

8. W  jesieni od ś. Michała na dniu kró tszym , trzeba ow­
com świeżej słomy, jagniętom i baranom cokolwiek siana p o d a w a ć ; 
we dnie słotne sianem i słomą jak w zimie karmić; tym sposobem 
przejście z letniej na zimową paszę będzie nieznaczne i owcom n ie ­
szkodliwe.

9. Owca zadawalnia się szczupłem utrzymaniem, byle zaw­
sze ró w n e m , każda słoma byle niezmulona i s t ę c h ła , jes t  dla nich 
dobra , nam uł zaś i stęchlizna są trucizną. Siano d ro b n e ,  koniczy­
na, w yka ,  albo braha gęsta z plewą i sieczką uparzona dla matek, 
baranów i jagniąt ko n ieczna ; kartofli i ziarna przy teraźniejszych 
cenach, żaden rachujący się gospodarz dać nie może. Skopy młode 
i mocne na dobrej słomie dadzą się wyzimować.

10. Stawiając owce na zimę pamiętać, aby hurty według si 

ły wybrakowano, bo mocne będą słabsze odjadały.
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11 .  W  ciągu z imy na js łabsze  lub  c h u d o  się  t rzymające o so ­

b n o , w tak zw anych  szpita lach u m ie śc ić ,  lepiej k a r m ić ,  d o g ląd a ć ,  

i gorzk iem i ziołami wzmacniać .

12. Przy  d w u k ro tn e m  zadaw an iu  s łom y p o trzebu je  na  dobę  

b a ran  s tanow iący  przez  całą  zimę s iana  d ro b n e g o  lub koniczyny 

funtów 2, ow sa  lub  osypki  V2 kwarty,  albo g rysu  kwartę.  B rahy  

b a ran o m  nie  d a w a ć ,  bo zęby psuje.  Matkom aż do o k ocen ia  siana 

d ro b n e g o ,  koniczyny  lub wyki fun t  1, b rah y  do  zaparzen ia  sieczki 

i p lew y kwartę .  B rah y  rzadkiej c iepłej  n igdy  n ie  dawać, gdyż ł a k o ­

m o  zpożyta ,  p rzechodzi  zbyt p rę d k o  przez w a ń tu c h  do  d rug iego  

żo łądka  i sp raw u je  zapa len iem  śledziony wielk ie  sp u s to szen ie .  Z a ­

m ias t  siana, rzepy  albo b u ra k ó w  kra janych  2  k w a r ty ;  po  o k ocen iu  

na m atk ę  z jag n ięc iem  trzeba p o rcy e  podwoić .

Na jagn ię  p ó łro czn e  przychodzi  3/ 4 fun ta  s >ana na d o b ę , na 

j a rk ę  p o ło w ę  tego  co na  matkę .

13. Troskliw y ow carz  zachow a prócz  s łom y zawsze choć  

szczupły  zapas s i a n a ,  dobrze  u c h o d zo n e g o  z ro k u  na  r o k ,  aby w 

p rz y p ad k u  s ło tn eg o  lub zbyt su c h e g o  ro k u  na  b ra k  paszy  nie był 

wystawiony .
14. Ow ce po trzeb u ją  soli do z d ro w ia ,  s i lnym i t łu s tym  w 

u p a ły  należy daw ać  soli czystej z o sypką  lub g ry sem  po  p ó ł  łó ta  

na  sz tukę  2 razy w  m ies iąc ;  w czasie s ło tnym  zimnym, lub  ow co m  

chudszym  do soli gorzkie j (Viehsalz) m ożna  d o d ać  na p ro c h  u t łu ­

czonych  ziół gorzk ich  np .  c e n t u r y i , p i o łu n u ,  j a ł o w c u ,  ta ta ra k u ,  

gencyany ,  co kto m a  łatwiej  i t a n i e j , a to dla w zm o cn ien ia  s t r a -  

wnośc i  i w zbudzen ia  żernośc i .  Przy  d aw an iu  soli u w a ża ć ,  aby z 

da leka  szn u rk iem  były do niej p u s z c z a n e , bo  poczuw szy  j ą , c isną 

się  zbytecznie  i owcarze ,  którzy pow inni  we drzwiach n a t ło k u  n ie  

d o p u sz c z a ć ,  od szkody  u c h ro n ić  n ie  zdołają. Sól najlepie j  daw ać  

w w ie c z ó r ,  i poić  r a n o ;  jak  zwykle d aw ać  sól a n ie  p o i ć ,  j e s t  to, 

b e z ro zu m n y  przesąd,  bo  sp ra g n io n e  o w ce  do ba jor  się  p c h a ją  i tam 

szkodliw ą w o d ą  sto jącą  się  trują.

13 .  W łaśc ic ie l  ow czarn i  n ie  po w in ien  przechodząc  ko ło  owiec 

n igdy  ich m ijać ,  lecz zawsze zobaczyć czyli owcarze  są na  sw o jem  

m ie j s c u ,  czyli n ie  sp ią  lub dla swej w ygody  owiec  n ie  tu rm u ją
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(to j e s t  w  k u p ę  z g a n ia ją , aby się  p a są c  n ie  rozchodziły), p o w in ien  p o ­

dzielić  pastw isko ,  aby częśc iow o by ło  sp a sa n e  i pasza  od ra s tać  mogła; 

aby się  wszystk ie  h u rm y  ow iec  w  tej sam ej s t ro n ie  pasły; pow in ien  

uw ażać  czy w raca jące  z po la  ow ce  są  p e ł n e , to je s t  d o s ta teczn ie  

n a p a s io n e ,  na resz c ie  jak  na jczęśc ie j  rach o w a ć  czyli co w polu lub 

w  lesie  nie zostało.  P a d łe  ow ce  o tw ierać  i patrzyć w p ierw szym  żo­

łądku ,  czy n ie  znajdu je  się  k o n ic z y n a , wyka lub z ia rno :  gdyżby to 

była  przyczyna  szkody.
16 .  Co r an a  m ają  o w c a rz e ,  osobliwie  na  w io sn ę  i w i e c i e ,  

p rzy d łu g ie  rac ice  os t rym  n o ż em  lub szczypcam i odc inać  i rogi w 

g łow ę  w ras ta jące  p i łką  odrzynać.

17 .  W  s tosow nej  porze  p io łun  , c e n tu ry ą ,  k o rzeń  ta ta raku  

(z ie le  ta ta rsk ie)  zb ie rać  i na  przyszły  uży tek  przygotow ać.

18. Cel popraw ian ia  owiec  j e s t ,  aby więcej i lepszej w ełny  

o trzy m ać ;  teg o  dostąp i  s ię  p rzypuszczan iem  b a ran ó w  z obfitą  g ę ­
stą  i c ienką  w ełną.

19 .  W  wyborze  b a ran ó w  p rzed ew szy s tk iem  czysta  k re w  p o ­

w inna  być  na w z g lę d z ie , p o tem  obfitość i w yrów nan ie  w e łny  na ca ­

l e m  ciele, n a reszc ie  w z ro s t  i si lna bu d o w a  ciała.

20 .  S tan o w ien ie  odbyw a się a lbo pospoli tym  s p o s o b e m , to 

j e s t :  b a ra n  puszcza  się  między ow ce  przez d z ie ń ,  w tedy  trzeba  na 

2 5 — 3 0  m atek  j e d n e g o  b a r a n a ;  lub s tanow i się  z r ę k i ,  j e d e n  b a ­

ran  puszczony  z ręk i  m oże  6 0 — 7 0  ow iec  ła tw o  zapłodnić.

21 .  P rzy  p ierw szym  sp o so b ie  j e s t  kosz t  większy n a  barany, 

k tó re  skacząc  po  k i lkakroć  na  tę  sam ą  owcę,  bez  p o t rze b y  n iszczą  

s i ę , p o w tó re  ch cąc  różnych  zalet b a ran y  do  m a te k  z ró żn em i w a­

dami dla ich p opraw ien ia  d o p u sz c z a ć ,  t rzeba  każdą  g ro m ad k ę  z 
p rzeznaczonym  b a ran e m  o so b n o  p a ś ć ,  co  kosz t  i t ru d n o śc i  mnoży; 

przy d ru g im  zaś sposobie ,  jeś li  n i e m a  do s ta teczn e j  p i ln o ś c i ,  wiele  

owiec  ja łow ych  zostaje.  Obydwa sp o so b y  dają  s ię  p o łąc zy ć ;  przez  

p ierw szych  n iedziel  kilka puszczać  z r ą k ,  na  k o ń c u  zaś do  zap ło d n ie ­

nia reszty  puszczać  b a ran y  koleją  w hurt .  Między m atk am i  p o  w ięk ­

szej części już  zap łodn ionem i,  b a ran y  nie b ę d ą  m ieć  sp o so b n o śc i  

zniszczyć się , a o trzym a się więce j  choć  na  k o ń c u  m nie j  d o sk o n a ­

le p o p raw n y ch  jagniąt.
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22 .  P uszczan ie  b a ran ó w  z ręki  u sku teczn ia  się  nas tęp u jący m  

sposo b em . Pod łym ,  tan im  b a ran o m  obwiązuje  się  b rzu ch  p ła c h tą ,  

aby zap łodnien ie  by ło  n ie p o d o b n e  i puszcza  się  na  1 0 0  m atek  I g o  

m iędzy  o w c e ;  idąc  za p o p ę d e m  p łc iow ym  wyszuku je  b a ra n  m atk i  

p r a g n ą c e , do k tó ry ch  w  w ieczór  i r a n o  p rzypuszczają  się  b a rany  

sz lac h e tn e ,  ow ce  o d s tan o w io n e  znaczą się p rzyw iązan iem  na szyi 

tabliczki z n u m e r e m  b a r a n a , i odłączają  do o so b n eg o  h u r tu  lub 

przytrzymują  przez  d o b ę  w  o w c z a r n i , pók i  p o p ę d  p łc iowy nie  p rz e j ­

dzie. B aran  m oże  2  razy, a w p o trzeb ie  n a w e t  i 5  razy, to j e s t :  

rano, w p o łu d n ie  i w w ieczór  zapłodnić.  P o trz eb u je  podczas  s ta ­

now ien ia  V , kw arty  ow sa  rano  i tyleż w w i e c z ó r ; p ró b n ik ó w  t rze ­

ba m ieć  także do odm iany.  Ow ca n iezap łodn iona  w e  4  n iedziele  

p r a g n ie  na  n o w o  b a r a n a ,  i po  d rug i  raz z tym  sam ym  p o w in n a  

być odstanow iona .  Owca w ro k  po u ro d zen iu  czasem  i p ie rw e j ,  

m oże  być z a p ł o d z o n ą , kto  chce  aby m ieć  ow ce  duże  i u n ik n ąć  

w ie lorak ich  s ła b o śc i ,  nie p o w in ien  p rz e d  skoń czo n y m  ro k iem  z d r u -  

g iemi p rzypuszczać  do  niej  barana .
23 .  Kto c h c e  sw ą ow czarn ię  p rzyprow adz ić  do  wyższego 

s topn ia  sz lach e tn o śc i ,  m us i  dla u t rzym ania  ro d o w o d u  i opisu  zalet  

i w ad  każdej s z t u k i , ow ce  z n a c z y ć ; to  się  dzieje dw ojak im  sp o s o ­

be m  , albo wyrzynając  d łu tk iem  um yśln ie  do  t eg o  z r o b io n e m , k a r ­

by g łębok ie  w u s z a c h , albo w yk łów a jąe  n u m e ra  n a  w ew n ę trzn e j  

s t ro n ie  u c h a  m ach in k am i do t eg o  z rob ionem i.  Dla począ tkow ych  

radzę  w yrzynanie  i znaczen ie  n ie  p o jedynczych  s z tu k ,  ale klas to  

j e s t ,  s topn ia  p o p raw y  np .  jagn ice  po  m atk a ch  p ro s ty ch  i b a ran ach  

sz lachetnych  n iech  dos taną  n u m e r  1 . ,  j agn ice  z m atek  nr. 1 . ,  a  

b a ran ó w  sz lache tnych  b ę d ą  w 2*m s to p n iu  popraw y,  dos taną  n r.  2, 

z tych jag n ice  d o s tan ą  nr. 5  i t. d. B rakując  co ro k u  wszelk ie  

sztuki p o d łe ,  trzym ając  s ię  s ta le  j e d n e g o  g a tu n k u  i jeśli  m o żn a  

gniazda  ba ranów ,  ju ż  nr. 4  dojdzie  do  przym iotów  t a k i c h , iż zna ­

czen ie  p o jedynczych  sztuk  do ich z u p e łn e g o  u d o sk o n a len ia  s tan ie  

się  kon iecznem  , w tedy  zap row adzen ie  po rząd n y ch  ro d o w o d ó w  i k ia— 

syfikacyi będzie  m u s ia ło  być zap row adzone .
W y rzy n a n ie m  k a rb ó w  m ożna  do w ysok ich  bardzo do jść  n u ­

m erów , np. dając  na  lew em  u c h u  ka rbow i n a  górne j  s t ron ie  z n a -

22Rozpr. Tow. gosp. t. 14.
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ozenie je d n o ś c i ,  na  dolnej  s t ro n ie  znaczen ie  c z t e r e c h ,  na  k o ń cu  

znaczen ie  S 0 C>“ , w e  ś ro d k u  dziurka jed n a  znaczy 1 0  na  p ra w em  

u c h u ,  karb  na górze  m oże  znaczyć 1 0 0 ,  karb  na  dole 4 0 0 ,  karb 

w  k o ń c u  u c h a  5 0 0 ,  dz iurka  w e  ś ro d k u  1 0 0 0 .

Klucz do znaczen ia  każden  sobie  w e d łu g  po trzeb y  sam  w o -  

znaczony  sp o só b  ułoży. Niech tylko p rzy  znaczen iu  p a m i ę t a , aby 

ka rby  g łęb o k o  były w c i ę t e , i aby ow carze  dla puszczan ia  k r w i , 

u szów  o w co m  nie  odc ina l i ;  także  dziurki w e w n ę trz n e  re w id o w a ć ,  

bo  lubią zarastać.

24 .  Owca nosi m iesięcy  5, każdy więc m oże  sobie  w ybrać  p o ­

r ę  kocen ia  w e d łu g  woli i oko liczności ,  byle  ow ce  w czasie do s ta n o ­

wienia  w y branym  w d o b ry m  były s ta n ie ;  ch u d e  ba rana  n ie  przyj­

mą. Kto m a bud y n k i  m u r o w a n e , z pow a łą  z t a r c i c , z wylep ionym  

dobrze  s t r y c h e m ,  d o b re m i  oknam i i d rzw iam i,  m o że  zap row adzić  

k o cen ie  z im ow e do w y b o ru  od październ ika  do k o ń ca  m arca .  Kto 

m a  b u d y n k i  d re w n ian e  lub w a łk o w an e  z do b ry m  s t ry c h em ,  oknam i 
i d rz w ia m i,  n iech  m u  się k ocą  od  m arca  do p ó ł  kwietnia .  Kto 

zaś m a  l e p i a n k i ,  bez  s t ry c h u ,  n iech  zaprow adz i  k o cen ie  od  m aja  

do  lipca, b o  jag n ię  n o w o  n a ro d z o n e  p o trzebu je  c iep ła  1 0  stopn i  R.

2 5 .  Zaw czasu  p rzed  k o c en iem  należy sobie  p rzy sp o so b ić  d ra  • 

binki p o d ł u ż n e ,  tak g ęs te  aby jag n ię  p rze leźć  n ie  m og ło  i p o p rz e ­

czne  na 2  i ć w ie rć  łokc ia  d łu g ie ,  1 ‘/ 2 łokcia  wysokie .  Na tydzień  

p rz e d  k o c en iem  rob ią  się  w  owczarni  k la tk i ,  s tawiając  d ług ie  d r a ­

biny  wzdłuż  śc ian i p rzeg radza jąc  je  co 2 łokc ie  wyż w s p o m n io -  

n e m i  k ró tk ie m i ;  takich  k la tek  trzeba  m ie ć ,  p rzynajm nie j  3  razy ty ­

le  co b a ran ó w  s tanow iących .  P ró c z  teg o  należy p rzy g o to w ać  tabli­

czek  d rew n ian y ch ,  po pa rze  każd eg o  n u m eru ,  ile będzie  m atek ,  ta k ­

że  kilka szailików do  po jen ia  ow iec  w k la tkach  i p o rz ąd n e  latarn ie :  

bo  po d czas  kocen ia  m us i  być ca łą  n o c  światło  w owczarni.

2ti. Jak  tylko m atka  urodzi  jag n ię  , obliże i zczyści się , w y ­

rzuc ić  m ie j s c e ,  aby gnijąc  ow czarn i  n ie  z a sm ra d z a ło ;  o sk u b ać  jej  

w e łn ę  z w ym ion  i wsadzić  wraz z jag n ięc iem  do k l a t k i , przywią­

zując  o b o jg u  tabliczki z tym  sam ym  n u m e r e m  porząd k o w y m , i p ó -  

ty w kla tce  t rzym ać  t r z e b a , poki  m atka  jagn ięcia  n ie  polubi  i d o -  

pok i  się  do ka rm ien ia  n ie  p rzy zw y cza i ; łasko tl iw e  m atk i  t rzeba  do
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ssan ia  p rzy trz y m y w ać ,  s łabe  jagn ię ta  p lek ać  t. j. p o d  m atkę  p o d ­

sadzać, aby ssały. Gdy już  m atka  jag n ię  po lub iła  i do  ssan ia  d o ­

b rze  s t o i , p rzen o szą  się  oboje  z klatki do z a g r ó d k i , gdz ie  już  kil­

k anaśc ie  m atek  z jag n ię tam i s tać  może. Gdyby k tó re  z jag n ią t  m i­

z e rn ia ło ,  w ynaleść  po  n u m e rz e  na  tabliczce matkę ,  i p rzek o n a ć  się  

czy ta go  s ię  n ie  od rzek ła  lub m ało  ma p o k a rm u .  W  tym  p rzy ­

p a d k u  t rzeba  dać  m atce  pożywien ie  p rzysparza jące  m leka np .  m a ­

k u c h y  w wodzie  r o z p u s z c z o n e , lub osypki z jęczm ien ia  w w odz ie  

rozbeł tane j  i t r o c h ę  p o so lo n e j ,  albo podsadz ić  p o d  d ru g ą  m a tk ę ,  k t ó ­

re j  jag n ię  o d e s z ło ,  dla teg o  p o d o b n e  m atk i  znaczyć i na  m am ki  

zachow ać  należy. W  m iarę  ja k  jag n ią t  p rz y b y w a , a owczarnia  j e s t  

l ic zn ą ,  robi  się  d ru g a  z a g ro d a ,  do  k tórej n a js ta r sz e ,  a raczej na j­

m ocn ie jsze  jagn ię ta  z m atkam i się o d łąc za ją ,  gdyż te  s łabszym  ja ­

g n ię to m  m leko  ich m a te k  wyssysają.
Z m atek  r o d z ą c y c h ,  n igdy  jag n ią t  g w a ł tem  n ie  w yc iągać,  chyba 

w osta tn ie j  p o t r z e b ie ;  sko ro  jagn ię  idzie nie n a tu ra ln ie ,  n a sm aro w a ­

wszy palce  o l iw ą ,  jeżeli  m ożna  w e p ch n ą ć  nazad  i taki o b ro t  z r o ­

b ić ,  aby w n a tu ra ln e  przyszło położenie.
27 .  Po  3  lub 4  tyg o d n iach  od łącza  się  jag n ię ta  s ilne  od  

m a t e k , p rzypuszczając  je  3  razy na  dzień i na całą  n o c  do ssania, 

a t o , aby m atk o m  w  jedzen iu  nie przeszkadzały ,  sa m e  jeść  p r z y u ­

czały s ię  i w e łn y  z m atek  nie skubały ,  z czego  robią  s ię  gałki w 

kiszkach śm ierć  j a g n ię to m  sp raw ujące .  W te d y  daje  się  jag n ię to m  

cokolw iek  na jd ro b n ie jszeg o  s ia n a ,  także w kory tko  g ry su  lub o sy p ­

ki , z razu bardzo  m ało  coraz  więcej p ostępu jąc ,  tyle ile zjeść m o ­

g ą ,  gdyż do b re  ho d o w an ie  jagn ięc ia  z p oczą tku  daje  mu w z r o s t ,  

s i łę  i wełn is tość .
2 8 .  Jeśli m atk i  są  zd row e  i dobrze  u t r z y m a n e , jag n ię ta  r o ­

dzą się  s ilne  i z d r o w e ,  jeżeli  zaś są s łabe  i z d y c h a ją ,  t rzeba  m a t ­

ki lepiej k a rm ić ,  gdyby zaś zdychały  silne jag n ię ta  na  g a tu n e k  o t r ę -  

twienia i p a ra l iż u ,  to trzeba  paszę  o d m ien ić  na  m nie j  posilną.

2 9 .  Gdy się  już m atk i  w y k o c ą ,  po ra  j e s t  ani zbyt m r o ź n ą ,  

ani g o r ą c ą ,  skopi  s ię  zby teczne  b a ra n k i :  uc ina jąc  spodn i  k aw ałek  

w o re cz k a ,  wyciskając przez zrob iony  o tw ó r  jąd e rk a  i wyryw ając  je  

tylcem noża z ż y łam i;  w d o b ę  lub dwie już skopki  są  z u p e łn ie  zd ro -
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w e ;  p rzy  tej sp o so b n o śc i  uc ina ją  się  ogonki  jag n ic o m  i b a ran k o m  

n o ż em  os trym  na 4 — 5 cali od  c ia ła ,  aby w p o t rze b ie  m ożn a  na 
og o n k a ch  o sp ę  szczepić.

3 0 .  P o  cz te rech  m ies iącach  od łącza  się  całk iem  j a g n ię ta ,
p ie rw szeg o  dnia  puszcza  się  je  jeszcze  do m atek  rano  i w w ie ­

czór, p o tem  rano  tylko przez  dwa d n i ,  na reszc ie  wcale  n i e ,  d o łą ­

cza się  do  jagn ią t  kilka ja łow ych  m atek  dla p ro w ad zen ia  ich, i j e ­

żeli m o ż n a , jagn iczk i  o s o b n o , na  na jlepsze  pastw iska . Jagniąt
t rzeba  strzedz  od zby tecznego  up a łu ,  aby nie dosta ły  zapa lenia  m ó z ­

g u , na  co a lbo zaraz zdycha ją ,  albo później na  kołowaciznę.

3 1 .  P o  o d łączen iu  na leży  m atki r e w id o w a ć ,  aby te  k tó re  

zbyt wiele  m leka  m ają  zdajać, zapa lenia  w y m io n  n ie  dostały .

3 2 .  Można też po  o d łączen iu  j a g n ią t ,  m atki kilka dn i  d o ić ,  

i bez  szkody  dla ich z d r o w i a , z mleka  b ry n d zę  na d o m o w ą  p o ­
t rze b ę  robić.

33 .  Po  o d łączen iu  jag n ią t  i p o w tó rn ie  ko ło  ś. Michała n a ­
leży  owce  b ra k o w a ć ,  s t a r e ,  osobliwie  c h u d e ,  s łabow ite  w y ł ą c z y ć ,  

na  t łu s tych  pas tw iskach  w ypaść  i na  rzeź  s p r z e d a ć , gdyż tak ie  i 

paszy  w ie le  z m a rn u ją ,  z w e łn y  oblezą i do  w iosny  wyzdychają.

3 4 .  W e łn a  aby by ła  p o k u p n ą ,  p o w in n a  być czysto wym yta

i p o rz ąd n ie  u ło ż o n a ,  inaczej k u p ie c ,  aby n ie  st racił ,  nad  m ia rę  c e ­

ni szkodę  z tąd  dla s ieb ie  w yn iknąć  m ogącą.  W e łn a  s z l a c h e t n a , 

zaw ie ra jąca  w sob ie  dużo t łuszczu  , m yje  się  w  n as tęp u jący  sp o só b  : 

N ajprzód  trzeba  sobie  p r z y s p o s o b ić , s to sow nie  do ilości o w ie c ,  kilka 
j e d n a k  n iem nie j  niż 4  k a d e k ; w wilią m ycia  w ieczo rem  pław i s i ę , 

jeżel i  m ożna  w  b ieżącej w o d z ie ,  lub nam acza  ow ce  naza ju trz  myć 

s ię  m a j ą c e ; rano  pow tarza  się  p ław ien ie  lub nam aczan ie  i nab iera  

s ię  w kadź tyle wody, aby owca  stojąca  m ia ła  g rzb ie t  n ienakry ty .  

W  godz inę  po nam aczan iu  obm yw a się w osobne j  balijce nog i  i zad 

z g n o j u ,  i w s a d z a  się do  p ierw sze j  k a d k i ,  tam  p o lew ając  k o n e w ­

kam i g ło w ę  i k a r k ,  ściąga się  d ło n ią ,  głaszcząc  wzdłuż  b o k u ,  b ru d  

z boku, p iers i  i g r z b ie tu ; w tej k ad ce  n iep o w in n y  ow ce  zostaw ać  w i ę ­

cej nad  m in u t  20 ,  z tej wyjm ują  się  śc iągnąw szy  d łon ią  w o d ę  z w e ł ­

ny  i w k łada  do kadki d ru g ie j ;  tu już s ię  ow cę  p rz e w ra c a ,  je d n a  

kobie ta  t rzym a ją  za g łow ę  p rzed n ie  nogi i uszy, zatykając  je  d ło -
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nią, aby się wodą nie zalewały, druga trzyma za nogi zadnie, dwie 
inne stojące po bokach myją zawsze gładząc dłonią brzuch i pod- 
garle i zrywają przylegające do wełny obce nieczystości; z tej kad- 
ki drugiej wyjmuje się owca, ściąga dłonią wodę i stawia się pod 
rynwę z wodą biegącą, przynajmniej na 2 łokcie nad owcą ustawio­
n ą , puszcza strumień wody najprzód na grzbiet potem boki, na­
reszcie brzuch, i nieociskając zwody, aby wełny nie zburzyć, od­
prowadza się owcę do koszary, aby obeschła, ztamtąd na paszę. 
W  jednej wodzie bez odmieniania, można SO— 60 owiec umyć. 
Gdy woda w pierwszej kadce już się zabrudzi; kadka druga służy 
do pierwszego mycia, a kadka trzecia do drugiego, woda zaś brudna, 
gdy się ustoi, zlewa się póki nie mętna do kadki czwartej i s łu­
ży za ług gotowy do dalszego m ycia , męty zaś wylewają się na 
ziemię, a kadka czystą wodą wypiókuje; im ług  tłuściejszy, a stru­
mień wody z pod rynwy mocniejszy, tern bielsza będzie wełna.

Kto ma owce z bardzo tłustym potem, ten na pierwszy ług 
powinien ugotować w wodzie kilkanaście funtów tłuczonego korze­
nia mydlanego; także barany gęste z czarnym tłustym potem , bez 
tego dobrze się nie wymyją; głównie zaś przytem na to baczyć na­
leży, aby wełny nigdy nie wyciskać, gdyż brud będąc tylko na sa­
mym wierzchu runa, przez ściśnienie dostaje się do środka, i ca­
łą wełnę na szaro farbuje a tak jej wartość o wiele zmniejsza. Kto 
ma cokolwiek liczniejszą owczarnię, powinien sobie plac do mycia 
owiec na 4 —5° w kwadrat wybrukować; kto naturalnego prądu 
wody mieć nie może, powinien urządzić sztuczny na rzece lub sta­
wie. Kto ma rzekę po kamykach lub piasku płynącą, może namo­
czywszy owce rano, w godzinę później w biegącej wodzie brud d ło ­
nią ściągając, wymyć je równie dobrze, strzedz tylko byle brudu w 
wełnę nie wcisnąć.

35. Po wymyciu należy chronić owce ile możności od pro­
chu i skwaru słonecznego, suszyć nie dłużej nad dobę, dawać przez 
noc obfitą pościółkę', a w trzecim dniu strzydz; dla tego w piątek 
owiec się nie m y je , bo w niedzielę strzydz ich nie można.

36. Do strzyżenia należy na kozłach lub pniakach na łokieć 
od ziemi ułożyć stół z tarcić i takowy nakryć płótnem , także przy-



gotować kije la sk ow e , na półtora łokcia d łu g ie , ze sznurkami na 
obydwóch końcach. Do takiego kija przywiązuje się lekko nogi p rze­
dnie i zadnie, aby rzucając się przy s trzyżeniu , owca runa nie roz­
dzierała i sama się nie uszkodziła; przy strzyżeniu uważać, aby wie­
le naraz wełny na nożyce nie nabierać, aby nie było karbów i o- 
wiec nie kaleczyć. Po ostrzyżeniu miejsca skaleczone wodą słoną 
posmarować i węglem tłuczonym zasypać, dla zgojenia ran i ochro­
ny od much.

37. Wełna rozkłada się na stole wierzchnią częścią runa do 
góry, kawałki żółte i zabrudzone z nóg i brzucha odbiera się osobno ,  
runo zaś białe składa się wierzchnią stroną do środka, najprzód 
boki do środka,  potem kark i zad do środka, nareszcie całe runo 

w w ałek ; p rzy le j  sposobności sortują się runa lepsze razem, a po ­
dlejsze razem ; sumienność jak w każdej czynności jes t tu bardzo 
ważna, gdyż kupiec widząc co kupuje, mniej sobie na ryzyko zo­
stawia. Runa wilgotne przesusza się przed pakowaniem na m ura­
wie , aby się wełna w workach nie zagrzała. W  w o re k , we dwa 
brety p łó tn a , długości łokci trzy z dnem okrągłem lub kw adrato- 
w em , zawieszony u belki wkłada się wybrane runa i przygniata 
nogami lekko, aż póki nie będzie pełny; wtedy zaszywa się go szczel­
nie. W ó r  nie ma być twardo upakowany, bo wełna zbyt się zbi­
ja i robi się do sortowania trudnie jszą ; taki worek ważyć będzie 
około 2 0 0  funtów wiedeńskich.

38. Po ostrzyżeniu, mają owce jeżeli być może nie nocować 
w owczarni, lecz w innym jakim budynku , aby kleszcze, które od 
zimna wypadają, później do owiec się nic wracały; także pilnować 
ostrzyżone świeżo owce w czas zimny od zaziębienia.

59. Owczarnia powinna być zawsze czysto utrzymana, p o d -  
ściół z nopy i gnój grabiami zciągnięty i wyniesiony, świeża z jaseł 
wyciągnięta pod nogi słoma na podściół ro ze s łan a , przejady zaś w 
jasłach pozostałe  powinny być przez zimę w osobne miejsce sk ła-  
o’ane i służyć w iec ie  na podściół pod owce, bydło i konie ,  pod 
slyrty z sianem i zbożem. Gnój powinien być przynajmniej dwa 
razy na rok z owczarni w kupy na 2 — 3 stóp wysokie wynoszony, 
z których (gdy po przegniciu przefermentuje) na pole go się wy-
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wozi. Jeżeli się owce w zimie k o cą ,  musi owczarnia przynajmniej 
na 3  niedziele przed koceniem być zagnojoną, to jes t:  gnój świeży 
niewygarnięty zostawiony, aby owce i jagnięta na ciepłym gnoju 

leżały.
40. Owce starannie chowane i pielęgnowane nie podpadają 

mnogim słabośc iom ; leczenie chorych jes t jak wszelkich przeżuwa­
jących zwierząt kosztowne i niepew ne, są jednak niektóre trudne 

do uniknienia jako to:
41 . K olow acizna . Kołowrot pochodzi najczęściej z zapalenia 

mózgu i nie jest do wyleczenia. Owcy, która głowę przekrzywia, 
kręci się w k o ło , za owcami z tyłu zostaje hodować ani leczyć nie 
w ar to ,  lecz póki jeszcze nie schudnie  i nie o b lez ie , zarznąć i spo- 

trzebować.
42. Ospa. Tę klęskę winniśmy opieszałości naszych w ło­

ścian; w ia ta  słotne z temperaturą zmienną przychodzi najwięcej z 
południowego wschodu. Pilny owcarz będzie się często dowiady­
w a ł ,  czy we wsi lub w okolicy owce nie padają ; jeśli usłyszy, że 
ospa jest w pobliżu, a pora potemu dogodna, to j e s t :  od w p ó ł  
sierpnia do w pół października, lub od początku kwietnia do w pół 
maja należy ją szczepić; bo czy wcześniej, czy później tej klęski 
nie uniknie, a w porę bez mrozów i upałów, póki owce jeszcze 
na koszarze nocować m ogą, klęskę tę z mniejszą szkodą p rzebę-  
dzie. Ospa jest dwojakiego rod za ju : ospa w ie trzna ; na skórze po 
pod łopatki i brzuchu pokazują się małe gęste pryszcze, które n ie -  
nabierając żadnej materyi do 5 dni n ikną , la ospa nie jes t szkodli­
wa ; jeśli zaś owca dostaje gorączk i, którą po błyszczących czerwo­
nych oczach łatwo rozeznać, a po całem ciele osobliwie w pachwinach 
okazują się pryszcze wielkości wielkiego grochu z ropą białą płyn­
ną ,  wtedy jes t ospa prawdziwa zaraźliwa, lecz jeszcze niezbyt zja­
dliwa; gdy zaś prócz powyższych symptomatów głowa puchnie, ro ­
pa cały pysk owcy zalewa i jes t śmierdząca, wtedy jes t  ospa naj­
gorszego rodzaju. Choroba ta jes t nadzwyczaj zaraźliwą, zdaje się, 
źe miazmo jej nawet w powietrzu się rozszerza ; trzeba więc naj­
większej ostrożności, aby przez odzież, obuwie lub psy owczarskie 
tej klęski do swej owczarni nie zawlec.



—  176  —

43 .  Gdy się już owcarz  p r z e k o n a ,  że o sp a  j e s t  w  p o b l iżu ,  

a po ra  ja k  wyżej m ó w iłem  d o g o d n a ,  rad zę  u dać  się  na  m ie j s c e ,  

aby d o s tać  d o b r e j , ł ag o d n e j  i dojrzale j  m a te ry i ,  k tó ra  p ow inna  być 

p ły n n a  i biała jak  m le k o ,  na  tyle sz tuk  o w ie c ,  aby jed n e g o  dnia  całą 

w  je d n y m  fo lw arku  zna jdu jącą  s ię  ow czarn ię  zaszczepić.  Je d n a  

sztuka z do b rą  obfitą m ate ryą  m oże  wystarczyć  na  zaszczepienie  SO 

sz tu k ;  gdyby zaś ow iec  dostać  n ie  m ó g ł ,  nazb ierać  w m ałą  f laszecz- 

k ę  tej m ate ry i  ile m ożnośc i  n a jw ię c e j , d obrze  z a k o r k o w a ć , w o sk iem  

za lep ić ,  i póki św ieża wyszczepić.  Jeśli zaś o sp a  j e s t  z łego  r o ­

d z a ju ,  szczepić  jej  nie  m ożna  w całej  o w c za rn i ,  lecz  trzeba  kilka 

lub k i lkanaście  sz tuk najs iln iejszych wybrać,  w  o s o b n e m ,  o d d a lo n em  

od fo lw arku  m ie jscu  np. leśn iczów ce,  p a s i e c e ,  u m ie śc ić ,  i jak  m o ­

żna najm niej  szkodliw ą m ate ry ą  z a szczep ić ;  po  S d n iach  z rew id o ­

w a ć ,  k tó rym  o w c o m  m ie jsce  szczep ione  n ie  zacze rn ia ło  i p o w tó r ­

n ie  zaszczepić.  W  8 — 1 2  dni z rob ią  się  wielkie ja k  orzech  la s k o ­
wy c ze rw o n e  pryszcze,  b ia łą  m ate ry ą  p ły n n ą  n a b r z m ia ł e ; tą m a te ­

ryą  ju ż  z łagodzoną  m ożn a  całą  ow czarn ię  szczep ić ;  jeśliby zaś j e ­

szcze g ło w y  puch ły ,  p ryszcze  z lewały  śm ierdzącą  r o p ę ,  t rzeba  p o ­

w tó rn ie  tyle tylko sz tuk  zaszczep ić ,  aby m atery i  na  zaszczepienie  

całej  ow czarn i  u z y sk a ć ,  ro zu m ie  s i ę ,  iż dla ludzi do  tej czynności  

w y b ran y ch  o so b n ą  odzież i o buw ie  p rzeznaczyć  należy, aby ospy 

na tu ra lne j  do  ow czarn i  n ie  wprowadzić .

44 .  Szczepi się  dwojak im  s p o s o b e m : albo ig łą  z nicią, n a -  

m aczaną  w m a te ry i ,  przeszyw ając  u cho  i zawięzując  n ić  na  n ie m ;  al­

bo  na  ogonie  lub w ew n ę trzn e j  s t ro n ie  z adn iego  u d a ,  zd rapu jąc  

lekko  (byle nie do  krwi) w ierzchnią  s k ó r k ę ,  u m aczanym  w m atery i  

lancetem . Najlepiej użyć do tego cy ru lika ;  kto ow iec  na  obu 

uszach  nie znaczy, n a jdogodn ie j  szczepić  ig łą  na  uchu.  Co 5  dni 

t rzeba ow ce  r e w id o w a ć ; k tó rym  się  nie  przyjęła,  na  now o  szczepić . 

Czyste św ieże  pow ie trze  je s t  g łó w n e m  l e k a r s t w e m , jeśli  po ra  p o ­

zwoli, p o w in n y  o w ce  dz ień  i n o c  być na  kosa rze  lub przynajmnie j  

w owczarni  z wyję tem i o k n a m i ,  w p o rę  g o rącą  na j lepsze  koszary  w 

cieniu  d rzew  w rzadkim  l e s ie ,  lub ogrodzie .  S ła b e  ze śm ierdzącą  

ro p ą  p o w in n y  być  w o so b n y m  s z p i ta lu , zdech łe  zaś z a k o p y w a n e , a 

skó ry  na  p rzew iew nych  s t rychach  rozwieszane.  W szy s tk ie  leki są
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zupełnie są nadaremne. W  upały i w zimie, tylko w koniecznej 
potrzebie, jeżeli się ospa w owczarni okaże, szczepić m o żn a ,  aby 
się jej prędzej pozbyć: gdyż śmiertelność będzie wielka, a z jagniąt 
cyckowych żadne prawie ospy nie  wytrzyma.

45. Po ospie przechorowane owce w ym agają , osobliwie w zi­
mie , bardzo posilnej karmy, a słabsze przynajmniej po pół kwar­
ty osypki owsianej lub jęczm ienne j , przez parę n iedzie l, inaczej do­
stają z osłabienia puchliny wodnej i tyle ich odejdzie na w odnicę , 

co na ospę.

46. Szczepienie jagniąt przenoszoną i utrzymywaną na ten 
cel materyą jes t nadarem ne: bo z własnego wiem doświadczenia, 
iż tak przenoszony Virus (jad owczy) coraz s łab ie je , nareszcie 
choć się szczepienie przyjęło, od naturalnej ospy nie chroni.

47. Choroba racic  czyli kulaw ka  jes t dwojaka: niezaraźliwa, kie­
dy między racicami skórka przeje, lecz nie ropi się i rogu nie psuje. 
Zasmarować miejsce oprzałe p iórkiem , napuszczonem serwaserem 
(Scheidewasser) naprzód , potem olejkiem terpentynowym. Zaraźliwa, 
gdy nogi nad racicami puchną, ropa śmierdząca zjadliwa nadgryza raci­
ce ,  które nareszcie złażą; owce cierpiące na kolankach czołgają 
się. Ta słabość pochodzi, albo z zarazy zaniesionej z innej owczar­
n i ,  albo z pastwisk niezdrowych w słotne lata na nieprzepuszczal­
nym gruncie; ta choroba jest prawdziwą klęską dla owcarzy, bo 
chociaż owiec nie zabija, daje ustawiczne i obrzydliwe zatrudnie­
nie. Tak skoro się kulawka na pierwszej sztuce spostrzeże, na­
leży pastwisko, jeśli m ożna ,  zmienić, dawać owcom dwa razy na 
tydzień cokolwiek grysu z gorzkiemi ziołami zmięszanego dla wzmo­
cnienia i poprawienia s traw ności; ale oraz sprawić szaflik p o d łu -  
gowaty płytki. Zasłabłej owcy umywa się nogi słabe w wodzie, 
potem stawia się ją w szaflik z rozciekiem sinego kamienia (siarkan 
miedzi, Kupfervitriol) na kilka m in u t;  owcarz ostrym nożem wy­
tnie ogniłe kopyto do ż y w eg o , zasypie starannie sinym kamieniem 
r a n ę , lub ją wypali serwaserem i póty zatrzyma w szpitalu póki się 
całkiem nie przechoruje; owcy nie wpuszczać nazad między re ­
sztę zdrowych owiec, aż się nogi umyje. W  szpitalu należy czy-

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 2 3
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s tość  u t rzy m y w a ć ,  o k n a  o tw ie ra ć ,  pod śc ió lk ę  codzienn ie  zgrabywać 

i tam  gdzie  o w ce  nie chodzą  np. na  ob o rę  bydlęcą  wynosić .

48 .  W zdęcie  p o znać  ła tw o  po m o cn o  w zdętym  b rzuchu ,  p o ­

chodzi  jed y n ie  z obżarc ia  się koniczyny, zboża m ło d e g o  lub ziarna. 

L eczy  się  albo kieliszkiem w ódk i  z p ro c h e m  s t r z e le c k im , albo za­

lan iem  k w a te rk ą  s m a l c u , w  gorące j  wodzie  ro zpuszczonego  i o c h ło ­

d z o n e g o ,  albo w s taw ien iem  do zimnej wody, pók i  się  d reszcz  nie 

o k a ż e ,  n a reszc ie  p rzeb ic iem  b o k u  t ro k a re m ;  p rócz  powyższych  s p o ­

so b ó w  trzeba  zaw sze  krw i z k a rk u  upuścić.

4 9 .  Zapalen ia . Owce t łu s te  w g orąco  p ę d z o n e ,  dosta ją  r ó ­

żnych  g a tu n k ó w  zapalen ia ,  zwieszają g ło w ę ,  paść  się  p rz e s ta ją ,  d o ­

sta ją  d r e s z c z u , s tękają  i t. p. P u szczen iem  krwi z k a r k u , zalaniem 

n a p o ju  z p ó ł  łó ta  sa letry i łyszki s to łowej kop ias te j  soli g l a u b e r -  

s k i e j , m ożna  czasem  zapalen ie  uleczyć.

5 0 .  Z a trzym a n ie  moczu. P u śc ić  k re w  z k a r k u , wziąść łyżkę 
nas ien ia  p ie t ru szk i ,  u g o to w a ć ,  p rz e c e d z ić ,  d o d ać  łyżeczkę  saletry,  
och łodz ić  i zalać tem  owce.

5 1 .  M o ty lk a , b łędn ica , w odnica , poznaje  się  po  bladej s k ó rz e ,  

b ladych  d z ią s łach ,  i ży łkach w o c z a c h ;  tudzież  po  osłab ien iu  z a d u ,  iż 

za lekk iem  p o t rąc en ie m  zaraz upadają  i po  ustaw icznym  kaszlu. P rzy  

sekcyi  okazują  się na  k iszkach bąb le  wmdą n a p e ł n i o n e ; przec iąwszy 

w ą t ro b ę  i w oreczek  żółc iowy, znajdu je  się  dużo ro b a k ó w  okrąg ło -  

p łask ich ,  zw anych  m otylicc. Ta cho ro b a  pochodzi  ze złej s traw nośc i ,  

zawsze p raw ie  z w iny o w c za rz a ,  jeżeli  o w c e  na r o s i e ,  w  dni wil­

g o t n e ,  zaraz po  d e sz cz u ,  lub  na  m ie jscach  nizkich zam u lo n y ch  by­

w a ły  pasane ,  g ło d n e  w jes ien i  na  paszę  i na  oz im inę  p u sz c z a n e ,  

albo n ak o n ie c  zm u lo n ą  s tę ch łą  i n ied o s ta teczn ą  paszą  ka rm ione .  

S trzedz  się  powyższych  b łędów , nie w ypuszczać  n igdy  owiec  zbyt 

g ło d n y ch  na p a sz ę ,  daw ać  w dni s ło tn e  soli gorzkiej m ięszanej  z 

go rzk iem i z io ła m i ,  j ak o  to p io łu n e m ,  j a ło w c e m ,  c e n tu r y ą ,  ta ta ra ­

k i e m ,  i gencyaną.  W  jes ien i  rew id o w ać  o w c e ,  jeżeli  ro k  b y ł  s ło tny  

i je s t  obawa tej s ła b o śc i ,  w y b rak o w ać  wszystk ie  chu d sze  i s łabsze,  od 

razu n ie  żałow ać  k o sz tu ,  daw ać  na  sz tukę  po p ó ł  kw arty  rano  i 

w  w ieczór  osypki ze s ło d u  lub jęczm ien ia ,  zmieszanej  z go rzk ie ­

m i ziołami, p rzez  n iedz iel  2  lub trzy, do  w ody  s ta re  żelaziwa lub
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cok o lw iek  k o p e rw a s u  (E isenw itr io l) , aby w o d a  t ro ch ę  c ie rpka  b y fa ;  

p o tem  p o w tó rn ie  z r ew id o w ać ,  k tó re  się  n ie  popraw iły  i skó ra  

n ie  n ab ra ła  cze rw ieńszego  koloru ,  w yb rak o w ać  i póki n ie  sc h u d n ą  

w y rżn ąć :  gdyż paszy dużo z m a rn u ją ,  z w e łn y  oblizą i wyzdychają.

5 2 .  Zapalen ie  w ym ion. Jeżeli  m atki k a rm iące  są  zbyt m o ­

cne  , osobliwie  żywione p rzyk ło tkam i lub wyką  ze s t r ą c z k a m i , d o ­

sta ją  m leka zbyt g ę s teg o  i za w ie le ,  tak  iż jag n ię  n ie  zd o ła  go 

w y ssa ć ;  m leko  sp ieka  się  przeto  w w y m io n ac h ,  k tó re  się  rob ią  

tw a rd e  i g o r ą c e ,  w ys tępu ją  na  n ich  p lam y cze rw o n e  lub s in e ,  k tó ­

re  się  r o p i ą ,  w ym iona  odpadają  i m atki do  dalszego p ło d u  sta ją  

się  już  n iezda tne .  W cz eśn ie  spos trzeg łszy  tę s ł a b o ś ć ,  n a jp rzód  n a ­

leży paszę  o d m ie n ić ,  zam ias t  t łus te j  w y k i ,  dać  c h u d szeg o  siana, 

cokolw iek  brahy, lub napój z wody, lekko  o c tem  albo k w asem  s ia r-  

czanym  p o d p r a w i o n y ; p rze laxow ać  2  lub 3 m a  łó tam i soli g lau b e r -  

s k i e j ; jeżeli  wym ię  jeszcze  Liałe zdoić  i o k ład ać  lo d em  lub z im ną  

w o d ą ;  jeżeli już  są plamy, tak o w e  n o ż em  os trym  p o p rzerzynać .

5 3 .  P a ra liż  u  ja g n ią t, c h o ro b a  ba rdzo  n ieb ezp ie cz n a ;  z tej  sam ej  

przyczyny  dosta ją  jej ja g n ię ta :  jag n ię  w y p ręża  s i ę ,  t rę tw ie je  i gi­

n ie.  Zaw czasu  spostrzegłszy ,  o d m ien ić  paszę ,  m a tk ę  solą g l a u b e r -  

ską  p rze !ax o w ać ,  jag n ię  w gnój zakopać.  Czasem  m ożna  je  u r a to ­

w a ć ,  a korzystając  z p r z e s t ro g i ,  w szys tk im  m a tk o m  t łu s ty m  i t łu ­

s te  jag n ię ta  m ający m  paszę  o d m ie n ić ,  ch łodzący  nąpój  d a w a ć , aby 

w iększej  szkody  uniknąć.

5 4 .  B ie g u n k a . J a g n ię ta  w ychodząc  na  w iośn ianą  p a s z ę , a 

częs to  bardzo  i s ta re  ow ce  dosta ją  b ieg u n k i ;  łyżkę  miałkiej k re d y  

i p ó ł  łyżki p io łu n u  w sypać  starej  owcy  w pysk  i w o d ą  z a lać ,  aby 

p o łk n ę ł a ;  p o ło w ę  tego  daje  s ię  dla jagnięcia.  Zam ias t  p io łu n u  do 

b rze  s łużą  pączki z olszyny su szo n e  i na  p ro szek  u tarte .

55 .  Robaki. W  upa ły  k ładą  ow ady  sw e  jaja  w rany, przy  

strzyżeniu  lub przez inny w ypadek  p o w s ta ł e ; z ty ch  wylęgają  się r o b a ­

ki b a rdzo  ow ce  t r a p i ą c e ; ra n ę  póki  świeża, s ło n ą  w o d ą  rano  i w ie ­

czór  w y m y w a ć ,  a jeżeli już  są robak i ,  zapuszczać  w n ią  o leju  t e r ­

p e n ty n o w e g o ,  robak i  pa tyczkiem  p o w y jm o w a ć ,  i pó ły  s łoną  w o d ą  

n a m a cz a ć ,  poki  się  nie zgoi.
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5 6 .  L u b o  , j a k  wyżej p o w ie d z ia ł e m , w  na jl ichszym  b u d y n k u  

m o ż n a  o w ce  korzystn ie  h o d o w a ć ;  rad zę ,  k o m u  fu n d u sze  d o zw o lą ,  

n ie  ż a ło w ać  k o sz tó w  na zd row ą  c iep łą  i światłą  owczarnię .  Kto ma 

k a m ie ń  blisko i w ap n o  t a n i e ,  także  w łasny  lub n ied ro g i  b u d u lec  

n iech  m u ru je  ow czarn ie  sze rok ie  i_z d ach e m  sto lcow ym, p u ła p e m  z t a r ­

c ic  dobrze  w y le p io n y m ; taka  owczarn ia  p o w in n a  być 1 0  s tóp  w y so ­

k a ,  m ie ć  p o d  s t ry ch em  lufty na  dwa cale wysokie ,  a 6 "  d łu g ie ,  drzwi 

m ają  m ie ć  6 — 7 s tóp  s z e r o k o ś c i ; k to m usi  b u d o w a ć  z d rzew a  lub 

w a łk o w a n e ,  n iech  zbu d u je  s to so w n ie  do m a te ry a łó w  jak ie  m ieć  

m o ż e  w ęższe  i n ie  w yższe  nad  s tóp  8 ;  k o g o  nie  s tać  na  strych  

z t a r c ic ,  n iech  go zrobi z k o łó w  p o w ró s łam i o k r ę c o n y c h ,  z w ie rzchu  

g l iną  zalany, lub jeżel i  n ie  m oże  inacze j ,  n iech  w ygrodzi  lasy  i t a ­
kow e  wylepi.



S P R A W O Z D A N I E

przedłożone komitetowi założycieli pierwszego galicyjskiego 
Towarzystwa przemysłu lnianego i konopnego

przez

Floryana Henryka Singera
Prezesa  lw ow skiej Izby handlow ej i przem ysłow ej.

( Oryginał po n iem iecku)

P o d łu g  zawiadom ienia wys. c. k. P rezydyum  k r a jo w e g o , w y­
s to s o w a n eg o  do K om ite tu  założycieli T ow arzystw a na a k c y e , w  c e ­
lu p odn ie s ien ia  up raw y  lnu w Galicyi,  z dnia 16  czerw ca 1 8 5 2 ,  
1. 5 2 0 2 ,  raczyło wys. c. k. M inisterstwo handlu  , na p ods taw ie  p rz e d ­
łożo nego  sobie p r o g ra m u ,  rozporządzen iem  z dnia 7 czerw ca r. b. 
1. 2 9 0 4 ,  za p o rozum ien iem  się z wys. c. k. M inisterstwami sp raw  
w ew n ę t rz n y c h ,  spraw iedliw ości i s k a rb u ,  zezwolić na rozpoczęc ie  
p rzygotow aw czych  czynnośc i w  ce lu  zawiązania Towarzystwa 
akcyjnego ku podniesieniu uprawy lnu i przemysłu 
lnianego w Galicyi.

P ism o  to  m ia łem  zaszczyt przed łożyć P an o m  w sw oim  czasie.
W y so k ie  c. k. Ministerstwo handlu  wskazując w n ie m  na  n ie k tó ­

re  u s tępy  p ro g ra m u  n a s z e g o , po trzebu jące  zdan iem  jego  s tosow nych  
zm ian  i u z u p e łn i e ń , rozporządza o r a z : aby, sko ro  tylko akcye zo­
staną  ro z e b ra n e ,  p ie rw sze zw ołać  się m ające ogólne Zgrom adzen ie  
przystąpiło  do w yboru  w ła d z ,  a ułożywszy osta teczn ie  s ta tu ta ,  
p rzed łożyło  takow e d rogą  p rzep isaną  do o s ta tecznego  za twierdzenia ,
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S toso w n ie  do tego p o l e c e n i a , poczyn iłem  w  p ie rw o tny m  za­
rysie  p ro g ra m u  naszego ,  z dn ia  1 2  październ ika r. 1 8 5 1 ,  nakazane 
zm iany  i p rzedk ładam  go P a n o m  w  tem  przeksz ta łcen iu  do dalsze­
go rozpoznania .

Kiedy zesz łego  l a t a , częścią dla załatwienia in te resów , czę­
ścią zaś dla po ra tow an ia  zdrow ia z kraju  zm uszony  by łem  w y jech ać ,  
n ie  spuszcza łem  także z oka celów przyszłego naszego  Tow arzy­
stwa i u s i łow ałem  być m u  użytecznym.

Przedew szys tk iem  s ta ra łem  się zas iągnąć w ia d o m o ś c i , o ileby 
T ow arzystw o galicyjskie m ogło  liczyć na p o m o c  cen tra lnego  T ow a­
rzystwa w iedeń sk iego  upraw y  lnu i konopi.  W  tym celu m ów iłem  
z P rezesem  Towarzystwa p. L udw ikiem  R o b e r tem  i dy rek toram i t e ­
goż pp. H ornbos t lem  i c. k. radcą  R eu te rem .

Ci panow ie odpowiedzie li m i : iż rzeczona  p o m o c  w tedyby tyl­
ko m og ła  n a s tąp ić ,  gdybyśm y z funduszami i zasobami naszem i przy­
stąpili do tam te jszego  T o w arzy s tw a ,  p oczem by  Tow arzystwo c e n ­
t r a ln e ,  w s to su n k u  do w nies ionych  przez nas  pieniędzy, rozc iąg nę­
ło  działa lność swoją i na  Galicyę.

Takie ośw iadczenie  n ie  zdaw ało mi s ię  odpow iadać  naszym 
s to s u n k o m ;  dla tego w ystąp iłem  z propozycyą w ręcz  p rze c iw n ą ,  
ażeby ow szem  Towarzystwo c e n t r a ln e ,  otrzymawszy 4 0 ,0 0 0  złr. m. 
k, p ien iężnego  zasiłku od  Najjaśniejszego P an a  w celu podnies ien ia  
up raw y  lnu i p rzem ysłu  ln ianego  w m o n a rc h i i ,  wzięło udział w 
w  Tow arzystwie  tu le j s z e m ,  subskrybu jąc  na  s to so w n ą  liczbę a k -  
cyj,  i w spie ra ło  nas n ie tylko temi fu n d u sz a m i ,  ale co większa 
sw oją  radą  i dośw iadczeniem .

W  bliższe uk łady  w chodz ić  n ie m ia łem , zdan iem  mojem, u p o ­
ważnienia.

Powody, dla k tó rych  powyższe ośw iadczenie  o d r z u c i ł e m , z d a ­
je  s i ę ,  iż dosta teczn ie  wyświeca ce l ,  jaki sobie w ytknęl iśm y: nie 
idzie nam  bow iem  tylko o u praw ę i przyrządzanie lnu  i k o n o p i , my 
sięgam y wyżej; naszym zam iarem  je s t  p odn ie s ien ie  w naszej p r o -  
wincyi p rzem ysłu  ln ianego  w  ogólności.

Dalsze pow od y  leżą w właściwości tej p ro w in c y i , k tóra  roz­
ciągając się w zdłuż gór  K arpackich na  mil 70 , niezawiśle i sam o-
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istnie w inna odbudow yw ać swój p r z e m y s ł ,  a  szybko się pow inna 
wziąść do dz ie ła ,  chcąc pow etow ać t o ,  czego o s ta tn ie  pokolen ia  z a ­
niedbały .

N astępnie  chc ia łem  się naocznie  p rzekon ać  o wynikłościach 
now ego  sp oso bu  m oczenia  lnu  w  Austryi.

W  tym celu w e w rześn iu  r. b. zwiedzi łem w G ross-U lle rsdorf  
w M o r a w i i ,  p ie rw szy  zakład m oczen ia  lnu  w gorącej w od z ie ,  za łożo ­
ny  przez S ch en b e rg sk ą  m echaniczną  przędzalnię lnu.

T en  z a k ła d ,  k tó rego  opisanie w ydane n ak ład em  Dyrekcyi p rzy­
łączam  , j e s t  urządzony  p o d łu g  m etody  S c h e n k a , czyli tak  zwanej 
m e tody  am erykańskiej.

Moczenie lnu odbywa się w drew nianych  kadziach; w tych 
ogrzewa w odę p a r a ,  w prow adzona  ru rą  w ężow ą,  poziomo na  dnie 
kadzi osadzoną.

Do międlenia  i trzepania  w y m oczon eg o  ln u ,  używają n as tę ­
pn ie  w łaściwych machin .

N iezdołałbym P anom  skreślić  w iernie j  m etody, działalności i 
os iągnię tych rezulta tów  w fabryce G ros s -U l le r sd o rf sk ie j , niż to uczy ­
nił kr. bawarski p ro fe so r  Karol H o rn s te in ,-— zwiedziwszy na kilka ty­
godni p rze d em n ą  ten  z a k ł a d , —  w sw ojem  g ru n to w n em  i dok ładnem  
sp raw o zd a n iu ,  w łaśn ie  co druk iem  o g ło s z o n e m , a p rzed łożonem  
cen tra ln em u  adm in is t racy jnem u wydziałowi po li technicznego  T ow a­
rzystwa baw arskiego.

Przyłączając je  tu ta j ,  dodaję  kilka d a t ,  k tó re  sam na m ie j ­
scu  ze b ra łe m , sądząc, iż się nam  przydadzą do lepszego  zrozum ie­
nia rzeczy i zastosow ania  na przyszłość.

ł .  Fabryka  U lle rsd o r f sk a , tak  ja k  je s t  dzisiaj u rzą d zo n a ,  
m oże  najwięcej do 2 0 ,0 0 0  ce tna ró w  łodyg  przerobić . Osoby m a­
jące w tej m ierze dośw iadczenie  upew nia ły  m n ie ,  że zakład u rzą ­
dzony tylko na 1 0 ,0 0 0  ce tnarów  w iedeńsk ich  łodyg-, n ie op łac i ł ­
by się.

2. Nie m o g ę  także pom inąć  p rze ch w a łe k ,  k tó re  tam słysza­
ł e m ,  że z 6 ce tna rów  suchych  łodyg, !  ce tna r  trzepanego  m ię k k ie ­
go w łó kna ,  a zatem 1 6 4/ 6 °/0 otrzymują.
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C. k. R ad ca  R e u te r  p oda je  w swojej p rzem o w ie  do o g ó lnego  

Z grom adzen ia  Towarzystwa c e n t ra ln e g o  w ie d eń sk ie g o  z dnia  5  s ty ­

cznia r. 1 8 5 2 ,  ilość zysk iw anego  t rze p an e g o  ln ianego  w fókna  p o ­

d łu g  dawnej do tąd  jeszcze  istnie jącej m e to d y  w  Austryi z suchych  

ło d y g  na  8 albo najw ięcej  1 0 %  ; taki sam  p o d o b n o  będzie  s to su ­

n ek  i u nas.

P o d łu g  zaś am erykańsk ie j  m e to d y  otrzym ują  w Anglii  1 4 — 1 5 %

w  P r u s i e c h .................................................................................. 1 6 — 17 »

a w  p aństw ie  A us tryack iem , p o d łu g  zeb ranych  d o ­

św iadczeń  w  Morawii ..............................................................1 8 — 2 6  »

P a n  R e u te r  ro b iąc  p ró b y  na m ałą  s to p ę  m ia ł  jeszcze  św ie­

tn ie jsze  o trzym ać wydatki.

P. R e u te r  p row adząc  dalej swoje  o b r a c h o w a n ie , p oda je  j e ­

szcze w ynikłośc i  przędzenia .

Z w y trzep an eg o  w łó k n a  o trzym uje  p rzędza ln ik :  przy daw nej  m e ­

todzie  r o s z e n ia ,  w y b o ro w eg o  m a t e r y a ł u ............................  4 0 — 5 0 %

przy  a m e r y k a ń s k i e j .............................................................. 6 3 %

k łak ó w  przy  d a w n e j ......................................................  • 4 5  — 41 »

» » a m e r y k a ń s k i e j   3 4  »

o d p a d k ó w  przy p i e r w s z e j ................................................1 5 —  9 »

» » a m e r y k a ń s k i e j   3  »

L en  m oczo n y  na sp o só b  am erykańsk i  ma juz  po  sa m em  m ię ­

d len iu  d aw ać  tak  czyste  w łó k n o ,  ze ch cąc  go użyć na g ru b sze  ga ­

tu n k i  n ic i ,  m ożna  go czesać  bez t rzep an ia ,  przez  co oszczędza  się  

4 0  kr. m . k. na  cetnarze .
Ł o d y g a  ln iana składa  się  (ob. Mitthe i lungen d e r  Gesellschaft  zur  

B e fó rd e ru n g  d es  F l a c h s - u n d  l la n fb au e s  in P r e u s s e n  fiir. 1 8 5 2 ,  pag. 

36)  p o d łu g  s ta rannych  chem icznych  rozb io rów  Mr. T h o r to n a  i p ro -  

fe sso ra  P a y e n a  z t rzech  i s to tnych  c z ę ś c i :

pierwiastku drzewnego czyli słomiastego (chaff.) 6 8 — 7 0 %
w ł ó k n a .........................................................................................1 9 — 2 1 %

i glu tyny łączącej dwie  p i e r w s z e ........................... 9 — 1 1 %

W  P aczkow ie  i Sukow ie  w król. p ru sk im  S z lą z k u , gdzie  k il­

k ak ro tn ie  ro b io n o  dośw iadczenia  i to  w w iększych ro zm iarach  , o trzy­

m an o  z 1 0 0 0  fun tów  su ro w eg o  lnu  (M itthe i lungen  pag.  1 0 5 )  czy-
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stego włókna w przecięciu: w Paczkow ie, gdzie 10 razy powta­
rzano próbę w wodzie g o r ą c e j ......................................127 %  funtów

» z i m n e j .......................................... 1 0 8 l/3 »
w Sukowie po dziesięciu próbach w wodzie gorącej 144  »
w z i m n e j ........................................................................................129  «

Dziesięć następnych prób w Paczkowie podług metody S zen -  
ka wydało z 1000  funtów łodyg lnianych 149 funt. czystego włó­
kna , gdy tymczasem taka sama ilość łodyg podług dawnego spo­
sobu moczenia dałaby najwięcej 1 14  funtów.

Z zestawienia tych doświadczeń okazuje s ię ,  że w kr. P ru ­
skim Szląsku miewają około 1 4 %  miękkiego trzepanego włókna.

Utrata na wadze wynosi przy obu metodach około 2 5 % ;  ale 
zalety metody Schenka dają się dopiero spostrzedz w dalszem po­
stępowaniu.

3. Przyjąwszy za podstawę podanie roszalni Uller3dorfskiej, 
że 6  cetn. suszonych łodyg lnianych wydaje 1 cetnar trzepanego 
miękkiego włókna , to widoczna jak wielkie odnosi korzyści włościa­
nin ze sprzedaży surowych ło d y g ,  których cetnar płacono w tym 
roku w Ullersdorf po 3 złr. 15 kr., zaczem za 6 cetnarów 19 złr.

3 0  kr.
Jeżeli bowiem sam podług dawnej metody trudni się rosze­

n iem , i gdy mu to pójdzie pomyślnie, może wprawdzie także za 
cetnar trzepanego miękkiego włókna otrzymać 1 6 — 20 złr., a więc 
może tylko w najpomyślniejszym razie, gdy uzyska cetnar włókna 
mieć powyższą zapłatę; skoro atoli jak zazwyczaj z 6 cetnarów łodyg 
przysporzy tylko 6 0  funtów w łókna, dostanie tylko 9 złr. 5 0  kr. 
do 12 złr. m. k.

Sprzedając tedy łodygi prosto z pola do fabryki, nie tylko 
zarabia w ięcej, ale nadto oszczędza sobie pracy roszenia i opra­
wy lnu ,  wymagającej tyle mozołu , czasu i nakładów, a tak wąt­
pliwej co do pomyślnego skutku.

W  Ullersdorf zakupują od wieśniaków tylko len czochrany.
Tu muszę jeszcze zwrócić uwagę Panów, jak wielkie przyno­

si korzyści zbieranie nas ien ia , lubo dotąd zapoznawano jego wartość.
Podług  dotychczasowego sposobu postępowania ,  nie dawano 

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 2 4
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dojrzeć  ło d y g o m ,  a w m n ie m an iu  że tym sp o so b em  zyskuje  się 

w łó k n o  lepszej ja k o ś c i ,  ro szo n o  je  po  najw iększej  części n i e m łó -  

cone.
T ak  działając m arn u je  się  jeżeli nie  cały p lo n ,  to p rzynaj­

m niej b a rdzo  znaczną  część  tego  tak  szaco w n eg o  i na  rozmaity  u- 

ż y tek  p rzyda tnego  go sp o d a rzo w i nas ien ia  : s łuży  o n o  bow iem  n i e -  

tylko na ka rm  dla bydła  i na n a w ó z , ale n ad to  ba rdzo  p o szu k i ­

w a n e  j e s t  do  fabrykacyi oleju i innych  celów  techn icznych .

T orebki  na s ien n e ,  po d o b n ie  jak  i w ie rzchołk i  łodyg ,  n ie  dają  

ró w n e g o  w łókna ,  m im o to są  wielką p rzeszk o d ą  p odczas  m o c z e n i a , 

m ięd len ia  i trzepania: pon iew aż  u tru d n ia ją  oddzie len ie  w łó k n a  od 

rdzen ia  i części d rzew nych .  Młoćba c e p e m ,  n iepozbaw ia  ło d y g  tych 

w ie rzcho łków ,  tylko w ykrusza  n a s ie n ie ,  dlatego lepiej je  obciąć  

niż m łó c ić  lub czochrać  bez sku tku .

Dr. R en ard ,  sek re ta rz  Tow arzystw a  badaczów  przyrody  w Mo­

skwie,  (ob. Mittheil. a. v. pag. 5 8 — 60) zaleca szczególn ie  sposób  uży­

w an y  p o w sze ch n ie  w wyższej  Kurlandyi.  Tam  jeszcze  tego  sa m e ­

go d n i a ,  k tó reg o  len  w y rw an o ,  obc ina ją  na  polu g łówki i w ierz­

chołki  na  kosie  p rzy m o co w an e j  do s ł u p a , a w łaśn ie  to wyzsza Kur- 

landva  dostarcza ,  jak  w iadomo, ow ego  l n u ,  który pod nazwiskiem  

R yg sk ieg o  tyle w h and lu  j e s t  pokupny .

Także  i w  Irlandyi u t rzym uje  się jeszcze  m n ie m a n i e , jakoby  

n iedo jrza łe  zup e łn ie  łodyg i  daw ały  lepsze  włókno.
W  U llersdorf,  osobliwie  w tam tejszej  fabryce p rzędzen ia  , m ia ­

no zrob ić  d o św iadczen ie  , że łodyg i  po do jrzen iu  nas ien ia  , dają  na j­

lepsze  w łó k n o  na  p rzędziw o i dają  go najobficiej.

T am  zapew niano  m n ie  t a k ż e ,  co jed n a k  je s t  w zupełnej  

sp rzecznośc i  z dośw iadczen iam i zrob ionem i w Ir landy i ,  ze z 1 0  cet-  

n a ró w  dojrza łych ło d y g  otrzym ują  w przec ięc iu  1 6 6  fun tów  m ięk ­

k ieg o  t rze p an e g o  w łó k n a ,  a oprócz  tego  przesz ło  1 0 0  fun tów  

ord y n a ry jn y ch  k ł a k ó w , k tó rych  z lnu do jrza łego ,  bardzo  m ała  i lość,  

lecz  za to jak  n a jgo rszego  g a tu n k u  odpada.  P o d  o rd y n a ry jn em i  

k łak am i zaś rozum ieją  t a k ie ,  z k tórych  m im o  na jm ozoln ie jszego  za­

c h o d u  ledw ie  do  6 0  funt.  czystych i zdatnych  na p rzędz iw o  k ła -
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ków  d o b y w a ją ,  a oko ło  4 0  fan tó w  odchodzi  na  p a ź d z ie rz e ,  d a ją ­

ce się jed y n ie  użyć na paliwo.
5. C e tnar  oczo ch ran y ch  ło d y g  sp rzed aw an o  w U lle rsdorf  ku  

ko ń cu  w rześn ia  r. 1 8 4 2  po  3  złr. 15  kr.
W  c iągu ro k u  18 5 1  d os ta rczono  do roszalni 7 0 0 0  cetn. ł o ­

dyg po 3  z ł r . , a w  r. 1 8 5 2  po k on iec  październ ika  tylko 6 0 0 0  c e tn . ,  
chociaż  zakład p o d n ió s ł  zap ła tę  z 3  na  o  złr. 15  k r . ,  i lubo  t e g o r o ­

czny zbiór w tam tejszej  okolicy na  p rzes t rzen i  4  mil kw ad ra to w y ch  

do chodzi ł  do 7 0 ,0 0 0  ce tnarów . Korzysta jąc  z stałej p o g o d y  w j e ­

sieni , w ola ł  w idać  w łośc ian in  sam  zająć się  upraw ą.
Ł o d y g i  p rzech o w u ją  w s t o g a c h , k tó re  dla b rak u  m ie jsca  s ta ­

wiają pod  g o łem  n ieb em  n ao k o ło  zab u d o w ań  fabrycznych. Stogi  

te  maja kam ienna  posadzkę  i nak ry te  są s ł o m ą , a sposób  ten  p rze ­

cho w y w an ia  okazał  się  ba rdzo  p rak tycznym .
6. Chcąc urządzić  roszaln ię  na  wzór U l le r s d o r fs k ie j , p o t r z e -  

baby w sporządzić  s ię  m ającym  kosz torys ie  p re l im inow ać  przynajmniej  

3 0 ,0 0 0  złr. na  budynk i  a najm niej  2 0 , 0 0 0  złr. r.a m ach iny  i si łę  

poruszającą .
W  U llersdorf  mają zawsze j e d n ą  m ach in ę  pa row ą  w re ze rw ie ,  

aby robota  nie zosta ła  zas ta n o w io n ą ,  gdyby w sku tku  jakiej k lęski 

e le m en ta rn e j  siły w odne j  zabrakło .
Siła  w o d n a  w U l le rsd o rf  zas tępu je  siłę  1 0  k o n i ;  sto jąca  w 

po g o to w iu  m achina  p a r o w a ,  za k tó rą  d ano  7 5 0 0  złr., j e s t  o sile 1 5  

koni.
Rob ią  tam  teraz p ró b y  zas tąpienia  w roszaln i  kadzi roboczych  

do lam i w y k o p an em i  w ziemi.  P o d  m oją  o b e cn o ść  go tow y  b y ł  j e ­

d e n  taki d ó ł  na  6  sążni długi,  3 °  szeroki,  a 4 '  wysoki.  Ściany by­

ły w y p ro w ad zo n e  z k a m i e n ia , spa jan eg o  rzym skim  k i tem ,  n a  dole  

był śc iek  na w o d ę ;  z resztą  takie sam o  m iał u rządzen ie  jak  kadzie:  

na dole  m iedz ianą  ru rę  w ę ż o w ą ,  a po  nad  tą  łaty, na  k tó rych  u s ta ­

wiają się  łodygi p ionow o do m oczenia .
Co do m n ie ,  m n ie m a łb y m ,  że i ta  ru ra  w ę ż o w a ,  p r o w a ­

dząca p a rę  do  ogrzew ania  wody w kadziach, j e s t  zby teczną  i n aw et  

k rad n ie  c ie p ło :  bo tę  parę ,  m ającą og rzew ać  w o d ę ,  m ożn ab y  b e z ­

p o śred n io  do wody  w prow adzać ;  n a leża łoby  tylko w p rz ó d  l iczebnie
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oznaczyć  m ia rę  p rężnośc i  p o trzebne j  do  p o k o n a n ia  pa rc ia  na  3 '  w y­

sok iego  s łu p a  w ody  w kadzi.
7. M achina do m ię d le n i a ,  o 1 6  p a rach  ryn ienkow atych  

walców, z k tó rych  p ierw sze  11 p a r  są z lanego  ż e l a z a , a  re sz tu ją -  

cych 5  z d r z e w a , zdawała  mi się  być bardzo  zadowalniającą.

U pew niano  m i ę , że jej m ożna  używać i do  m łócen ia  z b o ż a ,

z ró w n ie  pom y śln y m  sku tk iem .
Ma ona  w ym ięd lać  w  12  godz inach  5 0 — 4 0  c e tn a ró w  łodyg. 

Do p o d aw an ia  i odb ieran ia  po trzeba  5 — 6 ludzi.

W  tak im że sam ym  przec iągu  czasu m iano  n am łó c ić  3 0  m ac

ży ta ,  a 6 4  m ac  jęc zm ie n ia ,  s łom y  zaś było 5 0  c e tn a ró w .

8. Koszta zarządu i n a jm u  roboc izny  rozk łada ją  się  t a k ,  iż 

gdyby dow óz  ło d y g  p o d n io s ł  się do  1 0 ,0 0 0  c e t n . , a z tego  zasobu  

u zy sk an o  1 6 ° /0 m ięk k ieg o  trzep an eg o  w łó k n a ,  wynos iłyby  11 złr. 

n a  c e t n a r z e ; p rze to  c e tn a r  sz tucznie  p rzy rządzonego  lnu k o sz to w a ł­

by 2 9  złr. m. k.; im m niej atoli taki zakład m a do c z y n ie n i a , tern 

więcej kosz tu je  je g o  adm in is tracya.

W  Belgii m ają  za tak ie  w łó k n o  p łac ić  55 ,  a p o d łu g  jakośc i  

n aw et  do 5 0  złr .  m. k.

9. Co się  tyczy ko sz tó w  u rządzenia  roszalni lnu z gorącą  

w o d ą ,  takow e  oblicza kró lew . p ru sk ie  Tow arzystw o  ku p o d n ie s ie ­

n iu  up raw y  lnu  i k o n o p i  w I zeszycie  sw eg o  czasop ism a  (Mittheil.), 

k tó reg o  n ies te ty  n ie  m am  p o d  ręką,  na  1 6 ,0 0 0  ta la rów  czyli około  

2 8 , 0 0 0  złr. m. k. k ap ita łu  n a k ła d o w e g o ,  a 1 5 ,0 0 0  czyli 2 6 ,0 0 0  złr. 

k ap ita łu  o b ro tow ego .
P. C. F lau d o rfe r  poda je ,  w d rug im  zeszycie  tegoż  p ism a  (Mit­

theil.) na  rok  1 8 5 2 ,  kosz ta  u rządzen ia  p o d o b n e g o  zak ładu  w m n ie j ­

szym  ro z m ia rz e ,  bo  tylko ob l iczonego  na p lon  z 5 0 0  m orgów , na  8 0 0 0  

talar,  czyli oko ło  1 4 ,0 0 0  złr. m. k. nie l icząc w to kap ita łu  o b ro ­

tow ego .  S iłę  roboczą  oblicza na  2 2  m ęzczyzn  i 5 3  dziewcząt.

T o w arzy s tw o  w ied eń sk ie  p o s tan o w iło  w sw oim  kosz torysie  k a ­

p i ta ł  n a k ład o w y  w sum ie  3 0 , 0 0 0  złr .  m. k . , a kap ita ł  o b ro tow y  w 

su m ie  2 4 , 0 0 0  złr. Zam ierzony  zakład  ma przerab iać  1 2 , 0 0 0  cetn. 

ło d y g  czyli p lon  z 5 0 0  austryack ich  m orgów .
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S z a n o w n y  C z ło n e k  tu te jsze j  Izby h a n d l o w o - p r z e m y s lo w e j  P a n  
K aro l  W e r n e r ,  p r o s i ł  c. k. R a d c y  r z ą d o w e g o  K u d l e r a , ja k o  c z ło n ­
ka  d y re k c y i  T o w a rz y s tw a  c e n t r a ln e g o ,  o u d z ie le n ie  n a m  te g o  k o s z ­
to r y s u  , a le  o t r z y m a ł  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź ;  P .  K u d le r  o d sy ła  go 
do  o b r a c h o w a n ia  T o w a rz y s tw a  kr. p r u s k ie g o .

W  k o s z to ry s ie  św ieżo  p o w s ta łe g o  w  P r a d z e  K o m ite tu  T o w a ­
rz y s tw a  a k c y jn e g o  do  u tw o rz e n ia  z a k ła d u  p rz y rz ą d z e n ia  ln u  i k o ­
no p i  , p o ło ż o n o  k a p i t a ł  n a k ła d o w y  i o b r o to w y  w  s u m ie  5 4 , 0 0 0  złr.  
m .  kon .

Kr. b a w a rsk i  zaś p rof .  H o rn s te in ,  oblicza  w  n in ie j s z e m  s p r a ­
w o z d a n iu  k a p i ta ł  n a k ła d o w y  na  u tw o r z e n ie  z a k ła d u  do  p rz y r z ą d z e ­
n ia  5 0 0 0  cet.  ł o d y g  na  8 4 , 0 0 0  złr. i ty leż p rz y jm u je  na  ka p i ta ł  
o b ro to w y .

A te r a z  p r z e d k ł a d a m  P a n o m  k o s z to r y s ,  k tó ry  sam  w p rz y b l iż e ­
n iu  w y p r a c o w a łe m  , g d y b y ś m y  z a k ła d  n a sz  chc ie l i  u rz ą d z ić  na  w z ó r  
U l le rsd o r fsk ie g o .

P r e l im in u ją c  k a p i t a ł  n a k ła d o w y  n a  . . . .  5 8 , 1 8 0  złr .
» n n o b r o t o w y ............................  3 6 , 2 4 9  »

O g ó łe m  p o t rz e b a  . 7 4 , 4 2 9  złr.

W s z e la k o  k o s z ta  u r z ą d z e n ia  t a k ie g o  z a k ła d u  za leżą  sz c z e g ó l ­
n ie  o d  m ie j s c o w y c h  s to s u n k ó w ;  n ie  p o d p a d a  zaś ż a d n e j  w ą t p l iw o ś c i , 
że w Galicyi,  g dz ie  c e n y  m a t e r y a ł u  b u d o w la n e g o  i n a jm u  ro b o tn ik a  
o w ie le  są  n i ż s z e , z a k ła d  t e n  d a  s ię  o w ie le  tan ie j  u rz ą d z ić  n iż  w 
C z e c h a c h  a lbo Niższej A u s t r y i , g d z ie  na  j e d n o  i d ru g ie  p rz e z n a c z o ­
n o  5 4 , 0 0 0  złr.  m . k.

W  p i e r w o tn y m  za ry s ie  p r o g r a m u  n a s z e g o  o z n ac z y l i śm y  k a p i ­
ta ł  n a k ła d o w y  w s u m ie  7 5 , 0 0 0  złr. Ale T o w a rz y s tw o  n ie  obe jdz ie  
s ię  b e z  d a le k o  w ię k sz e g o  k a p i ta łu  o b r o t o w e g o ,  c h c ą c  o s i ą g n ą ć  za­
m ie r z o n e  c e l e ,  o rz e c z o n e  w  1 g. p r o g r a m u ,  a o raz  p o d ź w ig n ą ć  p o d ­
u p a d ł ą  p r o d u k c j ę  ln u  i p r z e m y s łu  ln ia n e g o  w kra ju .

J e d n a k o w o ż  ja k  n a te ra z  m u s i  s ię  w y d z ia ł  o g ran ic z y ć  n a  s a m o  
p r z y r z ą d z a n ie  l n u ,  k t ó r e  j e s t  j e g o  na jb l iż sz ym  ce lem . U rz e c z yw i­
s tn ie n ie  c e ló w  da lsz yc h  b ę d z ie  z a d a n ie m  T o w a r z y s t w a , s k o r o  p r z y j ­
dz ie  d o  sk u tk u .  G łó w n e m  atoli j e g o  z a d a n ie m  b ę d z ie  p r z e p r o w a -

I
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dzenie podziału  pracy  w ca łym o b ręb ie  dotychczasow ej produkcyi 
lnu ;  odw iedzen ie  wieśniaka od przyrządzania g o ,  k tó ra  to czynność 
tyle t ru dów  i kosztów w y m a g a , nako n iec  obudzen ie  w nim chęci 
do  sta rannie jsze j  uprawy, a tem  sam em  pow iększone j i lepszej p r o ­
dukcyi tego  ziemiopłodu, przez u tw orzen ie  now ej i samoistnej ga­
łęzi przemysłow ej, jaką je s t  przyrządzanie włókna.

Lecz i o tem  trzeba p a m ię t a ć , aby p ro d u c e n t  miał pew ność  
zbycia sw ego  p rod uk tu .  P rzy zwyczajnej m etodzie  przyrządzania 
na ros ie  i w w o d z ie ,  jako i metodzie  belg ijsk ie j ,  by łoby  to p ra ­
wie n iepodob ieńs tw em . O statnia zasadza się na t e m , iż r o ­
szą w lec ie  p od  g o łem  n i e b e m , gdy  t e m p e ra tu ru ra  atmosfer ,  p o ­
wietrza podn ie s ie  się do 1 9 °  Sam o więc tylko sztuczne ro sze n ie ,  
gdzie p ro ces  ferm entacy jny  odbyw ać się m oże w m ie jscu  za m k n ię -  
tem  i cieple u m ia rko w anem  , p rze to  niezawiśle od zm iany p ó r  roku  
i pow ietrza  zapewnia korzyści pożądane.

Ale takie zakłady, jeżeli nie mają kolegów, wywierają swoją 
dzia ła lność  tylko na p ew n ą  o k o l i c ę , a gdy w  k ońcu  za ich w p ły ­
w em  do wysokiego s topnia  wzm oże się p ro d u k cy a ,  natenczas  i przy 
największych kapita łach  obro tow ych nie są w stanie p rze robić  d o ­
wiezionego na ta rg  m a te r y a łu , p rze to  zniżać m uszą  koniecznie  ce ­
ny; zaczem w sku te k  n a tu ra lnego  oddziaływania znow u produkcya  
wstecz się cofa.

W  po dob nym  wypadku znajdują  s ię  n ie k tó re  okolice Irlandyi. 
Tam  gdzie istn iały  zakłady ro sze n ia ,  cena  ło d y g  obniżyła s ię  tak 
d a le c e ,  że zaczęto niemi nakryw ać budynki mieszkalne.

Dla sk u teczn eg o  w płynięcia  na  podn ies ien ie  produkcy i  lnu ,  p o -  
trzebaby o to s ię  s ta ra ć ,  aby na  wielu p u nk tach  kraju pow sta ły  za ­
kłady przyrządzania go. Pom inąw szy  t o , że później p o d ob ne  p r z e d -  
s ięb ie rs tw a chęć  zarobkow ania  wywoła, p ow innoby  m ojem  zdaniem, 
galicyjskie Towarzystwo p rzem ysłu  ln ianego  szczególnie w tę  s t ron ę  
pok ie row ać  sw oje  usi łow an ia ,  aby w każdej wiosce, g łośniejszej z 
upraw y lnu i k o n o p i ,  p ow sta ł  taki zakład kosz tem  gminy, choćby 
tylko w małym o b rę b ie ,  i z jak  na jp ros tszem  urządzeniem ,
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Tak w wielu okolicach C z e c h , gdzie  kwitn ie  sadow nic tw o 

p o zak łada ły  g m iny  w spó lne  su s za rn ie ,  w k tó ry ch  każdy  cz łonek  g m i­

ny, za z łożen iem  małej opłaty, suszy  sw o je  owoce.

Lubo  c. k. R adca  R e u te r  w ychodząc  z zasad m e to d y  a m e ry ­

kańsk iej  , sądzi, że  p ro c es  m oczenia  m óg łby  i w ted y  odbyw ać  się  bez 

p rzeszkody ,  gdyby  m iasto  o g rzew an ia  w o d y  p a r ą , o g rzew ano  za p o ­

m o cą  p iecó w  lub innych  s tosow nych  apara tów  opa łow ych  tylko lokal, w 

k tó rym  się  kadzie do m oczen ia  znajdują, a tak m o żnaby  się  obe jść  bez 

k o t łów  i ru r  p a rn y ch  i t. d . ; lubo  jeg o  zdaniem  n aw et  s t a jn i e , w k tó ­

rych n ie  ma żadnego  apara tu  ogrzew ającego  i w szystk ie  p o d o b n e ,  

c iep ło  u t rzym yw ane  zab u d o w a n ia ,  byłyby na te n  cel  zup e łn ie  p rz y ­

d a t n e ,  a tak  ta m e to d a  m o c z e n ia ,  po trzebu jąca  tylko 3  — 8 dni cza ­

s u ,  m og łaby  się  s tać  dla og ó łu  p r o d u c e n tó w  przystępną .  Jak k o l ­

w iek byłoby  do życzen ia ,  aby te  j eg o  p om ysły  dały się  u rzeczyw i­

s tn ić  w p r a k ty c e ,  to p rzecież  ja t e m u  jeszcze  n ie  daję  wiary, i tyl­

ko  p om yślne  p ró b y  u sk u te cz n io n e  w wielkich ro zm iarach  zdo ła łyby  u- 

su n ą ć  m o ją  wątpliwość. Zdaje  mi się  b o w ie m ,  źe  przy p ro jek to w an em  
p o s tę p o w a n iu ,  ciągle u trzym yw ać w odę  w jed n o s ta jn e j  te m p e ra tu rz e ,  

a p rze to  i zachow ać  jed n o s ta jn o ść  w p ro c es ie  m oczen ia  j e s t  n i e ­

p o d o b ie ń s tw e m ; nad to  m n ie m am  że taki lokal byłby, z p o w o d u  w y ­

dobywających się  podczas  fe rm en tacy i  gazów, dla zdrow ia  ba rdzo  

n iebezp iecznym  i tak dla ludzi ,  jak  dla zwierząt n ie p rz y s tęp n y m ,  

sk o ro b y  go n ie  m ożna  p rz ew ie tr z a ć ,  ale owszem  dla zatrzymania  

c iepła  po trzeba  konieczn ie  zamykać.

S ta jn ie  m o g ą  być w praw dzie  dosyć  c ie p łe ,  gdy w nich  stoi 

znaczny  in w e n ta rz ,  w b rak u  tego  są  z im n e ,  w ą tp ię  a to l i ,  aby p o ­

s iadacz znaczniejszej liczby bydła  chc ia ł  takow e  narażać  na  wyzie­

wy fe rm en tacy i  moczenia .

Na s tanow isku  dzisiejszych w iadom ości  o m oczen iu  lnu przyję to 

jako  pew nik ,  iż u t rzym an ie  jed n o  ta jnego  c iep ła  j e s t  rzeczą na jw a­

żniejszą. P rzy  m etodzie  Sch e n k a  poznaje  się  s tan  c iep ła  zawsze 

z ła tw o śc ią ,  a przy m o żn o śc i  dopro w ad zen ia  pa ry  r u ra m i ,  nie t ru ­

d n o  go zawsze w m ie rze  u trzymać; p rzec iw n ie  opa lanie  lokalu p iecem  

zwyczajnym  nie roku je  tych korzyści.

1



—  192  —

Moczenie  m oże  się  odbyw ać  w  niższej lub wyższej  t e m p e ra ­

tu rze  , ale przy wyższej tem p e ra tu rze  cel  p rędze j  się  osiąga.

1 9 — 2 6 °  c ie p ł a ,  to są g r a n ic e ,  k tó ry ch  przek raczać  n ie  w o l­

no  , a cały  p r o c e d e r  t rw a  6 — 3  dni.

Nakon iec  n o w y  te n  p o m y s ł  wznieca w e m n ie  jeszcze  i tę  o -  

b a w ę ,  azali na  ogrzan ie  lo k a lu ,  aby tym  sp o so b em  działać na  w o ­

d ę  w k a d z i ,  n ie  będzie  po trzeb a  więce j  paliwa niż na  ogrzan ie  jej 

p a rą  w o d n ą ?  1)

W ła śn ie  co w y n a le z io n a , i p a te n to w an a  w Anglii  m e to d a  k a ­

w alera  C laussena  j e s t  nas tępu jąca .  Z b iera  s ię  w ysu szo n e  łodygi 

ln u  i k o n o p i  p ro s to  z p o la ,  i n a jp rzód  m ec h an ic zn e m i  i kw aśnem i 

ś ro d k a m i,  p o tem  w ap n em  a n a k o n ie c  k w asem  siarczanym  przyrządzał.

Z am iarem  teg o  ch em icznego  p ro c e d e ru  j e s t  o t rzym anie  p r o ­

du k tu  p o d o b n e g o  do b aw e łn y  czyli tak  zwanej  w e łn y  ln ianej.

W ię k sz e  p rzedsięb ie rs tw a ,  p o d łu g  tej m e to d y  u rządzone,  mia- 

y o ile mi w iad o m o  n iep o w ieść  s i ę , lubo  n iem i sam  wynalazca k i e ­

rował.
P. K a rm a rsc h ,  k tó ry  u m ie ję tn ie  ro zp o zn aw a ł  w yroby p. C lau s­

s e n a ,  osądził  p ró b k ę  przędziw a u zyskanego  z m ieszan iny  w ełny  

ln iane j  i b aw e łn y  za p ro d u k t  zły i n iem ający  żadnej  wartości.

Na z akończen ie  n in ie jszego  sp raw ozdan ia  pozw alam  sob ie  j e szcze  

uczynić  n as tęp u jąc e  w n i o s k i :
1. Ażebyśmy się  zaraz ukonsty tuow ali  jako  K o m ite t  do  za­

wiązania  T ow arzystw a  na akcye  w  celu p odn ies ien ia  u p ra w y  lnu  i 

p rzem y słu  ln ianego  w G al icy i , w  tem  znaczen iu  rozpoczęli  naszą  

dzia łalność  i zawiadomili  o tem  JE. Excell .  P.  Nam iestn ika.

2. Ażeby te n  tak  u k o n s ty tu o w a n y  K om ite t  sam  zaraz o tw o ­

rzył s u b s k r y p c y ę , w tym celu p rz e d k ład a m  P a n o m  ar<kusz s u b s k ry p ­

cyjny i wzywam  do podpisów .

') Mimo szacunku , k tó ry  jako  daw ny przyjaciel m am  dla c Radcy p. R e u te ra ,  

um iem  ta k ie  cenić  jego  w ielkie zasługi po łożone  około  przem ysłu  ln ianego  w  A u- 
stryi. On to  p o d n ió sł i p rzep row adził z w ielkim  ta le n tem , pośw ięcen iem  i m o­

cą um ysłu tę  dla Austryi tyle zbaw ienną ag itacy ę ; nie chciałbym  w iec aby po ­
wyższe uw agi dały  kom u pochop  do z łego  ich  sobie  w ykładan ia: zam iarem  b o ­

w iem  m oim  było tylko w yw ołać dyskusyę na ko rzyść  dob re j sprawy.
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3. Ażeby Komitet ułożył odezwę do mieszkańców Galicyi z 
zaproszeniem do podpisywania na akcye i aby ich zachęcić do tym 
żywszego udziału, wyświecił im jasno i zrozumiałe cele zawiązać 
się mającego Towarzystwa, oraz pożytki takiego przedsiębierstwa.

■i. Dla przyspieszenia subskrypcyi, należałoby tej odezwie 
dać jak najszerszy rozg łos, przez gazety i inne s'rodki odpowiednie, 
a potem otworzyć subskrypcję w biórach c. k. urzędów obwodo­
wych , c. k. Towarzystw gospod. w Krakowie, i na Bukowinie, i 
w biórach Izb handlowo-przemysłowych w Krakowie, Brodach i Czer- 

niowcach.
5. Pierwsze raty po 25 złr. za każdą akcyę, obowiązani bę­

dą podpisujący złożyć, przed pierwszem ogólnem Zgromadzeniem 
Towarzystwa; dalsze zaś częściowe wkładki na wezwanie, w Izbie 
bandlowo-przemysłowej lwowskiej.

Zamiast gotowizny, mogą być składane także galic. listy za­
stawne , podług kursu Gazety lwowskiej.

W  tym celu zamierza Izba przenieść swoją skrzynię kasową 
na miejsce bezpieczne, do czego byłaby najdogodniejsza kasa o- 
szczędności, albo kasa Towarzystwa kredytowego.

Wynikłości subskrypcyi, oraz nazwiska subskrybentów mają 
być podawane do wiadomości powszechnej przez Gazety, w pewnych 
odstępach czasu, a przynajmniej co 4 tygodnie.

Jak wiadomo, przeznaczył wydział Stanów w Czechach na po­
dobne przedsiębierstwo 20,000 złr., wnoszę zatem:

6. Aby Komitet wysłał z grona swego deputacyę do JEx. P. 
Namiestnika , jako Prezesa Wydziału stanowego, z prośbą, aby także i 
Wydział stanowy galicyjski, bacząc na ważność ce lu , jaki dla pod­
niesienia materyalnego bytu kraju utworzyć się mające Towarzy­
stwo sobie zakreśliło, poświęcił równą sumę z funduszu dom e- 
stykalnego temu przedsiębierstwu.

7. Na referenta w Komitecie przedstawiam Deputata Stanów 
P. Maurycego Kraińskiego i daję mu do użytku następujące m a- 

te rya ły :

a) Przemowę c. radcy Jakóba Reutera, o przemyśle lnianym w
Austryi, z dnia 2 czerwca r. 1851,

Rozpr. Tow. gosp. Ł H. 2 5



—  194 —

b)  Tegoż przemowę z dnia 7 lipca 1851.
c) » » i> 5 stycznia 1852.
d )  Broszurę o pierwszym zakładzie w państwie Austryackiem 

moczenia lnu i konopi w cieplej wodzie w Gross-Ullersdorf w 
Morawii. Ołomuniec 1852.

e Sprawozdanie o tym zakładzie k. bawarskiego profesora Ka­
rola Hornsteina. Mnichów 1852.

f )  Zdanie o uprawie i przyrządzaniu lnu p. Knobelsdorfa. W ro­
cław 1851.

g ) Broszurę kawalera Claussena o przyrządzaniu wełny lnianej, 
w tłómaczeniu niemieckiem p. K. Schmutza. Linz 1851.

h ) Doniesienia (Mittheil.) Towarzystwa ku podniesieniu uprawy 
lnu i konopi w Prusiech z roku 185 2 , nakoniec

i )  Statuta 'Towarzystwa centralnego wiedeńskiego uprawy lnu i 
konopi. 1852.

W e Lwowie, dnia 13 grudnia, 1852.



OBRACIIGWANIE KOSZTÓW.

K apitał nakładow y na fabrykę urządzoną na w zór U llersdorf-

sk ie j:
1. K upno gruntu  m ającego przestrzeni SO m orgów  . 3 0 0 0  złr.
2. P race około wody, w celu uzyskania siły wodnej

i koło w odne ......................................................... 2 0 0 0  „
3. B udynek mieszkalny dla urzędników  i służby fa­

brycznej, oraz na um ieszczenie warsztatów tokar­
skiego i s to la rs k ie g o   4 0 0 0  »

4. B udynek na machiny do łam ania i trzepania lnu,
z dw upiętrow ą s u s z n i ą   6 0 0 0  »

5. Magazyn na surow e i m oczone łodygi . • . . 1 2 0 0  »
6. B o s z a ln ia ''m u r o w a n a ................................................  3 0 0 0  »
7. Dwie szopy do suszenia po S0 złr........................ 10 0 0  »
8. Stajnia i wozownia   8 0 0  »
9. Ogrodzenia . . . .  ' ........................................ S 0 0  #

10. K ołow rot zapasow y z z a b u d o w a n ie m .................  1 5 0 0  »
11. Kocioł parow y z żelazną r u r ą ..............................  9 0 0 0  »
12. A parat do prow adzenia p a r y ..............................  2 0 0 0  »
15. 16 kadzi po 40  złr....................................................... 6 4 0  »
14. 2 0 0 0  sztuk bijaków po 9 k r ....................................  3 0 0  »
15. Ł a t y .....................................................................................1 30  »
16. 40 0  sztuk koziołków  do suszenia po 6 k r . . . . 4 0  »
17. 2 m achiny do m iędlenia czyli łam ania po 80 0  złr. 16 0 0  »
18. 7 m achin do trzepania po 150  z łr ......................  1 0 5 0  »
19. Konie i spraw ienie w o z ó w .................................... 4 0 0  »

Ogółem  . . 3 8 ,1 8 0  złr.
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KAPITAŁ OBROTOWY.

1. Utrzym anie w dobrym  stanie budynków  2%
od 18,000 z łr ............................................................ 360 złr.

2. Utrzym anie m a c h i n ......................................................... 1300
3. Zużycie sie budynków  l° /0 .................................. ISO  »
4. » m achin 1 0 % ....................................... 1659 »
5. Podatki i ciężary, 1% od kapitału nakładow ego . 390 »
6. Zabezpieczenie od o g n i a ...................................... 390 »
7. « » z a p a s ó w ................................ 300 »
8. Koszta adm in istracy i:

Zarządca 10 0 0  złr. rocznie 
Roszalnik 5 0 0  « »
Maszynista 50 0  » #
3 pisarzy i dozorca 60 0  złr. rocznie

Najem dzienny 100  robotników , przez 250

dni roboczych, po 15 kr. 6 2 5 0  złr.
Para koni i parobek . . 4 0 0  »
2 posługaczy . . . .  2 4 0  » razem  9 4 9 0  »

9. Około 208  sągów  drew  i) .................................... • 12 0 0  »
10. Potoczne w y d a t k i   1 0 0 0  »
11. 10 ,000  cetnarów  łodyg lnianych po 2 złr. , . 2 0 ,0 0 0  »

razem  . . 3 6 ,2 4 9  złr.

K apitał nakładow y . .. 3 8 ,1 8 0  złr.
» obrotowy . . 3 6 ,249  ■>

O gółem . . . .  74 ,429  złr.

') O dpadająca przy  m iędleniu  łodyg  [kostra czyli p aźdz ierze , m oże być 

użyta na  p a liw o ; z 18 ,000  cetn. Jodyg odpada te jże  1000  ce tn ., a te  z ró w n o - 
ważają 43 6  sągów  drew .



PORANIE KOMITETU
do Wys. c. k. Namiestnictwa krajowego, w  sprawie 

przyszłego zakładu naukowego gospodarskiego.

Referent K azim ierz Hr. Krasicki.

Na I4 tem  ogólnem Zgromadzeniu c. k. galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego zapadła uchwała 5ta, ażeby Komitet posta­
rał się o pomoc z funduszu rezerwowego galicyjskiego stanowego 
Towarzvstwa k redy tow ego , do wprowadzenia w życie naukowego 
zakładu gospodarskiego.

Komitet korzystając ze sposobności nastręczonej dekretem wy­
sokiego c. k. Namiestnictwa, z dnia 10  marca r. b. 1. 22 87 ,  żąda­
jącym wykazania skutku składek na ten cel w kraju przedsięwzię­
tych ,  przedłożył sprawozdanie następującej treści:

W ysokie c. k. N am iestnictw o krajow e!

W  dopełnieniu wysokiego polecenia z dnia 10 t. m. 1. 2287 ,  
Komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego ma zaszczyt 
przedłożyć niniejszem relacyę o dotychczasowym skutku składek na 
otworzenie zakładu gospodarskiego.
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Z przyłączonego wykazu *) raczy się wysokie Namiestnictwo 
przekonać, ze do dzisiejszego dnia wpłynęło z tych 

s k ł a d e k ............................................................... dr.  24 ,933, kr. 55  m. k.
Dodawszy do tej sumy przyrzeczone, 

ale jeszcze nie wniesione . . . .  złr. 1620  

okaże się ogół stanu tego funduszu w sumie złr. 2 6 ,55 3  kr. 55  m. k.
Ten na teraźniejsze tak uciążliwe stosunki krajowe dość zna­

komity rezultat wcale nie jes t  jeszcze dos ta tecznym , aby można 
wziąć się bezzwłocznie do dzieła: ponieważ, jeżeli zakład ten ma 
odpowiedzieć potrzebom krajowym i wytkniętemu przez Towarzy­
stwo nasze zamiarowi, natenczas musi mieć za podstawę stoso­
wne gospodarstwo wiejskie, na zakupno którego ledwie 5 0 ,0 0 0  
złr. m. k. w ystarczy; nie wspominając o dalszych zaso b ach , po­
trzebnych do uporządkowania i skutecznego prowadzenia gospodar­
stwa , tudzież do urządzenia oddziału naukowego.

W  uwzględnieniu tego stanu rzeczy i w chęci, aby kraj mógł 
z dobroczynnych skutków zakładu jak najprędzej korzystać , Towa­

rzystwo gospodarskie na ogólnem zgrom adzeniu , dnia 14 lutego 
r. b., upoważniło Komitet do uzupełnienia potrzebnych do tego fun­
duszów przez zaciągnienie pożyczki i zapewnienie jej na majątku 
nabyć się mającym.

Podstawą tego postanowienia było to przekonanie ogólnego 
Zgromadzenia, że dobrze urządzone i stosownie kierowanie gospo­
darstwo, właścicielowi swojemu czysty dochód przynosić m u s i ; wła­
ściciel zaś będący w niniejszym wypadku ciałem moralnem , nie po- 
trzebującem .tych  dochodów na swoje utrzymanie, może je  obrócić 
na zaspokojenie odsetków od ciężarów bypotecznych i na stopnio­
we ich umarzanie. To przypuszczenie da się w niniejszym w ypad­
ku  tem pewniej zastosować, gdy podług planu przez Najjaśniej­
szego Pana najmiłościwiej potw ierdzonego , gospodarstwo i zak ład  
naukowy w ekonomicznym względzie, zupełnie od sibbie oddzielo­
ne b ę d ą ; a pierwsze o tyle tylko do utrzymania drugiego przyczy- 
niaćby się m og ło ,  o ileby tego wymagały kapitały, własnością za­
kładu naukowego b ę d ą c e , a na gospodarstwie ulokowane. Do tej

') Ob. na str. 52.
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katcgoryi kapitałów mogłyby należeć najprzód fundusze , ze skła­
dek pochodzące ,  a na zakład naukowy przeznaczone , wynoszące do 
dziśdnia 7521 złr. 4 9 8/10 kr.

W  dalszem następstwie tego postanowien ia ,  ogólne Zgroma­
dzenie poleciło Komitetowi uczynić stosowne kroki do uzyskania 
wyższego pozwolenia , ażeby do bezzwłocznego otworzenia zakładu 
gospodarskiego fundusz rezerwowy gal. stan. Towarzystwa kredy­

towego mógł być nam pomocnym.
W  dopełnieniu tego polecenia ,  Komitet ośmiela się zwrócić 

najprzód uwagę wysokiego Namiestnictwa na ostatni ustęp paragrafu 
77go Ustaw Instytutu kredytowego, następującej treści:

»Gdyby z czasem Instytut kredytowy miał być rozwiązanym, 
pozostający fundusz rezerwowy i wszelka jego własność staną się 
własnością Stanów krajowych, które wtedy postanowią, na jaki cel 
dla ogółu pożyteczny, takowy obrócony być ma.”

Zestawiając postanowienie to z wynikłością ostatniego zamknię­
cia rachunków Instytutu kredytow ego, podług którego fundusz je ­
go rezerwowy wynosi 630 ,107  złr. 58  kr. m. k., i mając zarazem 
na uwadze w mowie będący dla kraju tak w a ż n y  przedm iot ,  m i­
mowolnie nasuwa się z razu nieprzyjazna myśl co do dalszego 
istnienia tyle dobroczynego Instytutu k red y tow eg o : gdyż to jes t p e ­
w na,  źe w razie nastąpienia wypadku paragrafem 77 ustaw przewi­
dzianego (od czego jednak Boże nas zachowaj!)  zakład gospo­
darski bez wątpienia uwzględnionyby został.

Zważywszy j e d n a k , że otworzyć się mający zakład gospodar­
ski stanie się głównym czynnikiem wzmocnienia bezpieczeństwa dla 
Towarzystwa kredytowego, przychodzimy do przekonania, że Towa­
rzystwo kredytowe, dla własnej swej korzyści, powinnoby tem pe­
wniej przyczynić się do tego dzieła, gdy znaczny i wciąż wzrasta­
jący fundusz jego rezerwowy bezpiecznie tego dozwala.

W ysokie c. k. Namiestnictwo raczy ten, dla utworzenia nauko­
wego zakładu gospodarskiego stanowczy, przedmiot łaskawie uwzglę­
dnić i swoim potężnym wpływem stosownie wesprzeć.

W e  Lwow ie, dnia 24  marca, 1853  roku.
(Oryginał po niemiecku).

I . -----------



S T A N
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego,

po czternastem ogólnem Zgrom adzeniu , 

odbytem dnia 11 i następnych lutego, 1 8 5 3 .

P r o t e k t o r .
Vacat.

P r e z e s .
Xiąże Leon Sapieha, wielki Cześnik królestw Galicyi i L od o -  

m ery i,  Prezes gal. stanowego Towarzystwa kredytowego, Kurator 
gal. Kasy Oszczędności, Członek korespond. c. k. Towarzystw go­
spodarskich w W iedniu , Krainie, w Czerniowcach i Krakowie, i t. d.

Członkowie Komitetu.
Hr. Kazimierz K rasicki, Członek Stanów g a lic . , Dyrektor gal. 

stan. Towarzystwa kredytowego, Naddyrektor gal. Kasy Oszczędno­
śc i ,  Członek koresp. c. k. Towarzystwa gospod. Styryjskiego.

P. Maurycy K ram ski, Członek i Deputat honor. Stanów gal. , 
Zastępca Dyrektora gal. stan. Towarzystwa kredytowego, kawaler o r­

deru  Żelaznej korony 3 klasy.
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P. Jakób  S h o k lizh ,  Dr. filozofii,  P rofes .  języka  w ło sk ieg o  w  c. 

k. akadem ii  technicznej  w e  Lwowie .
P. Fel icyan Laskoiuski, Cz łonek  S tan ó w  gal., D y rek to r  gal. s tan.  

Towarzystwa k redy tow ego ,  i K ura to r  gal. Kasy O szczędnośc i .

P.  Ja n  Ja ru n to w sk i, Cz łonek  S tan ó w  gal.

P.  Jó z e f  L e h r , c. k. Nadleśniczy.

Zastępcy Członków Komitetu.
P. Szym on K ra w czyk iew icz , D yrek to r  galic. Kasy Oszczędnośc i .

P. Mikołaj L ip iń sk i,  Dr. i p rofes .  filozofii w  c. k. U niw ersy­

tec ie  Lwowskim .
P. W in c e n ty  A n to n ie w ic z , w łaścic ie l  Skw arzaw y , o b w o d u  żół­

k iew skiego .
JX. Ju liusz  G aidecki, P o d k o m o rz y  Jego  Pap iesk ie j  Ś w ią ­

tob liw ośc i ,  Kanon ik  m etropo l .  lw o w sk i,  rad ca  k o n sy s to rsk i  i r e fe ­

r e n t ,  a s s e s s o r  kom isyi  ub o g ich  we Lwowie.

Hr. Michał S ta r z e ń s k i , C z łonek  S tan ó w  gal.
P.  Se w e ry n  Sm arze ivsk i , w łaścic ie l  T u łkow ic  obw. przemys.

P. M arkus D u b s , w łaścic ie l  rea lnośc i  w e  Lwowie , ra d c a  Izby 

handlow ej i p rzem ysłow ej  lwowskie j.

P .  S tan is ław  B o chdan , C z łonek  S tan ó w  galic.

P .  Michał G noińsk i, Dr. o. p. ad w o k a t  kraj.  i właśc. d ó b r  ziem.

Hr. W ło d z im ie rz  R u sso c k i , C z ło n ek  i D ep u ta t  S tan ó w  galic. 

kaw ale r  austr .  o rd e ru  Leopolda.

Kancelarya.
S e k r e t a r z : S tan is ław  P rzy łęcki.

Archiwista  i P ro to k o l is ta :  A n ton i  K apliczyński.

Kancelis ta  n ieobsadzony .

D yurn is ta  Jak ó b  Saw czyński.

Do szczególnych poruczeń.

P. Maxymilian Ź e lko w sk i,  p rzyszły  D y rek to r  zak ład u  g o s p o ­

darskiego.

26Rozpr. Tow. gosp. t. Ił.

1
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Członek honorowy.
(z najdostojniejszego dom u panującego).

Jego c. k. W ysokość N ajdostojniejszy X ią ię  Jan Chrzciciel, 
Arcyxiążę A ustryacki, królewicz W ęg ie rsk i, Czeski i t. d . , P rezy­
d en t c. k. Towarzystwa gospod. w Styryi.

Członkowie honorowi.
(Porządkiem  chronologicznym ).

P. T eodor Torosiewicz, aptekarz we L w ow ie, członek wielu 
Towarzystw  uczonych zagranicznych.

Hr. S tefan Szechenyj z Sarvari Felso-V idek, c. k. tajny Radca 
i Podkom orzy, w W ęgrzech.

Hr. W olfgang Lichtenberg , c. k. Podkom orzy w Karnioli.
JX. Franciszek X awery L uschin , X iązę Arcybiskup i M etropo­

lita w Gorycyi.

Hr. Jan  U ngnad W eissenwolf, c. k. Podkom orzy i P rezes tow. 
gosp. w  L incu.

Hr. A ntoni Sed ln iłzk i, c. k. tajny Radca i Podkom orzy.
Hr. Józef Teleky z Szek, c. k. tajny Radca.
Hr. Jan  Trapy z Trappenburg.
Hr. Ignacy Marya  z Attems, W iceprez. tow. gosp. w Styryi.
P . Ferdynand  T h im fe ld , c. k. tajny Radca i były M inister rol­

nictw a i górn. w W iedniu.
X iążę Salm -Reiffersscheid, P rezydent c. k. m or.-szląskiego To­

w arzystwa rolniczego.
Hr. Franciszek Beroldingen, W iceprezydent c. k. Towarz. go- 

spod. w W iedniu.
Hr. Franciszek Borelli de W ra n a , P rezes c. k. Towarzystwa 

gospod. dalm atyckiego w  Żarze.
Hr. Antoni Forgach de Ghymes, c. k. Podkom orzy i kaw aler 

o rderu  S. Szczepana, w W ęgrzech.
X iąźę Aloizy Liechtenstein, P rezes c. k. Towarz. gospodar­

skiego w W iedniu.
X ią ię  Józef A ugust Fryderyk Schwarzenberg, P rezes c. k. T o­

warz. patryotyczno-ekonom . w Czechach.
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Hr. Stanisław Ordynat Z a m o jsk i, Członek Rady Państwa Ce­
sarstwa Rosyjskiego, kawaler wielu orderów.

Członkowie korespondujący.
(Porządkiem chronologicznym).

P. Franciszek Xawery H lubek, dr. fdoz. c. k. profes. nauki 
gospodarstwa wiejskiego przy stanowem Joanneum w G racu, czło­

nek wielu inn. towarz.
P. Michał O czapow ski, Radca S tanu, Dyrektor Instytutu go­

spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, członek towarz. 
wolnego ekonom, w Petersburgu i cesar. w Moskwie gospod. wiej­
skiego, członek koresp. komitetu naukow. minister, dóbr Państwa, 
kawaler orderów ś. Anny 2 kl. z kor., ś. Stanisława 2 kl. i ś. W ło­
dzimierza 4 klasy i znaku honorow. nieskazitelnej służby za lat 25.

P. Emil A n d re , radca leśny i ekonom., członek wielu towa­
rzystw naukowych i gospod. w Wiedniu.

Hr. Andrzej Z a m o jsk i, właściciel dóbr ziemskich w Królestwie 

Polskiem.
P. Michał Stecker, dr. fdozofii c. k. profes. nauki gospodar- 

w Uniwer. W iedeńskim , sekretarz wiedeńskiego towarz. gospodar. 
członek w. towarz. gospod.

P. Edward Tom aszek, Dr. praw, c. k. Radca ministeryalny w 
Wiedniu.

P. Dezydery C hłapow ski, właściciel dóbr ziemskich w W. X. 
Poznańskiem.

P. Stefan K uczyńsk i, Dr. filoz., c. k. Professor fizyki w Uni­
wersytecie Jagielońskim w Krakowie.

P. Jacenty Ł o harzew ski, c. k. Profesor historyi naturalnej w 
Uniwersytecie lwowskim.

P. Antoni Schónw eitz , Dr. chirurgii w W ęgierskieh-Brodach, 
członek w. towarz. gospod.

P. Ludwik Zejszner, Dr. filoz. c. k. Profesor geologii w Uni­
wersytecie Jagieł, w Krakowie.
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P. Karol L udw ik  N adherny, właściciel  d ó b r  A d e rsb ach  w C z e ­
chach  i cz ło n ek  tam t.  towarz. gospod.

P. Karol E. H a m m ersch m id t, w  W iedniu .

P. Karol H enryk  R a u , tajny R adca  i P rofes ,  ek onom ii  poli­
tycznej w Heidelbergu.

P.  F ran c iszek  X aw ery  G iży c k i , w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich .

P.  W ilhe lm  Elsenw anger, właśc. d ó b r  ziem. w Czechach, człon, 
towarz.  gospod ,

P. W ilhe lm  E ngert, c. k. Profes.  m echan .  w Gracu.
P. Karol Lew enau.

P. Jan  N adherny, w łaśc ic ie l  d ó b r  ziems. w Czechach  i człon, 
tam te jszego  tow. gospod.

P. Jakób  Reuter, c. k. R a d c a , Sek re ta rz  Towarz. p rzem ysł ,  niż­
szej Austryi,  kaw ale r  o rd e ru .

P. Maciej F ry d e ry k  R iese  de Sta lburg , c z ło n ek  c. k. towarz. 
pa tryo t .  ek o n o m . w  Czechach.

P. Celestyn  Z b y sze w sk i, c. k. Major i b. P ro fe so r  m ec h an ik i  
w akad. inżynie rów  w W ied n iu .

P. F ran c is ze k  X a w e ry  Z ip p e , C z łonek  akademii  w W ie d n iu .

B aron  Antoni  Doblhoff-D ier, c z ło n ek  wydziału c. k. T ow arzyr  z- 
gosp. wiedeń.,  b. Minister sp ra w  w ew nętrznych .

P. Filip E ’oerhard, In sp e k to r  S tada  rząd o w eg o  koni  w Janow ie  

w kró les tw ie  Po lsk iem , kaw ale r  o rd e ru  Ś. S tan is ław a  3  klasy.
P. Jó z e f  H e lce l, w Krakowie.

P. H enryk  W ilhe lm  P a b s t , D yrek to r  c. k. wyższego Z ak ładu  
n a u k o w eg o  g ospodar .  w A l tenburgu-  W ęgie rsk im .

Hr. Tom asz  P otocki, w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich  w K ró les tw ie  
Po lsk iem .

P. Maxymilian Z elko w ski, b. Profes.  p rak tyk i  rolniczej i p raw a 
wiejskiego w szkole  rolniczej w G rignon  wc Francyi.

B aron  R u d o l f  L ii ttw itz , w łaścic ie l  d ó b r  z iem skich  na  Szląsku 
P ru s k im .

P. Goupy de R eauvolers , właśc.  d ó b r  ziem. w  Belgii.

Hr. K o n rad  de Gourcy, cz łonek  centr .  Towarzystwa ro ln iczego 
w  Paryżu.
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P. W ilh e lm  H a id in g er , c. k. R adca  górn iczy  w W iedn iu .

P. Grzegorz  K o s ta k i, w łaścic ie l  d ó r  z iem skich  w Multanach.

Hr. Maurycy O żaro w sk i, w łaścic ie l  d ó b r  ziem. na  W ołyn iu ,

P. F ranc iszek  Betzhold, w W arszaw ie .
P. Jó z e f  S tru m ił ło ,  R adca  h onorow y ,  cesa rsk ich  Tow arzystw :  

w ie jsk iego  g o sp o d a rs tw a  i m iłośn ików  o grodn ic tw a  cz łonek  rzeczy­

wisty, na  Litwie.
Hr. H enryk  Larisch-M oennich , w łaścic ie l  d ó b r  ziem. na Szląsku.

P. Karol S c h m u tz ,  S ek re ta rz  c. k. Towarz.  gospodar .  wyższej 

Austryi.
P. Jo h n  Dudgeon (Jan Dodżen), Dzierżawca w  Szkocyi.

P. H enryk  Stephens , Sek re ta rz  towarz.  gosp. Szkockiego.

P .  Michał Szu b in  syn  M ik o ła ja , w łaścic ie l  d ó b r  ziems. w R os-  

s y i , w Gubernii  Ja ros ław skiej .
P. Efim K arnoivicz  syn  S t e f a n a , właścic.  dóbr  ziems. w Rosyi  

w Gubernii  Ja ros ław skiej .

P. Antoni A ule ilner, b. Nadleśniczy rządowy w W arszaw ie .

P. E d w a rd  B u ja n o v ic z ,  właśc. d óbr  z iemskich  na W ęg rzech .
P. Antoni K lim k ie w ic z , właściciel  fabryki żelaznej w Maxy-

m ów ce,  w obw. Stryjskim.
Hr. E u s tac h y  T y szk ie w ic z , właściciel  d ó b r  ziems. w gubern ii  

Mińskiej na  Litwie.
P. Józe f  de H a va s, W ic ep re z es  Towarz.  g ospodar .  w P e sz c ie ,  

P rezes  k o m ercy a ln eg o  b an k u  tam że i c. k. R adca  i kaw aler  o rd e ru  

F ranc iszka  Józefa.
P. Karol Fryd. Gustaw  H e n ke , b. p rofes .  leśnic twa w M ary-

m oncie .
P. Karol de K le y le , c. k. R ad ca  m in is te r ,  cz ło n ek  wydziału

cen tr .  Towarz.  g o spod .  w  W iedn iu .
P. F e rd y n a n d  Stieber, p ro fe so r  nauk i  g ospodar .  w ie jsk iego  w 

O łom uńcu .
P. Maxymilian O borski, obywatel  w Królestw ie  Po lsk iem .

P. F ranc iszek  H o rsk i, rządca d ó b r  w Czechach.

P .  Jan  Chrzciciel  K ra u s ,  c. k. u rz ęd n ik  górniczy w W ie d n iu .

X. Cyryl Napp  o p a t ,  w icep rezes  c. k. Tow. gosp.  w  Bern ie .
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P. R udolf Feisłmantel, c. k. Radca m inisteryalny w W iedniu. 
P. A lbert G uillion, w łaściciel fabryki w W enecyi.

Członkowie czynni.
(Porządkiem  chronologicznym )

(Przez W ydzia ł Stanów mianowani w roku 484S.)

1. Hr. Kazimierz Badeni, N adkurator zastępca gal. Kasy O szczędno­
ści, Krajczy królestw  Galicyi i Lodom eryi, kawaler orde­
ru Leopolda.

2. P, Stanisław  Bochdan, Członek Stanów  Galicyjskich, j. w.
3. Hr. Tytus Dzieduszycki, w łaściciel dóbr ziem. Zastępca poto­

m ności Zakładu naród. im. Ossolińskich.
4. Jego Excel. P. Karol E nzendorfer, w W iedniu.
5. P. Józef Jabłonowski, z Rawy, Członek S tanów  galic.
6. Xiąże Karol Jabłonowski, c. k. Podkomorzy.
7. P. Grzegorz Jendrzejowiez, w łaściciel dóbr ziem.

8. Hr. Cypryan Komorowski, c. k. Podkom orzy, K om andor o rd e ­
ru  Franciszka Józefa i t. d.

9. Baron Jan Konopka, Członek Stanów  galic.
10. Hr. Kazimierz K rasicki, j, w.
11. P. W aieryan Krzeczunowicz. Członek Stanów  Galic.
12. Jego Excel. Hr. K ajetan Lew icki, c. k. tajny Radca i Podko­

morzy, kaw aler orderu Żelaznej korony 2 klasy i t. d.
13. P. Antoni M ysłowski, Członek Stanów Gal.
14. P. Jan Olechowski, w łaśc. dóbr ziem.
Ib . Xiążę Leon Sapieha, j. w.
16. P. Karol Zagórski, Członek Stanów  Gal.
17. Hr. Adam Saryusz Zam ojski, Członek Stanów. Gal.
18. P . Tadeusz Zebrowski, Członek Stanów  Galic.

W ybrani na I ogólneni Zgrom adzeniu, 
dnia 3 lipca 1845 r.

19. P. W ojciech B randys, Członek Stanów  Galicyjskich.
20 . Hr. Sew eryn D rohojewski, » » »
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21. P. Edward D u ls k i ,  Członek Stanów Galie, i koresp. Członek
c. k. Towarz. gospod. W iedeńskiego.

22. Hr. Alexander F r e d r o , Członek Stanów Galie.
23. P. Dawid Jen d rze jo w icz ,  właściciel dóbr ziemskich.
24. X. Antoni K l i m a ,  dzierżawca dóbr ziem.
25. Tomasz Wilhelm Kochański.
26. Maurycy K r a iń s k i ,  j. w.
27. Jego Excel. Baron Franciszek Krieg  de Hochfelden w W ie­

dniu.
28. P. August K u n ze k ,  Profesor fizyki wyzszej w Uniwersytecie

Wiedeńskim.
29. P. Józef L e w ic k i ,  Członek Stanów Galie.
30. P. Julian L u b ien ieck i ,  oficyalista prywatny.
31. P. W iktor Ob n i s k i , właściciel dóbr ziemskich.
32. P. Tyburcyusz O lszew sk i ,  Członek Stanów Galie.
33. P. Teofil Ostaszewski, właściciel dóbr ziemskich.
34. P. Stanisław Konstanty P ie tru sk i ,  Członek Stanów Galie.
35. Alfred Hr. P o to ck i ,  c. k. Podkomorzy, Marszałek w. król. Ga-

licyi i Lodomeryi.
36. Hr. Michał S ta r ze ń sk i ,  . w.
37. P. Teodor T ergonde, właśc. dóbr ziemskich.

Wybrani na II ogólncm Zgromadzeniu, 
dnia 31 stycznia 1846 roku.

38. P. Karol Wilhelm A m b r o s iu s , c. k. Dyrektor gospodarstwa w
Radowcach na Bukowinie.

39. P. Mieczysław D arowski.
40. Hr. Eustachy D em biń sk i ,  Członek Stanów Galie.
41. Baron Gustaw Hagen,  właściciel dóbr ziemskich.
42. P. Zygmunt Hausegger,  c. k. Sekretarz ministeryalny, w Wied.
43. P. Jan Jendrzejowicz;  właściciel dóbr ziemskich.
44. P. Rudolf Kner, Profesor nauk przyrodzonych w c. k. Uniw.

w Wiedniu.
45. P. Rafał K o r y to w sk i ,  właściciel dóbr ziemskich.
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46. Jego Excel. Hr, Leopold  Lazanzky  c. k. Nam iestnik w Morawii.
47. P. Franciszek X awery Petrow icz, dzierżawca dóbr ziemskich
48. Xiqdz Michał Pietrusiewicz, Proboszcz gr. kat.
49. P, Fryderyk Rochleder, c. k. P rofesor chemii w Uniw ersyte­

cie w Pradze.
50. P. Franciszek Schum ann, m echanik we Lwowie.
51. Hr. K onstanty Siem ieński, Członek Stanów  Galicyjskich.
52. P. Ludwik Zaręba S krzyński, » » »
53. P. W ładysław  Zaręba Skrzyński, » »
54. P. Marcin S m arzew ski, Członek Stanów  Galie.
55. P. Ignacy So łdraczyński, w łaściciel dóbr ziemskich.
56. Hr. Leon Stadnicki, Członek Stanów  galic.

Wybrani na III ogólneni Zgromadzeniu, 
dnia 30 czerwca 1840 roku.

57. P. Jan D unin , w łaściciel dóbr ziem skich.
58. P. A rtur G łogowski, » » »
59. Hr. Jan Golejowski, Członek Stanów  Galic.
60 . Baron Kalixt H oroch, w łaściciel dóbr ziem skich.
61. P. Jan  Jaruntow ski, j. w.
62. P . Julian A lexander K am iński, Kancelista Zakładu naród. im.

Ossolińskich.
63. P. Franciszek Lautner, Dr. m edycyny i c. k. P rofesor w ete-

rynaryi w U niw ersytecie lwowskim.
64. P. S tanisław  P rzyłecki, j. w.
65. P . Józef P u zyn a , Członek S tanów  Galicyjsk.
66 . Hr. L eon Rzew uski, właśc. dóbr ziemsk.
67. « Edw ard S tadn ick i, Członek Stanów  G alicyjskich, c. k.

Podkom orzy.
68. » Jan  S tadnicki, C złonek Stanów  Galicyjsk.
69. « Leopold  Starzeński, « « «
70. P. Józef Kazimierz Turow ski, w łaśc. dóbr ziemsk.
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Wybrani na IV ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 29 stycznia 1847 r.

71. P. Aloizy A lth ,  Dr. ob. praw i adwokat w Czerniowcach.
72. Jego Excel. X. Łukasz B aran ieck i ,  Arcybiskup Lwowski obr.

łac., c. k. tajny R adca, Prezes komisyi ubogich.
73. P. Franciszek B re i tsc h n e id e r , c. k. Inżynier w Wiedniu.
74-. « Benjamin B o ro w sk i ,  właśc. dóbr ziemsk.
75. Br. Teodor B o ro w sk i ,  » « «
76. P. F ran c iszek  C y w iń sk i ,  Czf. Stanów Galie.
77. « Edward D u n i e w ic z , « « «
78. « Andrzej E ttm ayer  de A d e ls b u rg , c. k. Radca nadworny,

komtur orderu Franciszka Józefa i kawaler orderu S.
Włodzimierza 3 klasy.

79. « Leon G ołaszew sk i ,  właśc. dóbr ziemskich.
80. « Piotr G ross ,  « « *
81. « Henryk J a n ko ,  « « *
82. « Teofd Jo rd a n ,  Czł. Stanów Galicyjsk.
83. « Majer K a l l i r ,  Prezydent Izby handlowej i przemysłowej

Brodzkiej.
84. Hr. Felix K a rn ic k i ,  wlaśc. dóbr ziemskich.
85. « Roman K a m i c k i ,  Członek Stanów Galicyjskich.
86. P. Edmund K ra iń s k i ,  « « *
87. Hr. Karol K r a s ic k i ,  c. k. Podkomorzy, członek i deputat wy­

działu Stanów, kawaler orderu Leopolda.
88. P. Szymon K ra w c z y k ie w ic z , j. w.
89. Xże Jerzy Roman L u b o m irsk i ,  Członek Stanów Galicyjskich.
90. « Jerzy Henryk L ub om irsk i ,  z Przeworska.
91. Hr. Mateusz M ia c zy ń sk i ,  Czł. Stanów Galicyjsk.
92. P. Ignacy N ik o r o w ic z , « « «
93. <i W incenty P o l ,  dr. filozofii, b. Profesor w Uniwersytecie

Jagiellońskim w Krakowie.
94. Hr. Adam P o to ck i ,  wł. dóbr ziem. b .P r e z . TowGosp.Krak.

27
Rozpr. Tow. gosp. t. I ł .
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95. P. Napoleon R a c i b o r s k i , Członek Stanów Galie.
96. Xżę Władysław S a n g u s z k o ,  « « •

97. P. Flory an S c h i n d l e r ,  c. k. Dyrektor akademii technicznej
w Bernie.

98. « Cyryl S m e r e c z a ń s k i , Sekretarz galic. Stanów. Towarzystwa

kredytowego.
99. « Władysław S o k o ło w s k i ,  właśc. dóbr ziemsk.

100. « Józef W e i s e r ,  c k. Profesor fizyki w szkole realnej w
Wiedniu.

101. « Franciszek W o l a ń s k i ,  Członek Stanów Galic.
102. « Edward Z a k l i k a ,  « *

103. Hr. Józef Z a łu s k i ,  « * *

Wybrani na V ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 30 czerwca 1847 r.

104. P. Karol B a k o  de H ete ,  właśc. dóbr ziemsk.
105. « Władysław B i e s i a d e c k i , właśc. dóbr. ziemsk.
106. Br. Krzysztof B ł a ź o w s k i ,  Człon. Stanów Galic.
107. P. Aloizy B o c h e ń s k i ,  właśc. dóbr ziemsk.
108. « Józef B o g d a n o w i c z ,  « « «
109. « Jan C h w a l ib o g ,  Czł. Stanów Galic.
110. « Józef Alexander D o b r o w o l s k i ,  ofic. prywatny.
111. Hr.Alexander D z i e d u s z y c k i , właśc. dóbr ziemsk.
112. « Juliusz D z i e d u s z y c k i ,  « « *
113. « Antoni G o l e j o w s k i , Czł. Stanów Galic.
114. « Józef G o le jo w s k i ,  „ « «
115. Jego Exc. Hr. Agenor Gołuchowski, c. k. rzecz, tajny Radca

i Podkomorzy, kawaler orderów austr. Żelaznej korony I kl.
i ross. Ś. Stanisława I kl., Namiestnik w król. Galicyi i Lo-
dom eryi, Dr. ob. praw, Członek towarzystwa naukowego
krakowskiego i t. d.

116. P. Władysław G o r a j s k i ,  właśc. dóbr ziemsk.
117. « Ryszard H e r m a n n ,  « « «
118. Hr. Franciszek H u m n i c k i ,  Członek Stanów Galic.
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119. P. Józef K ejzyck i, w łaśc. dóbr ziemsk.
120. « Anastazy Kozłowski, Człon. Stanów  Galie.

121. « E ugeniusz K raiński, « « *
122. Hr. A lexander K rasicki, « « «
1237 « Edm und K rasicki, « « *
1 24 . « Maciej K rasicki, « ’ *
125. P. K ornel K rzeczunowicz, « « *
126. Br. Karol L a ry ss , w łaśc. dóbr ziemsk.
127. P. Erazm Lelowski, dzierżawca dóbr ziemsk.
128. « Julian M alczewski, Człon. Stanów Galie.
129. « T eodor N euhaus, oficyalista prywatny.
1 30 . « W incenty P etrow icz, dr. med. i wł. dóbr ziemsk.
131. « K onstanty P ietruski, w łaśc. dóbr ziemsk.
132  « Felix Pohorecki, Członek i deputat honor. Stan. Gal.

133. Hr. Stanisław  Potocki, w łaśc. dóbr ziemsk.

134. P. Narcyz Puchalski, dzierż. « «
135. « Stefan R aczyński, w łaśc. « «
136. « Edw ard Radziejowski, Czł. Stanów  Galie.
137. « Michał Rom aszkan, w łaśc. dóbr ziemsk.

138. « Mikołaj Rom aszkan, « « *
1 39 . « K onstanty Rucki, Członek Stanów  Galie.
140 . « Leopold Sacher-Massoch, kawaler z K ronenthal, c. k. radca

m inisteryalny i dyrektor policyi w Pradze.
141 . « Floryan H. S inger, P rezydent Izby handl. i przem ysłów.

lwowskiej, kaw aler o rderu  Franciszka Józefa.

142. « Ignacy Skrzyński, Członek Stanów  Galicyjsk.

143. « Tadeusz S krzyń sk i, « « «
144. « Antoni Słowikowski, dr. med. i c. k. Profes. na  Uniwer.

Jagiell. w Krakowie, właśc. dóbr ziem skich.

145. « Sew eryn Sm arzew ski, j. w.
146 . Hr. A lexander Stadnicki, Członek Stanów  Galicyjsk.

147. « W ładysław  S tadnicki, « « «
148. P. Ludwik S tecki, w łaśc. dóbr ziemsk.
149. P . Kazimierz Szeliski, Członek Stanów  Galicyjsk.
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150. P . Felix Tchorznicki, właśc. dóbr ziemsk.
151. Hr. Zdzisław Z am ojski, « « «
152. P . A lexander Zaw adzki, b. c. k. Profes. fizyki i matem.

w U niw ersytecie lw ow skim .
153 . « Józef Zaw adzki, Członek Stanów  Galie.
1 5 4 . Hr. W it Ż eleński, c. k. Podkom orzy, kaw aler o rderu  F ran­

ciszka Józefa, Członek Stanów  Galie.
155. P. Józef Źurakowski, Członek Stanów  Galicyjsk.

Wybrani na VI ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 31 stycznia 1848 r.

156. P. Mikołaj Bołoz Antoni ewi cz,  w łaśc. dóbr ziemsk.
157. « Kajetan Babecki , « « «
158. a L eon Babecki ,  a n t
159. « Michał B ielecki, c. k. Profes. historyi naturalnej 

mnazyum brzeźańskiem .
w g i-

160. « T adeusz B ie liń sk i, inżynier.
161. « Dominik B iliń sk i, właśc. dóbr ziemsk.
162. « W iktoryn Bocheński, « « «

163, Br. H ieronym B orow ski, Członek Stanów  Galie.
164. « H enryk B rodzki, w łaśc. dóbr ziemsk.

165. « Zenon C yw iński, Członek Stanów  Galicyjskich.

166. « Emil Czyrniański, c. k. Profes. chem ii w Uniw. Jagieł.
w Krakowie.

167. a W incenty  D arowski, W iceprezes c. kr. Towarzystwa go­
spodarczo -  rolniczego w K rakow ie, w łaściciel dóbr
ziem skich.

168. Hr. Kazimierz D zieduszycki, Członek Stanów  Galie.
169 . « W łodzim ierz D zieduszycki, właśc. dóbr ziemsk.

170. X, Ignacy Frankow ski, P rob. obrz. łac. w Czerwonogrodzie.
171. P. A ntoni Gozdowicz, właśc. dóbr ziemsk.
172. « Edw ard Homulo.cz, « « «
173. Br. Sew eryn H oroch, « « «
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174. P. Ferdynand Hosch, właściciel dóbr ziemsk.

175. « Józef Jakubowicz, « « «

176. « Ignacy Janiszewski, oficyalista prywatny.

177. <r Stanisław Jastrzębski, właśc. dóbr ziemskich.

178. « Konstanty Junga, dzierżawca « «

179. X. Józef Karaczowski, Prob. ob. gr. katol.

180. Hr. Kajetan K arn ick i, Członek Stanów Gal.

181. P. Franciszek Xawery Kleczkowski, właśc. dóbr ziemsk.

182. Hr. Piotr Komorowski, Człon. Stanów Galie.

183. P. Józef Konopka, właśc. dóbr ziemsk.

184. « Erazm Korytowski, Członek Stanów Galicyjskich.

185. Jego Exc. Baron Filip Kraus, c. kr. rzecz, tajny Radca w
Wiedniu.

186. P. Antoni Kriegshaber, Członek Stanów Galie.

187. « Hieronim Kunaszowski, właśc. dóbr ziemsk.

188. Hr. Kazimierz Lanckoroński, c. k. Podkomorzy, Człon. Stan.

Galicyjskich.

189. P. Mikołaj Lip iński, j. w.

190. 0 Antoni L ip s k i, właśc. dóbr ziemsk.

191. « Józef L is tow sk i, « « «

192. U Hieronym Łodyńsk i, Człon. Stanów Galie.

193. Hr. Tadeusz Łoś, « « «

194. P. Jan M ajewski, dzierż, dóbr ziemskieh.

195. <1 Stanisław Malczewski, Członek Stanów Galie.

196. a Piotr Michałowski, Prezydent Towarzystwa gospodar. w 
Krakowie, kawaler orderu Leopolda.

197. « Władysław M ichałowski, właśc. dóbr ziemsk.

198. a Karol N itsche, « « «

199. « Kalixt O rłow ski, « « «

200. Hr. Maurycy Potocki, « « «

201. « Mieczysław Potocki, « « «
202. P. Antoni Romaszkan, « « «

203. « Antoni Jakób Romaszkan « «

204. « Franciszek Rozwadowski, dzierż, dóbr ziemsk.
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20b. Hr. W ładysław  Rozwadowski, Czł. Stanów  Galie., kaw aler o r­
deru  Ś Jana Jerozolim skiego.

2 06 . « W łodzim ierz Rus,socki, j. w.
207 . P. Eustachy Rylsk i ,  właśc. dóbr ziemsk.
208 . Hr. Fdip Ludwik Saintgenois, właśc. dóbr ziemsk.
209 . P. Mateusz S a r ły n i , redaktor Gazet Lwowsk.
210 . « Jakób Shoklizh,  j. w.
211. « Franciszek Siemianowski,  właśc. dóbr ziemsk.

212. « M answet Skrochowski, « » «
2 1 3 . « Kazimierz Stęchlińsk i, rządca dóbr.
214. X. Leon SteLchliński , Dziekan gliniański ob. ł.
215 . P. Adolf Stecki,  właśc. dóbr ziemsk.
216 . « Franciszek S tro ńsk i , d r. fdnz. ces. radca i bibliotekarz

U niw ersytetu Lwowskiego.
217 . « Leon Suchodolski, właśc. dóbr ziemsk.
218 . * Maurycy Szymanowski,  t « «
219. « P io tr Trzciński, Członek Stanów Galie., i kaw aler o rderu

żelaznej korony 3 klasy.
220 . « Franciszek Trzecieski , Członek Stanów  Galie.
2 21 . Hr. Leon Trzeszczakowski, Proboszcz ob. gr. kat.
222 . P. Jakób W iktor ,  Członek Stanów  Galie.
223 . « Michał Wojnicki,  dzierż, dóbr ziemsk.
224. « K ajetan W olski,  « « «
225 . « Franciszek X awery Wykowski, właśc. dóbr ziemsk.
2 26 . « Maxymilian Zatorski, „ « «

227 . « Marcin Zawadzki,  « « 11

Wybrani na VII ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 30 czerwca 1848 r.

228 . P. Julian Bocheński,  dzierżawca dóbr ziemsk.
2 2 9 . « L eon Dzwonkowski,  w łaśc. dóbr ziemsk.
230. « Tadeusz Hensel, rządca dóbr.
231. X. Antoni Koczanowicz, K anonik i P rob. obrz. łac.
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232. X. Marcin Konkolowski,  Proboszcz ob. łac.
233. P. Felicyan L a s k o w s k i , j. w.
234. Xzę Adam L u b o m ir s k i , właśc. dóbr ziemsk.
235. P. Alexander Marynowski, « « «
236. X. Eustachy M erunow icz ,  Prob. obrz, gr. kat.
237. P. Adam M o r a w sk i ,  dr. praw.
238. « Konstanty M o raw sk i ,  właśc. dóbr ziemsk.
239. « Franciszek Rajcenszte jn ,  * * «
240. « Mieczysław S k a rży ń sk i ,  Członek Stanów Galie.
241. « Michał T oczysk i ,  właśc. dóbr ziemsk.
242. » Jan U rbańsk i ,  « ‘ *
243. « Rudolf Urbański,  Członek Stanów Galie.
244. « Roman W ło d e k ,  właśc. dóbr ziemsk.
245. « Adam Younga, « « «
246. « Seweryn Z a w a łk i e w ic z , c. k. Poczmistrz.
247. « Jan Ź u ra k o w sk i ,  właśc. dóbr ziemskich.

W ybrani na VIII ogólnem  Zgrom adzeniu, 

dnia 2  m arca, 1849 r.

248. Hr. Władysław B a d e n i ,  c. k. Podkomorzy, Czł. Stanów Gal.
249. P, Józef B a r tm a ń sk i ,  dr. praw, adwokat krajowy i właścic.

dóbr ziemskich.
250. Rr. Jan B ru n ic k i ,  właśc. dóbr ziemsk.
251. P. K onstanty Dobek,  « « «
252. « Julian F i n k , « * «
253. t Felix Głębocki, « « «
254. « Franciszek G ostyński,  dzierż, dóbr ziemsk.
255. X. Michał H a n k ie w ic z , Prob. grecko-kat.
256 . Br. Eustachy Horoch,  właśc. dóbr ziemsk.
257. P. Ludwik Jendrzejow icz ,  « « «
258. « Jakób K o be rw e in ,  obyw. m. Lwowa.
259. Hr. Adam K o m o r o w sk i , właśc. dóbr ziemsk.
260. P. Alexander K o rze n io w sk i ,  « « «
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261. P. Maciej K r a j e w s k i , c. k. Racica ministeryalny i Dyrektor fi­
nansów; kawaler orderu Leopolda.

262. Hr. W incenty K r o s n o w s k i ,  Członek Stanów Galie.
263. « Stanisław L a n c k o r o ń s k i ,  właśc. dóbr ziemsk.
264. Br. Konstanty L i p o w s k i ,  « « «
265 P. Robert M a j e w s k i ,  Registrant c. kr. Sądów szlacheckich 

lwowskich.
266. « Józef M a r y n o w s k i ,  właśc. dóbr ziemsk.
267. Ignacy M o r a w s k i ,  « « «
268 Hr. Franciszek M o s z c z e ń s k i , Czł. Stanów Galie.
269. « Konstanty O ż a r o w s k i ,  właśc. dóbr ziemskich.
270. p. Ignacy P a s s a k a s , « « «
271. « Adam P a w ł o w s k i , ofieyalista prywatny.
272. Ignacy P i e r z c h a ł a ,  właśc. dóbr ziemskich.
273. a Felix R o j o w s k i , Członek Stanów Galie.
274. « Antoni R u d z i ń s k i , właśc. dóbr ziemskich.
275. « Alexander S ę k o w s k i ,  dr. praw i adwokat krajowy.
276. « Alexander S k i b k k i ,  właśc. dóbr ziemskich.
277. « Xawery S k r z y ń s k i ,  « « «
278. « Józef S t a r k e l ,  dr. med. i c. k. fizyk obwodowy.
279. Hr. Adam S ta r z e ń s k i ,  Członek Stanów Galie.
280. P. Kasper S t o k ł o s i ń s k i , ofieyalista prywatny.
281. « Wojciech S t u d z i ń s k i ,  dzierż, dóbr ziemskich.
282. « Michał T o r o s i e w i c z ,  właśc. « «
283. « Piotr W a s i l e w s k i ,  « « «
284. « Józef Z a p a ł s k i ,  właśc. dóbr ziemskich.
285. (( Grzegorz Z i e m b i c k i ,  dr. medycyny i dzierżawca dóbr 

ziemskich.

Wybrani na IX ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 22 lutego 1850 r.

286. P. Deodat A y o p s o w i c z , właściciel dóbr ziemskich.
287. (( Wincenty A n t o n i e w i c z ,  j. w.
288. « Maxymilian C h o je c k i ,  Członek Stanów Galicyjskich.
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*

289. P- Adam C y b u ls k i ,  dr. praw, adwokat krajowy i Członek
Stanów Galicyjskich.

290. « Ignacy C y w i ń s k i , właściciel dóbr ziemskich.
291. « Julian D a s z k i e w i c z ,  oficyalista prywatny.
292. « Jan Kanty D y b o w s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
293. « Maryan D y le w s k i ,  dr. praw, adwokat krajowy i właściciel

dóbr ziemskich.
294. X. Julian G a łd e c k i ,  j. w.
293. P. Józef G e r in g e r ,  właściciel dóbr ziemskich.
296. « Alexander G n o iń s k i ,  dzierżawca dóbr ziemskich.
297. « Ferdynand G o d k o w s k i ,  « “ “

298. « Artur hr. G o ł u c h o w s k i , właściciel « «
299. « Bogusław H o r o d y ń s k i , « « «

300. « Leonard H o r o d y s k i , « « «

301. « Tomasz H o r o d y s k i ,  « « a
302. X. Grzegorz J a c h i m o w i c z ,  gr. kat. Biskup przemyski, Sam­

borski i sanocki, dr. teologii i filozofii, komand, orderu 

Leopolda.
303 P. Ignacy J a n k o w s k i , właściciel dóbr ziemskich.
304. „ Franciszek J a s i ń s k i ,  « « «
305. « Jan R a k o w s k i ,  « « "
306. « Antoni K e p l i c z , « « «
307. « Ludwik K o m o r n i c k i ,  dr. praw, adwokat krajowy i wła­

ściciel dóbr ziemskich.
308. « Franciszek L e s z c z y ń s k i ,  «
3 0 9  ̂ Br. Apolinary L e w a r t o w s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
310. P. Henryk M a lc z e w s k i ,  Członek Stanów Galicyjskich.
311. « Józef M a łe c k i ,  właściciel dóbr ziemskich.

312. « Ludwik M a r a s s e ,  « « «
313. X. Alexy M o y s e o w i c z ,  gr. kat. kanonik.
314. P. Konstanty N o w a c z y ń s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
315. « Krzysztof P e t r o w k z , kawaler orderu Franciszka Józefa,

Prezes izby handlowej i przemysłowej Bukowińskiej, 
właściciel dóbr ziemskich.

28
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316. X. Tadeusz Piątkowski, Proboszcz obrz. łac.
317. < Stefan Podlaszecki, « (( gr. kat.

31S- P Waleryan Podlewski, Członek Stanów Galicyjskich.
319. Xźę Kalixt Poniński, , , , Komandor

orderu S. Jana Jerozolimskiego.
320. P. Roman Puzyna, właściciel dóbr ziemskich.
321. « Klemens Raczyński, dr. praw, adwokat krajowy i wła­

ściciel dóbr ziemskich.
322. « W iktor Rodakowski, właściciel dóbr ziemskich.
323. « Wincenty Rogaliński, dzierżawca dóbr ziemskich.

4. « Piotr Signio, właściciel dóbr ziemskich.
323. « Antoni Sozański, < ,  ,

326. « Stanisław Staromiejski, Członek Stanów Galicyjskich.
327. , Franciszek Xawery Stoiński, właściciel dóbr ziemskich.
^  * Alexander Swieżawski, dzierżawca »
329. Hr. Waleryan Tarnowski, właściciel dóbr ziemskich.
330. P. Tytus Trzecieski, „

331 . « Michał Tustanowski, dr. praw, adwokat krajowy i Czło­
nek Stanów Galicyjskich.

332. » Felix Urbański, właściciel dóbr ziemskich.

°  '  Wojciech Urbański, dr. filozofii, kustosz biblioteki c.k.
Uniwersytetu Lwowskiego.

334. X. Franciszek Xawery W ierzchlejski, Biskup przemyski ob.
łacińskiego.

335. P. Edgar Wierzchowski, właściciel dóbr ziemskich.
336. <t Jan W iktor, « t

337. « Albin Winogrodzki, dzieżawca « „

3o8. X. Józef Grzegorz Wojtarowicz, b. Biskup tarnowski.

rr* ^ e' estyn Wybranowski, dzierżawca dóbr ziemskich.
ś*40. Hr. Jan Zaiuski, właściciel dóbr ziemskich.
a4 1 . P. Teofil Źebrawski, Inspektor komunikacyj Jadowych i

wodnych w W. X. Krakowskiem.
342. « Józef Źywieki, dzierżawca dóbr ziemskich.
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Wybrani na X ogólneni Zgromadzeniu, 
dnia 24 lutego 1851 r.

P. Tomasz A braham ow icz, w łaściciel dóbr ziem skich.
« Ignacy A n d ró szo w sk i, dzierżawca « «
« Bolesław  A u g u styn o w icz , w łaściciel « «
« W aleryan C zajkow ski, dzierżawca « «
« Jubusz C zerm ińsk i, w łaściciel « «
« Antoni D ąbczański, c. k. Radca sądu szlach. lwowsk. 
i Felix D olańsk i, w łaściciel dóbr ziem skich.
« L u d w i k  D olańsk i, dr. p r a w  i w laśc. dóbr ziem skich.
9 A lexander E kie lsk i, ofieyalista pryw atny.
9 Franciszek Głębocki, w łaściciel dóbr ziem skich.
« Michał G noiński, d r. p r a w ,  adw okat krajowy i w łaści­

ciel dóbr ziem skich.
« Kazimierz G rocholski, w łaściciel dóbr ziem skich, 
c Antoni Jarun tow sk i, Członek Stanów  Galicyjskich.
9 Tytus K ielanow ski, « « «
9 Józef K ierkorow icz, L ikw idator galic. Stanow ego Towa­

rzystwa kredytow ego.
Br. Felix K onopka , w łaściciel dóbr ziemskich.
P. Ignacy K rzeczunow icz, Członek Stanów Galicyjskich.

9 Józef L eh r , c. k. W ice-W aldm eister.
9 Edw ard L u n d a , w łaściciel dóbr ziem skich.

Hr. W łodzim ierz Ł o ś ,  « « «
P . So ter M ałachow ski, « « «
9 Maxymilian M arsza łkow icz, 9 9

Jego Excelencya Hr. Felix M ier, c. k . rzeczywisty tajny R adca 
i Podkom orzy, kom andor o rderu  L eopolda, posiadacz 
srebr. krzyża honorow ego cywilnego, wielki Podkom orzy 
królestw  Galicyi i Lodom eryi.

X. Franciszek Xawery P odo liń sk i, Proboszcz gr. kat.
P . Stanisław  P olanow ski, w łaściciel dóbr ziem skich.

9 Marcin P rzysieck i, » 9 9
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369. P. Alexander R e i s i n g e r ,  Dyrektor c. k. Akademii technicznej

we Lwowie.
370 .  * Franciszek R it te r s c h i ld ,  dzierżawca dóbr ziemskich.
3 71 .  « Bruno R o g a l s k i ,  c. k. gubern. prakt. konc.
3 72 .  Xżę Adam S a p i e h a ,  właściciel dóbr ziemskich.

3 7 3 .  P. Gabryel S i e m o ń s k i , « «
374 .  « Sylwery S o z a ń s k i ,  « »
37 3 .  « Konstanty S t o j o w s k i ,  technik.
3 7 6 .  « Józef S z n a j d e r ,  dzierżawca dóbr ziemskich.
377 .  « Ludwik S z u m a ń c z o w s k i , właściciel dóbr ziemskich.

3 7 8 .  « Karol S z w a j k a r t ,  • * "
3 79 .  « Leon T e t m a j e r ,  * “ “
380. « Alexander U z n a ń s k i ,  c. k. komis. obw. i Członek Stanów

Galicyjskich.
3 8 1 .  « Julian W i e r z b i c k i ,  Członek Stanów Galicyjskich.
382. « Tadeusz W i k t o r ,  właściciel dóbr ziemskich.
383 .  Hr Kazimierz W o d z i c k i ,  właściciel dóbr ziemskich.

3 8 4 .  P. Alfred W o j c z y ń s k i ,  « «
3 8 5 .  « Gustaw Adolf W o l f ,  c. k. Profesor chemii przy Akademii

technicznej we Lwowie.
3 86 .  « Hieronym W y s ł o b o c k i , ob. praw d r . ,  dyrektor Galicyjs.

Stanowego Towarzystwa kredytowego i członek Stanów 

Galicyjskich.
38 7 .  « Jan Z a k l i k a , właściciel dóbr ziemskich.
38 8 .  « Ludwik Z i e l e n i e w s k i ,  mechanik w Krakowie.
389. « Marceli Żuk S k a r sze w s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.

Wybrani na XI ogólnem Zgromadzeniu,
dnia 28 czerwca 1851 r.

390. P. Włodzimierz B o r k o w s k i ,  c. k. Podkomorzy i Członek
Stanów Galicyjskich.

3 9 1 .  « Alexander Antoni D o b r z y ń s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.

392 .  « Markus D u b s ,  obywatel M. Lwowa.
3 9 3 .  Hr. Władysław D z i e d u s z y c k i , właściciel dóbr ziemskich.
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P. Wincenty G a r w o l iń s k i ,  rządca dóbr.
« Franciszek H erb ich  dr. medycyny.

Rudolf H o r o d y s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
« Antoni H o b o r s k i ,  dr. praw i adwokat krajowy.
< Jan K lo b a s a ,  właściciel dóbr ziemskich.

Hr. Ignacy K o m o r o w s k i ,  Członek Stanów Galie.
« Teodor L a n c k o r o ń s k i , właściciel dóbr ziemskich.

P. Ludwik de L e n s ,  sekretarz Izby handl. lwowskiej 
. Henryk L ic h tn e r ,  c. k. Radca finansowy.
, Franciszek L i n k ,  rządca dóbr ziemskich.
, W acław L i s o w i e c k i , właściciel dóbr ziemskich.
, Seweryn O s ta s z e w s k i ,  dzierżawca dóbr ziemskich.

X Andrzej O s t r a w s k y , Infułat i proboszcz kapituły metrop.
lwowskiej obrz. łacińskiego.

P. Franciszek P a i d l y , komisant handlowy.
■ Kami P i e t z s c h ,  W ice-prezydent Izby handlowej i przem.

lwowskiej.
„ Klemens P o s t r u s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
, Tomasz R a j s k i ,  dr. praw i adwokat krajowy.
« Karol R o g o j s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
■ Franciszek S i n g e r - W y s o g ó r s k i , właść. dóbr. ziem.

« Jan Kanty S to j o i v s k i ,  « « «
« Józef S tr a c h o c k i ,  « « «
« Roman S t r a c h o c k i , « « «
« Eugeniusz S tr z e l e c k i ,  « « «
, Henryk S t r z e l e c k i ,  nadleśniczy.
, Tadeusz T u r k u f f ,  Członek Stanów Galicyjskich.
« Władysław T u r k u l l ,  właściciel dóbr ziemskich.

« Jan T y s z k o w s k i ,  » « «
« Franciszek W i l c z y ń s k i ,  dr. praw , adwokat krajowy i sub. 

syndyk Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego, wła­

ściciel dóbr ziemskich.
« Mikołaj W o l a ń s k i ,  właściciel dóbr ziemskich.
« Józef Z i e n k o w s k i ,  dzierżawca dóbr ziemskich.

i



424 . X. Kajetan Ż m ig ro d zk i, Infułat żółkiew ski, kaw aler o rderu
Franciszka Jó ze fa , kustosz kapit. m etrop. lwowskiej.

Wybrani na XII ogólnein Zgromadzeniu, 
dnia 14 iutego 1852 r.

4 2 5 . P . Franciszek X aw ery Abancourt, włas'ciciel dóbr zierask.
4 2 6 . Br. Fryderyk A rm feld , c. k. nadleśniczy.

4 2 7 . Hr. W łodzim ierz B aw orow ski, w łaściciel dóbr ziem skich.
4 2 8 . P . Karol Begg de Albansberg, c k. nadleśniczy.
4 2 9 . < Franciszek B ernaczek, c. nadleśniczy.
450. « Ludwik B iegelm ajer, e. k. R adca finansowy i przełożony

Buchalteryi krajowej.
4 3 1 . X. Jan Bocheński, Biskup Rozeński obr. gr. kat.
432 . Hr. Edward Dunin Borkowski Członek Stanów Galie.
433 . « Sew eryn Dunin B orkow ski, ■ « 0

434 . P. Leopold Brenner de H a m m in g , c. k. nadleśniczy.
435. « Leopold C ielecki, w łaściciel dóbr ziemskich.
4 3 6 . « W iktor D ąbrow ski, « « «
4 3 7 . « Ludwik E liaszew icz, rafiner cukru.
4 3 8 . k Jędrzej Flechner, c. k. nadleśniczy.
4 3 9 . Br. Henryk H ejdel, w łaściciel dóbr ziem skich.
4 4 0 . P . Franciszek Helm an, mechanik.
441 . « Apolinary Jaw orski, w łaściciel dóbr ziem skich.
442 . « Aloizy Jellinek, nadleśniczy.
443. « Izydor K ędzierski, rządca dóbr.
444 . « T eodor K lim ow icz, obyw atel m. Lwowa.
4 45 . X. Jan K ucharski, P rofes. fakult. teolog, przy U niw ersyt.

lwowskim .

4 4 6 . P. Franciszek X awery K uhn, aptekarz w Przew orsku.
4 47 . ■ Jan  K urzw eil, c . k. nadleśniczy.
448 . « Jan B irczyń sk i, dzierżawca dóbr.
449 . « Jan L iza k , nadleśniczy.
450 . « Karol Łom nick i, w łaściciel dóbr ziem skich.
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X. Jan M aciejowski, P leban obrz. Tac,
P . Józef M ajer, obyw atel ra. Lwowa.

X. Antoni M anastyrski, kanonik m etrop. lwow.
Hr. belix M ier, w łaściciel dóbr ziem skich.
P. Jan M ilikow ski, obywatel m. Lwowa i Księgarz.
« Józef M ierka, nadleśniczy.
* Antoni Muller, c. k. nadleśniczy.

« A lexander N apadieivicz, w łaściciel dóbr ziem skich.
« Tadeusz Niewiadom ski, dzierżawca dóbr ziem skich.
« Henryk Obertyński, Członek Stanów  Galicyjskich.
« Jędrzej Orzechowicz, d r. medycyny.
„ Józef P a u li, c. k. nadleśniczy.

« Franciszek P less, c. k. P rofesor chemii w Uniwersytecie 
lwowskim.

« Jan Schaller, c. k. radca i nadleśniczy.
« Jan Scheidlin, dyrek tor dób r Żywca.
« Franciszek Schw arz, dyrektor lasów .
« Tadeusz Starzew ski, dr. praw  i adw okat krajowy.

X. Jan S tu p n ick i, kanclerz kons. lwow. gr. kat.
P. Julian Tchorznicki, w łaściciel dóbr ziem skich.
X. Leon U lanowski, prow. 0 0 .  Dominikanów.
P. Edward W eissm an, w łaściciel dóbr ziem skich.
« Michał W ereszczyński, dr. medycyny.
" Jan  Zlabinger, c. k. nadleśniczy.

Wybrani na XIII ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 25 czerwca 1852 r.

Hr. Józef Baw orow ski, w łaściciel dóbr ziem skich, c. kr.
Podkomorzy, kaw aler o rderu  żelaznej korony.

P. Maxymilian Bogdanowicz, w łaściciel dóbr ziem skich.
X. Franciszek Xawery B orysiekiew icz, P rob. obr. gr. kat.
P . Józef Brodow icz, c. k. nadleśniczy.

« W łodzim ierz Cielecki, w łaściciel dóbr ziemskich.
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479 . P. Dyonizy Ciepielowski, w łaściciel dóbr ziemskich
4 8 0 . « Jan Czerwiński, « « ,

4 8 1 . « A ntoni D elinow ski, dr. praw  i adw okat krajowy.
4 8 2 . « Ludwik D ietz, c. k. leśniczy.
4 8 3 . « Karol D ra k , c. k. Sekretarz dyrek. finans.
4 8 4 . i Jan  E so p , c. k. W aldm eister.
4 8 3 . « Teofd G adziński, c. k. leśniczy.
4 8 6 . « Edm und Gludowics, « nadleśniczy.
487 . « Karol H ubicki, w łaściciel dóbr ziem skich.

'4 8 8 . « Maxym Jendrzejowicz, « « «

4 8 9 . » Jan  K om ornicki, rządca « «
4 9 0 . a Herman Kiistel, c. k. leśniczy.
4 91 . Jego Excel. X. Michał Lew icki, Metropolita i Prym as G a-

licyi, Arcyb. lwowski, Biskup kam ieniecki, g. k. c. k. rzecz, 
tajny Radca, kom andor orderu Leopolda, dr. teologii.

4 92 . P. L eopold Lustig, c. k. nadleśniczy.
493 . « Józef M icew ski, c. k. radca.

494 . « Józef M illeret, dr, m ed. i cbir., w łaściciel dóbr ziemsk.
4 9 5 . « Józef N ikorow icz, w łaściciel dóbr ziem skich.
4 96 . « R udolf Onyszkiewicz, dr. praw , adw. krajowy i właśc. d. z.
4 9 7 . « Oktaw Orłowski, w łaściciel dóbr ziem skich,
4 9 8 . « Szymon O śniałowski, « « «
4 9 9 . « Meliton Pieńczykowski, Członek Stanów  Galicyjskich.
5 0 0 . Hr. Alfred Józef Potocki, w łaściciel dóbr ziem skich.
5 0 1 . « Stefan P otocki,- « « «

5 0 2 . P. Felix Kryspin R eyzn er , dr. praw i w łaściciel dóbr ziem.
503 . X. Grzegorz Saw czyński, P rob. gr. kat.
504 . P. W ojciech Serw atow ski, w łaściciel dóbr ziem skich.
505 . » A lbert Thieriot, c. k, radca leśny.
506. « A lexander W alew ski, dzierżawca dóbr ziemsk.
5 0 7 . « W incenty  W edrychowski, c. k. nadleśniczy.
5 0 8 . i Franciszek W eigel, oby w. m. Lwowa i właściciel dóbr

ziem skich.
5 09 . « Erazm W o la ń sk i, w łaściciel dóbr ziem skich.
5 10 . X. Jan  W olińsk i, Proboszcz obr. gr. kat.
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Wybrani na XIV ogólnem Zgromadzeniu, 
dnia 11 lutego. 1853 r.

5 1 1 . P. Aysłeter de F leckham er, c. k. Leśniczy.
512 . » K asper Boczkowski, w łaściciel dóbr ziem.
513 . » Marceli Bogdanowicz, » » »

5 14 . B aron K onstanty B ru n ick i, w łaśc. dóbr ziem skich, posiadacz
złotego krzyża zasługi z koroną.

5 1 5 . P . Celestyn Chołodecki, c. k. Leśniczy.
5 1 6 . » Jan  Czajkowski, Dr. praw, adw okat krajów., kaw. o rder.
5 17 . n Michał Dithard, c. k. Leśniczy.
518 . » Franciszek Gatscher, Dr. medyc. i c. k. P rofesor w Uni­

w ersytecie Lwow skim .
5 1 9  » Antoni Glas, c. k. Leśniczy.

520 . », Józef Jabłonowski, w łaściciel dóbr ziem skich.
521 . Hr. W ładysław  K alinowski, » » »
522 . P. Karol Koja, Nadleśniczy.
5 2 3 . » Józef K ończycki, c. k. Leśniczy.

524 . » Leopold Kratter, c. k . Radca gubern. i Naczelnik urzędu
obw odu Lwowskiego.

5 25 . » Maciej K unaszowski, w łaściciel dóbr ziemskich.
526 . » Tomasz Kutschera, c. k. Nadinżynier.
5 27 . » Michał Laab, rządca ekonom iczny i dyrektor owczarni.
528 . » Jan L ityńsk i, w łaściciel realności pode Lwowem.
529 . P. W incenty L orenz, rządca dóbr.
550. » Józef Łączyński, w łaściciel dóbr ziemskich.
531 . i Karol M ikolasch, c. k. leśniczy

552 . » Karol M osch, c. k. Radca gubernialny, kaw aler orderów :
Franciszka Józefa i rossyjs. S. W łodzim ierza 3 klasy, 
ob jw atel miasta Tarnopola.

5 30 . » Teodozy Polański, dr. praw  i adw okat krajowy, w łaśc i­
ciel dóbr ziemskich.

534 . » Marceli Prawecki, rządca dóbr.
555 . » Józef R eindl, nadleśniczy.

Rozpr. Tow. gosp. t. 14. 29
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536 P. Henryk R y ls k i ,  właściciel dóbr ziemskick.
537. » Gustaw S c h m id t, c. k leśniczy.
538. S Józef S chu iestka , * »
539. • Jan Sm eta czek , « »
540. » Marceli T arnaw ieck i, dr. praw i adwokat krajowy, w ła­

ściciel dóbr ziemskich.
541. 1 Jerzy V o rtm a n n , właściciel dóbr ziemskich.
542. 1 Ignacy W ojna  » » »
543. s Michał Z a g ó rsk i, » » »
544. 1 Franciszek Zarem ba  • » »

Ubytek od zawiązania się  Towarzystwa aź do dnia 3 0  
czerwca 1853  roku

1.

I. Przez śmierć.
Dzieduszycki hr. Henryk, w roku 4846.

2. X. Pistek Franciszek, Areyb. lwów, 1 luteg<0  »
3. Dzieduszycki hr. Józef, 49 czerwca »
4. Augustynowicz Leon, 26 sierpnia 1
5. Jabłonowski Ludwik, 4 września »
6. Borkowski hr. Henryk, 24 stycznia 4847.
7. X. Snigurski Jan , Bisk. Przem. 24 wrześn. »

8. Medwej Józef, w październiku. B
9. Pietruski Izydor, 4 czerwca 4848.

40. Krasiński hr. Leopold, 9

44. Skarbek hr. Stanisław, 27 października B

42. Roguski Jan, 24 marca 4849.
43. Żółtowski Józef, w kwietniu »

,44. Lewicki Wincenty, 9 czerwca 9

45. Szumańczowski Józef, 4 września »
46. Tuczyński Jan Stanisław 40 » »

47. Kronwald de Kronauge Fran. w paźdz. »
48. Spawenty Jan, 40 grudnia »
49. Skrzyński Wincenty, 25 stycznia 4850.
20. Tarnowski hr. Jan , 27 » »
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21 . W a s i l e w s k i  T a d e u s z ,  1 m a r c a  1 8 5 0 .
2 2 . W o jc z y ń sk i  J a n ,  2 7  » »
23 . B o ro w sk i  L u d w ik ,  w k w ie tn iu 9
24 . H o rod ysk i  D yon izy  w m aju 9
2 5 . S c h e n k  J e rz y  » »
2 6 . Kozick i E d w 'a rd  1 0  cze rw ca »
2 7 . S k a rż y ń s k i  F o r tu n a t ,  w e  w rz e śn iu »
28 . B rz e sk i  F ra n c is z e k , »
29 . B o rk o w s k i  h r .  S ta n is ła w ,  2 9  g r u d n ia  »
30 . S ta rz e ń sk i  W o jc ie c h ,  w s ty c z n iu  1 8 5 1 .
3 1 . S u c h o d o l s k i  A n ton i ,  1 0  stycznia- 9
3 2 . S ła w iń s k i  Ja n ,  w- s ty c z n iu »
3 3 . T o m k o w ic z  A p o lo n iu sz  w  s ty c zn iu
3 4 . K o ś c is z e w s k i  S ta n is ła w ,  1 4  paźdz . »

3 5 . K o n a rs k i  h r .  Ign a cy  2 6  p a ź d z ie r . »
3 6 . P a w l ik o w s k i  G w albe r t ,  3 0  s ty cz n ia 1 8 5 2 .
3 7 . P o d le w s k i  Mikołaj,  1 lu te g o »
38 . N ik o ro w ic z  A n tym ,  1 6  » »
3 9 . B a w o r o w s k i  hr .  A dam , 2 9  m a rc a »
4 0 . J e n d r z e j o w ic z  S p e ra t ,  1 3  m a ja »
4 1 . N ie za b i to w sk i  F r a n c is z e k ,  11 l ipca »
42 . K o n o p k a  b a r o n  A n to n i ,  w  s ie r p n iu 9
4 3 . M ustazza  b a r o n  J a n , » »
4 4 . X. Raffacz  J a n ,  17  p a ź d z ie rn ik a *
4 5 . B o r k o w s k i  Aloizy, 2 5  g r u d n ia 9
4 6 . C z e rm iń sk i  X a w e ry ,  w  s ty c z n iu  1 8 5 3 .
4 7 . S ik o r s k i  J ó z e f  K a la sa n ty ,  8  m a r c a 9
48 . B o c h d a n  Felix, 21 m a rc a »

4 9 . M ochn ack i  P io t r ,  w m a ju ))
5 0 . S ta d io n  h r .  F ra n c is z e k ,  8 c z e rw c a »

II. Przez wykreślenie.
5 1 . P . K a je ta n  R u l iko w sk i .
5 2 . X i ą i ę  E d w a r d  L ic h te n s te in .
5 3 . P .  A d a m  K łod z iń sk i .
5 4 . » Jan  K anty  P o d o le c k i .
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55. » Sebastyan Schiitzenbach.
56. » Józef Szeptycki.
57. » Józef Ostaszewski.
58 . Hr. Ignacy A lexander Komorowski.
59 . P. Konstanty Pawlikowski.
60. Hr. Henryk Fredro.
61. P. A lexander Batowski.
62 . » Jan Salzmann.
63 . » A ugust Morawski.
64 . » Stanisław  Chojecki.
65. » Manns.
66. » Ferdynand  Cielecki.
67. » Lubin Malinowski. .
68. » Adam Borkowski.
69. » Hipolit Kozicki.
70. » Franciszek Mikołaj Passakas.
71. » A lexander Polanow ski.
72. » Jan Czajkowski.
73. » Gustaw Kreczm er.
74. » Franciszek Kosiński.
75. » Sew eryn Sikorski.
76. » Hilary Meciszewski.
77. » E m il W yhowski.
78. » Adam Micewski.
79. » B onaw entura Szeleszczyński.
80. » Mikołaj Cieński.
81. Baron Jakób Brunicki.
82. P. Józef Piasecki.
83. » X awery Polanow ski.
84. » P io tr Bom aszkan.
85. j Jan  Płocki.
86. # Adam Gorczyński.

III. Przez przejście na honorow. i korespon.
87. P . T eodor Torosiewicz.
88. » Edw ard Tomaszek.
89. » Ferdynand S tieber.
90 . » Maxym. Oborski.

(Ukończono druk dnia 3 0  czerwca, 1835).



12. P ra k ty czn e  ob jaśn ien ia  co do handiu  zbożow ego dla w łaścicieli ziem skich 
u łożone  p rzez Dom kom issow y Polski M akowski, K endzio r e t C. w  G dańsku. 
K raków , w  d ru k arn i Czasu 1851. w 8ce. s tr. 10. (N a k ła d  T o w a rzy stw a  
g o sp odurczo -ro ln iczego  krakow skiego)    . 5 k r. m. k.

13. R o czn ik  c .k .  Tow arz. g o sp o d arczo -ro ln iezeg o  krakow sk. fiok 185 %  Zeszyt 1.
2, 3 i 4 K raków , w drukarn i Czasu. 8yo. 185 1 — 1853 po . 40  kr. m. k'

14. K o d ex  ro ln ic tw a  i zarazem  uw agi dotyczące og rodów  i sadów , lasów  i p lan - 
tacyi przez John  S incla ir B aronet, z dodatkam i, w yjętem i z tłum aczenia  D om - 

b a s la , z ang ie lsk iego  (p rzek ład  Andrz. Hr. Zam ojskiego) Tom  I. W arszaw a,

1849, 8vo z rvcinam i .............................................................................^ z*r ' m '
15. R oczn ik i gospodarstw a  kra jow ego  W arszaw a 1 8 4 2 - 1 8 5 1 ,  w  8ce R ok s k ład a -

iacy się z cz terech  zeszytów  czyli dw óch tom ów , po  . 5 złr. 3 0  k r. m. k.

16 . K rótka  nauka  chow u bydła ro g a teg o . W ydana przez K om itet c. k. T ow a­
rzystw a g o spodarsk ieco  galicyjskiego Lpvdw, 1853 . 8vo str. 40 . 10 k. m. k)

17. O hodow aniu  owiec. W  jakiem  gospodarstw ie  i z jakiej rasy  ow iec najw iększe 

korzyści o trzym ać m ożna w dzisiejszem  po łożen iu  posiadaczy  na Rusi ga ­
licy jsk ie j?  P rzez Kazim ierza h r. W o dzick iego . (N akładem  Tow . gosp. gal., 

Lwów, 1853 . 8vo str. 17 ...................................................................................6 k. m. k.
18. O s to w a rzyszen ia ch  w iejskich  do w yrobów  m lecznych znanych w Szw ajcaryi 

pod  nazw iskiem  w spółek  nabiałow ych. P rzez K arola Lullin z G enewy. T łu ­
m aczone, z francuzkiego. W arszaw a. N akładem  R edakcy i R oczników  G ospo­

darstw a K rajow ego. 1845. 8vo str. 55 . Z tab licą  i ryciną . . 40  k . m . k.

19  R o zp ra w y  S ekcy i leśne j c. k. Tow arzystw a g o sp odarsk iego  galicy jsk iego. Ze­

szyt 1. Lw ów , 1853. 8vo. . . . , 20  k r. m. k.
2 0  0  spo so b ie  poznaw ania m leczności krów . Kraków. 1853. z ryem ką 

' 8vo........................................................................ ...... •..... ...................................... 6 k r. m. k.

21 . K rótka nauka chow u o w ię c ; u łożona przez M ichała Hr. S tarzeńsk iego . W y ­
dana nak ładem  T ow arzystw a. Lwów. 1853 . 8vo str. 19. . . 10 k r. m. k.

22 . P apier  reg estro w y  na rach u n k i g o sp o d arsk ie .

23 . P apier  re g e s tro w y  ha  rachunk i le śn e .



Z drukarni Zakładu narodow ego Ossolińskich.


